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PISANKA
Oto przedmiot niezwykły w kolor owinięty 
niegdyś na słowiańszczyźnie w groby go kładziono 
i wiedzq tajemniczq skorupkę znaczono 
aby wielki cel życia był bielq poczęty

I długo już się toczy z ornamentów jajo 
z wykopalisk je znamy i z codziennych zdarzeń 
to ono przemieniło trwanie wielu marzeń 
w rzeczywistość za którq ludzie życie dajq

Pisanka była u nas oznakq zqlotów
i sochy orzesuwaniem pośród kropel potu 
aby pola uchronić przed suszq i chwastem

Wielobarwna wzorzysta jest poczqtkiem życia 
owsa chmielu i dzieci pomyślanych skrycie 
przez ziemię w deszcz wtulonq i człowieka w miasto

KRZYSZTOF POGORZELEC

BŁYSZCZĄCE KAMENIE
Ołówek błądził po mapie, wreszcie -  wskazał mały punkcik, 

„To" miało być tam. Mimo woli pamięć wywołała obrai ze sta­
rego filmu: ośnieżona, lodowa przełęcz, wqi ludzi objuczonych 
worami z żywnością mozolnie wspinających się pod górę. Wśród 
nich mały, śmieszny szłowieczek z wąsikiem i laseczką, w za du­
ż y c h  dla nieao butach. Chariie. Tam dokąd szli przez białą pu­
stynię, leżał skarb. Oczywiście — „Gorączka Złota".

i.
— Ponosi pana wyobraźnia — prof. 

M aślankiew icz * Zakładu Petrografii 
UW oatrzy  na m nie kpiąco i zaraz do­
d a je  -  Jeśli •>amochodem, to jest na­
w et bardzo w ysodny doja d Wszyst­
kiego półtorej *odxlny drogi- Można 
te i autobusem, kolej -  owszem, ale 
% dwoma prłesladkam l. Od stacji —— 
ludzie poknża drogę...

No tak , zapom niałem  że Jest d ruga 
połow a X X  w ieku, ie  m ożna sam o­

chodem  jak  k to  m a, pośpiesznym  „pe­
kaesem ", lub po szynach, w dodatku  
z „delegacją" w kieszeni. I to naw et 
w tedy, gdy ledzie się na poszukiw a­
n ie  skarbów , gdzie podobno są ..bły­
szczące kam ien ie” I bądź tu  człow ie­
k u  odkryw cą, p siakrew  I

Dalszy ciąg na str. IV

W I O S N A



U PRZYJACIÓŁ
Społeczny i gospodarczy rozwój 

Czechosłowackiej Republiki Socjali­
stycznej w  okresie między XIV a 
XV Zjazdem Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji (lata 1971—78) stano­
wi najbardziej dynamiczny etap po­
wojennego rozwoju kraju. Potencjał 
gospodarczy kraju, mierzony przyro­
stem dochodu narodowego, wzrósł 
dwukrotnie szybciej niż w latach po­
przednich, zgodnie z wytycznymi po­
przedniego zjazdu partii dochód na­
rodowy wzrósł ok. 28 proc. (w 95 
proc. poprzez wzrost wydajności 
pracy) produkcja przemysłowa o ok. 
35 proc. a produkcja rolna o ok. 11 
proc. Inwestycje w poprzednim pię­
cioleciu wzrosły o 36 proc., środki 
przeznaczono głównie na rozwój bazy 
paliwowo-energetycznej (w tym  na 
budowę tranzytowego gazociągu) roz­
wój produkcji materiałów budowla­
nych i kompleksowe budownictwo 
(wybudowano ponad 600 tys. izb) na 
rozwój bazy produkcyjno-technicznej 
rolnictwa, rozwój w ybranych branż, 
łączność i transport.

Osiągnięcia gospodarcze zagw aran­
towały w pełni realizację programu 
społecznego. Realne dochody ludnoś­
ci wzrosły o ok. 28 proc. (średnia 
płaca w r. 1975 — 2300 koron). O 23 
wzrosła sprzedaż artykułów  spożyw­
czych i 37 przemysłowych. Obecnie 
każde gospodarstwo domowe posia­
da pralkę, niemalże wszystkie posia­
dają telewizory, 80 proc. posiada lo­
dówki, a 30 proc. samochody, więk­
sza część dysponuje dwoma radiood­
biornikam i. Wzrósł poziom w ykształ­
cenia ludności, liczba studentów 
zwiększyła się o 20 proc. Rozbudo­
wana została znacznie sieć urządzeń 
kulturalnych w miastach i na pro­
wincji. Ogólna liczba domów kultury 
i klubów sięga 7 tys., wzrosła także 
baza m aterialna środków masowego 
przekazu, rozpoczęto emitowanie te ­
lewizji kolorowej. Wzrosła liczba 
w ydanych książek, rocznie ukazuje 
się blisko 7 tys. tytułów. Programy 
rozgłośni radiowych obejm ują 120 
godzin dziennie, zaś program y tele­
wizyjne 31 godzin.

Tezy na XV Zjazd KPCz., który 
obecnie obraduje w Pradze, zakłada­
ją  dalszy dynamiczny rozwój spo­
łeczno-gospodarczy kraju . Szósta pię­
ciolatka będzie okresem dalszego 
wzrostu produkcji przemysłowej (w 
granicach 32-34 proc.), eksportu o ok. 
50 proc. dostaw na rynek o 22—21 
proc. Nadal umacniać się będzie rola 
przemysłu maszynowego 1 chemicz­
nego. Rozwój produkcji przem ysło­
w ej będzie się opierać w ok. 90 proc. 
na wzroście wydajności pracy, W 
zakresie gospodarki rolnej przewidu­
je  się stopniowe osiąganie samowy­
starczalności w produkcji zbói I a r ­
tykułów  spożywczych. G lobalna pro­
dukcja rolna w porównaniu do obec­
nej pięciolatki zwiększyć się ma o 
ok. 15 proc. (Wydajność i  1 ha śred­
nio 4 zbóż w roku 1980 powinna 
wzrosnąć do 41—42 kwintala).

Między XIV a XV Zjazdem KPCz. 
dokonany został dalszy postęp w 
rozwoju życia kulturalnego, osiągnięć 
twórczych I upowszechnienia dóbr 
ku ltu ry . Na taki stan rzeczy złożyły 
się rozwój bazy m aterialnej 1 w łaś­
ciwa polityka kultu ra lna partii. 
P rzyjrzyjm y się tym  problemom na 
przykładzie Czeskiej Republiki So­
cjalistycznej. M inister K ultury CRS 
d r Milan Klusek udzielił niedawno 
w ywiadu Agencji Prago-press, w 
którym  powiedział m. in.: „Świade­
ctwem rozwoju ku ltu ry  socjalistycz­
nej są wyniki twórczej aktywności 
artystów  rozw ijanej dla uczczenia 
30 rocznicy wyzwolenia Czechosłowa­
cji. W wyniku konkursów rozpisa­
nych z okazji tego jubileuszu zgło­
szono 136 dzieł beletrystycznych, 55 
sztuk teatralnych, 33 przedstawień 
telewizyjnych, 16 audycji radiowych, 
53 symfonie, 11 oper, 28 cykli chó­
ralnych, ponad 8500 dzieł malarskich, 
rzeźbiarskich i graficznych w ykona­
nych przez 1509 autorów ”.........Ama­
torski ruch artystyczny cechuje du­
ży rozmach, w Jego łonie w yrastają 
także talenty dla sztuki profeslonal- 
nej. W minionym roku działało w 
naszej republice ponad 15 300 zespo­
łów, zrzeszających ok. 250 tys. człon­
ków. A m atorskich zespołów tea tra l­
nych mamy około 1500, ludowych ze­
społów instrum entalnych 3250, ze­
społów pieśni i tańca 544".

„Program ową częścią czeskiego ży­
cia kulturalnego — powiedział m ini­
ster — Jest systematyczne zbliżenie i 
poznawanie sztuki krajów  socjalisty­
cznych. Punktem  kulm inacyjnym  
tych dążeń było zorganizowanie 
„Dni K ultury  Czechosłowackiej” w 
ZSRR w 1974 r. Było to niewątpliwie 
największe wydarzenie kulturalno- 
-polityczne w historii kontaktów  
kulturalnych obu krajów. Do n a j­
ważniejszych zagranicznych imprez 
kulturalnych w świecie kapitalistycz­
nym naleia ła  niedawna wystawa 
„Dziesięć wieków sztuki czeskiej 1 
słowackiej” w  Paryżu.

W Chinach trwa walka o władzę 
Pierwsze spotkanie po ratyfikacji 
Miesięczna przerwa w rokowaniach wie­
deńskich

A więc obserwatorzy życia politycz­
nego w Chinach nie m ylili się. Walka
0 władzę między różnymi grupami 
maoistowskimi nabierała na sile i' do­
prowadziła do finału  pewnego etapu. 
Premierem rządu i I wiceprzewodniczą­
cym KC KPCh został Hua Kuo-feng, a 
Teng Siao-pinga pozbawiono wszystkich 
dotychczasowych funkcji partyjnych i 
państwowych. Wcześniej doszło w Pe­
kinie do dużej demonstracji i zamie­
szek, których okoliczności były nastę­
pujące.

W' dzień zm arłych, przypadający na 
początek kw ietnia, tłum  złożył wiele 
wieńców z podobizną zmarłego niedaw­
no prem iera Czou En-laja. W nocy m i­
licja usunęła wszystkie zdjęcia. Następ­
nego dnia fotografie Czou En-laja znów 
pojaw iły się wśród kwiatów, a przed­
stawiciele manifestujących wystawili 
w arty. Równocześnie rozwieszono ga­
zetki ścienne. Interweniowało wojsko. 
Tłum  przewrócił kilka samochodów, je ­
den z nich spalił, a grupa dem onstran­
tów w darła się do gmachu parlam entu.

W oficjalnych oświadczeniach zajścia 
te określono jako demonstracje przeciw­
ko linii KG', a o ich spowodowanie 
oskarżono Teng Siao-pinga. W dzień 
później dokonano wymienionych powy­
żej zmian.

O czym to wszystko świadczy?
O toczącej się walce o władzę. Od 

czasu słynnej rewolucji kultu ralnej roz­
w ijała się ona w zasadzie w gabinetacn, 
teraz znów wyszła na ulice. Oczywiście, 
nie walczą ze sobą dwie zgoła przeciw­
stawne tendencje. Jak  już powiedzieli­
śmy — rzecz  toczy się w śró d  u- 
grupow ań maoistowskich, jednakże jest 
ograniczona możliwościami formą prze­
ciwstawienia się linii polityki w ewnętrz­
nej. Chiny nie osiągają niezbędnego po­
stępu gospodarczego, co przy wysokim 
przyroście naturalnym  pogłębia skalę 
trudności. Nie są natomiast te  zamiesz­
ki przejawem niezadowolenia z polityki 
zagranicznej, gdyż odsunięty teraz od 
wszystkich stanowisk Teng Siao-ping 
nie reprezentow ał innej linii. Tak samo, 
jak Mao i inni jego współpracownicy, 
pozostawał na pozycjach antyradzieckich 
i antysocjalistycznych.

Użyliśmy na wstępie określenia, że 
ostatnie w ydarzenia w Pekinie są fina­
łem pewnego etapu. Właśnie — tylko 
etapu. N ikt bowiem nie sądzi, ża wy- 
dźwignięcie Hua Kuo-fenga zamyka 
spraw ę sukcesji po Mao. Nawet odwrot­
nie. Mamy przecież żywo w pamięci, że 
swego czasu oficjalnym następcą był 
Lin Piao, a znacznie później podobne 
szanse dawano Teng Slao-pingowi. Obaj 
tymciawjn zeszli ie  sceny politycznej 

j oskarżeni o sprzeniewierzenie się Mao
1 głośno zwalcunnl. Kto iWe, jak  pottł- 11

czą się losy trzeciego w  kolejności kan­
dydata na następcę?

Z dalekiego Pekinu przenieśmy się do 
Bonn, gdzie właśnie składał ofiojalną 
wizytę minister spraw  zagranicznych 
PRL — S. Olszowski. By} to pierwszy 
bezpośredni kontakt polityków polskich 
i zachodnioniemieckich po ratyfikacji 
po obu stronach porozumień, podpisa­
nych w październiku ub. roku w War­
szawie. Rozmowy w Bonn przygotowy­
wały wizytę I sekretarza KC PZPR w 
RFN, której oczekuje się wczesnym la ­
tem. Wspólny kom unikat z rozmów 
podkreśla, że ministrowie omówili ak ­
tualny stan i perspektywy wzajemnych 
stosunków, wymienili poglądy na tem a­
ty międzynarodowe, a także dali w yraz 
znaczeniu, jakie przywiązuje się do wi­
zyty Edwarda Gierka.

W komentarzach prasy RFN-owskiej 
podejmuje się ten właśnie w ątek i pi­
sze o decydującym wpływie przyszłej 
wizyty na rozwinięcie procesu norm a­
lizacji, a więc ukształtowanie stosunków 
między obu państwam i w  przyszłości.

Kanclerz Schmidt, przem awiając w 
Bundestagu, określił wejście w życie 
porozumień z 9 października ub. roku 
jako „przybliżenie celów polityki 
wschodniej”, zmierzającej do tego, aby 
„etap no etapie likwidować obciążenia, 
utrudniające RFN stosunki z k rajam i 
wschodnimi".

Z innych wydarzeń tygodnia zwraca­
my uwagę Czytelników na zakończenie 
w Wiedniu VII rundy rokowań na te ­
m at wzajemnej redukcji sił zbrojnych
i zbrojeń w  Europie środkowej. Jak  
wiemy — w negocjacjach tych uczestni­
czy 19 państw. Ich wznowienie zapo­
wiedziane zostało na połowę maja.

Bilans dotychczasowych rozmów nie 
zawiera rezultatów , które omawiany 
problem posunęłyby wyraźnie naprzód. 
Ostatnie propozycje krajów  socjalistycz­
nych (omawiane przez nas na tym m iej­
scu), niestety, nio spotkały się z przy­
chylnością państw  NATO, chociaż za­
w ierały kompromisową formułę. Za­
chód nadal obstaje przy tym, aby pań­
stwa Układu Warszawskiego redukow a­
ły więcej swych wojsk niż państwa 
NATO.

Przerw a w obradach na pewno słu­
żyć będzie konsultacjom, które oby 
przyniosły rewizję nierealistycznego sta­
nowiska zachodnich uczestników roko­
wań. Zmniejszenie zbrojeń i sil zbroj­
nych nie może przecież naruszać bezpie­
czeństwa żadnego z krajów. Zrozumie­
nie tej zasady otworzy możliwość po­
stępu i pozwoli uzupełnić odprężenie 
polityczne m ilitarnym.

H* r. ' . •

W. SŁAWSKI

FILMY:

— JU N IO R  BONNER — am erykańsk i d ram a t psychologiczny. Je s t to h is to ­
ria  syna i o jca, zaw odowych uczestn ików  Rodeo. G ra ją  S teve Mc Q uinn i R o­
b e rt P reston . R eżyseria: Sam  P ack inpah . Sobota 17. IV. pr. I, godz. 20.25.

—■ A FRY KA ŃSK A  KROLOWA z K ata rzy n ą  H epbu rn  w  roli głów nej. A m e­
rykańsk i film  przygodow y. P a rtn e rem  K atarzyny  H epburn  je s t H um phrey  
Bogart. N iedziela, 18. IV. pr. I, godz. 15.30.

— BGRYGADA TYGRYSA. F ran cu sk i sensacyjny se ria l o działalności spe­
cjalnych  brygad. Jed n ą  z tak ich  brygad  dow odził kom isarz  V alentin , którego 
g ra  Jean  C laude Bouillon. D rugi odcinek: N iedziela, 18. IV. pr. I, godz. 
21.50.

W pierw szym  dniu św ią t w  p rogram ie  I I  godz. 12.05 AW ATAR — te lew izy j­
na  kom edia Jan u sza  M ajewskiego.

Poza tym :
— KLUB PRO FESO RA  TU TK I w  reż. A ndrzeja  K ondratiuka.
— CHLEB, MIŁOSC I... — w łoska kom edia z Sophią Loren i V ittorio  da 

Sica.
— PARADA W IELKANOCNA, słynny m usical z la t trzydziestych z F redem  

A sta irem  i G inger Rogers;
— oraz  kom edia Jerzego G ruzy DZIĘCIOŁ.
W drugi dzień św ią t FANTOM AS CONTRA SCOTLAND YARD, sensacyjna 

kom edia francuska  z Luisem  de Funes. P rogram . I godz. 16.15.

TEATR:

JED EN ASTE PRZY K AZAN IE — inscenizacja te lew izy jna pow ieści F. S ta - 
m eerka. R eżyseruje K rystyna  Sznerr. W ystąpią: B arb a ra  W rzesińska, Ewa 
Borow ik, Teofila K oronkiew icz, K rzysztof C ham iec, T adeusz B artosik, Lech 
O rdon, Józef N alberczak, H enryk  M achalica i inni. N iedziela, 18. IV. pr. 1, 
godz. 20.30.

TELE-ECHO :
— W ydanie św iąteczne o n ietypow ej porze. N iedziela 18. IV. pr. I , godz, 

14.15.
PRO G I I BARIERY:
— W idow isko cieszące się dużym  pow odzeniem  w śród telew idzów  zaprezen­

tu je  ciekaw ych ludzi i ich życiow e pasje  w  niedzielę 18. IV. w program ie L 
godz. 18.00.

ROZRYWKA:
— ROŻE MONTREUX. W  film ow ym  cyklu  w ystąp i angielski zespół m u­

zyczny „THE GOODIES” w  sobotę 17. IV. w p rogram ie I, godz. 22.00.
— SPO TK A N IE Z GW IAZDĄ. Z francusk im  p iosenkarzem  Jo D assin, k tó ­

rego zaprezen tu je  M aryla Rodowicz. N iedziela, 18. V. p r. I, godz. 17.20.
— ZAPRO SZEN IE DO TAŃCA. P rogram  w  sty lu  re tro , niedziela 18. IV. 

pr. I, godz. 22.35.
— BRONIAREK SHOW. Z ygm unt B ron iarek  tym  razem  w nietypow ej roli, 

jako  tw órca i reżyser p rogram u rozryw kow ego. Poniedziałek, 19. IV. pr. I, 
godz. 18.40.

— SENTYMENTY. Nowe piosenki A gnieszki O sieckiej do m uzyki Jack a  
M ikuły i Sew eryna K rajew skiego. Śpiew a M ary la  Rodowicz. Poniedziałek, 
19. IV. p r. I, godz. 22.05.

— M AREK I WACEK W BERLINIE. R ew ia telew izyjna z udziałem  popu­
larnego  du etu  fortepianow ego „K isielew ski — T om aszew ski”. Poniedziałek, 
19. IV. p r. II, godz. 16.10.

SPORT:

Na ta fli W idow iskow o-Sportow ej w K atow icach gra ją :
— ZSRR — CSRS oraz F in lan d ia  — Polska. W sobotę 17. IV. pr. I. godz. 

22.45.

— Polska — Szwecja oraz ZSRR — USA. W poniedziałek 19. IV. pr. II 
godz. 20.25.

K ilka dni tem u odbyło się plenum 
Komitetu Dzielnicowego partii na Ba­
łutach, poświęcone zagadnieniom ku l­
tury , w kontekście realizacji Uchwały 
KŁ PZPR z czerwca 1974 r. Ponieważ 
tam tej uchwale poświęciłem cykl publi­
kacji 1 nadal uważam ją za doniosły 
dokument dotyczący naszego życia ku l­
turalnego, dlatego z tym większym za­
interesowaniem zagłębiłem się w do­
kum enty przesłane mi przez tow arzy­
szy z KD Bałuty. Relacja miasto — 
dzielnica (i . to największa) jest zawsze 
okazją do tak potrzebnych uściśleń. 
Najlepsze przecież programy realizowa­
ne są na podstawowym szczeblu.

Jak  się rzekło, Bałuty są dzielnicą 
pod względem ludnościowym i poten­
cjału przemysłowego -  największą. W 
kulturze dominuje Śródmieście, z racji 
posiadania większości placówek k u ltu ­
ralnych o charakterze ogólnomiejskim. 
Jednak dynamiczny rozwój miasta na­
stępuje, jak  dotąd, głównie w pozosta­
łych dzielnicach. Niestety, nie tow arzy­
szy mu w takim  stopniu rozwój in fra­
struk tu ry  ku ltu ralnej — ze względu na 
posiadane możliwości. (Istniejące, oczy­
wiste priorytety, przede wszystkim: b u ­
downictwo mieszkaniowe, zwalniają 
mnie z rozwinięcia tego tem atu). P rzy j­
rzyjm y się więc, na przykładzie Bałut, 
jak  wygląda sytuacja i jakie podejmuje 
się kroki, by w przyszłości osiągnąć od­
powiednią „równowagę” między stanem 
m aterialnego l kulturalnego posiadania.

Ocena dokonana przez bałuckich dzia­

łaczy jest jednoznaczna. „Realizacja o- 
kreślonych zadań w „Programie rozwo­
ju  kultury  do roku 1980 w Lodzi" dln 
B ałut ma poprawić istniejący stan rze­
czy, albowiem stan bazy kultu ralnej w 
osiedlach już funkcjonujących i nowo 
wznoszonych jest wysoce niepokojący, 
z w yjątkiem  bibliotek. Obserwujemy 
brak podstawowej sieci urządzeń ku l­
turalnych, a zwłaszcza: osiedlowych do­
mów kultu ry , kin, klubów prasy i 
książki, księgarń itp. Obiekty, które 
zwykliśmy nazywać domami kultury , to 
pomieszczenia adaptowane, o niewiel­
kiej powierzchni użytkowej i z reguły 
niefunkcjonalnym charakterze, dające 
m inim alne możliwości prowadzenia 
działalności merytorycznej”.

Dzielnicowa organizacja party jna, 
świadoma tych niedostatków, podejmo­
wała szereg inicjatyw, które nie zawsze 
mogły być zrealizowane (np. budowa 
Teatru Powszechnego). Jednakże Jakiś 
konkretny  dorobek jest. I tak, w roku
1973 nową siedzibę otrzymała Dzielnico­
wa Biblioteka Publiczna oraz dwie bi­
blioteki rejonowe (21 i 25). Przy ulicy 
Rydzowej oddano dom kultury RSM 
„Lokator” i otwarto księgarnię. W roku 
następnym uruchomiono filię Dzielnico­
wego Domu K ultury przy ul. Żubardz- 
kiej oraz motodrom przy ul. Drewnow­
skiej. W ubiegłym roku rozpoczęła dzia­
łalność „Galeria Bałucka” na Starym  
Rynku, kino „Iwanowo”, dom kultury  
w  ZTK „Teofilów", Muzeum Historii 
Miasta. W bieżącym roku otw arto Mu­

zeum Martyrologii na Radogoszczu, roz­
poczęto budowę Osiedlowego Domu 
K ultury przy ul. Łanowej. (Z planów 
inwestycyjnych 1975 roku nie zrealizo­
wano budowy bibliotek na Teofilowie 
A i w osiedlu Zgierska — Stefana, nie 
zakończono budowy gmachu Wyższej 
Szkoły Sztuk Plastycznych).

Obecny stan posiadania ku ltu ry  przed­
stawia się następująco: 1 DDK, 1 MDK,
2 Spółdzielcze DK „Lokatora", 3 Zakła­
dowe DK („Poltex", „Rena-Kord", ZTK 
„Teofilów”), 26 bibliotek publicznych i
21 związkowych, 9 klubów, 14 świetlic 
zakładowych, 20 świetlic społecznych, 6 
kin (1.916 miejsc), 8 księgarń, 1 galeria. 
W sumie społeczność dzielnicy korzysta 
z 123 plaoówek upowszechniania k u ltu ­
ry, o bardzo zróżnicowanych możliwo­
ściach działania, w dodatku nierówno­
m iernie zlokalizowanych. Stan posiada­
nia w kulturze jest więc skromny, a 
ponadto pamiętać trzeba o naturalnyjh  
ubytkach (np. 5 kin przewidzianych 
jest do wyburzenia: obecny w,skaźnik 
miejsc — 8,6 na 1000 mieszkańców przy 
średniej krajow ej 19,2; łódzkiej 17,7). A 
potrzeby w tym zakresie rosną. Mamy 
więcej czasu wolnego, więcej ludzi się 
kształci, zmienia się model konsumpcji, 
wypoczynku, etc.

Dlatego w istniejących w arunkach 
party jne władze dzielnicy zwracają 
szczególną uwagę na działania optym al­
ne w zakresie programowania, organi­
zowania, wykorzystywania wszystkich 
możliwości. Zwraca się uwagę na zna­
czącą rolę zakładów pracy w tej ma­
terii, k tóre jednak (poza ZPB im. M ar­
chlewskiego, „Ortalem”, ZTK „Teofi­
lów”, „Eltą”) kulturotwórczej roli w 
sposób satysfakcjonujący swe załogi nie 
spełniają. Dostrzega się możliwości lep­
szego zagospodarowania terenów rekrea­
cyjnych (w Parku  Staromiejskim, P a r­
ku Helenowskim, A rturów ku etc.) w 
oparciu m.in. o czyny społeczne. (W 
tym miejscu warto dodać, żeby nie 
wpaść w jakąś pesymistyczną przesadę, 
że dzielnica Bałuty nie jest organizemem 
wyizolowanym z miasta, społeczność 
dzielnicy korzysta z usług kulturalnych 
centrum , a aktywność ku ltu ra lna  ł o- 
d z i a n w statystykach krajow ych zaj­
muje jedno z czołowych miejsc).

Sporo można też powiedzieć o osiąg­
nięciach. Są one różnego kalibru , ale w 
sumie m ają poważne znaczenie dla a- 
aktyw nienia życia kulturalnego miesz­
kańców dzielnicy. Potwierdzić to mogę 
własnym rozeznaniem; wielokrotnie 
brałem  udział w spotkaniach w domach 
ku ltu ry , bibliotekach, klubach, gdzie

przychodzą setki osób, które podczas 
dyskusji, rozmów dają dowód szerokich 
i wszechstronnych zainteresowań. Po­
mysłowością w działaniu w yróżniają się 
kluby „Elty", „Stomilu", Klub „Żu- 
bardź”, interesującą działalność i nie 
tylko wystawienniczą rozpoczęło Mu­
zeum Miasta. Popularność zdobyły kół- 
ka zainteresowań wśród młodzieży. Suk- 
cesy odnoszą amatorzy. Zespoły pieśni 
i tańca „H arnam a" i „Marchlewskiego" 
znane są w k ra ju  i za granicą. Oży­
wieniu działalności am atorskiej pomo­
gą niewąptliw ie organizowane od br. 
stałe przeglądy twórczości am atorskie], 
konkursy recytatorskie, akcja „Bliżej 
tea tru”, sesje popularno-naukowe. MDK 
prowadzi systematyczną pracę z mło­
dzieżą w zakresie edukacji filmowej. 
Biblioteki rejestru ją  50 tysięcy czytel­
ników (20 proc. mieszkańców), a ich 
działalność nie ogranicza się tylko do 
wypożyczania książek. Cykle odczytowe, 
studia wiedzy powszechnej, spotkania 
z przedstawicielami środowisk tw ór­
czych, konkursy — to niekwestionowa­
ny udział bibliotek w rozwijaniu ak ­
tywności kultu ralnej mieszkańców.

Realizowany w k ra ju  i w Łodzi od
1974 roku program „Sojuszu świata p ra­
cy z ku ltu rą  i sztuką" ma również swe 
bałuckie egzemplifikacje. Np. „Elta" 
podpisała umowy z Teatrem  Powszech­
nym, Filharm onią, Związkiem Plasty­
ków, ZPB im. Marchlewskiego — z Tea­
trem  Muzycznym, ZTK „Teofilów” — 
z Teatrem  Ziemi Łódzkiej i Muzeum 
Sztuki. Oczywiście, poza formalnym i u- 
mowami wiele zakładów dzielnicy 
współpracuje ze związkami twórczymi 
i instytucjam i ku ltu ry  (m.in. w sali wi­
dowiskowej „Elty” zainaugurował swą 
działalność tea tr ZLP).

Przedstawiony powyżej, w telegra­
ficznym skrócie, obraz działań w ku ltu ­
rze dzielnicy Bałuty jest, być może, 
zbyt czarno-biały, nie wycieniowany. 
Sądzę jednak, że sprawia on ogólne 
wrażenie pozytywne, bo takie są fakty. 
Rozmiar wszechstronnych działań, ich 
weryfikacja i próby doskonalenia świad­
czą, że cała arm ia ludzi angażuje swe 
ambicje i umiejętności w tę na jtrud ­
niejszą, niewymierną i przynoszącą 
efekty po latach — działalność. To jest 
przecież najważniejsze, chociaż nie 
można zapominać o potrzebach. Ocena, 
jaką dokonało Plenum  KD Bałuty 
świadczy, że tak  właśnie myśli się w 
największej łódzkiej dzielnicy.

ODGŁOSY Redaguj* leipól: JERZY WAWRZAK (rodaktor naczelny), RYSZARD BINKOWSKI, KONRAD FREJDLICH, WIESŁAW 1AŻDŹYKISKI BOrtn/k Mflnci
m r J f e  MuUm ° ^ n ^ 1W^ ° D.ZIM,ERZJ A1RYS t' 0,0r8p10rtef»' JERZV "DMOWSKI, WŁODZIMIERZ STOKOWSKI ^ J ^ L  ^daW ofa n a c .e T e S  LUCJUSZ WŁODKOWSKI (laitępca redaktora nacielnego), JERZY WILMAŃSKI (sek.etan redakcji). naczemegoj,
Stale wspólpracu]qt ANDRZEJ BLAJER, ANDRZEJ P. GRABSKI, WŁODZIMIERZ KRZEMIŃSKI, KAZIMIERZ A LEWKOWSKI EWA N iin r7VKi<;ifa
KRZYSZTOF POGORZELEC, WITOLD SŁAWSKI, TADEUSZ SZCZEPAŃSKI, JANUSZ SZYMAŃSKI-OLANC LEWKOWSKI, EWA NURCZYNSKA.

n



im..
L. W. I

k w Lodzif

ODGŁOSY
PODATEK ŚW IĄTECZNY

W NUMERZE:
Andrzej Makowiecki -  „TREN NA 
SM IERC KLARNECISTY1*

William Sambrot -  „GROŹNE 
M IASTO"
Branko Belan -  „KTO ZAPUKA DO 
MOICH DRZWI"

Jerzy Czech -  „TANIEC NA LINIE1* 
„TANIA SPOD ZNAKU KOBRY" 
„BRAZYLIJSKA PRZYGODA"

publicystyka
Jacek Indelak -  „WOLNE M IEJSCE 
NA CMENTARZU ZIMNEJ WOJNY"

SPORT „POZA STADIONEM" -  o sprawach 
trenerów i zawodnikach dyskutują 
piłkarze ŁKS i „WIDZEWA" dzienni­
karze, trenerzy...

Lucjusz Włodkowski -  „CO NAS 
CZEKA W 1982 RO KU ?"

Marianna Goździk -  „CZARNE 
DZIURY"

G łuche pom ruk i dz ia ł z k aż ­
dym  dniem  sa bliższe i w y raź ­
n iejsze. F ro n t w praw dzie  pow oli, 
a le  n ieuch ronn ie  zbliża się ku  
szeroko rozlanym  na w iosnę wo­
dom  W ezery. N ikt ju ż  n ie  w ątp i, 
że w ojna  m a się ku  końcow i. 
N aw et nasi niem ieccy nadzorcy , 
d ługo łudzący się, że zapow iada­
ne  przez H itle ra  użycie „cudow ­
nej b ro n i” p rzechyli szalę zw y­
cięstw a na s tronę  T rzeciej R ze­
szy, jak o ś  osta tn io  pospuszczall 
głowy. W ałęsają  się bez celu po 
ha lach  fabrycznych , szepczą po 
k ą tac h  i ju ż  n ie  pogan ia ją  do ro ­
boty . Po  p raw dzie , to  n ie m a

WACŁAW
PAWLAK

WIELKANOC

NAD

WEZERA
co i d la  kogo robić. W magazy<- 
n ie  leży m asa  deta li, n iezbędnych  
d la  w yposażenia sam olotów , k tó ­
rych  n ik t nie odbiera , gdyż b rak  
je s t tran sp o rtu , a  m ontow nie le ­
żą w  gruzach.

Pew nego d n ia  m ój „kum pel" 
z górnego łóżka, S tas iek  D om i­
n iak , tro ch ę  z nudów , a tro ch ę  
d la  w łasnej po trzeby , zm a js tro ­
w ał z kaw ałk a  alum in iow ej b la ­
chy nieźle p rezen tu jący  się g a r­
nek. P osypały  się zam ów ienia od 
w spółm ieszkańców  baraków . P rzy  
sporządzaniu  k tóregoś z rzęd u  
ga rn k a , p rzy łapa ł D om iniaka na  
te j robocie „v o ra rb e ite r” W agner. 
O bejrza ł gotow e ju ż  p raw ie  n a ­
czynie 1 oddalił się z n im  bez 
słowa.

— W iej, póki czas! — rad zę  
S taśkow i. — T ylko  patrzeć, ja k  
p rzy jd ą  po ciebie gestapow cy.

— A niech tam... — m ów i z re ­
zygnacją  D om iniak.

C zekam y w  nerw ow ym  n ap ię ­
ciu. Po dłuższym  czasie znow u 
po jaw ia  się W agner. Je s t sam . 
D źw iga a rk u sz  sreb rzyste j b la ­
chy. O p iera  ją  o stó ł D om iniaka.

— Masz tu  blachę. Powinno 
wystarczyć na pięć garnków. 
Bierz się zaraz do roboty! Będę 
uważał, żeby cię ktoś nie przy­
łapał.

O dtąd  uboczna p rodukc ja  g a rn ­
ków  w w ytw órn i p recyzyjnych  
części do sam olotów  znacznie się 
rozszerzyła. Za p rzyk ładem  W a­
gn era  poszli inn i N iem cy. Z za­
kam arków  m agazynu w ygrzeby­
w ali rzekom o bezużyteczną b la ­
chę, k tó rą  zręczne ręce rob o tn i­
ków  przym usow ych p rze rab ia ły  
na różne naczynia kuchenne. K aż­
dej n iedzieli W agner i inni nasi 
nadzorcy ładow ali g arn k i do p le ­
caków  i rozjeżdżali się na  row e­
rach  po okolicznych w siach. 
G arnk i były  w tedy  w w ielk iej

Dalszy ciqg na str. 32
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JA, POSIADACZ TELEFONU...
Ja k o  posiadacz te le fonu  o trzym ałem  pism o z W ojew ódzkiego U rzę­

d u  T e lekom unikacji, in fo rm u jące  że „zostan ie  zam ieniony  O byw ate­
low i od dnia... do tychczasow y ab o n am en t te lefon iczny  n a  abonam en t 
zespołow y” ; że „w  tym  celu zgłosi się u  O byw ate la  d n ia  ...» p racow n ik  
tu te jszego  urzędu . G dyby  po d an a  d a ta  n ie  odpow iadała  O byw ate lo ­
w i u p rasza  się o te lefon iczną w iadom ość n a  n u m er....... z tym , żc
te rm in  ten  m oże być p rzesun ię ty  o jed en  dzień  w cześn iej lub  póź­
n ie j”.

O tóż n ie  w iem , czy podana  d a ta  w izy ty  p racow n ika  tam tejszego  
u rzęd u  m i odpow iada, bo w  m iejscu  k ropek  n ie  m a żadnej daty . 
G dyby by ła  i gdyby  m i n ie  odpow iadała , też  bym  telefon icznej 
w iadom ości o tym  n ic  udzielił, bo n ie  w iedzia łbym  kom u: w  m ie j­
scu „na  num er....” żadnego n u m eru  n ie  w pisano.

Ju ż  n aw e t m niejsza o to, że U rząd  T e lekom un ikac ji od w ie lu  Ja t 
w szystk ie  ra c h u n k i za m ój te lefon  w ystaw ia  n a  W ładysław a, co 
ja k o ' żyw o n ie  je s t zgodne z m oim  p raw o w ity m  im ieniem . L ist,
o k tó ry m  m ow a, też ad resow ano  n a  W ładysław a. O stateczn ie  m ogę 
zm ienić im ię  i uzyskać konieczną zgodność d o k u m en tac ji ze s tanem  
fak tycznym . A le tak :

L ist je s t opatrzony  stem plem  „za zw ro tnym  pośw iadczeniem  od ­
b io ru ”, a le  w łożono go po p ro s tu  do sk rzynk i i n ik t żadnego od­
b io ru  n ie  pośw iadczał. K toś, k to  p rzy s taw ia ł ty siące  stem pli na  ty ­
siącach  analog icznych  listów , w y k o n a ł w ie lk ą  p racę  abso lu tn ie  zby­
teczną, co z resz tą  zdarza się n ierzadko . K ażdy  z tych  tysięcy  listów  
został oddzielnie, odręczn ie  podp isany  przez k ie row n ika  tak iego  i ta ­
kiego. K ierow n ik  podp isyw ał p u ste  b lank ie ty , fo rm u larze  in  b lanko , 
n ie  w ypełn ione  żadną  k o n k re tn ą  treśc ią , odb ite  n a  pow ielaczu. W ta ­
k ie j sy tu ac ji podpis m ógł być też odb ity  n a  pow ielaczu, bo za co 
w łaściw ie odpow iada w  sto su n k u  do m n ie  p an  k ierow nik?  Z a to, 
i e  n ie  w iadom o k iedy p rzyśle  do m nio p racow n ika , zm ieni m i 
n u m er n a  n ie  w iadom o jak i, a  jeś li m i się nie podoba, to m ogę p ro ­
testow ać n ie  w iadom o gdzie? S e k re ta rk a  p rzy s taw ia ła  je d n a k  c ie rp li­
w ie ty siące  p ieczątek , a k ie ro w n ik  c ierp liw ie  ty siące  razy  p odp i­
syw ał.

W om aw ianym  p iśm ie popraw iono  w  zakończeniu  ad re s  D yrekcji 
O kręgu  Poczty  i T elekom un ikac ji w  Lodzi. B yło ul. T uw im a 36, 
zaiksow ano, popraw iono  n a  al. K ościuszki 5/7. Pon iew aż D yrekcja  
z n a jd u je  się p rzy  al. K ościuszki 12(!) ju ż  od dw óch la t, znaczy to, 
t e  fo rm u larze  do abonentów , zaw iadam ia jące  o konieczności p rze ­
chodzenia n a  ab o n am en ty  zespołowe, by ły  przygo tow ane ju ż  dw a 
la ta  tem u  i gdzieś sobie leżały. Może je  przez ten  czas sukcesyw ­
n ie  rozsyłano poszczególnym  k lien tom  i sukcesyw nie n ie  w p isyw a­
no  dan y ch  w  m iejsca  do tego  przeznaczone, i to  p rzeznaczone z sen ­
sem , o k tó ry m  później w idocznie zapom niano. Może stem plow anie, 
podpisyw anie, ad resow an ie  i w ysy łan ie  tych  listów  stanow iło  czy­
ją ś  zasadniczą p racę , w ypełn ia ło  m u  e ta tow y  czas p racy?  N a zd ro ­
wie.

P on iew aż  w zw iązku z m oim  n iedaw nym  fe lie tonem  p.t. „Co robić? 
o trzym ałem  lekko  podenerw ow any  lis t od pan i, k tó ra  poczuła się 
u rażona  tw ierdzen iem , że in te lek tu a lis tk i 1 kob iety  bardzo  am bic jo - 
n u ją c e  się p ra c ą  zaw odow ą są — czy też w y d a ją  się panom  — m niej 
„sexy”, chcia łbym  — oczyw iście pó łżartem  — przypom nieć teo rię  
pew nego  p ro feso ra  U n iw ersy te tu  w  C am bridge. O tóż tw ierdzi on, 
że s tre sy  psychiczne, jak im  n ieuch ronn ie  poddany  je s t każdy, kto 
p ia s tu je  odpow iedzia lne stanow isko , pow odu ją ta k  duże zm iany  ch e­
m iczne w  o rgan izm ach  kobiet, że n iek tó re  z n ich  zaczynają  w y tw a­
rzać  m ęskie  horm ony, pow odujące p o jaw ian ie  się na  tw arzy  za ro ­
stu . Uczony ów, a im ienn ie : p ro feso r Iv o r M ills, tw ierdzi d a le j, że 
zna bardzo  w ie le  kob ie t zm uszonych golić s i<5 codziennie, aby  n ie  
w yglądać n a  b ro d a ty ch  w ójków . Ba, je s t n aw e t sk łonny  p rzypusz­
czać, że to w łaśn ie  zm iany  ho rm onalne  w yn ik łe  z ow ych nieszczęs­
nych  stresó w  bardz ie j p rzyczyniły  się do spadku  stopy  p rzy ro stu  
n a tu ra ln e g o  w  A nglii, n iż  s ław etne  p igu łk i. Co pow tarzam  za „G ło­
sem  R obotn iczym ” n a  zasadzie „ re la ta  re fe ro ”, czyli w  try b ie  „ jed ­
n a  p an i d rug ie j p a n i”.

N iew ykluczone, że panom  z kolei b rody  p rze s tan ą  rosnąć i trzeba  
będzie zm ienić m odę. N a raz ie  je d n a k  czekajm y  n a  zm ianę n u m e­
ru  te lefonu , czyli na  ab o n am en t zespołowy, C iekaw ym  tylko, w  ja k  
licznym  zespole będę  w  przyszłości o trzym yw ał m ylne  połączenia, 
b lokady  i m artw e  tygodnie . Boć przecież m nie j niż te raz  tego w szys­
tk iego n ie  będzie, ty lko  w ięcej 1

ĆWIEK

5 m arca 1946 roku ulicam i m ało znanego m iasteczka o naz­
w ie  F ulton  na zachodnim  w ybrzeżu  Stanów  Z jednoczonych  
przem knęły  k olum ny m otocyklistów . E skortow ały one rzą­
dow ą lim uzynę, w iozącą prezydenta U S A  —  H arry’ego Tru- 
m ana i prem iera W ielkiej B rytan ii —t W instona Churchilla. 
Jeszcze tego sam ego dnia nazw ę „Fulton” poznał cały św iat. 
Tu bow iem  brytyjsk i p o lityk  w y g łosił przem ów ienie, naw o­
łu jące do now ej w ojny.

„Od Szczecina na B ałtyk u  do T riestu  na A driatyku euro­
pejsk i kontynent został przedzielony żalazną kurtyną —  m ó­
w ił W. Churchill. —  Ś w ia t jest teraz podzielony na kom uni­
styczn y  i kap ita listyczn y blok. A żeby przeciw działać ek s­
pansji kom unistycznego bloku, narody m ów iące po a n g ie l­
sku —  sw ego rodzaju w spółczesna rasa panów  —  pow inny  
w cześn iej czy później stw orzyć zw iązek. P ow in n y  n iezw łocz­
n ie  zaw rzeć sojusz m ilitarn y i koordynow ać poczynania  
w  dziedzinie w ojskow ości. P ow in n y  poprow adzić chrześcijań­
ską cyw ilizację  w  antykom unistyczną krucjatę.”.

darzen ie  sp rzed  p ięciu  la t, k tó re  
spraw iło , że o sta tn ie  złudzen ia  na 
tem a t p raw dziw ej ro li „RW E” 
i „R S” rozw iały  się n aw e t u  n a j­
bardz ie j na iw nych  p rzedstaw ic ie ­
li społeczeństw  zachodnich.

O w ą sensac ją  s ta ła  się  k o n ­
fe ren c ja  p rasow a zw ołana przez 
jednego  z am ery k ań sk ich  se­
n a to ró w  w  sobotę, 23 stycznia 
1971 roku , k tó ry  zapow iedział, że 
w  najb liższy  poniedzia łek  złoży 
w  senacie  „w strząsa jące  ośw iad­
czenie”.

„New Y ork T im es” w  tak i oto 
sposób z rek ap itu lo w ał następnego  
d n ia  ośw iadczenie sen a to ra :

„R epub likańsk i sen a to r ze s ta ­
nu  N ew  Jersey , C liffo rd  P . K cys 
w ysunął w czoraj p rzeciw ko CIA 
oskarżen ie  o to, że w  ciągu  o s ta ­
tn ich  dw udziestu  la t w ydało  ono 
k ilk a se t m ilionów  do larów  na  
po d trzym an ie  działalności „R adia  
W olna E u ro p a” i „R adia Sw obo­
d a ”.

C ałk iem  n ieoczekiw any je d n a k  
o b ró t — n a w e t d la  a m e ry k a ń ­
skiego społeczeństw a — p rzy b ra ł 
dalszy  rozw ój w ydarzeń . Z am iast 
oczekiw anego przez  w szystk ich  
nap ię tn o w an ia  ta k ty k i fałszu  i 
obłudy, stosow anej sku teczn ie  od 
la t p rzez  CIA, zam iast decyzji
o natychm ias tow ej lik w id ac ji obu 
dy w ersy jnych  rozgłośni — cały 
sk an d a l rozp łyną ł się w  dyskusji 
n ad  „now ym i zasadam i fin an so ­
w an ia  „R ad ia W olna E u ro p a” 1 
„R ad ia  S w oboda”.

W  n iespe łna  trzy  m iesiące póź­
n ie j zastępca sek re ta rza  s tan u  
USA, Irv ing , w ygłosił p rzem ó­
w ienie, w  k tó ry m  stw ierdził, że 
„rząd  zaw sze uw ażał, że obie 
rad io s tac je  (...) są  n a d e r  poży­
teczne”, w zyw ając  rów nocześnie 
do w prow adzen ia  p rzep isu , k tó ry  
„pozw oliłby ty m  obu  rad io stac jom  
kon tynuow ać sw oją  p racę”.

II. G dzie d rw a  rąb ią , ta m  w ió­
ry  lecą. „W ióram i”, ja k ie  posy­
pa ły  się  podczas d y sk u sji w  ko n ­
g resie  S tan ó w  Z jednoczonych, 
okazało się w iele  ta jn y ch  do k u ­
m entów , k tó re , gdyby  n ie  ow a 
dyskusja , długo jeszcze n ie  u jrz a ­
łyby  św ia tła  dziennego.

Do szczególnie cennych  m a­
te ria łó w  — z k tó ry ch  w iele  p rzy ­
tacza A. F. P an fiło w  — zaliczyć 
m ożna zbiór d y rek ty w  i in s tru k ­
cji, o fic ja lnych , pou fnych  i ściśle 
ta jn y ch , d la  p racow ników  „R adia 
Sw oboda”, ja k ie  na  p rzes trzen i

I. L a tem  1950 ro k u  — w  szczy­
cie „zim nej w o jn y ” — nad  Cze­
chosłow acją, po tem  n ad  B u łgarią , 
W ęgram i, P o lską  i R um un ią  roz­
legły się sygnały  w yw oław cze n i­
kom u p rzed tem  n ie  znanej r a ­
diostacji.

„P rzekazu jem y  w iadom ości, le ­
psze czy gorsze, a le  zaw sze p ra w ­
dziw e” — pod  tak im  hasłem  roz­
poczęła n ad aw an ie  sw oich  a u d y ­
c ji rad io s tac ja  „W olna E u ro p a”.

1 m arca  1953 ro k u  zaw tórow ała  
je j w  e te rze  b liźn iacza rad io ­
s ta c ja  — n ad a jąca  sw oje p ro ­
g ram y  w  językach  narodów  
Z w iązku R adzieckiego — o 
nazw ie „W yzw olenie”, k tó ra  
po k ró tk im  czasie p rze - 
ch rzciła  się na  „R adio Sw o­
boda”. O bie rad io s tac je  z a re je ­
stro w an e  jak o  „p ry w atn e , n ie- 
kom erc ja ln e” o rgan izacje  — roz­
poczęły sw oją  działalność na  te ­
ren ie  R epub lik i F ed e ra ln e j N ie­
m iec, o tw ie ra jąc  sw oje siedziby 
w  M onachium .

„R adio S w oboda” nazw ało  sam o 
sieb ie  „głosem  byłych  obyw ate li 
radzieck ich , zw raca jących  się zza 
g ran icy  do sw oich rodaków  w 
k ra ju ”. P odobną m askę p rzy b ra ­
ła  „W olna E u ro p a”. Po  k ilk u  ju ż  
je d n a k  la ta c h  pub liczną  ta je m ­
n icą sta ło  się p raw dziw e  oblicze 
obu  rad io stac ji, zw łaszcza zaś 
ich, byna jm n ie j n ie  p ryw atnych , 
w łaścicieli i m ocodaw ców .

W osta tn ich  la ta ch  ukazało  się 
n a  całym  św iecie — w  tym  ró w ­
nież i w  P olsce — w iele  p u b li­
kac ji obnażających  ku lisy  rad io ­
w ej w ojny, ja k ą  od przeszło d w u ­
dziestu  la t p row adzą „R adio 
W olna E u ro p a” i „R adio Sw obo­
d a ” — na js iln ie jsze  w E urop ie  
am ery k ań sk ie  ośrodki d y w ersy j-  
no -p ropagandow e.

Je d n ą  z c iekaw szych  pozycji 
je s t bogato  u d o kum en tow ana  
książka A. F. P an iilo w a  p t. „Za 
ku lisam i „R adio  Sw oboda”, k tó ra  
ukaza ła  się n iedaw no  nak ładem  
radzieck iego  w y d aw n ic tw a  „M ie- 
żdu n aro d n y je  o tnoszen ija”.

W dok u m en tac ji zgrom adzonej 
przez A. F. P an fiłow a poczesne 
m iejsce z a jm u ją  m a te ria ły  źród ło ­
w e pochodzenia, zachodniego, 
p rzede  w szystk im  a m ery k ań sk ie ­
go, a w śród  n ich  w iele  o fic ja l­
nych dokum entów  rządow ych.

Być m oże dok u m en tac ja  ta  
b y łab y  znacznie sk rom niejsza , 
gdyby n ie  p ew ne  sensacy jne  w y-
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dw udziestu  la t o trzym yw ali oni 
od sw ych am ery k ań sk ich  m oco­
daw ców . W św ietle  tych  doku ­
m en tów  w ychodzi na  jaw , bez 
żadnych ju ż  osłonek, p raw dziw a 
ro la  te j rad iostac ji.

In s tru k c ja  z 1965 ro k u  s tw ie r­
dzała m. in., że:

„...cele „Radia Swoboda” rea li­
zowane są drogą tworzenia mode­
lu „gościa w domu”, przyjaciel­
skim tonem, efektowną techniką 
radiow ą”, programy zaś powinny 
„nakłaniać słuchaczy do obalenia 
komunizmu, przyczyniać się do 
rodzenia się wątpliwości i nieza­
dowolenia (...) przyczyniać się do 
dyskredytacji m arksizm u-lcnlnl- 
zmu, a w ogóle wszelkimi siłami 
podrywać siłę komunizmu w 
Związku Radzieckim i innych 
krajach  socjalistycznych.”.

Jed n y m  z najobszern ie jszych  
dokum entów  je s t — liczący 51 
s tro n  m aszynopisu , a podpisany 
przez przew odniczącego K om ite tu  
„R adio Sw oboda”, Ch. Seargenta
— zbiór In s tru k c ji z 15 m arca 
1971 roku, k tó ry  — podobno — 
obow iązuje  p racow ników  „RS” 
po dziś dzień. W arto za A. F. 
P anfiłow em  przytoczyć g łów ne 
tezy tego zb ioru ; oto zadan ia  r a ­
d iostacji:

1. „aktyw na propaganda za­
chodniego modelu życia” ;

2. „przedstaw ianie ZSRR i in­
nych krajów  socjalistycznych' w 
roli społeczeństw to ta litarnych”;

3. „w pajanie myśli o transfor­
macji komunizmu I socjalizmu 
(...) nieuchronnym  pochłonięciu 
socjalizmu przez kapitalizm ” ;

4. „aktyw ne dążenie do w poje­
nia (słuchaczom  — przyp. J. I.) 
drobnomieszczańsklej ideologii, 
„rozmycie” za je j pomocą głów­
nych wartości socjalizmu";

5. „sięganie do nacjonalistyci- 
nej argum entacji";

6. „dążenie do wywołania n 
radiosłuchaczy zw ątpienia w mo­
żliwość efektywnego kierow ania 
państw em  przes partie  kom u­
nistyczne” ;

7. „rozdmuchiwanie rzeczywi­
stych I rzekomych trudności w  
k rajach  socjalistycznych” ;

8. „szerokie wykorzystanie w  
celach dyw ersyjnej propagandy 
wewnętrznych dyskusji w ZSRR 
i innych socjalistycznych k ra ­
jach ”;

9. „spekulowanie na braku po­
litycznego doświadczenia n mło­
dzieży” ;

10. „usiłowanie ukrycia oczywi­

stego związku między osiągnię­
ciami socjalnymi i postępem so­
cjalistycznej kultury  a socjalisty­
cznym ustrojem  społecznym”.

Cele i zadania aż nadto jedno­
znacznie. Realizuje je na co dzień
— ja k  pisze A. F. P anfilów  — 
872 pracow ników  „R S”, k tó rzy  
m a ją  do dyspozycji ogrom ny po­
ten c ja ł techniczny: 17 now ocze­
snych  nad a jn ik ó w  o łącznej mocy 
1840 kilow atów , em itu jących  na 
40 często tliw ościach codzienne 
au d y c je  w 18 językach  różnych 
narodów  Z w iązku  R adzieckiego.

III . W iększość p rogram ów  
przygotow yw anych  je s t w m ona­
ch ijsk im  stud io  rad iow ym  przy 
A rab e lla -s tra sse  18. Do te j „ ja ­
sk in i iw a” w ybra ł się pew nego 
dn ia  ko responden t R adzieck iej 
T elew izji w Bonn — A leksan­
d e r Z oikw er.

N ie było to  w cale  ła tw e. T ele­
fon istka  m ów iąca, n ie  w iadom o 
dlaczego, ty lko  po ang ielsku , roz­
m aw iała  z n im  w ięcej niż lako ­
nicznie. Jed n y m  w y ją tk iem  od 
to ta lnego  zakazu  łączenia „m ia­
s ta ” z p racow nikam i „R adia Sw o­
boda” okazał się być n ie jak i m i­
s te r  R edlich. Człow iek, k tó r j  
zdaniem  te lefon istk i, jed en  je d y ­
n y  m ógł w szystko załatw ić.

T elefon istka  łączy z R edlichem  
(dy rek to r W ydziału Łączności z 
P rasą  i Społeczeństw em  „R adia 
Sw oboda”); k iedy Ż olkw er p rzed ­
staw ia  się i p ad a ją  słow a: „Mo­
sk iew ska te lew iz ja !”, n a s tęp u je  
k o n ste rn ac ja . W reszcie R edlich 
p rze łam u je  się:

„— Żadnej telewizji, żadnych 
zdjęć, ani w samym budynku, ani 
naw et na jego tle. A w ogóle, 
jedyne, na co mogę panu pozwolić
— to wywiad radiowy ze mną, 
pod w arunkiem , że wywiad ten 
będę rejestrow ać także 1 ja, dla 
kontroli.”.

W umówionym term inie radzie­
cki dziennikarz wchodzi wraz ze 
swym kolegą do gmachu radio­
stacji przy A rabella-strasse. S tra ­
żnik. Obok tabliczka z angielskim  
i rosyjskim  napisem : „Stój I Okaż 
przepustkę!”. Przepustek nie m a­
ją, strażnik wzywa więc samego 
Redlicha, który zjawia się po 
chwili 1 prowadzi Ich całkiem wy­
ludnionym i korytarzam i do swo­
jego gabinetu.

Zaczyna się rozmowa. Oto jej 
fragm ent:

„K oresponden t: —  ujawniono 
inform ację, ie  wśród w spółpra­

cowników „Radia Swoboda"... A 
propos, ilu ich macie obecnie, 
jeśli można wiedzieć?

Redlich — W Monachium — 
od 500 do 600.

K orespondent: — ...że wśród 
waszych współpracowników nie­
mało jest takich, którzy podczas 
wojny byli kolaborantam i, a na­
w et winni są przestępstw  nazi­
stowskich na terenie Związku Ra­
dzieckiego. Co pan może powie­
dzieć na ten tem at?

Redlich — Nic mi o tym nie 
wiadomo. Kiedyś zadano ml już 
takie pytanie... Kiedy przyjm uje­
my kogoś do nas, sprawdzamy — 
w miarę możliwości — czy nie 
jest on w takiej czy innej formie 
winien przestępstw lub aktyw nej 
propagandy narodowo-socjalisty- 
cznej filozofii. Jeśli tak, to nie 
zostaje on do nas przyjęty. Ani 
razu nie meldowano mi. żc p ra­
cuje u nas taki człowiek. Oczy­
wiście, należy brać pod uwagę 
ewentualność, że jest to na tyle 
zakonspirowane, że — niezależ­
nie od naszego skrupulatnego 
spraw dzania — jakiś tam  czło­
wiek się znajdzie.

Jak mówiłem już jednem u z 
pańskich kolegów, staram y się 
przyjm ować do nas do pracy ta ­
kich ludzi, którzy nie stali, ani 
nie stoją po praw ej stronie, to 
jest po stronie faszystowskiej, ani 
też po lewej, to jest po stronie 
komunistycznej lecz sto ją wew­
nątrz liberalnego nurtu...

K oresponden t — Jeśli w am ~
R edlich — Jedna i  waszych 

gazet naw et opublikowała to — 
słowo w słowo. Uważam to za 
bardzo pożyteczne. W ogóle czy­
tam  wszystkie artykuły  z moimi 
wywiadami. Również Jeden s 
pańskich kolegów — teraz ju i  nie 
pam iętam , kto dokładnie, ale mo­
gę sprawdzić — dal nasz w y­
wiad.

K oresponden t: — Załóżmy je ­
dnak, ie  otrzym ałby pan dowody 
na to, ie  Jeden z waszych p ra­
cowników winien Jest zbrodni 
wojennych, czy nadal pan—

R edlich . — Wówczas zwolni­
libyśmy tego pracownika, na do­
m iar bez wypowiedzenia. Byłby 
to bowiem rów nlei w ystarczają­
cy powód do zwolnienia zgodnie 
z wszystkimi niemieckimi prze­
pisami, których przestrzegamy 
przy przyjm owaniu ludzi do pra­
cy.”

P raw o rząd n y  i sk ru p u la tn y  m i­
s te r  R edlich  zgodnie z p ra w id ła -
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mi tej szkoły kłam stw a i  fałszu, 
jaką jest „Radio Swoboda” usi­
łował wywieść w pole Aleksan­
dra Żolkwera. Dział kadr bowiem 
„Radia Swoboda” kryje w per­
sonalnych kartotekach aż nadto 
dowodów, że spora grupa pra­
cowników tej radiostacji ma na 
swoim sumieniu zbrodnie i to 
nierzadko nie najlżejszego ka­
libru...

IV. Wiedział o tym  doskonało 
Konstanty Georgiewicz K rom la- 
di, szef działu kadr w którego 
personalnym  archiwum  było dość 
kom prom itujących danych na te­
mat wielu pracowników „Radia 
Swoboda"

Sam zresztą Krom iadl — Jak 
pisze A. F Panfiłow — jest arcy- 
ciekawą oostacią.

Em igrant, taksów karz berliń­
ski i konfident gestapo. Od 
czerwca 1941 roku robi błyskawi­
czną „karierę". Uzyskuje nomi­
nację na kom endanta grupy obo­
zów radzieckich jeńców wojerv- 
nych pod Orszą. Zmienia wów­
czas nazwisko na Sanin. Je s t to

Dalszy ciqg na str. 4
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całk iem  zrozum iałe, K rom iad i 
w y k azu je  sie; daleko  posun ię tą  
fdalekow zrocznością. To n ie  po 
w izy tach  K rom iadiego, lecz S a n i-  
n a  z jen ieck ich  obozów w yjeż­
d ża ją  za ko lczaste  zasieki cięża­
ró w k i pe łne  trupów . To kom en­
d a n t S an in  dokonu je  śm iercio­
nośnych  kontro li.

W m a ju  1942 ro k u  rozpoczyna 
się n as tęp n y  e tap  k a rie ry  K ro ­
m iadiego. P rzen iesiony  zosta je  do 
h itle ro w sk ie j szkoły w yw iadu  
„Z eppelin”, gdzie zostaje  kom en­
d an tem  pododdziału  egzekucyj­
nego „Siw a g łow a”, skom pleto ­
w anego z n a jb a rd z ie j „zasłużo­
ny ch ” k rym ina listów  i zdrajców . 
O ddział zo staje  rozb ity  prze/, p a r-
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tyzan tów . K ro m iad i zb iera  n iedo ­
b itk i, przyodziew a je  w  rad z iec­
k ie  m u n d u ry  i u p raw ia  w raz  z 
n im i d y w ersy jn ą  robo tę  w śród  
p a rty zan tó w  Z iem i Sm oleńskiej. 
A po tem  — B erlin . P ra c a  w  sz ta ­
b ie  W łasow a, gdzie sp raw u je  
fu n k c ję  szefa k an ce la rii. P ra c u je  
d la  dw óch szefów  — sam ego ge­
n e ra ła  i h au p ts tru m fu e h re ra  
K ru eg e ra  — naczeln ika  IV w y­
działu  berliń sk iego  gestapo, na 
k tó rego  rozkaz szp iegu je  W łaso- 
sowa...

P ra c u ją c  u  W łasow a poznaje  
K o n stan ty  K rom iad i G rig o rija  i 
K użm ę K abanow ych , k tó rych  sam  
będzie później p rzy jm o w ał do 
p racy  w  „R adio  Sw oboda”. Pod 
Innym i je d n a k  nazw iskam i. Jed en  
p rzem ianow ał się bow iem  na  
K alużnego, d rug i zaś n a  K alin o ­
w skiego. O baj ukończyli w yższe 
stu d ia  w  Z w iązku  R adzieclam , 
ja k o  m ieszkańcy  B iałorusi, po 
w ybuchu  w ojny  p rzy  p ierw szej 
okazji oddali się  do niew oli, aby  
w k ró tce  po ty m  po d jąć  „o fia rn ą” 
p racę  u  g en era ła  W łasow a.

K a rto tek a  K rom iad iego  zaw ie­
ra  w iele  innych , n ie  m niej c ie­
kaw ych  „pozycji”. Ot, chociażby 
W ład im ir Iw anow icz Ż abińsk i — 
vel Ju rasó w , vel, R udolf, vel 
Saw w a, vel P an in  — k tó ry  w  
1947 ro k u  zd ezerterow ał z arm ii 
R adzieck iej, a  w  pięć la t  później 
s ta ł się  p racow nik iem  „A m ery­
kańsk iego  K om ite tu  W yzw olenia 
od B olszew izm u”, sk ąd  tra f ił  
w p ro st p rzed  m ikrofony  „R adia  
S w oboda”.

A lbo ta k i szef a rm eń sk ie j r e ­
d ak c ji: L ew on M krtczan  a lias 
Lewon K a rta sz jan . U rodzony w 
m ałym  siole A jgedzor w  radz iec­
kiej A rm en ii zdobył p rzed  w o jną  
zaw ód nauczyciela. W A rm ii R a ­
dzieckiej służy ł n iedługo. W 1942 
roku  d a ł się bez tru d u  w ziąć do 
n iew oli n a  K erczeńsk im  P ó ł­
w yspie. S tąd  szybko tra f i ł  do 
h itle row sk ie j szkoły „Z eppelin”, 
gdzie dosłużył się stopn ia  podofi­
cera, a  sk ąd  tr a f ił  do F ranc ji. 
T am  zaś szybko się „zasłuży ł”, 
uczestnicząc w  ak c jach  przeciw ko 
fran cu sk im  „m aąu ls”, a  także  w  
egzekucjach  p a rty zan tó w  i lu d ­
ności cyw ilnej.

N astęp n y  — Szigap N igm atu - 
llin , k tó ry  podczas w ojny  n azy ­
w a ł się po p ro s tu  Szigapem  NL- 
gm ati i nosił m u n d u r o b e rs tu rm - 
fu e h re ra  SS. Po  w o jn ie  pozbył się 
n ie  ty lko  m u n d u ru , a le  i życiory­
su: z now ym i d o kum en tam i w y­
staw ionym i n a  nazw isko  obyw a­
te la  tu reck iego , A ksana  Jozefo - 
g lu  rozpoczął now e życie, k tó rego  
ukoronow an iem  s ta ła  się p ra c a  w  
„R adio Sw oboda”, gdzie zaczął 
w ystępow ać p rzed  m ikrofonem . 
W p racy  te j z resztą  p rzyda ły  m u 
się bardzo  „d z ien n ik arsk ie"  do ­
św iadczen ia  z czasów  okupacji 
k iedy  to  p isyw ał an tysem ick ie  
a r ty k u ły  do profaszystow skiego  
p isem ka „ Id e l-U ra l”.

W ym ieniać m ożna — pisze A. F. 
P an filów  — jednego  za drugim . 
N a p rzyk ład  M ichaił B ergm an  
nazyw ał się p rzed tem  B orysem  
M ichajłow iczem  O rszańskim . 
N azyw ał się tak  jeszcze 28 paź­
dz ie rn ika  1947 roku , k iedy to 
uciekał ze w schodniego B erlina  do 
sek to ra  am erykańsk iego  w raz  z 
dam ą o n ieokreślone j p ro fesji — 
n ie jak ą  R ositą  B erendet, gdzie 
szybko — n ie  w iadom o czym  — 
zaw ojow ał sym patię  m is te r  M il- 
drooda-T om psona z C IA  i został 
n a jp ie rw  „k o n su ltan tem  do 
sp raw  ro sy jsk ich" a m ery k ań sk ie ­
go w yw iadu , a po tem  jako  „m a­
jo r M atw iejów ” pracow nik iem  
„R S”.

P o p lu jk o -N a ta r, k tó ry  m a na 
sum ien iu  faszystow ską służbę w 
okupow anym  D n ieprop ie trow sku  
i egzekucje  ludności cyw ilnej, za 
k tó re  to uzyskał nagrodę w postaci 
szkolenia w  h itle row sk ie j szkole 
w yw iadu . „P ro feso r” A w torcha- 
now, były  m ieszkaniec m iasta  
G roźne — zdra jca , k tó ry  służył 
w  h itle row sk im  bata lion ie  egze­
k u cy jnym  i rozstrze liw ał radz iec­
k ich  pa trio tów . G arif S u łtanów  
z ta ta ra -b a sz k irsk ie j redakc ji, 
k tó ry  podczas w o jny  dobrow ol­
n ie  oddał się w  ręce  h itlerow ców , 
pode jm u jąc  n a ty ch m ias t ścisłą 
w spó łp racę  z n im i, uczestn icząc 
w fo rm ow an iu  „legionu w ołgo- 
- ta ta rsk ie g o ” i p ra c u ją c  później 
jak o  ag en t gestapo, m ający  na 
sum ien iu  likw idac ję  g rupy  a n ty -  
faszystów  z M usą D żalilem  na 
czele. N agrodzony za to  „B rązo­
w ym  M edalem ” p ierw szego sto p ­
nia.

„I oto tacy ludzie — k o n k lu d u ­
je  A. F. P an fiłow  — bez honoru i sumienia, zatw ardziali zdrajcy i odszczcpieńcy, zostawszy bez­
wolnymi m arionetkam i CIA, pou­
czają przed mikrofonam i „Radia 
Swoboda” i „Radia Wolna E uro­
pa” radzieckich ludzi, jak  żyć i 
myśleć, próbują formować u s łu ­
chaczy w  Związku Radzieckim i 
innych k rajach  socjalistycznych 
antykom unistyczne poglądy i 
podżegać ich do wrogiego działa­
nia przeciwko własnym k ra ­
jom ”...

V. 17 lu tego  1972 ro k u  sen a to r 
Ja m e s  W illiam  F u lb rig h t, p rze ­
w odniczący senack ie j kom isji

sp raw  zagran icznych , w ystosow ał 
do p rezy d en ta  USA R ich ard a  
N ixona m em orandum , w  k tó ry m  
przeczy tać było m o ż n a :

„S enato rzy  p a m ię ta ją  zapew ne, 
że rad io s tac je  te  („RS” i „RW E”
— przyp. J. I.) finansow ane  były  
d rogą  „zb iórk i w śród  uczniów ” 
(...) ta k  p rzy n a jm n ie j m ów iono 
n am  przez d ług ie  la ta . Ale, ja k  
się okazało, „zb ió rk i” te , s ięgające  
se tek  m ilionów  dolarów , pocho­
dziły w  istocie od C IA  i by ły  czę­
ścią k łam stw a, za pom ocą k tórego  
usiłow ano am ery k ań sk im  p o d a t­
nikom , a  także  narodom  w scho­
d n ie j E uropy  w m ów ić, że ra d io ­
s ta c je  te  — to p ry w a tn e  o rg an i­
zacje, egzystu jące  dzięk i p ry ­
w atn y m  d a tkom  (...).

In n y m i słow am i, rad io stac je  
„W olna E u ro p a” i „Sw oboda” b y ­
ły po p ro s tu  częścią system u  — 
system u k łam stw a  i oszustw a, sy ­
stem u  zm ow y, m a jące j n a  celu 
w yw iedzenie  w  pole n ie  ty lko  
am erykańsk iego  narodu , ale k aż ­
dego, k to  gotów  byl słuchać.”.

N asuw a się w niosek — p isa ł 
da le j J . W. F u lb r ig h t — że „n ie ­
o fic ja ln e” rad io stac je  w rodzaju  
„W olnej E uropy” i „Sw obody” 
n ie  pod legają  tym  dyp lom atycz­
nym  sku tkom  i ograniczeniom , 
m ogą one w ykonyw ać „ ten  ro ­
dza j robo ty”, k tó rego  n ic  m ogą 
w ykonyw ać „G łos A m ery k i’* i 
BBC. Mogą p rzekazyw ać to, co 
rząd  chcc pow iedzieć ofic ja ln ie , 
n ic ponosząc za to  o fic ja lne j o d ­
pow iedzia lności”.

„P an ie  P rezydencie! — ta k  
kończy się m em orandum  — u w a ­
żam , że rad io stac jom  tym  należy 
stw orzyć m ożliw ość za jęcia  d o ­
sto jnego  m iejsca  n a  cm en tarzu  
pozostałości z im nej w o jny”.

Nie na  w iele  zdało się w y stą ­
p ien ie  J . W. F u lb rig h ta . Je s ien ią
1973 ro k u  kongres USA w yasyg­
now ał na  działalność obu  rad io ­
s ta c ji ko le jne  50 m ilionów  d o la ­
rów  n a  następny  ro k  finansow y. 
D ecyzję tę  um otyw aw ało  n a j­
w yższe ciało ustaw odaw cze USA 
tym , że obie rad io s tac je  „w iern ie  
służą w olności in fo rm ac ji i sz la ­
chetnem u zadan iu  w ym iany  p o ­
glądów  m iędzy n aro d am i.”.

Cóż, p łaci ten , k to  zam aw ia 
o rk iestrę . O rk ie s tra  g ra  nadal.

O rk ie s tra  gra, a m iejsce na  
„cm en tarzu  pozostałości z im nej 
w o jn y ” w ciąż je s t puste . T ak, 
ja k b y  n ie  było H elsinek, ja k b y  
n ie  było  licznych d ek la ra c ji S ta ­
nów  Z jednoczonych w sp raw ie  
po lityk i odprężenia  i w sp ó łp ra ­
cy...

JACEK INDELAK

W szystko, co ma naz­

w ę, tym  sam ym  ogra­

nicza siebie.

(z m yśli Nan Czuana)

T eraz, k iedy  je s tem  m artw y , 
n iech  p an  zbada, szanow ny p a ­
n ie  sędzio, usiln ie  p an a  proszę, 
te  zapiski, bo n aw e t gdyby się 
n a  p ierw szy  rz u t oka w ydaw ało , 
że u m arłem  śm ierc ią  n a tu ra ln ą  
albo  m oże w sk u tek  n ieszczęśli­
wego w ypadku , zaw sze jeszcze 
is tn ie je  możliw ość, że...

Z ap isk i są o m ożliw ościach.
S ta ło  się bow iem  — w  porę  

się p an  dow ie co — i zostałem  
z m u s z o n y ,  by raz  jeszcze 
p rze jść  w szystk ie  daw no p rzeby te  
i zapom niane drogi, ra z  jeszcze 
spo tkać  w szystk ie  daw no sp o tk a ­
ne  i zapom niane  osoby, raz  je sz ­
cze naw iązać  w szystk ie  daw no 
naw iązane  i w e m gle bezsku tecz­
ności zagubione k o n tak ty  i na 
tych  drogach , poprzez  te  osoby 
i k o n tak ty  dow iedzieć się, że nic 
w  m oim  życiu n ie  zostało za­
kończone i że coś je d n a k  może 
zakończyć m o ja  śm ierć.

Z ap isk i o m otyw ach.
Z w racam  się p rze to  do pana, 

p an ie  sędzio śledczy, by na  szali 
sw oich rozm yślań  położył pan  
m ożliw ości i m otyw y. N ie m am  
bow iem  ochoty, by n a  osnow ie 
m ojej śm ierci został u tk a n y  roz­
dział, w  k tó ry m  sp raw ca  zbierze 
ow oce sw ojego czynu.

C hcę w  rew an żu  p o s t  f  e  s- 
t u m  zepsuć jego  m arzen ie , k tó ­
rem u  p rag n ie  się oddać p rzy  c i­
chym  dźw ięku  m adrygału .

W te j chw ili n ie  w iem  jeszcze 
k t o ,  d l a c z e g o ,  k i e d y  i j a k .  
W iem  tylko, że d ręczy  się i że 
p rędzej czy później zapuka do 
m oich drzw i z zam iarem  u sta len ia  
rów now agi. T ak  m usi być, po­
n iew aż p rzec inan ie  się kręgów , 
k tó re  są  d rogam i życia, odbyw a 
się na  m ocy ślepych sił ja k o  coś, 
co je s t cechą is tn ien ia . N oli m e 
tan g ere ! Co za bzdu ra! Z by t m a ­
ła  je s t p rzes trzeń , by k ręg i nie 
zazębiały  się o siebie.

S tąd  te  n ienaw iśc i bez p rzy ­
czyny i bez przyczyny  m iłości, 
k tó re  z czasem  s ta ją  się n ie n a ­
w iścią

N- 'p la n e c ie  S o laris, p rzypusz­
cza pew ien  lu tu ro io g , k tó ry  za j­
m u je  się socjologią, każdem u m ie­
szkańcow i zostan ie  p rzydzielony  
obszar k ilk u  m il k w adra tow ych , 
aby  m ógł żyć w  sam otności o to ­
czony robotam i. U nas je s t  p rze­
ciw nie. O toczeni je s te śm y  sąs ia ­
dam i; żebyć m óc żyć w  sam o tnoś­
ci, usiłu jem y  w yp len ić  uczucia 
i być — robotam i.

A le to, co w n as  ludzkie , nie 
godzi się z zasiekam i. K ręg i p rze ­
p la ta ją  się coraz gęściej, coraz 
bardzie j od sieb ie  zależne.

D latego n ie  udało  m i się u rze­
czyw istn ić m ojego Solaris. W idzę, 
że było to  z góry  skazane  na  
niepow odzenie.

Ze n aw e t n ie  zaczęło dziać się 
to, co się zaczęło dziać.

G dybym  rozm yślał o k ręgach  
i ograniczoności p rzestrzen i, p rze ­
kona łbym  się o ty m  bez sp ec ja ł-



nego pow odu. N aw et ślady  n ie ­
daw no  zm arłych  pozostają  w  d ro ­
gach  żyjących, jakżeby  w ięc n ie  
m iaiy  is tn ieć  ślady  żyw ego czło­
w ieka, k tó ry  n aru sza  ciszę spusz­
czając w odę w u b ikac ji, k tó ry  
p rzed  c iekaw sk im i rozsuw a zasło­
n ę  o tw ie ra jąc  okno, żeby p rze ­
w ietrzyć  pokój, k tó ry  in n y m  d a ­
je  do p ran ia  b ru d n ą  b ieliznę, k tó ­
ry  pcha się, żeby kupić  gazetę 
w  k iosku, k tó ry  p ije  kaw ę zaw ­
sze w te j sam ej kaw ia rn i, k tó ry  
d en e rw u je  przechodniów  w p a­
tru ją c  się w  ich tw arze , 
k tó ry  przeszkadza innym  po­
ruszać się po ulicy, k tó ry  
sp raw ia , że gość zw aln ia  
w stępu jąc  po schodach, k tó ­
ry  czasam i w yrzuca  zbędne rze­
czy także  tam , gdzie n ie  pow i­
nien , k tó ry  w  ogóle czyni n ie ­
skończenie w iele  rzeczy, w y raża ­
jący c h  jego  trw a n ie  n ie  ty lko  
sobie, a le  i tym , co go dostrze­
g a ją , p am ię ta ją  i jego  is tn ien ie  
p rzek azu ją  dale j, coraz dale j, ta k  
ja k  pow ierzchn ia  w ody p rzek a­
zu je  d a le j, coraz dalej, kręg i, j a ­
k ie  w y tw orzy ł kam ień  do niej 
w rzucony.

K to  to?
T en z drug iego  p ię tra .
Ach, ten, co sp raw ia  w rażenie , 

że...

P roszę  pana, w ziął p an  n ie  tę
gazetę!

Jego  żona...
N iech się pan, do d iab ła , posu­

n ie  tro ch ę  na  lewo!
Co te n  człow iek rob i całym i 

dn iam i?
Dużo pan  py ta .
P rzy ję li g łuchoniem ą służącą.'!
S iedzi p an  n ie  na sw oim  m ie j­

scu.
N igdy n ie  w idziałem  ich  razem .
Coś się stan ie . P am ię ta jc ie , co 

m ów ię!
K to m u  um arł?
N aw et dozorca nic n ie  w ie.
S u fle r  p y ta ł p ielęgniark i...
W szystko to  is tn ia ło  w  u łam k u  

chw ili pew nego chłodnego lis to ­
padow ego dn ia , w ilgotnego od 
śniegu, k tó ry  zw iastow ał w szys­
tko  to 1 w iele innych  sp raw , jak ie  
w ydarzy ły  się k iedyś, a  po tem  
trw a ły  i ro zw ija ły  się, aby  osią­
gnąć stop ień  pełnego napięcia. 
T en u łam ek  chw ili także  b y ł b a r ­
dzo łagodnym  zetkn ięc iem  k rę ­
gów, ledw ie  dostrzegalnym , led ­
w ie w ym iernym , a je d n a k  w y­
w ołał p rzesun ięc ia  ta k  silne, że 
n ie  je s tem  ju ż  tym , czym  byłem .

Z am iera jące  słońce barw iło  
jeszcze obłoki. Ta n iew ie lka  zm ia­
na  koloru  ob razu  za oknem  p rzy ­
ciągnęła  m n ie  do zasłony, k tó re j 
n ie  rozsunąłem , bo pom iędzy n ią  
a p a rap e tem  było dosyć m iejsca, 
a  także  d latego, że n ie  lubię 
św iadków , k iedy  bezow ocnie 
p rzy g ląd am  się czem uś.

W iadom o, że n ie  je s tem  gene­
ra łem  p rzed  b itw ą  i że n ie  p rzy ­
sto i m i w p a try w an ie  się w  pus­
tkę, jak b y m  obm yślał s tra teg icz ­
ne  posunięcia. K łam stw o  zostało­
by  szybko w ykry te . Pon iew aż nie 
poruszy łem  zasłony d la  każdego 
z za in teresow anych , za ję ty  je s tem  
ja k ą ś  w ażną robotą , k tó ra  w ym a­
ga ciszy i zab ran ia  św iatow i z ze­
w n ą trz  w ta rg n ąć  do św ią tyn i p ra ­
cy.

Co robi?
A k to  go w ie?!
N ie je s t na  em ery tu rze?
K atica , ta  p raczka , co bierze 

b ie liznę  także  od S erdarów , po­
w iada, że jes t.

Mówię, że p racow ał w  U rzędzie 
S p raw  W ew nętrznych?

Może p an  być pew ien, że tacy  
i teraz...

Pssss!
D latego poruszałem  się n iew ie­

le i s ta ra łe m  się, by  n ie  zau w a­
żono, że je s tem  ja k  zegar, k tó ry  
n ikom u n ie  w skazu je  czasu. 
P rzedsięw zią łem  w szystko, by  te ­
go n ie  zauw ażono. Z nalazłem  m ie­
szkanie, k tó re  m i to  doskonale  
um ożliw iało, m ieszkan ie  n a  p e ­
ry fe riach , w  dom u, k tó ry  od chod­
n ik a  oddzielał tra w n ik  i  k ilk a  
a k a c ji rosnących  przy  ogrodze­
niu . S poko jna okolica. W czesnym  
ran k iem  słychać w róble. T rochę

później zabaw ę m ałych  dzieci. 
G dy w ie je  w ia tr  albo  deszcz p a ­
da, dociera  do m nie gw izd lub  
w yraźne  bębn ien ie ; zw łaszcza n o ­
cą.

I k rok i, k rok i, k rok i.
Ilek roć  w yobrażam  sobie dom, 

w  k tó ry m  m ieszkam , zaw sze w i­
dzę go, jako  m ilczący obraz ca ł­
k iem  przeciętnego  m ala rza  figu ­
ra lnego  z od rob iną  skłonności do 
im presjon izm u.

T ak  więc, k iedy p rzes ta łem  p a ­
trzeć  n a  n iebo o zm ierzchu i p rzy ­
padk iem  spo jrza łem  w dół, zoba­
czyłem  jak iegoś człow ieka; s ta ł 
o p a rty  o ceg lany  m urek , pod a -  
kacją , tam  gdzie zachow ał się 
jeszcze kaw ałek  ogrodzenia z k u ­
tego  żelaza. N ie byłoby w  ty m  
n ic  n iezw ykłego gdyby n ie  to, 
że tw arz  m iał zw róconą k u  m nie, 
s ta ł n ieruchom o m im o n iew ygod­
ne j pozycji i p a trzy ł m i p r o s t o  
w  o c z y .

N ie było w ątp liw ości, że p a t­
rzy  na  m nie w łaśn ie  tak . W b ia ł­
kach  jego  oczu za trzym ało  się 
św ia tło  u licznej la ta rn i, k tó re  po­
przez koronę ak ac ji znalazło  do 
niego drogę. T ak , w łaśn ie  ta k  
na  m n ie  patrzy ł, chociaż sk ry łem  
się w  m roku . T ak , w łaśn ie  tak ! 
Ja k b y m  to ja  by ł na  ośw ietlonej 
p la tfo rm ie , n ie  on!

P a trz y  tak , pom yślałem , w  nic, 
bo d la  niego n ie  m ogła być 
c z y m ś ,  ta  w ąska p rzestrzeń  
m iędzy zasłoną a parapetem .

Z nudzi się człow iekow i tak  g łu ­

pio p a trzeć  w  nic, przyszło m i do 
głow y, i w ycofałem  się g łęb ie j do 
pokoju , a le  k iedy znow u zbliży­
łem  się do okna, s ta ł ta m  jesz ­
cze. W ydaw ało  się, że chodzi m u 
ty lko  o to, by trzym ać m nie na 
oku, jeś li założyć, że je s tem  tam , 
gdzie n ap raw d ę  jestem .

N ie pom ogło n aw e t to, że po ­
ruszy łem  zasłoną przekonany , iż 
zm iana obrazu  odb ija  się w  n im  
ja k o  d o s t r z e ż e n i e  ruchu . 
N ic z tego! O bserw ow ał m nie 
dale j, n ie  pośw ięcając uw ag i za­
kłóconym  kszta łtom  poza m ną.

Żeby go w ypróbow ać, zacząłem  
się poruszać za zasłoną, k tó ra  n ie  
by ła  ta k  gęsta, żebym  n ie  m ógł 
go w idzieć.

T eraz  m iałem  dowód!
O bserw ow ał m nie, ledw ie za­

uw ażaln ie  p rzesuw ając  spo jrze­
nie.

G dyby rozejrza ł się, m ógłbym  
pom yśleć, że szuka czegoś n a  fa ­
sadzie dom u, czegoś, co może spo­
d z iew a ł się odnaleźć w  m oim  
oknie, bo n ie  poruszał się w ię- 
c«?j niż w ym agało  tego p rzy b ra ­
n ie  lepszej pozycji, z w y ją tk iem  
chw il, k iedy  p rzesuw ałem  się za 
zasłoną, żeby zbadać czy n a p ra w ­
dę p a trzy  na  m nie.

W końcu  ja  n ie  w y trzym ałem . 
W ycofałem  się jeszcze raz. Co 
w ięcej, w yszedłem  do p rzedpo­
k o ju  i w olno zam kną łem  drzw i, 
ja k b y  było m ożliw e, że m nie sły ­
szy. Po  dziesięciu m in u tach  w ró ­
ciłem  do okna.

N ie było go ju ż l
Is tn ie ją  w ięc chw ile, k tó re  zm u­

sza ją  cię, byś się zw rócił k u  so­
bie i kręgom , z  k tó ry m i dzieli­
łeś p rzes trzeń  i czas, i im  dłużej 
żyłeś ślepy  i g łuchy  na  ew en tu ­
a ln e  zm iany, ja k ie  tw ój k rąg  po­
w odu je  w  cudzych, ty m  donioś­
le jsze  są ta k ie  chw ile, coraz m niej 
je s te ś  te n  sam .

N iew ażne, że sam  siebie ośm ie­
liłeś się uw ażać za człow ieka w  
m ia rę  pow ściągliw ego, k tó ry  po­
rusza  się po w ąsk ich  i opuszczo­
nych ścieżkach, bo w  tak ie j chw i­
li p rzekonu jesz  się, że te  ścieżki 
p rzec ina ły  się ze ścieżkam i in ­
nych  tw orząc  sp lą tan y  k rąg  ży­
cia.

Kogo zaniepokoiłeś k iedyś do 
tego  stopnia, że n ie  może znaleźć 
spokoju , jeś li n ie  w yrów na r a ­
chunku? K iedy i ja k  w yrów na 
ten  rachunek?

To je s t tak , ja k b y ś  szukał sło­
w a w ja k ie jś  p ra s ta re j, p leśn ią  
p rzeżarte j książce (bo ile k lam er,
o k tó rych  w iem y łączy n as z 
przeszłością?) K iedyś przebiegłeś 
w /.rokiem  to słowo, a le  wówczas 
n ie  znaczyło nic. S ta ło  ci się po­
trzeb n e  później, lecz zapom nia­
łeś ju ż  z jak ich  l i te r  się sk ład a ­
ło, n ie  znasz an i jego  w agi, an i 
dźw ięku, an i ry tm u . P rzeczuw asz 
ty lko  jego  m roczne znaczenie, je ­
go decydu jącą  ro lę  d la  w ażnej 
sp raw y  tw ego  życia. Z na jdź  je! 
A co, jeś li było zapisane, to  je ­
dyne, ten  jed y n y  raz, n a  stron icy  
w yb lak łe j od n ieczy tan ia , co, je ś ­
li zostało ju ż  s traw io n e  w  je litach  
pap ierow ej wszy?

Kim  je s t ten  człow iek, k tó ry  
przyszedł, by się p rzekonać, czy 
je s tem  tu  jeszcze i ja k  się czuję?

Nie, n ie  by ł to  d la  m nie posła­
niec z tam te j strony  życia, k tó ry  
przyszedł, by mi przypom nieć o 
p rzem ijan iu . B yłem  dalek i od 
w szelkich  m istycznych obsesji.

O n je s t ty m  słow em , z te j p ros­
te j przyczyny, że ju ż  nie je s tem  
ten  sam , jego obecność p rze jm u je  
m n ie  strachem . Nie m ogę ju ż  za­
chow yw ać się tak , jak b y  go n ie  
było. Mogę ty lko  postaw ić p y ta ­
nie;

Dalszy ciqg na str. 6

BRANKO BELAN
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Dalszy ciąg i e  str. 5
Czy postać tego człow ieka w 

kim ś innym  też  w yw ołałaby  m yśl, 
że je s t to  groźba? P y tan ie  to  pod­
d a ję  psychologicznem u testow i 
m ego um ysłu. Czy n ie  m am  za­
burzeń? Czy n ie  zw ariow ałem ?

N a tysiąc  ludzi dziew ięćset dzie­
w ięćdziesięciu  dziew ięciu  w cale 
by go n ie  zauw ażyło , a ten  jeden  
człow iek, k tó ry  by  go zauw ażył, 
w  ogóle by  się n im  n ie  za jm o­
w ał. D laczego n a  m nie sp raw ił 
ta k  doniosłe w rażenie? O dpo­
w iedź je s t  ty lko  jed n a . M usia­
łem  spotkać albo  spo tykać tego 
człow ieka w cześniej, i to  w  oko­
licznościach, ja k ie  w yw ołu ją  n a ­
p ięcie  w yn ik łe  z pow strzym yw a­
nej w ów czas n ienaw iści. Może 
d ługo m yślał, że czas go w yleczy, 
a le  czas p łynął, a  on by ł coraz 
bardziej chory.

Nie, n ie  spo tkałem  go tego w ie­
czoru p ierw szy  raz. Szukał m nie 
ju ż  w cześniej. T ak  sam o p a trzy ł 
n a  m nie z jak iegoś ciem nego k ą ­
ta  kaw iarn i, może z lu s tra  na 
śc ian ie  albo z k o ry ta rzy k a  jak ie jś  
re s tau rac ji, tego, co p row adzi do 
kuchni, m oże ty lko  tak  długo, 
ja k  pozw oliły m u  zam yka jące  się 
d rzw i pchn ię te  b iodrem  ke lnera . 
S tykaliśm y  się p raw dopodobn ie  
w  klozecie publicznym . A le k to  
w  tak ich  m iejscach  pośw ięca u -  
w agę kom uś przy  sąsiedn im  p i­
suarze? M ógł siedzieć w  a u to b u ­
sie i p rzyg lądać  m i się z ty łu  
lub  z p ro filu  w  odbiciu w  szy­
bie. Mógł czatow ać pod m oim  
kiosk iem  i obserw ow ać m nie, k ie ­
dy  kupow ałem  gazetę.

P rz y  w szystk ich  ty ch  okazjach  
m ógł być w  po lu  m ego w idzenia , 
na  pew no zresztą  był, lecz do 
dzisiejszego w ieczoru  ja  go nie 
w idziałem . A je d n a k  jego  postać 
w rysow yw ała  się pow oli w  ko­
m órk i m oich zw ojów  m ózgow ych, 
p rzy  każdej następ n e j okazji ty l ­
ko n a  ty le, by  słabe odbicie do ­
łączało się do istn iejącego , w zm a­
cn ia jąc  je  stopniow o, aż s tan ie  się 
m igotliw ym  punk tem , k tó rem u  
w ystarczy  jed en  bodziec, żeby po­
ruszyło  g łęboko pok łady  n iepo­
koju , obaw , przerażen ia .

To się stało .
D rug ie  py tan ie , k tó re  m uszę so­

bie zadać:

J a k  m ogło się zdarzyć, że za­
pom niałem  tw arzy  człow ieka, k tó ­
rem u  w yrządziłem  ty le  zła, że 
po (jak  długo po?) w ydarzen iu  
(jak im  w ydarzen iu?), co zadało 
m u k lęskę  (jaką?), przychodzi 
pew nego d n ia  o zm ierzchu pod 
m oje okna, żeby... (co?)

P rzed e  w szystk im  n ie  je s tem  
typem  człow ieka, k tó ry  by  ko­
m uko lw iek  św iadom ie w yrządził 
zło, ją trz ą c e  ja k  nlezabliźniona 
ran a .

Może uczyniłem  to  n ieśw iado­
m ie, n ie  w iedząc? K ażdem u m o­
że się to  p rzy tra fić . K ręgi p rze ­
p la ta ją  się i sp lą tan e  ry su ją  n ie - 
h a rm o n ijn e  o rnam en ty , ohydne,
o w iele  częściej niż h a rm on ijne . 
Na te  n ieh a rm o n ijn e  o tęp iali j e ­
steśm y ju ż  od dziec iństw a. T y l­
ko w y ją tkow o  w rażliw i ludzie 
s ta le  c ierp ią  d latego, że je  dos­
trzeg a ją . T acy  chorzy są  na  ro ­
m an tyczny  W eltschm erz. A le i  
oni m a ją  sw ój ok res w ypoczynku.

Jeżeli w yłączę m oją nieboszcz­
kę  żonę i m ęczące stany , do j a ­
k ich  doprow adzała  m nie je j o- 
becność (nie zn iknęła  całkiem , bo 
n ie  je s t zdolna do w ielk ich  p rzed ­
sięwzięć), rea lizow ałem  sw oje w y­
poczynki osiągające  s tad iu m  „n ie­
znajom ego”, k iedy  udaw ało  m i 
się siebie, ja k o  is to tę  społeczną 
z konieczności, obserw ow ać z a -  
k adem icką  obojętnością. T ak i je ­

KTO ZA PU KA  

DO MOICH D RZW I
stem , k iedy  piszę te  zapiski. Z dol­
ność o d d a lan ia  się od siebie je s t 
n astępstw em  pew nych  m oich  sp e­
cyficznych cech i w yćw iczonego 
sposobu, by te  cechy sp raw ia ły  m i 
ja k  na jm n ie j bólu. O d dziecka n ie  
m ogłem  w ytrzym ać cudzych n ie ­
w ypow iedzianych  słów, k tó re  do­
c iera ły  do m nie ta jem niczym i k a ­
n a łam i m etafizycznego poznania . 
Z adaw ały  m i ból, ja k b y  zostały  
w ypow iedziane, a n aw e t w iększy, 
bo każda  sym u lac ja  je s t  g roź­
bą. R atow ałem  się  od tych  m yśli 
w b o k ,  p a trząc  p o p r z e z  roz­
m ówcę. D latego n ie  rozw inęła  się 
w e m nie pam ięć do tw arzy ; nie 
zostaw ało  w e m nie ich  odbicie. 
Im  b ard z ie j ob łudny  by ł w łaśc i­
ciel tw arzy , ty m  m niej m ogłem  
ją  zapam iętać , bo u n ik a łem  p a ­
trzen ia  na  n ią . Pow iedzm y, tw arz  
m ojej żony. G dy n ie  było  je j 
p rzy  m nie, n ad a rem n ie  p róbow a­
łem  przypom nieć sobie je j tw arz . 
Z am iast n ie j w idziałem  n iew y­
raźn y  zarys, jak b y m  p a trzy ł przez 
m głę albo  przez gałęzie, k tó re  
kołyszą się i p rzes łan ia ją  ją  d rżą ­
cym i liśćm i.

A le doskonale  pam ię ta łem  lu ­
dzi po sposobie, w  ja k i się trz y ­
m ają , chodzą, o d d a la ją  się, d la ­
tego, że p rzy  ro zs tan iu  m ogłem  
im  się spokojn ie  p rzyg lądać  nie 
n iepoko jony  ich m yślam i i za­
m iaram i.

O to dlaczego n aza ju trz , jeszcze 
p rzed  zachodem  słońca, tru p io  
b ladego  w  zim ow ej pow łoce, s ta ­
nąłem  za zasłoną oczekując n ie ­
znajom ego. A le słońce szło, za­
p ad ł zm rok, zapaliły  się la ta rn ie , 
a  jego  n ie  było. P rzysuną łem  
krzesło, u staw iłem  je  oparciem  
k u  zasłonie, oparłem  głow ę o po­
przeczkę i czekałem , czekałem , 
czekałem ...

A by zauw ażyć go w porę, p ró ­
bow ałem  w śród  rzadk ich  p rze ­
chodni z d a lek a  w ykryć  człow ie­
ka, k tó ry  m ógłby n im  być, czło­
w ieka  m oże w  m oim  w ieku, chu ­
dego, w  ciem nym , ciężkim , tr o ­
chę w yśw ieconym  u b ran iu , w  k a ­
peluszu, k tó ry  odsłoni jego  oczy, 
dopiero  k iedy  podniesie  głowę, 
żeby m nie zobaczyć.

T ru d n o  było  obserw ow ać p rze ­
chodni nadchodzących  z p rzeciw ­
nych  stron.

B yto to m ęczące.
P rzechodn iów  robiło  się coraz 

m niej.
Po tem  ich  n ie  było.
B ył ty lko  on.
S ta ł w  ty m  sam ym  m ie jscu  i 

p a trzy ł m i p rosto  w  oczy w  ten  
sam  sposób, n ieruchom y, ja k b y  
chodziło m u  ty lko  o to, by  za­
kom unikow ać m i sw oją  obecność, 
żebym  o n ie j n ie  zapom niał albo 
żebym  sobie p rzypom niał, jeśli 
zapom niałem , a  on zacznie d z i a ­
ł a ć ,  k iedy  osłabnę. T ak  to  so­
bie obm yślił.

Ale jeś li ju ż  um knęło  m i jego 
nadejśc ie , n ie  przeoczę odejścia. 
S ta łem  i ja , n ieruchom y, i z w ol­
na  zapadałem  w obojętność n iby  
uczony, k tó ry  św ie tn ie  w ie, że 
w cześniej czy później dokona od ­
krycia , w ięc poszczególne ru ty ­

now e fazy przygo tow ań  w ykonu je  
bez em ocji, m echanicznie.

I ta k  s ta liśm y  obydw aj d ługi 
czas, oko w  oko, w  n ie ró w n o p raw - 
nej sy tu ac ji, bo on w iedział, d la ­
czego ja  tu  je s tem , a ja  nie.

I s ta liśm y  tak , dopóki n ie  w y ­
dało  m i się, że k to ś dzw oni. D rzw i 
w ejściow e są  dosyć daleko, dzie­
li je  ode m nie jeszcze dw oje 
d rzw i, w ytęży łem  w ięc słuch, na 
w ypadek, gdyby dzw onek się p o ­
w tórzył.

Jeżeli dzw onek  zadzw oni i  ja  
się poddam , n iezna jom y w yko­
rzy s ta  m o ją  k ró tk ą  nieobecność, 
by  odejść. Jego  zadan ie  na dziś 
zostało spełn ione i czeka ty lko 
odpow iedniej chw ili, żebyć zn ik ­
nąć.

Skąd  w iem , że ta k  jest?
Z ap ragną łem , by  ten  k to ś pod 

m oim i d rzw iam i n ie  by ł n ieśm ia­
ły  i jeszcze raz  zadzw onił, bo n a ­
leżało dow ieść, że ta k  jest.

D latego pom ału  w stałem , k ie ­
dy dzw onek odezw ał się znow u 
(albo m i się ta k  w ydało). Zaczą­
łem  w ycofyw ać się ty łem  jesz ­
cze przez chw ilę  trzy m a jąc  n ie ­
znajom ego na  oku. P o tem  pobie­
głem  n a  palcach.

Nikogo n ie  było albo nikogo 
j u ż  n ie  było.

N ie czułem  się rozczarow any. 
W prost p rzeciw nie. Tego w łaśn ie  
chciałem .

Jeszcze nad a rzy  m i się okazja , 
on dopiero  zaczął przychodzić.

W ciąż jeszcze je s tem  silny. Z 
niczego n ie  m ógł w yw nioskow ać, 
że tra cę  rów now agę. N astępnym  
razem  będę  n a  n iego czekał le ­
piej p rzygotow any.

Teraz, k iedy  nałożyło się w e 
m n ie  jeszcze jed n o  odbicie jego 
postaci, m ożliw e jest, że kom ór­
ka, w  k tó re j zaszła n ieznaczna 
zm iana, będzie je d n a k  em itow ała 
e lek tryczne  im pulsy  w  poszuk i­
w an iu  innych  kom órek, k tó re  za ­
chow ały  w spom nien ie  o nim .

O d w t e d y  działo się m asę 
sp raw  i ła tw o  je s t w y tłum aczyć 
zagub ien ie  się danych , k tó re  tw o ­
rzą  w spom nien ie  d a w n e g o  spo­
tk an ia . Je d n ak , skoro  coś j e s t ,  
zaw sze is tn ie je  m ożliw ość, że się 
odnajdzie.

Tłumaczyła: 
MAGDALENA PETRYŃSKA

F rag m en t pow ieści, k tó ra  ukaże  
się nak ładem  W ydaw nictw a Łódz­
kiego
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J. B. S. H aldanc —  znany uczony i popularyzator osiąg­
nięć naukow ych  —  pow iedział k iedyś, że w szech św iat jest  
nie tylko bardziej dziw ny niż go sobie w yobrażam y, ale 
bardziej dziw ny niż m ożem y go sobie w  ogóle w yobrazić. 
S tw ierd zen ie pow yższe w  całej rozciągłości odnosi się  
m iędzy in n ym i do tak zw anych  „czarnych dziur” —  obiek­
tów  tak niepraw dopodobnie dziw nych , zupełnie odbiegają­
cych  sw ym i w łaściw ościam i od w szystk iego , do czego je ­
steśm y przyzw yczajen i, że ich op isy  w ygląd ają  na fantastykę  
naukow ą. Ż yjem y jednak w  czasach, gdy fantastyka naukow a  
dnia w czorajszego jest dzisiaj n iew zruszalnym  faktem  nauko­
w ym . A żeby udow odnić, że tak rzeczyw iście  jest, w ystarczy  
przypom nieć, że w  latach trzydziestych  obecnego stu lecia  w y ­
sun ięto  hipotezę, iż istn ieje  taka cząsteczka elem entarna, k tó­
ra n ie posiada ani m asy (!) ani ładunku elektrycznego  
i, w  zw iązku z tym , n ie m oże być bezpośrednio zaobserw ow a­
na. C ząsteczka ta, zw ana neutrino, m ogła się  w ydaw ać czym ś 
zupełn ie fantastycznym . Jednakże jej istn ien ie  zostało udo­
w odnione pośrednio, poprzez obserw ację w p ływ u  w y w iera ­
nego przez nią na inne cząsteczki, a obecnie astronom ow ie  
potrafią poddaw ać pom iarom  neutrina docierające do nas 
z jądra słonecznego i na tej podstaw ie określać panującą tam  
tem peraturę.

MARIANNA G02DZIK

CZARNE DZIURY

Czym  je s t czarna  dz iu ra?  J e s t  
to  ok reślonej w ielkości p rze­
s trzeń  (nie ciało  stałe), w  k tó re j 
znalaz ła  się m a te ria  1 z k tó re j 
nic, n a w e t św iatło , n ie  je s t  w  s ta ­
n ie  w y rw ać  się n a  zew nątrz . J e ­
śli czarne  dz iu ry  rzeczyw iście i s t ­
n ie ją , (bo je s t to  do tychczas n ie  
udow odn iona h ipo teza lecz h i­
poteza tego rodzaju , że je j od rzu­
cen ie  spow odow ałoby sporo  za­
m ieszan ia  w  nauce), to  n igdy  ich  
bezpośrednio  n ie  u jrzym y , gdyż 
ani n ie  w ydzie la ją , ani n ie  od­
b ija ją  św ia tła . J a k  w idać  z tego, 
nazw a Ich je s t w y ją tkow o  ad ek ­
w atna .

Zgodnie z teo rią  w zględności, 
is tn ie je  bardzo  ścisły  zw iązek 
m iędzy p rzes trzen ią  i czasem . 
U w aża się, że pojęć ty ch  n ie  po­
w inno  się rozdzielać 1 d la tego  d la  
ich o k reś len ia  używ a się w spól­
nego po jęcia  czasoprzestrzen i. 
O becność m a te r ił w e w szech - 
ś w iecie pow odu je  zak rzyw ien ie  
czasoprzestrzen i. M ożna to  za­
obserw ow ać, 1 odpow iednie  ob­
se rw ac je  były  ju ż  przeprow adzo­
n e  w  czasie zaćm ienia  Słońca, 
n a  p rzyk ładz ie  zak rzyw ian ia  się 
tr a sy  b iegu  prom ien i św ia tła  w  
pobliżu  w ie lk ich  skup isk  m aterii. 
W  teo rii w zględności g raw itac ja  
w y jaśn ian a  je s t tym  zak rzy w ie­
n iem  czasoprzestrzen i; im  w ięk ­
sze zakrzyw ien ie , ty m  w iększe 
dzia łan ie  sił g raw itac ji

W ro k u  1916 n iem iecki fizyk, 
K a rl Schw arzsch ild  b a d a ł w ła ­
ściwości ob iek tów  o k sz ta łc ie  k u ­
listym , o bardzo  dużej m asie  a  o 
b ard zo  m ałych  w ym iarach . O tóż 
stw ierd z ił on. że c ia ła  tak ie  m u ­
siałyby  pow odow ać bardzo  pow a­
żne zak rzyw ien ie  czasoprzestrze­
ni. G dyby  ja k iś  ob iek t o dużej 
m asie, tak i ja k  n a  p rzy k ład  S łoń­
ce, zm niejszać n ie zm ien ia jąc  jego 
m asy, to  po przekroczen iu  new - 
nej k ry tyczne j w ielkości ob iek t 
ten  zak rzyw iłby  czasoprzestrzeń  
całkow icie, zam y k a jąc  ją  w okół 
sieb ie  tak , że w szystko, co zn a j­
dow ałoby  się w  je j w n ętrzu  by ło ­
b y  n iedostępne  d la  naszej ob ­
serw acji, gdyż n a w e t św ia tło  nie 
m ogłoby się s ta m tą d  w ydostać.

T a  w arto ść  k ry ty czn a  nazw ana  
została  p rom ien iem  S ch w arz - 
sch id la  i  m ożna ją  obliczyć sto ­
su jąc  sp ec ja ln y  w zór. W w ypad ­
k u  ob iek tu  tak iego  ja k  nasze 
Słońce, p rom ień  pow stałe] w  w y­
n ik u  ta k  p o tw orne j k om presji 
k u li ró w n a łb y  się ty lko  trzem  
k ilom etrom ! O d chw ili zam kn ię­
cia się  czasoprzestrzen i w okół 
czarnej dz iu ry  m a te ria  z n a jd u ją ­
ca się w ew nątrz , pod  w pływ em  
strasz liw ych  sił g raw itac ji, u lega  
dalszem u sku rczen iu  aż, ja k  w y­
n ik a  z teorii, zn ika zupełnie!

G dyby chcieć zam ien ić  Z iem ię 
w  czarną  dziu rę , trz eb a  by łoby  
ją  zgnieść do rozm iarów  lan d ry n ­
k a  — k u lk i o średn icy  około 
dw u  cen tym etrów ! J a k  z tego 
w idać, gęstość m a te r ił w  czarnej 
dziu rze  p rz e ra s ta  w ręcz  m ożli­
w ości naszej w yobraźni.

P o w sta je  p y tan ie , ja k  m oże 
do jść  do tak iego  zagęszczenia 
m a te rii, ja k ie  siły  zdolne są tego 
dokonać l czy je s t  to  w  ogóle 
m ożliw e?

A by odpow iedzieć n a  to  py­
ta n ie  trz eb a  n a jp ie rw  przypom ­
n ieć  h ipo tezy  m ów iące o pow ­
s taw an iu  i „b iografii” gw iazd. 
U w aża się, że gw iazdy pow sta ły  
ze skup isk  m aterii m iędzygw ie­
zdnej i pyłu . W m ia rę  zagęszcza­
n ia  się  tego m a te ria łu  pod w p ły ­
w em  sił g raw itacy jn y ch  w zrasta  
te m p e ra tu ra  przyszłej gw iazdy. 
P o w stan ie  odpow iednio  w ysokiej 
te m p e ra tu ry  in ic ju je  re ak c ję  sy n ­
tezy  ją d e r  h e lu  z ją d e r  w odoru. 
Podczas tego  procesu  w y tw arza ­
ją  się o lb rzym ie  ilości energ ii 
i gw iazda zaczyna św iecić w y - 
p rom icn iow u jąc  energ ię  w  p rze­
strzeń . W w y p ad k u  S łońca e n e r­
gia w yprom ien iow ana w ciągu  
sekundy  ró w n a  się, w  p rze li­
czeniu  na  m asę, 4 m ilionom  ton.

K ażda gw iazda m usi osiągnąć 
s tan  rów now agi pom iędzy w p ły ­
w em  ja k i w y w ie ra  na  n ią  w y­
tw arzan ie  energ ii (tendencja  do 
pow iększan ia  objętości) a  c ię ­
ża rem  je j w a rs tw  zew nętrznych  
(tendenc ja  do zm nie jszan ia  o b ję ­
tości). Po  określonym  czasie „nn- 
liw o” w odorow e w ycze rp u je  się.

J ą d ro  gw iazdy je s t boga te  w  hel, 
podczas gdy  w a rs tw y  zew nętrzne  
jeszcze zaw ie ra ją  w odór 1 dalej 
zachodzi tam  reak c ja  syn tezy  he­
lu. P ow oduje to rozszerzan ie  się 
o b jętości zew nętrznych  w ars tw  
gw iazdy przy  jednoczesnym  k u r ­
czeniu się cięższego ją d ra  pod 
w pływ em  sił g raw itac ji. G dy ją d ­
ro  rozgrzeje  się do odpow iedniej 
tem p e ra tu ry , z kolei h e l s ta je  się 
„paliw em ” do syntezy  kolejnego, 
cięższego p ie rw iastk a . W trak c ie  
tego gw iazda w ielok ro tn ie  po­
w iększa sw oją  objętość. Je j po­
w ierzchn ia  je s t  stosunkow o chło­
dna, n a to m ias t ją d ro  m a w ysoką 
te m p e ra tu rę  na  sk u tek  p o w sta­
w an ia  w  n im  o lbrzym ich  Ilości 
energ ii. G w iazdy tego ty p u  nazy­
w ane  są „czerw onym i o lb rzym a­
m i”. T ak i los czeka w  końcu  n a ­
sze S łońce: zw iększając sw oją  
ob jętość „połkn ie” ono M erk u re ­
go, W enus, a  m oże i Z iem ię. W 
ty m  też czasie będzie w y tw arzać  
sto  razy  w ięcej energ ii niż obec­
nie.

Is tn ie je  jed n ak ż e  g ran ica  w  
w y tw arzan iu  energ ii. K iedy 
skończy się p roces syn tezy  coraz 
to  cięższych p ie rw iastków , skoń ­
czy się też  p ro d u k c ja  energ ii. 
W tedy, pod w pływ em  sił g raw i­
tacy jn y ch  n a s tą p i skurczen ie  
gw iazdy do bardzo  m ałych  roz­
m iarów , rezu lta tem  tego  będzie 
pow stan ie  tzw . „białego k a r ła ”. 
G ęstość m a te rii tak ie j gw iazdy 
je s t  og rom na: n a p a rs te k  białego 
k a rla  w ażyłby  p onad  tonę. Z ban­
k ru to w an a  gw iazda — Jak  m ożna 
nazw ać b iałego k a r ła  — osiąga 
s tan  rów now agi m iędzy siłam i 
ciążen ia  a oporem  s taw ianym

przez e lek tro n y  w okół ją d e r  a ta ­
m ow ych.

„K arie ra"  gw iazdy zależy od je j 
początkow ej m asy. P rze jśc ia  
przez fazy czerw onego o lbrzym a 
i b iałego k a rła  czeka gw iazdy o 
m asie  po rów nyw alnej z m asą  
Słońca.

Je ś li je d n a k  początkow a m asa 
gw iazdy p rzek racza  o 1,4 raza  
m asę  S łońca, n ie  kończy ona sw e­
go żyw ota ja k o  b ia ły  k a rze ł lecz 
dale j ku rczy  się pod  w pływ em  
przem ożnych  sił ciążenia, aż osią­
ga s tan , gdzie e lek tro n y  1 p ro ­
tony  (o ład u n k ach  e lek trycznych  
odpow iednio  u jem n y ch  i d o d a t­
nich) zo sta ją  sp rasow ane  razem , 
w  w yn iku  czego p o w sta ją  z n ich  
obo ję tne  e lek tryczne  n eu trony . 
P o w sta je  w  te n  sposób gw iazda 
neu tronow a, k tó re j cen ty m e tr 
sześcienny w aży  około sto  m i­
lionów  ton. G w iazda znow u osią­
ga s ta n  rów now agi m iędzy siłam i 
g raw itac ji a  oporem  s taw ianym  
dalszem u śc iskan iu  przez  n eu tro ­
ny. G dyby  S łońce zam ienić w  
gw iazdę neu tronow ą, osiągnęło­
by  ono średn icę  ró w n ą  dziesięciu 
k ilom etrom .

N ie obliczono jeszcze Jaką  po­
czątkow ą m asę m usi m ieć gw ia­
zda, aby  m ogła zakończyć sw ą 
k a rie rę  ja k o  czarna  dziu ra . P rzy ­
puszcza się, że w inna  ona rów nać 
się m asie  d w u k ro tn ie  lu b  trzy ­
k ro tn ie  w iększej od m asy  S łońca. 
G w iazda tak a , po p rze jśc iu  w szy­
stk ich  om ów ionych tu  e tapów

Dalszy ciqg na str. 8

Foto: W. P arys
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CZARNE DZIURY
C Dokończenie ze str. 7

rozw oju  i s tan iu  s ię  gw iazdą 
neu tronow ą, ku rczy  się w  d a l­
szym  ciągu, gdyż pom im o fa n ta ­
stycznego zagęszczenia m ate rii 
n ie  m a siły zdolnej p rzeciw staw ić  
s ię  po tw ornym  sitom  g ra w ita c y j­
nym  ta k  o lbrzym iej m asy. W 
ja k iś  czas od m om entu  zaprze­
s tan ia  p ro d u k c ji energ ii i rozpo­
częcia s tad iu m  ku rczen ia  s ię  n a ­
s tęp u je  k a ta s tro fa : gw iazda ek s­
p lodu je  w yrzuca jąc  w p rzestrzeń  
fan tasty czn e  ilości energ ii i m a-

Co dzieje się z m aterią , k tó ra  
znalazła  się w  czarnej dziurze?

Z odpow iedzią tru d n o  nam  się 
pogodzić lecz u lega ona dalszem u 
spi-asow aniu, aż  w  końcu  znika 
zupełnie! W zw iązku  z tym  p ow ­
sta ła  teoria , że m a te ria  zn ika jąca  
w naszym  w szechśw iecie po jaw ia  
się znow u w  innym , is tn ie jący m  
rów nolegle z naszym , w szech­
św iecie. M ożna rów nież sobie w y­
obrazić is tn ien ie  czegoś, co działa 
odw ro tn ie  niż czarna  dziura, czyli 
czegoś, co w ytw arza  m aterię  z n i­
czego! O biek t tak i, n ie  będący w

terii. E ksp lozja  ta  znana je s t pod 
nazw ą w ybuchu  „su p ern o w ej” ; 
pozostała  po eksp lozji m a te ria  w 
jąd rz e  ku rczy  się, aż s ta je  się 
cza rn ą  dziurą .

P rzy  gw iazdach  jeszcze w ięk­
szych, o m asie  p rzek racza jące j 
dziesięc iokro tn ie  m asę  Słońca, n ie  
będzie  w ybuchu  su p e rn o w e j; w  
bardzo  k ró tk im  czasie pozostanie 
z  gw iazdy ty lko  czarna  dziura.

Foto: W. Parys

sprzeczności z teo rią  w zględności, 
o trzym ał nazw ę „białej d z iu ry ”. 
Z aobserw ow ano tak ie  m iejsca na 
n iebie, gdzie, n a  podstaw ie  em i­
tow anego  s tam tąd  silnego p ro ­
m ien iow ania, m ożna p rzypusz­
czać, że m a te ria  w p ro st w ylew a 
się do naszego w szechśw iata. Być 
m oże is tn ie ją  rów noleg łe  obok 
siebie dw a w szechśw iaty , k tó re  
m a ją  ze sobą p u n k ty  styczne ty l­
ko w  m iejscach  pow staw an ia  
czarnych  i b ia łych  dziur?

Pon iew aż is tn ien ia  czarnych  
d z iu r n ie  m ożna zaobserw ow ać 
bezpośrednio , astronom ow ie po­
szuku ją  tak ich  ob iek tów  na  n iebie, 
k tó ry ch  zachow anie się m ogłoby 
być w y jaśn ione  w pływ em  z n a j­
d u jących  się w  ich pobliżu  cza r­
nych  dziur. W pływ  ten , to  p rzede  
w szystk im  g raw itac ja . C iekaw e 
w  ty m  w zględzie są  obserw acje

ob iek tów  podw ójnych , z k tó ry ch  
jed en  może być ja sn o  św iecącą 
gw iazdą a  d ru g i m oże być ca łko­
w icie n iew idoczny. Je ś li te n  n ie ­
w idoczny ob iek t posiada s iln e  po­
le g raw itacy jn e , zakłóca on b ieg  
sw ego sąsiada . N a podstaw ie  tych  
zakłóceń da się obliczyć siłę  pola, 
a co za ty m  idzie, i m asę  n ie ­
w idocznego obiektu . I choć n ie  
m a jeszcze ab so lu tn ie  bezspo r­
nych  dow odów , m ożna po d e jrze ­
w ać, że n iek tó re , o w y ją tkow o  
dużej m asie  obiek ty  tego rodzaju , 
to czarne  dziury . M ożna tak że  
dom yślać się is tn ien ia  czarnych  
dziu r tam , gdzie zn a jd u ją  się 
źród ła  silnego p rom ien iow an ia. 
W chw ili obecnel „pierw szym  
po d e jrzan y m ” — k an d y d a te m  na  
czarną  dz iu rę  je s t niew idoczny 
ob iek t tow arzyszący gw ieździe 
zn a jd u jące j się w  gw iazdozbio­
rze Ł abędzia, ok reślanej w k a ta ­
logu jak o  H DE 226868.

M im o że is tn ien ie  czarnych  
dziu r n ie  zostało  całkow icie  ud o ­
w odnione, m yśli się ju ż  o n ich  
jak o  o m ożliw ych źród łach  en e r­
gii. W yobraźm y sobie sz tuczną  
m in i-dz iu rę  na o rb icie  około- 
ziem skiej. W rzucając do n iej 
m a te rię  w  dow olnej postaci (na 
p rzy k ład  odpadków ) u zysk iw ali­
byśm y olbrzym ie ilości energ ii w  
form ie prom ien iow an ia , k tó re  
pow staw ałoby  w chw ili zagęsz­
czenia i „zasysan ia” m aterii przez 
dziurę. W ystarczyłoby ty lko  (!) 
chw ytać  i tran spo rtow ać  tę  e n e r­
gię n a  Ziem ię.

Z pojęciem  czarnej m in i-d z iu - 
ry  zw iązana je s t także jeszcze 
jedna  h ipo teza w y jaśn ia jąca  ta ­
jem niczy w ybuch  w ta jd ze  sy b e ­
ry jsk ie j w  roku  1908. T w ierdzi 
się m ianow icie, że by ła  to  tak a  
m in ia tu ro w a  czarna  dziu ra  o 
średn icy  m n ie jsze j niż m i­
lionow a część cen ty m etra , 
k tó ra  p rzeszła  przez Z iem ię 
na  w ylot, po ły k a jąc  po drodze 
ty le  m a te rii, ile  się dało. W ytw o­
rzona p rzy  tym  energ ia  spow odo­
w ała  w ybuch  jn 'zy ze tkn ięc iu  się 
dziury  z ziem ią. A utorzy  te j h i­
potezy  tw ierdzą , że zbadanie  
w szystk ich  zapisów  z tego czasu 
pow inno  w ykazać, że podobna 
ilość energ ii zo stała  w yzw olona w 
punkcie  w yjścia  — północnych  re ­
jo n ach  O ceanu A tlan tyck iego  — 
pow odując pow stan ie  o lbrzym ich 
fal.

N a szczęście d la  nas dz iu ra  ta  
m ia ła  ta k ą  prędkość, że p rzeb iła  
naszą p la n e tę  n a  w y lo t i po­
w ęd row ała  dale j. S tra c h  p om y­
śleć, co sta łoby  się z nam i, gdyby 
d z iu ra  ta , na  sk u tek  m ałe j p rę d ­
kości, pozostała  w ew n ą trz  g lobu 
ziem skiego: po łyka jąc  coraz to 
w iększe ilości m a te rii zn iszczy ła­
by w  końcu  cały  nasz św iat.

O sta tn ie  słow o n ie  zostało je ­
szcze pow iedziane  na  te m a t cza r­
nych  dziur. W najb liższej p rzy ­
szłości z pew nością  dow iem y się 
now ych, in te resu jący ch  rzeczy na  
te n  tem at.

Paweł idzie ulicą Cmen­
tarną. Wygląda, jak miody 
adwokat: futerał z klarne­
tem można wziąć od biedy 
za aktówkę. Zerka na ze­
garek. Piąta. Przyśpiesza 
kroku. Wyprzedza go pus­
tawy, podzwaniający na 
skrzyżowaniach tramwaj.

Przed bramą cmentarza 
siedzi za straganami kilka­
naście bab. Na straganach 
pławią się w wiadrach 
chryzantemy, astry, bratki, 
róże, goździki. Na ziemi 
leżą wieńce z czarnymi
i fioletowymi wstęgami. 
Mały, umorusany chłopak 
przycupnął w kucki pod 
ścianą i sprzedaje znicze.

Paweł podchodzi do 
straganu, na którym stoją 
w doniczkach białe chry­
zantemy. Wybiera tę naj­
ładniejszą, największą. 
Baba o tłustej twarzy i 
sprytnych oczach obrzuca 
go taksującym spojrzeniem. 
Mówi:

— Siedemdziesiąt, panie 
kawalerze.

Paweł płaci bez targu.
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K roczy cm en ta rn ą  a le jk ą . M i­

ja  duży, d rew n ian y  k rzyż i m u ­
ro w an ą  kaplicę. P a trzy  na  ze­
garek . K w ad ran s  po p ią te j. Roz­
g ląda  się bezrad n ie  po cm en ta ­
rzu . D w óch chłopców  siedzi w  
m ilczeniu  na  ław ce obok św ieżej 
m ogiły. K obieta  n iesie  w  dw óch 
b u te lk ach  po w ódce w odę ze s tu ­
dni. In n a  kob ie ta  o w yglądzie  
zadow olonej z życia em ery tk i u -  
p rz ą ta  m io te łką  ziem ię w okół 
grobu.

P aw eł sk ręca  w boczną a lejkę. 
K iedy m ija  g ran ito w ą, p o ry tą  zło­
tym i lite ram i ścianę rodzinnego 
grobow ca, dostrzega nag le  w od­
dali, n ie  opodal p ło tu , spo rą  g ru p ­
kę ludzi.

P rzyśpiesza.
S ta je  za p lecam i by le  ja k  u b ra ­

nych m ężczyzn i kobiet.
K siądz i jego  dw óch osow ia­

łych  pom ocników  kończą ju ż  ża-

czym  podchodzą do tru m n y : ła ­
p ią  za p a rc ian e  pasy, żeby * ją  
spuścić do dołu. W tym  sam ym  
m om encie zaczyna się ru ch  w  o r­
k iestrze . B an jis ta  po d a je  sw ój 
in s tru m e n t trębaczow i, ten  z k o ­
le i w ręcza ban jiśc ie  w ygniecioną 
k a r tk ę  pap ieru .

B an jis ta  p rzepycha się z p a ­
p ie rem  w  bezpośredn ie  sąsiedz­
tw o grobu  i ruchem  ręk i s to p u ­
je  skw ap liw ych  g rabarzy . K toś 
z tłu m u  syczy, gdyż b a n jis ta  u -  
b ra n y  je s t stra szn ie : dżinsy, ob- 
rzępolona kolczuga, zaśniedziały  
m edal n a  p ie rs iach ; d ługie, s ię ­
g a jące  pleców  w łosy; ro p a  w  o- 
czach, m ycha na  policzku. R oz­
g ląda  się  groźnie dookoła. P o d ­
nosi do oczu k a rtk ę , opuszcza ją  
i zaczyna ni to m ów ić n i czytać:

— Odszedł od nas człowiek 
wielkiego serca i ogromnego ta ­
lentu...

R odzina zm arłego sk rom nie  
spuszcza oczy, tu  jed n ak że  b a n jis ­
ta  znow u w łącza d rug i bieg:

— Ale nie zarabiał. Na jazzie 
dzisiaj nie można zarobić. Trzeba 
grać szmoncesy... — Pauza. — 
Ciężko mu było? Ciężko! Obecna 
tu żona i dzieci — w ytyka p a l­
cem  cisnącą się do ko lan  m ło­
dej kob iety  g rom adkę — m ogą 
przyświadczyć, że z trudem  w ią­
zał koniec z końcem. Proszę po­
patrzeć jak  ubrana jest rodzina 
wybitnego solisty! Czysta zgryzo­
ta!

Z ażenow any tłum  p rzes tępu je  
z nogi n a  nogę. G rab a rze  w y w a­
la ją  gały. K siądz słucha z szero­
ko rozw artym i ustam i.

— Nieboszczyk też chodził u - 
brany jak łachm aniarz. Nie do­
jadł, nie dopił, nie dospał...

G ruby, łysy, oc ieka jący  potem  
i nieszczęściem  jegom ość, trzy -

ANDRZEJ MAKOWIECKI

TREN NA ŚNI 

KLARNECISTY
łobne p ienie. T ru m n a  spoćzyw a 
na  k raw ędzi g łębokiego dołu. 
T rzech  g rab a rzy  czeka w  po n u ­
re j gotow ości, w sp ie ra jąc  się o 
drzew ce łopat. W yrostek  trzy m a  
w  rę k u  cza rn ą  tab liczkę:

Sp.
Janusz Zbijewski 

muzyk
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Prosi o westchnienie do Boga

N ajb liżej g robu  zn a jd u je  się 
żałobnie p rzyodziana  ro d z in a : tr o ­
je  m ałych  dzieci z k w ia tam i, m ło ­
da kob ieta  w  czerni, p a rę  innych, 
p rzyk ładn ie  zm artw ionych  osób, 
w śród  k tó rych  zw raca uw agę s ta ­
ra , k rucha , lecąca z nóg n iew ias­
ta oraz trzym ający  ją  pod p a ­
chę p rzysadzisty , g ruby , łysy, o - 
c ieka jący  po tem  i nieszczęściem  
jegom ość.

N a uboczu, stro n iąc  n ie jako  od 
reszty , stoi w słońcu siedm iooso­
bow a o rk ie s tra  (puzon, k la rn e t, 
trąb k a , saksofon  tenorow y, ban jo , 
k o n trab as  i zaw ieszony pasam i 
na ram io n ach  p e rkusis ty  bęben). 
In s tru m e n ty  p o ły sk u ją  w  słońcu. 
Na bębn ie  pisze w ielk im i li te ra ­
mi JAZZ LOVERS. U stóp  o rk ie ­
s try  spoczyw a pokaźnych  rozm ia­
rów  w ieniec z tek s tem  na w stę ­
dze: DROGIEMU SYSSOWI —
KOLEDZY.

K siądz w ypow iada o sta tn ie  sło­
wo m odlitw y. Z apada cisza. G ra ­
ba rze  odczekują  k ilk a  chw il, po

R odzina n a  te  słow a u sp o k a ja  
się trochę . N ap ię te  tw arze  łagod­
n ie ją . K toś pociąga nosem .

— Odszedł od nas prawdziwy 
artysta , w ierny jazzowi po osta t­
nie swoje tchnienie. Kiedy za­
czyna! karie rę  muzyka, mawiało 
się: JAZZ to PIENIĄDZ. I tak 
było. Aż tu  przyszły od Zachodu 
różne rocki, calypsa, tw isty, za­
częły się wpychać w interes różne 
Bitlesy... — G łos b an jls ty  podnosi 
się nag le  i w p ro st zionie n ie n a ­
w iścią... — różne nledoukł, palo- 
głowy przygłupiaste, żeby ich 
wszystkich trafił szlag! Barachło 
przeklęte!

Ż ałobnicy p a trz ą  po sobie zdu ­
m ien i; n ie  w iedzieli, że je s t  j a ­
k aś różn ica pom iędzy b ig -b ea tem  
i jazzem . K toś znow u pociąga no­
sem . K toś syczy. M ów ca w zdryga 
się. Z erka  w k a r tk ę  1 p ode jm u je  
dużo spokojn iejszym , nieszcze­
rym , pełnym  fałszyw ej zadum y 
tonem :

— Słuchacze zaczęli odwracać 
się od jazzu. To samo można 
powiedzieć o niektórych w yko­
nawcach, nie muszę chyba w y­
mieniać nazwisk, wszyscy je  zna­
my... Ale Janusz nic należał do 
zdrajców. Tak jak nic grał nigdy 
oberków i tang, tak nic poszedł 
również na lep big-beatu. Nic 
dał się uwieść pieniądzom, które 
podsuwali mu z różnych stron 
judasze. Jakby  chciał, mógłby za­
robić więcej, niż jakikolw iek czło­
wiek w tym  mieście. Mógłby spać 
na złocic, jeździć samochodem, 
opływać w dostatki™

m ający  pod pachą k ruchą , lecącą 
z nóg n iew iastę , n a jw y raźn ie j 
zm ienia się na  tw arzy : w  m iejsce 
sm u tk u  po jaw ia  się oburzen ie , a 
potem  w ściekłość, ja k o  że m ów ca 
jedzie  m u w yraźn ie  po honorze.

— ... ale do końca zachował 
tw arz — k o n ty n u u je  b an jis ta . — 
Jest to piękny przykład w iernoś­
ci sztuce! — M ilknie na  m om ent. 
Jego  w zrok spo tyka  się ze w zro ­
kiem  P aw ła . D aje ręk ą  znak, że­
by P aw eł dołączył do o rk iestry . 
Pawe? o sten tacy jn ie  odw raca gło­
wę. B an jis ta  gubi w ątek . N am yś­
la się. W reszcie zerka  w  k a r tk ę
i kończy; — Jestem  kierow ni­
kiem  studenckiego Jazz-C lubu 1 
jako taki ręczę honorem za każ­
de wypowiedziane tu słowo! Zna­
lem Janusza jak  nikt. Przez pięć 
lat graliśm y w jednym  zespole. 
Przyrzekliśm y sobie, żc jeśli k tó ­
ryś z nas umrze, odbędzie się 
w Klubie na Jego Cześć uroczys­
ty  koncert. I odbędzie się taki,
o dziew iętnastej dziś wieczór. 
Mamy zaszczyt zaprosić wszys­
tkich tu obecnych...

K łania  się. R odzina zd radza  o- 
znaki odprężenia. K toś pociąga 
nosem . A le b an jis ta  m a jeszcze 
o sta tn ie  słowo:

— Przyrzekliśmy sobie rów ­
nież. żc ten, co umrze, zostanie 
pochowany przy dźwiękach di- 
xielandu, jak  to kiedyś na po­
grzebach w Nowym Orleanie by­
w ało. Koledzy! — w yrzuca do 
góry rękę.

Nim ktokolw iek  zdążył się zo­
rien tow ać, p e rk u s is ta  g rzm o tnął z

C la rin et:
. i

rozm achem  w  bęben  i o rk ie s tra  
zaczęła grać, głośno 1 n ie s tro j-  
n ie. N ie by ł to  b y n a jm n ie j ża łob­
n y  blues, ty lko  dość skoczny, ch i­
cagow ski kaw ałek . M uzycy w y­
d y m ając  policzki, dz iarsko  p rzy ­
tu p y w ali do ta k tu  nogam i: k la r ­
n ec is ta  w ył w  górnym  re je strze , 
tręb acz  rżał, sakso fon lsta  zanosił 
się w ib ra tem , puzonista  z p asją  
a tak o w ał n isk ie  dźw ięk i; sekcja  
ry tm iczna, do k tó re j n iebaw em  
dołączył b an jis ta , podrygiw ała  w  
tran sie .

W śród zebranych  w ybucha coś 
w  rodza ju  pan ik i. Z innych  części 
cm en tarza  zaczynają  zbiegać się 
gapie.

K siądz zasłan ia  tw a rz  ręk am i 
i w pycha jąc  kciuk i w  uszy odcho­
dzi na  stronę.

S konste rnow an i g rab a rze  cofa­
ją  się  pół kroku .

G ruby , łysy, ociekający  potem  
jegom ość puszcza nag le  k ruchą , 
lecącą z nóg niew iastę . W chw ili, 
k iedy  n iew ias ta  osuw a się m iękko 
na ziem ię, jegom ość podbiega 
drobnym i kroczkam i do o rk iestry  
i zaczyna w yryw ać ban jiśc ie  in ­
s tru m en t, w rzeszcząc:

— Jazda stąd, łobuzie, zbrod­
niarzu! Nie dość, żeś mi syna 
wykończył, jeszcze bezcześcisz je ­
go pamięć!...

P aw eł s taw ia  na ziemi doniczkę 
z ch ryzan tem ą i w ycofu je  się n ie­
zauw ażenie  z tłoku. Ja k iś  czas 
gonią go oburzone krzyki, piski, 
a także  dźw ięki zam ierającego , 
in s tru m e n t po instrum encie , d i-  
x ie landu .



Jest k ilka książek, które  
m ożna zupełn ie spokojnie i 
bezpiecznie recenzow ać, bez 
obaw y, że autor się  oburzy, 
naw y m yślą recenzentow i i 
przez kilka dni będzie chodził 
po św iecie  obrażony na w szy ­
stk ich  razem  i każdego z oso­
bna. Do tych kilku książek  
n ależy  m iędzy innym i roz­
kład jazdy P K P  czy PK S. 
Z aliczyć tu w ypada rów nież  
książkę telefon iczną, chociaż  
je st to książka szczególna i 
w b rew  pozorom  niezw ykle  
in teresująca.

U kaza ł się w łaśn ie  „Spis tele­
fonów 1976/77 województwa m iej­
skiego łódzkiego”. W ydaw cą tej

bez fan taz ji i w yobraźn i. N a 
k a rta c h  książk i te lefon icznej roz­
gryw a się jed n a  z n a jb a rd z ie j in ­
te resu jących  a k c ji naszej w spół­
czesności. T rzeba  ty lko  na  książkę 
telefon iczną patrzeć  ja k o  na  do­
k u m en t czasu, a n ie  ja k o  na bez­
n am ię tn y  spis te lefonów  in s ty tu ­
cji i osób p ryw atnych .

P rzed e  w szystk im  d la  w ielu  lu ­
dzi książka te lefon iczna je s t je d y ­
nym  m iejscem , gdzie m ogą w  
d ru k u  zobaczyć sw oje nazw isko. 
P od  w a ru n k iem  w szakże, iż dane  
Im  było  stać  się w łaścicielam i lu k ­
susu naszych czasów  — telefonu . 
J a n  K ow alski, J a n  N ow ak i J a n  
M alinow ski są synon im am i p rze­
ciętnego P o laka . W książce te le ­
fonicznej s ta ją  się konk re tn y m i 
ludźm i z nu m erem  telefonu , a d re ­
sem , a czasem  n aw et z podanym  
zaw odem . Na k a rta c h  książk i te ­
lefonicznej m ożna spo tkać  w ielu  
znajom ych, o k tó ry ch  ju ż  się za­
pom niało , k tó ry ch  daw no się nie 
w idziało, a  te raz  w ystarczy  sięg­
nąć  po słuchaw kę  a p a ra tu  te le ­
fonicznego, aby  — uzyskaw szy 
po łączenie — zapy tać : — J a k  ci 
leci, co u ciebie nowego? — i e - 
w en tu a ln ie  um ów ić się n a  kaw ę 
lu b  coś m ocniejszego.

N a k a rta ch  książk i te lefon icz­
n e j odno tow uje  się też przem iany , 
ja k ie  zachodzą w  naszym  życiu

JAN KOWALSKI I INNI

ta k  po trzebnej książk i je s t  „WY­
DAWNICTWO KOMUNIKACJI I
ŁĄCZNOŚCI” N akład : 70 tys. eg­
zem plarzy . O ddano do sk ład an ia  

.w paźd z ie rn ik u  1975 roku . p o d ­
p isano  do d ru k u  w lu ty m  1976 
roku . D ruk  ukończono w m arcu
1976 roku . Łódzką książkę  te le fo ­
n iczną d rukow ały  Prasowe Za­
kłady Graficzne RSW „Prasa- 
-K siążka-R uch” w  Łodzi.

In fo rm ac ję  tę  podaję  n ie bez 
pow odów . A pow odów  je s t  k il­
k a . P ierw szy  to  fak t, że łódzka 
k siążk a  te lefon iczna pow sta ła  
n ie jak o  z m arszu . Ju ż  po re fo r­
m ie ad m in is trac ji z czerw ca 1975 
roku . M usiała  w ięc uw zględnić  
zm iany, ja k ie  zaszły w  ty m  czasie 
i to  n ie  ty lko  te ry to ria ln e . I t a ­
k ie  zm iany  — p rzy n a jm n ie j w  
w iększości — uw zględniła. Pow ód 
d ru g i — to  w iele  głosów  k ry ty cz ­
nych, ja k ie  pad ły  pod ad resem  
pop rzedn ich  k siążek  te lefon icz­
nych . Je ś li te  głosy p o trak tow ać  
pow ażnie, to  trzeb a  byłoby w pro ­
w adzić  do now ej edycji książki 
te lefon icznej te  w szystk ie  po stu ­
la ty , k tó re  pod ad resem  w ydaw cy 
zgłosili k lienci poczty. I m uszę 
przyznać, że w  w iększości po stu ­
la ty  te  w zięto  pod uw agę. T rze­
cim  pow odem , d la  k tó rego  poda­
łem  po . ższe in fo rm ac je  jes t 
w skazan ie  ad re sa ta  e w en tu a l­
nych  p re ten s ji za jakość d ruku .

W s ta ry m  dow cipie m ów i się, 
że książka  te lefon iczna  je s t n ie ­
zw ykle in te re su jącą  le k tu rą , w  
k tó re j m ożna spo tkać  ogrom ną 
ilość bohaterów , a le  w  k tó re j n ie  
m a żadnej akcji. N ic b łędn ie jsze- 
go. T aki dow cip stw orzy ł człow iek

gospodarczym  i społecznym . Na 
ul. Ogrodowej 15 by ł k iedyś U - 
rząd  W ojew ódzki. W ystarczy się­
gnąć do „Dodatku” now ej książki 
te lefon icznej, aby  p rzekonać  się, 
że dziś je s t tam  Muzeum Historii 
M iasta Łodzi (tel. 78400), Tow a­
rzystwo Przyjaciół Łodzi (tel. 
77392) i Zespół Filmowy „Profil” 
(tel. 76807). Je ś li k to ś będzie n a to ­
m iast szukał „Estrady Łódzkiej”
i n ie  za jrzy  do „D odatku”, to  nie 
dow ie się, że n ie  m a je j ju ż  przy 
ul. Żeromskiego 100, gdzie dziś 
po w sta je  dw upoziom ow e skrzyżo­
w an ie  łódzkiej tra sy  „W—Z” z ul, 
Ż erom skiego i n ie  będzie w iedział, 
że m ieści się ona obecnie przy  ul. 
Narutowicza 28, tel. 20961.

P op rzedn ią  edycję  książki te le ­
fonicznej k ry ty k o w an o  m. in. za 
tó, że n iek tó re  in s ty tu c je  zn a jd o ­
w ały  się zupełn ie  n ie  tam , gdzie 
je  należałoby  szukać. Sam  byłem  
św iadkiem , ja k  pew ien  s ta rszy  
człow iek z upo rem  i ogrom nym

w ysiłk iem  szuka ł „WIZAMETU”. 
Pod  li te rą  „W” zak łady  te  nie 
figu row ały . O becnie b łąd  ten  n a ­
praw iono . W prow adzono szereg 
odsyłaczy. Na p rzy k ład  „W I­
DZEW” m ożna znaleźć pod „W”, 
gdzie w id n ie je  odsyłacz: „patra 
Robotnicze Towarzystwo Sporto­
we”. W prow adzono też  pew ne 
g ru p y  nazw , stanow iące  w sk a­
zówkę, gdzie szukać ko n k re tn e j 
in s ty tu c ji: „Banki”, „Bary”, 
„Dziewiarski przem ysł”, W ełnia­
ny przem ysł”, „Dworce”, „Budo­
wnictwo” i td .

T en  logiczny system  rozm iesz­
czenia in fo rm ac ji n ie  doprow a­
dzono jed n ak  do końca. „W IFA- 
MY” nada l bow iem  trzeba  szu­
kać pod Widzewskie Zakłady M a­
szyn W łókienniczych „Polm ate*
— W ifam a”, choć odpow iedni od­
syłacz m ożna znaleźć pod lite rą  
„P” : „Polm atex — W ifam a” — 
patrz Widzewskie Zakłady M a­
szyn Włókienniczych. T ru d n o  je -  
dftak  za to  do końca w inić au to ­
rów  łódzkiej k siążk i te lefon icz­
nej. A tru d n o  dlatego, że nazw y 
popu la rnych  zakładów  u leg a ją  
ciągłym  zm ianom . „Dywilan” 
w rósł ju ż  w  pejzaż gospodarczy 
Łodzi i fab ry k a  ta  znana je ^  
p rzede  w szystk im  pod tą  nazw i 
N ie m a je j je d n a k  pod lite rą  „D

i n ie  m a  tam  żadnego odsyłacza. 
J e s t  na to m ias t w  zgrupow an iu  
„Fabryki”, czyli pod „F”. A le ju ż  
p o p u la rn y  kom b in a t „Teofilów” 
m ożna znaleźć pod lite rą  „T”, 
gdzie odsyłacz k ie ru je  w e w łaśc i­
w e m iejsce: „Zakłady Tekstylno- 
-K onfckcyjne”. Jed n ak że  „Union- 
texu" n ie  znajdz ie  się pod „U” 
ty lko  pod „Ł” — ja k o  Łódzkie 
Zakłady Przem yślu Bawełnianego 
im. Obrońców P oko ju”. Podobn ie  
„Poltcx”, ,,Lodex”, „Polm erino”. 
A le ju ż  „Elcstcr” m a aż dw a 
odsyłacze: p ierw szy  pód „A” — 
„A parel” i d rug i „Elester”, choć 
nazw a fab ry k i b rzm i: Zakłady 
A paratury  Elektrycznej „Em a- 
-Elester” . N ie są to jed y n e  n ie ­
konsekw encje  now ego sp isu  te ­
lefonów.

Co by się je d n a k  o now ej łódz­
kiej książce te lefon icznej nie m ó­
wiło, to  je s t ona n iew ątp liw ie  
lepsza od poprzedn iej. A je j n a j­
w iększą za le tą  je s t to, że w ogóle 
ju ż  jes t, że m ożna z n iej ko rzy ­
stać, co je s t ogrom nym  u ła tw ie ­
n iem  w tru d n e j sz tuce  posług i­
w an ia  się telefonem . I chociaż 
n ie  w ątp ię , że szybko p o stęp u ją ­
ce życie w  jak im ś  s topn iu  ją  zde­
zak tua lizu je , to  z radością  dono­
szę o p o jaw ien iu  się now ego sp i­
su telefonów . A zrecenzow ania 
te j k siążk i pod ją łem  się n ie  d la ­
tego, że je s t to  książka  n a jbez­
p ieczniejsza, a le  d latego, że je s t 
to  lek tu ra  p as jonu jąca . S p ró b u j­
cie a sam i się przekonacie . M iłej 
lek tu ry !

MARCIN RODAK

Ed D illon  zatrzym a! się  
n iep ew n ie  przed elegancką  
żelazn ą  furtką, za którą w i­
dać było  a lejkę w iodącą do 
drzw i w ygodnego dom u u- 
k rytego  w śród drzew  n ie­
w ie lk iego  ogródka. P rzełożył 
do drugiej ręki zniszczoną  
torbę z reklam ów kam i tow a­
rów  n ie zauw ażając napisu  
um ieszczonego na w idocznym  
m iejscu  w  pobliżu klam ki. 
N apis głosił: „H andlarzom  
w stęp  w zbroniony”. Ed czuł 
ogarniające go znużenie —  
znużenie w ędrow nego sprze­
daw cy po całym  dniu pełnym  
drzw i zatrzaskiw anych pro­
sto  w  tw arz. To było  h iedo- 
fore m iasto. N iebezpieczne  
m iasto .

K ilkanaśc ie  m in u t tem u  m ie j­
scow y ko n stab l rzucił m u długie, 
p o d e jrz liw e  spojrzen ie . E d p rze ­
szed ł obok niego z pew nością  sie­
b ie, k tó re j w cale  n ie  czuł. S ta ­
r a ł  się w yglądać ja k  sy ty  i za ­
dow olony tu ry s ta , k tó ry  czekając 
n a  ko le jny  au to b u s postanow ił 
rzucić okiem  na m iasteczko. A le 
p o lic jan t n ie  d a ł się oszukać. Z au ­
w ażył popękane bu ty , w yśw iech­
ta n ą  m a ry n a rk ę  i s ta rą  to rbę . To 
by ło  ciężkie m iasto . I ty lko  dw ie  
m ize rn e  sprzedaże. S po jrza ł na 
zeg a rek  i w zruszy ł ram ionam i. 
Jeszcze  ty lko  jed n a  p róba tu ta j
i  później szybki spacer do s tac ji 
au tobusow ej, ja k a ś  k an ap k a  
4 o 5,15 au tobus do następnego  
m ias ta .

O tw orzy ł fu r tk ę  i przeszed ł 
d w a krok i, k iedy  zaa tak o w ał go 
p ie s  — czerw ony, rozw arty  pysk, 
oc ieka jące śliną , w yszczerzone 
k ły . D ziw ny, s tra szn y  pies, 
k tó ry  k ręc ił się w  m ilcze­
n iu  za poblisk im  k rz a ­
k iem  i nag le  w yskoczył zza 
n iego z głuchym , w ściek łym  sko­
w ytem . In s ty n k to w n y m  ruchem  
zrodzonym  z d ług iej p ra k ty k i Ed 
w yciągnął p rzed  sieb ie  ręk ę  z to r ­
b ą  i zęby psa zd arły  m u ty lko  
sk ó rę  z palców . W chw ilę  póź­
n ie j zw ierzę przeb ieg ło  obok n ie ­
go  i uciekło  w śród  skow y tu  i zło­
w różbnego w ycia.

P a trzy ł za nim  ssąc zran ione  
m iejsce. S erce biło m u  ja k  m ło­
tem . K ątem  oka zauw ażył g w a ł­
tow ny  ruch  zasłony w  oknie, a 
w  chw ilę  później o tw orzy ły  się 
d rzw i i w yszedł z n ich w ysoki, 
siw y  m ężczyzna. Szybkim  sp o j­
rzen iem  obrzucił h an d la rza  od 
stóp  do głów  i Ed w idząc zacię­
tość w  jego tw arzy  i zm rużone 
oczy o p rzeszyw ającym  spo jrze­
n iu  w iedział, że tu ta j  n ic m u 
się  n ie  uda sprzedać. P odniósł 
w ięc szybko to rbę , o tw orzy ł fu r ­
tk ę  i pospiesznie w yszedł.

„P oczekaj!” — k rzy k n ą ł siw o­
w łosy m ężczyzna. „H ej, ty ! W ra­
c a j na tychm iast. Z a trzym aj się! 
C hodź tu  z p o w ro tem !”

A le Ed szedł szybko dale j n ie  
o g ląda jąc  się za siebie.

Siedząc n ad  filiżanką  kaw y  
(dwadzieścia m in u t p rzed  o d ja ­



ODGŁOSY!
zdem  au to b u su  usłyszał nag le  p o ­
dn iesione  głosy dochodzące z ze­
w nątrz . Z ostrożnością zrodzoną 
z w ielu  dośw iadczeń  u k ry ł tw arz  
za rozłożoną gazetą  i w y jrza ł 
zza n ie j u k rad k iem . Na u licy  s i­
w ow łosy m ężczyzna żyw o gesty ­
k u lu jąc  m ów ił coś do konstab la . 
P o tem  przeszli razem  w zdłuż o- 
slon ię te j daszkiem  p la tfo rm y  u -  
w ażn ie  p rzy g ląd a jąc  się k ilk u  po­
dróżnym  czekającym  na  w ielki, 
sreb rn y  au tobus sto jący  n ie  opo­
dal.

Ścisnąw szy w  zdrow ej ręce g a ­
ze tę  w raz  z to rb ą  w sta ł, ruszy ł 
w  s tro n ę  ty ln y ch  d rzw i m ałe j r e ­
s ta u ra c ji i w yszedł p rzez  n ie  bez 
pośpiechu. N ie m ia ł ju ż  w ą tp li­
wości, że siw ow łosy m ężczyzna 
dom agał się a resz tow an ia  jego  — 
E da D illona za zlekcew ażenie n a ­
p isu  na  te j nieszczęsnej fu rtce . 
P raw dopodobn ie  ja k iś  m iejscow y 
sk lep ik a rz  rozw ścieczony b ezp ra ­
w ną ko n k u ren c ją . K iedy o stro ­
żnie w y jrza ł zza w ęg ła  i zobaczył 
sw oich p rześladow ców  w chodzą­
cych do re s ta u ra c ji ram iona  o p a­
d ły  m u  bezradn ie , a zm ęczenie 
zaatakow ało  go z podw ójną  siłą. 
Je d n a k  zam ierzali po trak to w ać  
sp raw ę  pow ażnie...

bezpieczne m iasto . N iebezpieczni 
ludzie. N aw et p rzek lę te  psy  g ry ­
zą bez uprzedzen ia. Pokaleczone 
p a lce  bolały . Rozłożył gazetę
i szybko obrzucił w zrokiem  ty ­
tu ły . „Tajemnicze zniknięcie 
miejscowej dziewczyny!” P o d ty ­
tu ł  krzyczał: „Judy Howell p raw ­
dopodobnie ofiarą zbrodniczej n a ­
paści!” C h rząk n ą ł i w y tęża jąc  w 
zapada jącym  zm ierzchu w zrok  u - 
siłow ał przeczytać resz tę  no ta tk i, 
a le  bez pow odzenia. W reszcie z re ­
zygnow ał, w cisnął złożoną gazetę 
pod głow ę i p raw ie  n a ty ch m ias t 
zasnął. K iedy się obudził, było 
ju ż  ciem no.

Poczuł, że ma opuchn ię ty  język, 
ból n ap ły w a ł do czaszki p u lsu ją ­
cym i, jed n o s ta jn y m i fa lam i, a  r a ­
ny  n a  palcach  p iek ły  żyw ym  o- 
gniem . S po jrza ł na  zegarek. A ku­
ra t  w ysta rczy  czasu, by w ykraść  
się z m iasta  i zatrzym ać ko lejny  
au tobus. M usiał się spieszyć. 
W sta ł i nag le  p a rk  zaw irow ał w o­
kół niego, a  uszy w ypełn ił m u 
p rzeraź liw y  szum . P rzestraszony , 
czekał cierp liw ie, aż  w szystko 
w róci do norm alnego  stan u . Tyle 
razy  by ł ju ż  g łodny i zmęczony, 
a le  coś tak iego  n igdy  jeszcze m u 
się n ie  zdarzyło. P odn iósł to rbę

R ozejrza ł się szybko dookoła. 
W dole u licy  zobaczył m ały  sm u ­
tn y  p a rk  z rzadko  rosnącym i 
d rzew am i. Spom iędzy n ich  w y­
g ląda ły  ściany  d rew n ian e j a lta n ­
ki, zniszczonej i zasypanej ze­
sch łym i liśćm i. Szybkim i k ro k am i 
ruszy ł naprzód . Is tn ia ła  n ik ła  
szansa, że zdąży do trzeć  do a u to ­
s tra d y  i za trzym ać au to b u s — pod 
w aru n k iem , że u d a  m u  się op u ­
ścić m iasto  tak , żeby n ie  zw ró­
cić na  sieb ie  uw agi. P o  p ro s tu  n ie  
stać  go było  n a  zap łacen ie  g rzy ­
w ny  a lbo  n a  spędzenie  trzy d z ie ­
s tu  dn i w  w ięzien iu  — n ie  m ó­
w iąc ju ż  o obydw u k a ra c h  łącz­
nie. M iał p ien iądze  n a  b ile t a u to ­
busow y i pokój w  h o te lu  i to  ty l­
ko n a  dzisiaj. A ju tro , je ś li w  n a ­
stępnym  m ieście n ie  pow iedzie 
m u  się lepiej... W szedł do p a rk u . 
Z aro śn ię ta  tra w ą , od daw na  n ie  
używ ana ścieżka w iodła go w  
s tro n ę  a ltan k i. W tedy w łaśn ie  do ­
bieg ł do n iego n ierów ny , p rze­
ryw any  w a rk o t zapuszczanego 
siln ika  au tobusu . Z aw ah ał się. 
B yło ju ż  je d n a k  za późno.

Z a jrz a ł do śro d k a  a lta n k i ob ­
rzuca jąc  spo jrzen iem  zaśm ieconą 
podłogę 1 p o k ry te  k u rzem  ław ki. 
M ógłby tu  zostać, poczekać na  
zm rok, a po tem  złapać au tobus 
od jeżdżający  o d ziesią te j. C zeka­
nie w  te j opuszczonej a ltan ce  n ie  
będzie p rzy jem ne , a le  i ta k  było 
lepszym  w yjśc iem  n iż  spo tkan ie  
z nadgo rliw ym  konstab lem . W e­
s tch n ą ł 1 u łożył się n a  ław ce. N ie­

w zd ryga jąc  się z bólu, k tó ry  n a ­
g łym  p łom ien iem  o b ją ł jego  ze­
sztyw niałe , pokaleczone palce  i 
w yszedł z a lta n k i p rzek lin a jąc  
m iasteczko, p sa  i siwow łosego 
m ężczyznę, k tó ry  ścigał go n aw et 
w  n iespoko jnej drzem ce.

Ś ciskając  w  rę k u  zw in ię tą  w  
ro lkę  gazetę  szedł naprzód  ze 
spuszczoną głow ą u s iłu jąc  w yg lą­
dać  ja k  dobrze odżyw iony tu ry ­
sta  zw iedzający  m iasto  przed 
przybyciem  kolejnego autobusu . 
S topy  bo lały  go n ie  do w y trzy ­
m an ia , a  gdzieś w  głębi czaszki 
m igotały  dziw ne b łysk i p o jaw ia ­
jące  się i zn ika jące  w  ciągu  u - 
lam ka sekundy . Co p raw d a , spo ­
ro  czasu  up łynęło  ju ż  od o s ta t­
niego posiłku , ale...

Z esztyw nia ł, k iedy  poczuł zb li­
żającego się m ężczyznę, k tó ry  
p rzyg lądał m u  się ciekaw ie, ta k  
ja k  to  zw ykle czynią m ieszkańcy  
m ałych  m iasteczek  spo tyka jąc  
obcego. M ężczyzna zb liża jąc  się 
zw aln ia ł k ro k u  i w reszcie p rzy ­
s tan ą ł, zupełn ie  o tw arc ie  czeka­
jąc , aż Ed zrów na się z n im . Ze 
zręcznością zrodzoną z d ług iej 
p ra k ty k i b łyskaw iczn ie  zm ierzył 
w zrokiem  zag radza jącą  m u d ro ­
gę  postać. To n ie  konstab l, an i 
n aw e t jego  zastępca. Po  p ro s tu  
ja k iś  tuby lec  n a  spacerze... a  je d ­
n a k  to  dziw ne spo jrzen ie , ta k  ja k ­
b y  w  n im  — b iednym  w ędrow ­
n ym  sp rzedaw cy kogoś rozpozna­
w ał...

Szybko p rzeszed ł ośw ietloną  u ­

licę rzuciw szy za sieb ie  u k rad k o ­
w e spo jrzen ie . Zobaczył, że m ęż­
czyzna s ta ł przez chw ilę  n iezde­
cydow any, a po tem  przeb ieg ł cho­
d n ik  i zaczął dob ijać  się  do drzw i 
najb liższego dom u. E da og a rn ą ł 
nag le  po tw orny  s tra c h  p o k ry w a­
jący  cało ciało stru m ien iam i po­
tu. T en m ężczyzna zachow ał się 
tak , ja k b y  go rozpoznał, ja k b y  je ­
go zdjęc ie  ukazało  się w e w szy­
stk ich  gazetach, ja k  gdyby roze­
słano za n im  listy  gończe. Szyb­
kie, nieznośne, koszm arne  m yśli 
zaczęły p rze la tyw ać  przez sko ła­
ta n ą  głow ę Eda. S iw ow łosy m ęż­
czyzna. K rzyczący, opow iadający
o nim  ludziom ... ca łe  m iasteczko  
czyhające n a  sposobność, by go 
złapać...

E d odw rócił tw arz, k iedy  spoza 
ja sn o  ośw ietlonej fo n tan n y  w y ­
szła g rom adka dziew cząt. K iedy  je  
m ija ł, u słyszał ja k  jed n a  z n ich 
czysto i m elody jn ie  śp iew a re ­
fren  p o p u larne j piosenki. U sły­
szał też  stłum iony  okrzyk  d ru ­
giej — n iew yraźny , cichy dźw ięk, 
k tó ry  zacisnął m u  ręk ę  n a  u ch w y ­
cie to rby  konw u lsy jnym  s k u r­
czem  m ięśni.

„W idziałaś tego m ężczyznę? 
Czy to  nic... to on!”

Z achw iał się. Cóż za szaleństw o. 
N aw et młodzi...

„Szary  g a rn itu r  i brązow y k a ­
pelusz, z to rb ą  w  ręku ...”

„To on! To on!”
Ich  p isk i i k rzy k i goniły  go, 

k iedy  znów  przekroczył ulicę, 
sk ręc ił w  a le jk ę  i za trzym ał się 
w  ciem ności ja k ie jś  b ram y. Mógł 
je  w idzieć przez szerokie okno 
w ystaw ow e w ychodzące na 
g łów ną ulicę. D ziew częta o b stą ­
piły  d rzw i ap tek i m ów iąc coś je ­
d n a  przez d ru g ą  i w skazu jąc  w  
jego  k ie ru n k u . P rzy łączy ł się do 
n ich  m łody, w ysoki człow iek u -  
b ra n y  w  b ia łe  spodnie. Ja k iś  m ały  
chłopiec w skoczył na  ro w er i p e ­
d a łu jąc  zaciek le  p rze jecha ł ulicę, 
sk ręc ił w  a le jk ę  i po jecha ł da lej, 
n ie  zauw ażając  w tu lonej w  ciem ­
ności postaci.

K iedy m ałe św ia te łko  ro w eru  
znikło gdzieś w  m roku  uliczki, Ed 
poczuł s trasz liw e  d rżen ie  m ięśni 
k a rk u  i skurcze, k tó ry ch  n ie  po­
tra f i ł  opanow ać. Spazm  przeszedł, 
pozostaw iając  jego  ciało bezw ła­
d n e  i d rżące  ja k  ga la re ta . S po j­
rza ł przez szybę. C złow iek, k tó ­
ry  p u k a ł do d rzw i po jaw ił się 
znow u w raz  z k ilkom a innym i 
ludźm i. W okół n ich  za trzym ało  
się k ilk a  au t. G ru p k a  p rzed  
d rzw iam i ap tek i s taw ała  się co­
raz  w iększa. Ich  głosy dosięgały 
go g łuchym , złow ieszczym  po­
m ruk iem . G ru p k a  zam ien iła  się 
w  tłum . Z giełk  s taw a ł się coraz 
w iększy. U słyszał sw ój p rzysp ie ­
szony, p rze ry w an y  p an ik ą  oddech. 
Jeszcze raz  sp o jrza ł przez szybę. 
T łum  ru sza ł w łaśn ie  u licą . Zaczął 
iść pospiesznie czu jąc w  głow ie 
ogrom ną pustkę . Uszy znów  w y­
pełn ił m u  ten  p rzeraźliw y , n ie ­
w y tłum acza lny  szum .

Z tym  m iastem  i z tym i ludźm i 
działo się coś strasznego . W iado­
m ość o n im  — biednym , w ęd ro ­
w nym  sprzedaw cy  rozp rzestrzen i­
ła  się z szybkością ognia w  w y­
suszonym  lesle. W szyscy chcieli 
go schw ytać. D laczego? P rzecież 
n ie  by ł zbrodniarzem . Cóż m ógł 
zrobić ty m  ludziom , by  spow odo­
w ać ta k  szaloną zaciekłość? P rze ­
rzucił to rb ę  z rę k i do ręk i. Jego  
um ysł rozpaczliw ie szuka ł rozw ią­
zan ia  zagadki. I  w ted y  p rzypo ­
m n ia ł sobie ty tu ł n o ta tk i w  gaze­
cie. D ziew czyna. Z aginiona. P ra ­
w dopodobnie zb rodn ia  n a  tle  sek ­
sualnym . W ielki Boże! Czy to  m o­
żliw e, ze oni...

Z aczął biec, pow łócząc nogam i, 
chw ie jąc  się  i p o tyka jąc . P rzez

ulicę, ja k iś  pusty  plac. P rzesk o ­
czył n iezda rn ie  n isk i m u rek  i zn a­
lazł się n a  sk ra ju  m iasteczka. T e ­
raz  n ie  m ia ł ju ż  w yboru. M usiał 
b iec poprzez pola, ciężko i n ie ­
zgrabnie, z to rb ą  ob ija jącą  się o 
nogi i rę k ą  kurczow o zaciśn ię tą  
na  gazecie. Z ty łu  dobiegły  go 
krzyki. W o sta tn ie j chw ili p ró ­
bow ał schow ać się za p ień  w ie l­
kiego dębu, a le  zobaczyli go n a  
d ob rą  chw ilę  p rzedtem .

N adbieg li z każdej stro n y  n ie  
da jąc  się zw ieść nędznej m asce 
jego  pew ności siebie, zauw ażyli 
dz iu raw e bu ty , w yśw iech taną  m a­
ry n a rk ę , zniszczoną to rbę  z to ­
w aram i. U padł, a  oni przydusiU  
go do ziem i, krzycząc i rw ąc  n a  
nim  ubran ie .

„To on. Ten gość, o którym  mó­
wili przez radio...”

„To ten, którego ściga sze­
ryf...”

„On to zrobił Morderca. G wał­
ciciel!”

Zapiszczały ham ulce. Doszły do 
niego odgłosy ja k ie jś  szam o tan i­
ny, a le  g rad  ude rzeń  n ie  u staw ał.

„...nie ścigany za dziewczynkę!"
— k rzy k n ą ł głos. — „Puścić go!1* 
G łos g iną ł w e w rzaw ie. „Jest po­
gryziony przez wściekłego psa. 
Cofnąć się! W im ieniu prawa, co­
fnijcie się, albo będę strzelał!"

W ściekły pies! T e słow a p rze­
m knęły  przez tłu m  ja k  potężna, 
spieniona, ro zb ija jąca  się o skały
i rw ąca  naprzód  fala.

„To w ściekły  pies!”
„Słyszeliście szeryfa. To wście­

kły pies, zabójca! Wiecie, co zro­
bił z Judy Howell. Na co jeszcze 
czekamy?”

In n y  glos, słabszy, da lek i: 
„Stać! W im ien iu  prawa...’* 
Rozległy się strza ły , tłu m  zaw ył, 
a  po tem  rzuc ił się naprzód  ja k  
opętane  żądzą m ordu  zw ierzę. 
P odniesiono go. D ziesiątk i rą k  b i­
ło go i szarpało . C zerw one, spo­
cone tw arze  z w ie lk im i la tą rn ia -  
m i rozp łom ien ionych  oczu p o ja ­
w iały  się i znikały . B ył pogrążony 
w  oceanie w rzasku , w szechw ład­
nym , n iepokonanym , z a ta p ia ją ­
cym  go rosnącym i, n ie reg u la rn y ­
m i fa lam i. To n ie  m ogło być rze­
czyw istością. To m usiało  być d e ­
liriu m  spow odow ane d zia łan iam  
ja d u  w e krw i. U słyszał słow a sze­
ryfa . W reszcie zrozum iał. W szy­
stko  będzie w  porządku . To ty lko  
gorączka. W krótce położą go m ię­
dzy chłodne prześc ierad ła , a  tr o ­
sk liw e p ie lęgn ia rk i obm yją m u  
rozpalone czoło.

T ysiąc ja sk raw y ch  św ia te ł roz­
błysło  p rzed  jego tw arzą . O tw o­
rzy ł zapuchn ię te  oczy m rużąc  jo  
w  oszałam iającym  b lasku . N ad  
n im  p o jaw ił się n iew yraźny  zarys 
w ielk iego drzew a. P rzypom nia ł 
sobie: to  by ł dąb. Coś skoczyło 
w  górę i opadło  w  jego  k ie ru n k u , 
coś dziw nego, poskręcanego  ja k  
brązow y, w łochaty  w ąż. To coś 
ko łysało  się n ad  nim . U śm iechnął 
się, podczas gdy św ia tła  w  jego  
oczach gasły  ł  zapala ły  się bez­
u stann ie . To coś w yglądało  ja k  
szn u r i  było  szorstk ie , k iedy  oplo­
tło  m u  szy ję  — a le  to  n ie  m ógł 
być przecież sznur. N ie w  rze ­
czyw istości. T łum  zaw ył i  te n  
dziw nie w ysoki, kobiecy w rzask  
podniósł go do góry  na  n a jw y ż­
szy szczyt przeszyw ającego, n ie ­
w iarygodnego  dźw ięku, a  po tem  
zrzucił w  dół.

S padan ie  było ty lko  częścią k o ­
szm aru. P rzecież n ie  chcieli go 
skrzyw dzić. W kró tce położą go 
m iędzy ch łodne p rześc ierad ła , a 
tro sk liw e  plelęgnl...

Tłumaczył: 
1BKZY TWORKIEWICZ



ESU l ODGŁOSYI
KSIĄŻKA

N ie m iała  Łódź jak o ś  s?.częścia 
do  album ów , p rzyna jm n ie j do tej 
pory . Zaw sze coś zaw odziło. Albo 
sposób uporządkow an ia  rycin , a l­
bo jakość rep rodukc ji, albo  w re ­
szcie bagate lność  treściow a p ro ­
pozycji serw ow anych  nam  przez 
rozm aitych  w ydaw ców . I zapo­
w iadało  się, że tak  ju ż  zostanie, 
chociaż poziom edy to rsk i w yda-

“w ydaw ca n a  k a rc ie  ty tu łow ej. 
A w ięc po koleł. T ek st i w ybór 
Izdjęć: Antoni Szram. Z djęcia: 
A ndrzej Wach. O pracow anie g ra ­
ficzne: Sebastian Paszczenko, J a ­
nusz Wiktorowski. R ed ak to r te ­
chniczny: Andrzej Cierpikowski. 
W ydawca: K rajow a A gencja 
W ydaw nicza O ddział w  Łodzi.

C zyteln ik  w ybaczy m i chyba tę  
d ługą, jak b y  w ziętą  z k ró tk o - 
m etrażow ego film u, „czołów kę”, 
a le  w  ty m  w ypadku  by ła  ona 
n iezbędna. N asuw ają  się zresztą 
tak że  inne  porów nan ia  z film em , 
bo przecież a lbum y  są książkam i 
p rzede  w szystk im  do og lądan ia
i dobrze jes t, k iedy  p o siada ją  
■własną, w ew nętrzną  d ra m a tu r ­
gię. W ówczas i doznania  este tycz­
ne, k tó re  tow arzyszą obcow aniu  
z ta k ą  książką, są  pełn iejsze i 
głębsze.

ŁÓDZKI ALBUM

w anych  u  n as książek  w zrasta , 
chociaż nasza po lig rafia  na tle 
osiągnięć św iatow ych  nie je s t ju ż  
ty lko  K opciuszkiem .

N ie m iała  w ięc Łódź szczęścia 
do album ów . Może dlatego, że 
e tym ologia tego słow a w yw odzi 
się od łacińskiego albus, co ozna­
cza b iały . N ie b ia ła  p lam a w p raw ­
dzie, a le  ta k  czy inaczej d la  w y­
daw n ic tw  a lbum ow ych Łódź po­
zostaw ała b iałą, n ie  zap isaną 
ciągle k a rtą . I oto spo tyka nas 
ogrom ne zaskoczenie. Bez żad­
nych zapow iedzi u kazała  się 
książka o n iea trak cy jn y m  ty tu le  
„ARCHITEKTURA ŁODZI
PRZEMYSŁOWEJ", k tó ra  za s ta ­
naw ia nas sw oją p rzem yślaną  
zaw artością  treściow ą, w ysoką j a ­
kością propozycji form alnych , do­
skonałym  poziom em  edy to rsk im . 
N ie w aham  się nazw ać je j w y­
darzeniem . A w każdym  razie  
pew ne jest. że po raz  p ierw szy  
Łódź o trzy m u je  o sobie a lbum  z 
p raw dziw ego zdarzenia.

Na sukces te j książki złożył się 
w ysiłek  w ielu  ludzi. Z an im  roz­
dzielim y cenzurk i w ym ieńm y ich 
w szystk ich  tak, ja k  uczynił to

F o to ; W. Parys

Czym  w ięc je s t seans pod n az­
w ą „A rchitektura Łodzi prze­
mysłowej”. Je s t p rzede w szyst­
kim  przygodą z m iastem , k tórego 
w łaściw ie n ie  znam y, k tórego nie 
dostrzegam y na co dzień. I ma 
chyba ra c ję  Antoni Szram, gdy 
ch a rak te ry zu jąc  pracę, k tó re j 
pod ją ł s ię  z fo tografik iem  An­
drzejem Wachem, stw ierdza : 
„Przedstaw iona w tym albumie 
Łódź przemysłowa jest miastem 
m arzeń I niespełnionych wciąż 
jeszcze nadziei. Sztukę swoją p re­
zentuje przede wszystkim pod 
postacią architektury .”

N ie je s t to  aż tak  oczyw iste, 
ja k  się w ydaje  z pozoru. P rzez 
całe la ta  pow ątp iew aliśm y p rze­
cież, czy Łódź posiada jak iek o l­
w iek zabytk i, przez k tó re  tu  ro ­
zum ieć należy nie ty le  sta roży ­
tne  budow le, ile obiek ty  h is to ry ­
czne o n iep rzem ija jące j w artości 
este tycznej, k tó re  p o tra fią  w zru ­
szyć nas sw oją urodą, zm usić do 
re flek sji nad  przeszłością, sp ro ­
w okow ać do zadum y n ad  k sz ta ł­
tem  m iasta  uw ażanego  bezpod­
staw n ie  za m iasto  bez tw arzy , bez 
w yrazu . I w  m oim  odczuciu a l­

bum  „A rchitektura Łodzi prze­
m ysłowej” je s t  w ie lką  re h a b ili­
ta c ją  m iasta . J e s t  także , ze w zglę­
du  n a  sw oje w alo ry  poznaw cze, 
jego  w ielk im , ponow nym  o d k ry ­
ciem.

Jak im i środkam i osiągnięty  zo­
s ta je  te n  efek t?  M yślę, że d e ­
cydu jąca  je s t tu ta j p asja  b ad aw ­
cza Antoniego Szrama, k tó ry  o ś - ' 
m ie lił się sprzeciw ić obow iązu ją ­
cym  przesądom  estetycznym  i 
w  sw oim  udokum entow anym  w y­
w odzie ukazał ew olucję  form  a r ­
ch itek ton icznych , k tó re  zaw a­
żyły na dzisiejszym  kszta łc ie  Ło­
dzi. Przyzw yczailiśm y się bow iem  
w idzieć przeszłość ja k o  s tru k tu rę  
zam knię tą , w yizolow aną, ja k o  coś, 
co w praw dzie  istn iało , a le  trac i 
znaczenie w now ych w aru n k ach . 
Tym czasem , czy nam  się to po­
doba, czy też nie, przeszłość trz e ­
ba  w idzieć w  katego riach  d y n a ­
m icznych, bo ona je s t ak ty w n a  
niezależn ie  do naszych chęci.

D latego też  ze w szech m ia r 
słuszna w ydaje  się p rzep ro ­
w adzona na k a rta c h  a lbum u  p ró ­
ba  ko n fro n tac ji tego, co ju ż  h i­
storyczne, z tym , co d y k tu je  nam  
współczesność. T ak  p rzyna jm n ie j 
po jm uję  poprzedzającą  w łaściw ą • 
do k u m en tac ję  tekę  arch iw aln y ch  
zdjęć ze zbiorów  w ybitnego  łódz­
kiego a rch itek ta  Hilarego M aje­
wskiego (jest on w pew nym  sen - i 
sie odpow iedzialny za sty l h is to ­
rycznych budow li) oraz B. Wil- 
koszewskiego, au to ra  w ydanych 
w  r. 1896 „Widoków Łodzi”. Te 
m ate ria ły  ikonograficzne nie zo­
sta ły  zresztą przez au to rów  po­
trak to w an e  li ty lko form alnie. Są 
to  w łaściw ie cy ta ty  ze zdjęć w y­
dobyw ające  d e ta l a rch itek to n icz ­
ny, u k azu jące  uk ład  p rzestrzenny  
ulic i gm achów , podkreśla jące  
b ry ły  budow li. To z njm i w łaśn ie  
zosta ją  zderzone obrazy w spół­
czesnej Łodzi czy też może r a ­
czej obrazy  przeszłości w ich / 
w spółczesnym  kształcie. P rzed  i 
au to rem  tych  fo togram ów  An­
drzejem  Wachem stanęło  tru d n e  
zadanie, bow iem  jego  zdjęcia m u ­
siały  być ko ronnym  dow odem  i 
p rzew odu  m yślow ego, k tó ry  w 1 
sw oim  kom en tarzu  przeprow adza • 
Antoni Szram. Sądzę, że i b a -  • 
dacz, i fo tog rafik  zrozum ieli w za­
jem nie sw oje in tencje , to też p rze­
prow adzony przez n ich  przew ód 
w zbudza zaufanie.

A rch itek tu ra  w fo tografii spe ł­
n ia  najczęściej ro lę tła , ośrodek 
za in teresow an ia  kam ery  zn a jd u je  , 
się zazw yczaj gdzie indziej. A 
je d n a k  te  zdjęcia n ie  są m artw e  |
i chociaż m a ją  spełn iać  w a lbum ie  1 
ro lę ty lko  ilu stracy jn ą , stanow ią  . 
przecież w artość  sam oistną, au to - ; 
nom iczną o czym zadecydow ały  i 
ich estetyczne w alory. M ają p rze ­
cież żyw ą dynam ikę, frap u jące  
rozłożenie akcen tów , nastró j. A 
przy  tym  od słan ia ją  p rzed n a ­
szym  w zrokiem  Łódź, jak ie j is t-  . 
n ien ia  n aw et nie p o de jrzew aliś­
my.

„Chodzi bowiem o ustalenie — 
pisze cytow any ju ż  przeze m nie 
A ntoni S zram  — czym jest i j a ­
ką wartość przedstaw ia twórczość 
urbanistyczna i architektoniczna 
Łodzi przemysłowej. Na ten te ­
m at niewiele dotąd powiedziano”

N iepraw da. A lbum  „Architek- 
k tu ra  Łodzi przem ysłowej” po­
w iedzia ł nam  bardzo  w iele. Szko­
da ty lko, że do te j pory  n ie  zna­
lazł się w sp rzedaży  księgarsk ie j
i jego zdobycie nastręcza  zw yk łe­
m u śm ierte ln ikow i tak  w iele t r u d ­
ności. A je s t to przecież p u b li­
k ac ja  zasługu jąca  na  najw yższe 
uznanie .

KONRAD FREJDLICH

4 LUTEGO 1974 r. w San 
Francisco została uprowadzo­
na przez członków  SLA — 
W yzw oleńczej Armii S ym ­
biozy córka znanego kalifor­
nijsk iego m agnata prasow e­
go, PATRYCJA IIEARST. Po­
m im o spełn ien ia  części żądań 
w ysu n iętych  przez poryw a­
czy , P atty  nadal przebyw ała  
■w ich rękach, a ponadto brak 
było  w iadom ości o jej losie.

D opiero po przeszło dw óch ty ­
godniach  od chw ili rozpoczęcia 
a k c ji rozdaw an ia  paczek z żyw ­
nością w śród b iednych  m ieszkań ­
ców  stanu  K alifo rn ia  poryw acze 
odezw ali się znow u 9 m a r­
ca znaleziono w toalecie jed ­
n e j z re s tau rac ji w San 
F rancisco  taśm ę z n ag ran iem  gło­
sów  dw óch kobiet. Jed n y m  z n ich 
by ł głos N ancy P e rry  L ing, człon­
k in i SLA, k tó ra  określiła  siebie 
ja k o  rzecznika o rgan izacji, d ru ­
gim by ł głos P a tty . W ystąpienie 
N ancy L ing było o strym  a tak iem  
na  sposób p rzeprow adzen ia  akcji 
rozdzielan ia  żyw ności, na kroki 
po d ję te  przez policję i FB I ce­
lem  odbicia P a try c ji H ea rs t z rąk  
SLA  i zaw iera ło  ostrzeżenie, że 
w szelkie dalsze tego ro d za ju  po­
sunięcia  ze strony  w ładz spow o­
du ją , iż p o rw ana  dziew czyna zo­
s tan ie  stracona.

Z upełnym  jed n ak  zaskoczeniem  
d la  w szystk ich  było w ystąp ien ie  
P a tty . W przeciw ieństw ie  do 
trzech  dotychczasow ych n ag rań , 
ty m  razem  n ie  b łagała  rodzicow
o pomoc, a le  k ry tykow ała  jak o  
niedosta teczne  środki . podejm o­
w ane  przez n ich  celem  spełn ien ia  
żądań  członków  SLA  od czego 
było uzależnione je j uw olnienie. 
P a tty  zw róciła się do rodzicow  
z apelem , aby n ie  pom agali FBI, 
gdyż to  je j ludzie chcą ją  za­
m ordow ać. D odała przy tym , iż 
p ilnu jący  je j członkow ie o rg an i­
zacji nauczyli ją  posługiw ać się 
b ro n ią  palną, na w ypadek  akcji 
ze strony  policji.

N astępna w iadom ość od p o ry ­
w aczy nadeszła 2 kw ietn ia  1974 
roku , k iedy to rodzice P a try c ji 
o trzym ali list od SLA, z treści 
k tórego  w ynikało , iż ich córka 
zostanie uw olniona w przeciągu 
najb liższych  72 godzin. Nie m i­
nęły jed n ak  24 godziny od n a ­
d ejścia  ow ego listu , gdy rodzinę 
H earstów  w p raw iła  w osłup ien ie  
in fo rm ac ja , ja k ą  o trzym ali od 
P a tty . Z taśm y m agnetofonow ej 
popłynęły  bow iem  stów a o sk a r­
żenia sk ierow ane przeciw ko iej 
w łasnym  rodzicom , k lasie spo­
łecznej, do k tó re j należała, p rze­
ciw ko św iatu , k tó ry  do tąd  był jej 
św iatem . S tw ierdziła , że gdy 
p rzedstaw iono  je j a lte rn a ty w ę  
pow ro tu  na  w olność bądź p rzy ­
łączen ia  się do o rgan izacji, bez 
w ahan ia  zdecydow ała się pozo­
stać  i „w alczyć o w olność dla sie­
b ie  i w szystk ich  uciskanych".

To, co słyszeli, n ie  pozostaw ia­
ło cienia w ątpliw ości, to n ie  by­
ła już daw na P a tty , gdy zw raca­
ją c  się do ojca m ów iła:

„Tato, powiedziałeś, że tro ­
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szczysz się o mnie i powiedzia­
łeś także, iż tw oją troskę w zbu­
dza życie i in teresy wszystkich 
uciskanych w tym  kraju . Ale za­
równo w  jednym  jak  i drugim  
okazałeś się kłam cą i jestem  
przekonana jako członek klasy 
panującej, że interesy tw oje oraz 
mam y nigdy nic mogą być in te­
resam i narodu. Ty, kapitalistycz­
ny kłamca, powiesz, że nie wiesz
0 czym mówię, dlatego mówię ci
— udowodnij to, ostrzegając bie­
dnych i uciskanych ludzi w n a­
szym k ra ju  przed tym, co chce 
im zgotować system  kapitalistycz­
ny, a mianowicc przed tym, że 
m ają zostać wymordowani do 
ostatniego, wszyscy czarni 1 bied­
ni ludzie, w  tym  również kobiety
1 dzieci".

W dalszej części sw ego m an i­
fe s tu  „Tania” — gdyż ta k i p seu ­
donim  obecnie p rzy ję ła  na  cześć 
pew nej m łodej kobiety , k tó ra  
zg inęła  w alcząc w raz  z Che G ue- 
v a rą  w B oliw ii — sk ie row ała  
k ilk a  słów  do sw ego narzeczone­
go, S tevena W eeda, k tó rem u 
ośw iadczyła, że n ie  m a m ow y o 
tym , aby  k iedyko lw iek  m ogła po ­
w rócić do tego życia, ja k ie  do ­
tychczas razem  prow adzili. 
S tw ierdz iła , że m iłość n ie  ozna­
cza ju ż  d la  n iej tego sam ego co 
d aw n ie j, gdyż obecnie otacza n ią  
w szystk ich  ludzi.

w  k tó ry m  w zięła rów nież  udzia ł 
„Tania”. P rzeb ieg  w ypadków , k tó ­
ry  zaskoczył w szystk ich , by ł n a ­
stępu jący .

K ró tko  p rzed  godziną 10,00 do 
S unse t D istric t, filii H ibern ia  
B ank , w eszła g ru p k a  ludzi. Było 
ich  pięcioro. C ztery  b ia łe  kob iety  
u b ra n e  w  czarne  s tro je  o raz  M u­
rzyn  o po k ry te j gęstym  zarostem  
tw arzy , w  m iękk im  kapeluszu  z 
szerok im  rondem  i skórzanej 
ku rtce .

— Weszli całą grupą krocząc 
jedno obok drugiego — pow ie­
dział później strażnik bankowy 
E d w ard  E. Shea. — Następnie za­
jęli stanow iska w różnych m iej­
scach sali, co robiło wrażenie, 
że wszystko mieli zaplanowane.

C ała p ią tk a  uzb ro jona  by ła  w 
p is to le ty  m aszynow e u k ry te  pod 
p łaszczam i i k u rtk am i.

—  To jest napad — w rzasną ł 
ch rap liw y m  głosem  człow iek w  
kapeluszu , k tó rego  później z iden­
ty fikow ano  jak o  „C inque’a ” — 
D onalda D eFreeze. — Należymy 
do SLA — dodał po chw ili, po 
czym  w sk azu jąc  n a  m łodą dzie­
w czynę przy  b arierce , pow iedzia ł:
— To jest Tania Hearst.

N astępn ie  C inque k aza ł u rzęd ­
n ikom  b a n k u  i k lien tom  położyć 
się na  ziem i, a  „T an i” w ydał po ­
lecenie  p ilnow an ia  ich. K toś zer­
w a ł się p ró b u jąc  zaalarm ow ać po-
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K O B R Y
P o  w ysłuchan iu  tego szo k u ją­

cego n ag ran ia  zaczęto się gorącz­
kow o zastanaw iać , ja k ie  pow ody 
sk łon iły  P a tty  do tak ie j ew olucji 
poglądów . D ziałan ie  pod groźbą 
p rzym usu? „P ran ie  m ózgu”? A 
m oże to po p ro s tu  z góry u k a rto - 
w an a  gra? N ik t je d n a k  n ie  by ł 
w  s tan ie  w y jaśn ić  te j zagadki. 
N ajczęściej w y m ien ianą  była 
ew en tua lność  poddan ia  P a try c ji 
p rzez poryw aczy  w yrafin o w an ej 
p re s ji psych icznej, połączonej z 
„p ran iem  m ózgu” i seansam i n a r ­
kotycznym i, sam a P a tty  zaprze­
czyła tem u  je d n a k  kategoryczn ie  
w e w spom nianym  n ag ran iu  
tw ierdząc , że przez d ług i czas po ­
b y tu  w  niew oli SLA  w  żaden  spo­
sób n ie  b y ła  w y p row adzana  z 
norm alnego  stanu .

M im o ta k  szeroko zakro jonej 
ak c ji poszuk iw an ia  up row adzo­
ne j, po lic ja  i F B I w ciąż d e p ta ­
ły  w  m iejscu . U zyskane do ty ch ­
czas in fo rm ac je  ta k  od p o ry w a­
czy ja k  i od sam ej P a try c ji rz u ­
ciły n iew iele  św ia tła  na  spraw ę, 
a w  każdym  razie  n ie  n ap ro w a­
dziły  w ładz n a  jak ik o lw iek  is to ­
tn y  ślad . W ciąż poruszano  się po 
om acku.

15 k w ie tn ia  1974 r. SL A  zorga­
n izow ała zb ro jny  n ap ad  n a  filię  
H ib e rn ia -B an k  w  S an  Francisco ,

roko  zakro joną  akcję . J a k i za ­
tem  cel chcieli osiągnąć za je j 
pośredn ic tw em ? Czyżby chodziło 
ty lko  o pokazan ie  całem u spo łe­
czeństw u, że w  napadzie  w zięła 
udzia ł po rw an a  có rka m ilionera?

D yrek to r banku , Jam es D. 
S m ith , k tó ry  w ty m  czasie z n a j­
dow ał się w  sw oim  b iu rze  na  
p ierw szym  piętrze, słysząc dziw ­
n e  k rzyk i sądził, że k toś zasłabł. 
Z a jrz a ł w ięc przez m ałe  ok ien­
ko do w n ę trza  sali i obraz, k tó ­
ry  tam  u jrza ł, w p raw ił go w  o- 
słupienie. N a dole s ta ły  dw ie ko­
b ie ty  z p is to le tam i m aszynow ym i 
w  ręk ach  sk ierow anym i w  s tro ­
nę leżących na  podłodze p racow ­
ników  i k lien tów  banku . Jed n ą  
z n ich  ziden ty fikow ał później j a ­
ko P a try c ję  H earst. D wie inne 
kobiety, k tó re  także  p ilnow ały  lu ­
dzi, zostały ziden ty fikow ane jako  
C am illa C h ris tin  H all i N ancy

licję , k tó re j poste ru n ek  zn a jd o ­
w a ł się n iedaleko . B ezskutecznie, 
k ró tk a  seria  z p ito le tu  m aszy­
now ego ra n iła  dw óch m ężczyzn 
leżących n a  podłodze.

E d w ard  Shea  s ta ł przez cały  
czas z ręk am i podniesionym i do 
góry. M iał w praw dzie  p is to le t w  
kaburze , a le  b a ł się zrobić ja k i­
ko lw iek  ruch , aby  n ie  zostać 
trafionym . W pew nym  m om en­
cie poczuł ja k  k to ś podszedł z ty ­
łu  w y rw a ł m u  b ro ń  i p rzew ró ­
cił n a  ziem ię. C ały te n  nap ad  
w ydał m u się je d n a k  dosyć dziw ­
ny. P raco w ał ju ż  w  b a n k u  od 
w ie lu  la t, a le  n igdy  n ie  spo tkał 
się z czym ś tak im . N apastn icy  
n ie  b y li zam askow ani, a  w  róż­
nych  p u n k tach  sa li p racow ały  
przez cały czas trw a n ia  akc ji 
k am ery  te lew izy jne . D laczego ich 
n ie  rozbili, w ystarczy ło  przecież 
oddać do n ich  ty lko  k ilk a  strza-^ 
łów ? R obili n aw e t w rażen ie  ja k ­
by  im  zależało na  tym , aby  zo­
s ta li rozpoznani. Poza ty m  spo­
sób p rzeprow adzen ia  n ap ad u  w y­
g ląd a ł na  dok ładn ie  zap lanow any, 
a  przecież bandyc i m usieli się 
o rien tow ać, że o te j porze w  b a n ­
k u  n ie  m a dużo pieniędzy. J a k  
się później okazało, Ich łupem  
pad ło  10.960 do larów , a w ięc n ie ­
zby t duża sum a, ja k  na  ta k  sze­

P e rry  Ling. C zw arta  dziew czyna, 
P a try c ja  Sołtysik , „M izm oon” 
uw ażana  za głów nego ideologa 
SLA  w raz  z D onaldem  DeFreez<\ 
opróżniała w  tym  czasie kase ty  
z p ieniędzm i. N astępn ie  cała p ią t­
k a  zbiegła do sam ochodu s to ją ­
cego przed bank iem  i oddaliła  
się z dużą szybkością. W raz z 
n im i od jecha ł inny  wóz, w  k tó ­
rym  znajdow ało  się czterech 
członków  SLA  ubezpieczających  
sw oich kolegów  od strony  ulicy. 
Polic ja , k tó ra  p rzyby ła  w kró tce  
po napadzie, odnalaz ła  oba sam o­
chody porzucone przez SLA  k il­
k ase t m etrów  dalej. Je d n a k  ucze­
stn icy  nap ad u  zn iknęli bez śladu.

FB I i po lic ja  rozpoczęła polo­
w an ie  na  w szystk ich , k tó rzy  
w zięli udzia ł w  te j akcji. Z u s ta ­
len iem  tożsam ości sp raw ców  n a ­
p ad u  n ie  było w łaściw ie żad­
nych  trudności. W ładze m iały  bo­
w iem  do dyspozycji bogaty  m a­
te r ia ł zdjęciow y pochodzący z k a ­
m er, k tó re  za re je stro w a ły  cały 
p rzeb ieg  w ypadków . Na w ielu  z 
1200 zd jęć w idać było  P a try c ję  
H ea rs t z p is to le tem  m aszynow ym  
w  ręku . F u n k c jo n ariu sze  FB I
i po lic ji p row adzący  śledztw o w 
te j sp raw ie  m ieli je d n a k  tw a rd y  
orzech do zgryzienia. Czy córka 
m ilionera  b ra ła  udzia ł w  n a p a ­
dzie z w łasnej woli, czy też zo­
sta ła  do tego zm uszona? O dno- 
w iedź by ła  rzeczyw iście n iezw y­

k le  tru d n a . Szereg  okoliczności 
w skazyw ało  ta k  za je d n ą  ja k  i za 
d rugą  ew en tualnością . P ro k u ra ­
to r  okręgow y, Jam es B row ning , 
by ł np. zdania , iż „istnieją pod­
stawy pozwalające sądzić, że nie 
b ra ła  ona udziału w te j akcji z 
w łasnej woli”. Z kolei je d n a k  
w spom niany  ju ż  s tra ż n ik  b an k o ­
wy, E dw ard  Shea, n ie  m ia ł żad­
nych  w ątp liw ości co do tego, że 
by ła  „entuzjastycznie nastaw io­
nym członkiem gangu”. R ów nież 
m in is te r sp raw ied liw ości USA, 
S axbe, podzielał ten  pogląd  
s tw ierdzając , że w ed ług  jego  
m niem an ia  P a try c ja  H ea rs t ucze­
stn iczy ła  w  napadzie  dobrow olnie.

C harles B ates, szef b iu ra  F B I 
w  S an  Francisco , zasadniczo by l 
tego sam ego zdania , zw rócił je d ­
n ak  uw agę na  pew ne okoliczno­
ści, k tó re  w ydaw ały  się zap rze­
czać te j tezie. Na podstaw ie  a n a ­
lizy zd jęć u trw a lo n y ch  przez k a ­
m ery  m ożna by ło  odnieść w raże­
nie, że P a tty  przez cały  czas 
trw a n ia  a k c ji zna jdow ała  się n a  
m uszce p is to le tu  innego b an d y ­
ty. Z astan aw ia jący  b y ł rów n ie  
fa k t trzy m an ia  przez n ią  b ron i: 
w  lew ej ręce, podczas gdy p ra w ą  
w łożyła do k ieszeni płaszcza, ta k  
ja k b y  w cale  n ie  m ia ła  z am ia ru  
strzelać. Podobnych  w ątp liw ości
i znaków  zapy tan ia  było  w ów czas 
w ięcej n iż  usta lonych  fak tów . P o ­
lic ja  uzyskała  w p raw d zie  dość 
d o k ładne  in fo rm ac je  o uczestn i­
k ach  n apadu , a le  n iew iele  w ie­
działa  zarów no o sam ej o rgan iza­
c ji ja k  i o je j k ry jó w k ach  oraz
0 dalszych zam ierzen iach .

W ciąż jeszcze poruszano  się po
om acku. W iedziano ty lko  ty le, że 
SLA  liczy bardzo  n iew ie lu  człon­
ków , w ed ług  ocen F B I by ło  ich  
zaledw ie 25, że pochodzą oni 
z dość zam ożnych rodzin  
oraz to, że pow ażną ro lę  w  
o rgan izacji, k tó re j znakiem  
je s t siedm iogłow a kob ra , (li­
czący ok. 170 tysięcy la t 
sym bol boga i życia), o dg ryw a­
ją  kobiety . Zgodnie z u s ta le n ia ­
m i w ładz po licy jnych  czterej 
członkow ie SLA, k tó rzy  n ie  b ra li 
udzia łu  w napadzie  n a  bank , to: 
W illiam  W olfe, W illiam  H a rr is
1 jego żona E m ilia  o raz  p rz y ja ­
ciółka H arrisów  — A ngela A t- 
w ood. C ała  czw órka to  b iali. 
T rzej inn i członkow ie te j o rg a ­
n izacji, w tym  jed en  z założycieli 
SLA, C liffo rd  Je ffe rso n , p rzeb y ­
w ali w ów czas w w ięzieniu  o sk a r­
żeni o zam ordow anie w  lis to p a­
dzie 1973 ro k u  k u ra to ra  z S an  
F rancisco , F ostera . I  było to  w  
zasadzie w szystko, co ak tu a ln ie  
w iedzia ła  policja.

W n iespełna  dziesięć dn i po 
napadzie  nadeszła  ko le jna  w ia ­
dom ość od P a try c ji. Z je j w ypo­
w iedzi, ta k  ja k  w  poprzedn ich  
p rzy p ad k ach  zare jestro w an ej na  
taśm ie  m agneto fonow ej, w y n ik a ­
ło, że uczestn iczyła w  akc ji n a  
H ibern ia  B ank  dobrow olnie, że 
n ie  poddaw ano  je j żadnem u 
„p ran iu  m ózgu” i że je s t  żołnie­
rzem  a rm ii ludow ej.

N astępn ie  ostro  zaa tak o w ała  
sw ych  najbliższych, zw łaszcza o j­
ca i narzeczonego, ok reś la jąc  ich 
m ianem  „kap ita listycznych  św iń”. 
M imo to w szyscy oni byli zdania , 
że dziew czyna n ie  m ów i tego z 
w łasnej woli, że je s t to  w łaśn ie  
dow ód na  to, iż została poddana 
„p ran iu  m ózgu”. Na zakończenie 
z ab ra ł jeszcze głos D onald D e- 
-F reeze  („C inque”), k tó ry  pow ie­
dział, że dw ie osoby, k tó re  z ra ­
niono podczas próby  ucieczki, po­
w inny  zostać zastrzelone, bow iem

[V'/’sry ciqg na str. 14
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Dokończenie ze str. 13
n ie  s łuchały  rozkazów  jego  lu ­
dzi.

— Chcielibyśmy więc ponow­
nie ostrzec opinię publiczną —
ośw iadczył „C inque” — ie  każ­
dy obywatel, który pomaga w ro­
gowi, zostanie zastrzelony.

W ielkie polow anie na  SLA  za­
rządzone  przez F B I i  po lic ję  n ie

policji szczegółem by ła  opaska na  
oczy, porzucona w śród  rupieci. Z 
zachow ania psa policyjnego, k tó ­
rem u przed tem  dano  do pow ą­
ch an ia  rzeczy P a tty , m ożna było 
w nioskow ać, że n a leża ła  do n iej. 
W idać po up row adzen iu  trzy m a­
no  ją  w łaśn ie  w  tym  m ieszkaniu . 
P o  „naw rócen iu  się” P a try c ji 
opaska  n ie  b y ła  ju ż  p o trzebna
i  w yrzucono ją .

N ic je d n a k  n ie  w skazyw ało  
obecnego m iejsca  poby tu  P a tty
i  je j poryw aczy. N ie w iadom o, 
czy znajdow ali się jeszcze w  S an  
F rancisco , czy też  przen ieśli się 
gdzie indziej. Ich  now a k ry jó w k a  
stanow iła  d la  po lic ji w ie lką  za­
gadkę. Z kolei ca ła  g ru p a  w ciąż 
liczyła się z ew en tualnością , żc 
po lic ja  lada  m om ent m oże w paść 
na  je j tro p  i s ta ra ła  się zachow ać 
w szelkie m ożliw e środk i ostroż­
ności. Jed n y m  z n ich  b y ła  czę-

9*T A N IA
SPO D ZNAK U  
K O B R Y
przynosiło , ja k  dotychczas, żad ­
n y ch  rezu lta tów . M usiał to  p rzy ­
znać rów nież now o m ianow any  
w łaśn ie  szef F B I, C larence  K el­
ly , n a  sw ej p ierw szej k o n fe ren ­
c ji p rasow ej w  d n iu  9 m a ja  1974 
roku . Z  jego  w ypow iedzi m ożna 
by ło  w ysnuć w niosek, że w ładze 
m a ją  do czynien ia  z dobrze  zor­
gan izow aną i zakonsp irow aną 
g ru p ą , k tó ra  w  tro sce  o sw e 
bezpieczeństw o najw idoczniej 
czasow o ogran iczy ła  działalność. 
N a koniec K elly  w ypow iedział 
pew ną  znam ienną uw agę:

W w ypadku, gdyby udało się 
nam  ustalić, gdzie oni są, zlik­
w idujem y ich kryjówkę. Zrobimy 
przy tym  wszystko, co w naszej 
mocy, aby' n ikt nie został w w y­
niku te j akcji ranny albo zabity.

N ajb liższa przyszłość m iała  po­
kazać, ja k  bardzo  szef F B I po­
m y lił się w ocenie sy tuacji.

K ilka dn i p rzed  tą  k o n feren c ją  
F B I udało  się tra f ić  n a  ciepły 
jeszcze ślad . k tó ry  jed n ak że  n ig ­
dzie n ie  zaprow adził je j agentów . 
W ykry to  bow iem  przypuszczalną 
k ry jó w k ę  SLA. B yło to  puste  
m ieszkan ie  położone w  dzieln icy  
S an  F rancisco  zam ieszk iw anej 
p rzez  kolorow ych. W iele w skazy ­
w ało  na  to, że przez pew ien  czas 
p rzebyw ali tam  członkow ie SLA. 
P o lic ja  znalazła tam  m iędzy in ­
n y m i k luczyk  od sam ochodu o raz  
płaszcz, k tó re  to przedm ioty , ja k  
usta lono , zostały uży te  podczas 
n ap ad u  na b an k  w  dn iu  15 k w ie t­
nia. Ściany by ły  pok ry te  rew o lu ­
cy jnym i hasłam i, znaleziono ró w ­
nież k ilka  p laka tów . Na jednym  
z nich  było nap isane  im ię „T a­
n ia ”. Poza tym  leżało tam  m nó­
stw o rozrzuconych sprzętów , czę­
ści bom b sam ozapala jących , w śród  
k tó rych  agenci F B I znaleźli r a ­
chunek  firm y  kosm etycznej na 
37 do larów  o raz  kaw ałek  k a r tk i 
z nap isem : „jeszcze nic n ie  w ie ­
m y ”.

N a jbardz ie j in te re su jący m  d la

sta zm iana lokali. W łaśnie w  
ty m  celu  „C inque” polecił m a ł­
żeństw u  H arrison , n ie  znanym  je ­
szcze policji, u d an ie  się  do Los 
A ngeles. N iebaw em  m iało  się 
okazać ja k  fa ta ln e  sk u tk i d la  SLA  
pociągnęła za sobą ta  decyzja.

Opracował: A. B.

FANTASTYKA I KOSMOS
U tarło  się p rzekonan ie , t e  lite ra  tu ra  sc ience f le tlon  op isu je  p rzed e  w szyst­

k im  podróże kosm iczne. To praw da, a le  n ie cala. Coraz częściej p isarze 
science £i ction ak c ję  opow iadan ia , now el 1 pow ieści lo k u ją  na Ziemi. Je s t to 
Jakby inne  spo jrzen ie  na  naszą w spółczesność, choć ak c ja  n iekiedy rozgryw a 
się w przyszłości, lub w czasie bliżej nie określonym . Nie Jest to  zresz tą  
regułą. N a p rzyk ład  DYMITR BILEKJN w „Nie zdarza  się" 1 „D aw ać t b rać"  
akc ję  obu opow iadań, k tó re  przynosi o sta tn i, szósty tom „KROKÓW W N1E- 
Z N aN E “, lo k u je  w teraźn iejszości. W opow iadan iu  „N ie zdarza slę“  D ym itr 
B ilekin każe p rofesorow i Arclm owiczowl spo tkać  „ la ta jącego  człow ieka". 
P ro feso r uznaje  to za... halucynację . Jego naukow a m en ta lność  n ie może 
dopuścić, aby  z d a r z y ł o  s i ę  coś, czego on nie po trafiłby  zrozum ieć. 
In n y  zgoła s to sunek  do n ienatu ra ln y ch  zjaw isk  m a b ib liograf — A ndrzej 
Izydorow iez D um kln. S potkaw szy przybysza z Innej p lanety  1 w ysłuchaw szy 
Jego racji, uznaje  całą  sp raw ę za nadzw yczaj na tu ra ln ą . Gdy po pow rocie 
z p racy  żona zap y ta  go: — „N o eo tam  u  ciebie?", A ndrzej Izydorow icz D um ­
kln  odpow ie Jak  gdyby nigdy n ic : — „Z w yczajn ie , n jc szczególnego'*. Ale 
sw oje wie.

ISKRY Już od sześciu la t, corocznie w ypuszczają  tom  opow iadań  science 
fiction , stanow iący  przegląd tego w szystkiego, co in te resu jąceg o  w tej dzie­
dzin ie u kazu je  się na św iecie. Tom szósty „KROKÓW W NIEZNANE", k tó re ­
go d ru k  ukończono w styczniu  1976 roku, przynosi m iędzy Innym i dw a opo­
w iadan ia * m onum enta lnego  zbioru  opow iadań science fic tion  „Science Fic- 
tion  Hall ot F am c", będącego an to logią najlepszych opow iadań  fan ta sty k i 
naukow ej. Są to  A r th u ra  C. C iarkę  „D ziesięć m iliardów  im ion  boga”  o raz 
D aniela K eyesa „K w iaty  d la  A lgernona".

Szósty tom  „KROKÓW W NIEZNANE1* p rzynosi — Jak  zw ykle — dość sze­
roka w ybór opow iadań  sc ience tic tion  różnych  au to ró w  i różnych stylów  
Polską fa n ta s ty k ę  w tym  tom ie rep re zen tu ją : K onrad F ijałkow ski „M yśla- 
k iem ", K rzysztof W. M alinow ski „W izją 111", Zbigniew  P ro stak  „B o ją" 1 J a ­
nusz A. Z ajdel opow iadan iem  p t. ..fWl 13325**.

W w ielu  opow iadan iach  po jaw ia się now a ten d en c ja  S. F. — przestroga 
przed zniszczeniem  n a tu ra ln eg o  środow iska człow ieka. Do tego n u r tu  zalicza 
się też opow iadanie Ja n u sza  A. z a jd la  pt. „869111325".

W tra d y c y jn y m  Już dzlaiie „K R O K O w  W NIEZN A N E” noszącym  ty tu ł:  
„F ak ty , h ipotezy , zagadki*1 tym  razem  zaprezen tow ano  frag m en t książki 
A rth u ra  C. C iarkę  „P ro file  przyszłości” . F rag m en t te n  nosi ty tu ł „R yzyko 
p ro ro k o w an ia" . K siążka ta  zasługu je w całości na sp rezen tow anie je j polskie­
m u  czytelnikowi!. D rugim  arty k u łem  tego działu  Jest K rzysztofa W. M alinow ­
skiego „W ędru jąc  po W szechświatach*1, trzecim  — M ikołaja B ond aru k a  — 
„T ajem nicza sieć n a  globusie" . W szystkie trzy  zasługu ją  na szczególną uw a­
gę czyteln ików .

A m atorom  lite ra tu ry  3. F. w arto  zasygnalizow ać, że czeka ją  n a  nich ta k ie  
Jeszcze k siążk i:

— B riana  W. Aldiss — „N on sto p " , na jw yb itn ie jsza  Książka tego au to ra ;
— Colctto A udry  — „T o d ru g a  p lan e ta11, w y jaśn ia jąca  dlaczego nie pow io­

d ły  się trzy  k o le jn e  p róby  tr a n fe ru  H arvego na Soror, choć udały  się  inne? 
A m oże sceneria , w k tó re j po tran sfe rze  znajdow ał się H arve  była tak  n ie ­
p raw dopodobna?

— C zesław a CUruszczcwskiego — „F enom en K osm osu", opow ieść o p rzy­
gotow aniach do m iędzygw iezdnej w ypraw y  z czasów  dziesiątej e ry  kosm icz­
nej, będącą d la a u to ra  okazją  do p rezen tac ji w ielu re flek s ji psychologicz­
nych i b io log icznych ;

— G ieorg ija  M artynow a — „G ianeJa”, opow ieść o dziew czynie n ie z te j 
Z iem i: „G dzie znajdow ała się o jczyzna G ianei?11, „Skąd  zjaw iła się w lak  
dziw ny i zagadkow y eposów w naszym  system ie słonecznym ?11 — to  pytan ia , 
jak ie  zadaw ali sobie ludzie, k tó rzy  zetknęli się z G lneją :

— S tan isław a Lem a — ,.P ow ró t % gw iazd1*, w znow ienie znanej pow ieści w 
se rii W ydaw nictw a L iterack iego  pośw ięconej tw órczości tego au to ra .

L ite ra tu ra  fan tasty czn o -n au k o w a nie je s t w ytw orem  d okonu jącej się rew o­
lucji naukow o-techn icznej. P ow sta ła  znacznie w cześniej. Można przypom nieć, 
że ju ż  Ju le s V erne opublikow ał w lii«5 roku  sw oją książkę pt. „Podróż na 
K siężyc". O becny rozw ój techn ik i przyczynił się ty lko  do Jej rozkw itu . Od­
w ieczne m arzen ie  ludzkości, aby oderw ać się od ziem i, w znieść się w pow ie­
trze, a później zajrzeć poza n iebieskie  sk lepienie , aby  zobaczyć, oo tam  Jest 
dalej — znajdu je  sw oje po tw ierdzenie w dokonan iach  ludzkości. 12 kw ietnia 
19G1 roku  wzniósł się w K osm os pierw szy człow iek — J u r i j  G agarin . Ludzie 
lądow ali ju ż  na K siężycu, w ysy ła ją  sondy kosm iczne na M arsa i W enus. 
Myślą o  dalszej pene trac ji U kładu Słonecznego.

Obok ukazu jących  się dość licznie książek  science fic tion  w ydaw nictw a 
w ypuszczają  na  ry n ek  też k siążk i, k tó re  bądź to  są kom entarzem  do faktów , 
bądź p rezen tac ja  naukow ych hipotez. Do tej pierw szej g rupy należy książka 
HERMAN a  TITOWA — „M oja b łęk itna planeta**, będąca Jego pam iętn ik iem , 
opisem  drogi życiow ej, k tó ra  w sie rp n iu  1961 roku  zaprow adziła go w K os­
m os, gdzie spędził więcej n iż dobę.

Ludzkość sięga Jednak  nie ty lko  w najb liższe rejony sw oje j rodzim ej pla­
nety . nie ty lk o  zaczyna penetrow ać U kład Słoneczny, ale n ieustann ie  bada 
W szechśw iat, szu k a jąc  niecierp liw ie n u rtu jące j nas w szystkich odpow iedzi: 
czy jesteśm y  sam i?, szu k a jąc  odpow iedzi na py tan ie : Jak i Jest nasz W szech­
św iat?

„N ic ulega Już dziś w ątpliw ości — pisze we w stępie do „KOSMOLOGII 
W SPÓŁCZESNEJ" JeJ au to r D. W. Sclam a — że prow adzone przez fizyków, 
astronom ów  i kosm ologów  badan ia  W szechśw iata są Jedną z najw iększych 
przygód In te lek tualnych  połow y dw udziestego w ieku. Nie m a przesady w 
stw ierdzen iu , że uzyskane przez n ich  zw łaszcza w ciągu k ilk u  osta tn ich  lat 
w yniki, sk ła d a ją  się na  rew o lu c ję  naszych  poglądów  na W szechśw iat, nie 
m ającą  p recedensu  w całej h isto rii ludzkości".

S iedzenie te j w ielk iej In te lek tualnej przygody nie je s t  Jednak łatw e, naw et 
popu la rn e  opracow ania  w ym agają pew nego w ysiłku . Ale w ysiłek ten  opłaca 
się. To napraw dę w spaniałe, Jak  ludzie nie o d ryw ając  się od ziemi tw orzą 
wizję h isto rii W szechśw iata,

L. W.
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Rok 1976 jest rokiem  olim pijskim . W praw dzie do O lim ­
piady w  M ontrealu pozostało jeszcze sporo czasu, ale na przy­
kład T elew izja  Polska rozpoczęła już nadaw anie program u  
olim pijsk iego , którego celem  jest in form ow anie szerokiej 
opinii publicznej o przygotow aniach sportow ców  i organizato­
rów  do tej w ie lk iej im prezy. P rzygotow ania przedolim pijskie  
pow odują w zrost zainteresow ania różnym i dziedzinam i spor­
tu, ale przede w szystk im  rośnie zainteresow anie p i ł k ą  
n o ż n ą .  Jest to naturalne. P o lscy  piłkarze — jak pam iętam y  
—  w  M onachium  zdobyli zło ty  m edal o lim pijsk i i —  następ­
n ie —  srebrny m edal w  ostatnich  m istrzostw ach św iata. 
W praw dzie n ie udał się  polsk iej reprezentacji start do m i­
strzostw  E uropy, ale w szy scy  są ciekaw i i n iespokojni, czy  
nasi p iłkarze o b r o n i ą  złoto w  M ontrealu? Czy potw ierdzą  
sw oją pozycję w  św iatow ej p iłce?

W przygotow aniach do rozgryw ek olim pijskich  w ie lk ie  za­
danie spoczyw a na k lubow ych  trenerach. Nasz system  szko­
len ia  członków  kadry narodow ej nakłada pow ażne obow iązki 
na k luby, w  których grają kadrow icze. K toś słu szn ie  p ow ie­
dział że t a k  gra kadra, j a k  grają ligow e drużyny, choć nie  
zaw sze tak byw ało. A le  w  codziennych  spraw ach ligow ych  
drużyn trzeba szukać źródeł p iłkarskich sukcesów  i n iepo­
w odzeń na m iędzynarodow ych boiskach.

M am y w  Łodzi dw ie p ierw szoligow e drużyny. Z aprosiliś­
m y ich przedstaw icieli oraz trenerów  do redakcji, aby w sp ól­
n ie podyskutow ać o tych  w szystk ich  spraw ach, które ich  
najbardziej nurtują. T em atem  dyskusji sta ł s ię  problem  
pierw szoplanow y: t r e n e r  a z e s p ó ł .

W dyskusji udział w zięli:
—  LU D W IK  BENOIT —  aktor Teatru N ow ego,
—  W IESŁAW  CHODAKOW SKI —  piłkarz RTS W idzew,
—  T A D E U SZ  G A P lN S K I —  piłkarz RTS „W idzew ”,
—  LO NG IN JA N EC ZEK  —  trener p ierw szej drużyny  

ŁK S,
—  LESZEK  JEZIER SK I —  trener drużyny piłkarskiej 

RTS W idzew ,
—  ZDZISŁAW  K O STRZEW lNSK I — piłkarz RTS W idzew,
—  JA N  M SZYCA — piłkarz ŁKS,
— M ICHAŁ STRZELECKI — dziennikarz „Expressu Ilu­

strow anego”, prezes Łódzkiego K lubu D ziennikarzy Sporto­
w ych .

—  ST A N ISŁ A W  TERLECKI —  piłkarz ŁK S,
—  JA N  TOM ASZEW SKI —  piłkarz ŁKS,
D ysk u sję przygotow ał i prow adził W ŁA D Y SŁA W  LACHO­

W ICZ, opracow ała BO G DA M ADEJ.

WŁ. LA C H O W IC Z: — O bo­
w iązk i tre n e ra  są  bardzo  różne. 
Inaczej p ra c u je  tr e n e r  zespołu 
pierw szoligow ego, k tó ry  staw ia  
sobie i zaw odnikom  określony  cel 
s tra teg iczn y  do spełn ien ia , a  in a ­
czej — tre n e r  ju n io ró w  i tra m p ­
karzy . P ow iedzia łbym  naw et, że

tre n e r  Jun io rów  czy tram p k a rzy  
m a i w iększe obow iązki i w ięcej 
p racy . M usi bow iem  n ie  ty lko 
troszczyć się o w yn ik i szkolenia 
p iłkarsk iego , a le  też  in teresow ać 
się postępam i w  nauce, p row adzić  
p racę  w ychow aw czą. Jednakże , 
k iedy  m ów i się o p racy  tre n e ra ,

to  p rzede  w szystk im  ocenia się ją  
poprzez w yn ik i, ja k ie  w  rozg ry ­
w kach  ligow ych osiąga p row adzo­
na  przez niego drużyna. A to  chy ­
ba za mało.

J .  TO M A SZEW SK I: — To chy ­
ba  n iezupe łn ie  tak . N ie u lega 
w ątp liw ości, że tre n e r, aby  dużo 
z sieb ie  dać zaw odnikom , sam  
m usi w iedzieć i um ieć jeszcze 
w ięcej. A le tak a  zasada pow inna 
obow iązyw ać w  każdym  zespole. 
M oim zdan iem  trenow ać  p ie rw ­
szoligow ą jed n o s tk ę  n ie  je s t w ca­
le ła tw ie j. A n ie  je s t  ła tw ie j d la ­
tego, że tak i zespół, to  jedenaście  
bardzo  różnych  indyw idualności, 
z k tó rym i k łopot je s t ogrom ny. 
R ów nież odpow iedzialność za 
d ru ży n ę  pierw szoligow ą je s t 
w iększa.

WŁ. LA CH O W ICZ: — Szcze­
gólnie, k iedy  n ie  odgryw a ona w 
te j lidze w iększej roli.

J . JA N E C Z EK : — J e s t  tak ie  
p rzekonan ie , że dobry  tre n e r, to  
tak i tren e r, k tó ry  m a dobre  w y­
niki, k tó rego  zespół za jm u je  w y ­
soką loka tę  w  ligow ej tabeli. A le 
przecież w yn ików  n ie  osiąga się 
od razu . P o trzeba  na  to w ie le  la t 
p racy . P rzyk ładem  może być L e­
szek Jez ie rsk i, k tó ry  sw ój zespół 
p row adzi ju ż  od siedm iu  la t 1 k tó ­
ry  w ielu  zaw odników  sam  w y­
chow ał, poznał ich, oni poznali je ­
go i zżyli się razem .

W yniki są  na  pew no w ażne, a le 
m yślę, że dobry  tre n e r, to  p rzede 
w szystk im  tak i, k tó ry  p o tra fił 
zdobyć zau fan ie  zaw odników , z 
k tó ry m i um ie się porozum ieć 1 z 
k tó rym i um ie  w spółpracow ać. A le 
tego w szystk iego n ie  osiąga się w  
pół roku.

J . TO M A SZEW SK I: — M nie 
się w ydaje , że chodzi p rzede 
w szystk im  o to, aby  tr e n e r  by ł 
dobry  d la  zaw odników , a  n ie  ty l­
ko dobrze w idziany  przez  zarząd 
k lubu.

L. JA N EC ZEK : — To n iezupe ł­
nie tak . Je ś li tr e n e r  n ie  będzie 
m ógł w yleg itym ow ać się w yn i­
kam i, w tedy  n ie  na  w iele  się zda 
że dobrze ocenią go sam i zaw od­
nicy. T ak i tre n e r  p rędzej czy póź­
n iej będzie m usia ł odejść.

J . M SZYCA: — „W idzew ” je s t 
rzeczyw iście w  ty m  szczęśliw ym  
położeniu, że m a jednego  tren e ra  
od 7 la t. J a  w  ŁK S też  ju ż  jes tem  
7 la t, a le  przez ten  czas m iałem  
chyba 8 trenerów . N aw et dobrze 
ju ż  n ie  pam iętam . J a k  ja  m iałem  
z k tó rym ś z n ich  zżyć się?

T. G A P lN S K I: — To n ie  ty lko
0 to  chodzi. M ożna z k im ś p raco ­
w ać przez  7 la t i n ie  zżyć się, a 
m ożna być z innym  ty lko  pół roku
1 zżyć się. Z ależy to  od c h a ra k te ru  
tre n e ra  i jego  indyw idualności.

J . M SZYCA: — J e s t  w  tym  n ie ­
w ą tp liw ie  p raw da . P aw eł K ow al­
ski w praw dzie  w  ŁK S n ie  by ł 
k ró tko , bc to  by ł nasz s ta rszy  k o ­
lega, a le  m yśm y się z n im  zżyli. 
P aw eł K ow alsk i chcia ł d la  ŁKS 
zrobić w szystko, chciał, abyśm y 
byli d ob rą  d rużyną. I  n a jp ie rw  
m ia ł w ynik i. W tedy go chw alono, 
a le  k iedy  przyszedł kryzys...

M. ST R Z E L EC K I: — Z araz, za ­
raz. N ie je s tem  zupełn ie  tak i pew ­
ny, czy w y się ta k  n ap raw d ę  z P a ­
w łem  K ow alsk im  zżyliście. Czy 
p rzypadk iem  nie nadużyliście  je ­
go zaufan ia?  Czy n ie  zrozum ieliś­
cie jego  p rzy jaźn i jak o  okazji do 
ła tw ie jszego  życia? C hyba d ru ­
żyna w jak iś  sposób „pom ogła” 
P aw łow i K ow alsk iem u opuścić 
ŁKS.

J . M SZYCA: — To nie ta k  było. 
P rzy  P aw le  K ow alsk im  w yszliś­
m y na 6 m iejsce. To było jesien ią . 
Po tem  przyszła zim a. P o jecha llś -
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m y do B ułgarii, gdzie m iaiy  być 
znakom ite  w arunk i dla p rzygo to ­
w an ia  się do w iosennej ru n d y  
sezonu. A le w B ułgarii nie było 
żadnych  w arunków . Nie było 
gdzie trenow ać. Czy to by ła  w ina 
P aw ła  K ow alskiego, albo nasza? 
W róciliśm y zupełnie n iep rzygo to ­
w ani. Co było dalej, w szyscy w ie­
my.

A czy m ogliśm y pom óc S ta n i­
sław ow i S tachurze?  R ano p ro w a­
dził tren ing . W szystko było do­
brze. Przychodzi na popołudnio­
w y tren in g  i m ów i, że ju ż  nie je s t 
naszym  tren e rem  i że te raz  ze­
spół będzie p row adził tre n e r  Lon­
gin Janeczek .

Z. K O ST ItZ E W lN SK I: — My
jesteśm y  w  tak im  szczęśliw ym  
położeniu, że u nas u fa  się tre n e ­
row i.

.T. TOM A SZEW SK I: — W łaśnie. 
My nie. J a k  przyszedł L ongin J a ­
neczek, to  pow iedziałem  przy 
w szystk ich : — „W itam y pana, 
tren e rze , a le  ja k  d ługo będziem y 
razem  p racow ali?”. U w ażam , że 
zarząd  pow in ien  postanow ić: d e ­
cydu jem y się na  tren e ra , zau fa ­
m y m u  i n iech  p row adzi zespół
— pow iedzm y — przez 5 la t. Bez 
w zględu na to, czy się u trzym am y  
w lidze, czy nie, bez w zględu na 
w ynik i.

WŁ. LA CH O W ICZ: — Ale
w rób le  na dachu  ćw ierka ją , że 
n iek tó rzy  tren e rzy  odeszli z ŁK S 
przez  Ja n a  Tom aszew skiego. J a k  
to  z ty m  było?

J . TO M A SZEW SK I: — W iem. 
Chodzi o G rzegorza Polakow a. 
T re n e r  Polakow  n ie  m ia ł ze m ną 
ła tw ego  życia. A le ja  byłem  k a p i­
tan em  zespołu i w ystępow ałem  w 
in te re s ie  zespołu, a n ie  sw oim . 
G rzegorz Po lakow  w ypow iedział 
się bodajże na łam ach  tygodn ika  
„C zas”, że jednym  z n iew ie lu  za­
w odników , z k tó rym i m u  się  do­
brze  w spółpracow ało , to byłem  
w łaśn ie  ja  i że n ie  m a do m nie 
p re ten sji. M a je  na to m ias t do ów ­
czesnego zarządu  ŁKS. M yśm y się 
z G rzegorzem  P olakow em  kłócili, 
a le  i dochodzili do porozum ienia. 
G rzegorz Po lakow  kłócił się z za­
rządem  i odw rotn ie , a le  n ie  do ­
chodzili do porozum ienia. Tylko, 
że ja k  P o laków  odszedł z ŁKS, 
to  n iek tó rzy  ów cześni działacze 
n ab ra li w ody w  usta , zrzucili z 
siebie odpow iedzialność, a p rze­
rzucili ją  na m nie. K iedy to  się 
stało, by łem  na  to u rn ee  w A m e­
ryce, po pow rocie nie p ro te s to ­
w ałem . Wyszło, że ja  je s tem  w in­
ny.

T. G A P lN S K I: — A le to chyba 
n ie  o to  chodzi. Czy u nas w ze­
spole nie m a zgrzytów ? Są. Czy 
n ie  m a nieporozum ień? Też są. 
T ak  byw a w każdym  zespole. I to 
je s t no rm alne. N ie m a w tym  nic 
złego, an i dziw nego. M nie się w y­
daje , że chodzi o sposób w  ja k i 
te  k o n flik ty  i n ieporozum ienia 
się rozw iązuje.

N a p rzy k ład  przegra liśm y  mecz 
z  G órn ik iem  w  Z abrzu. N ie było 
pow odu do radości. A le tre n e r  
Leszek Jez ie rsk i nie b a ł się nam  
pow iedzieć, że to  był b łąd  w jego 
koncepcji. Czy to z nas zdjęło o d - ' 
pow iedzialność za p rzeg rany  
m ecz? Nie. I n ik t tak  tego nic 
zrozum iał. To była nasza w spólna 
p rzeg rana .

L. JE Z IE R S K I: — Tu nie było 
się czego bać. U w ażam , że zespół 
m oże w tedy  funkcjonow ać, k iedy 
każdy  z jego  członków  m oże li­
czyć na  sw ego kolegę, k iedy  się 
w szyscy w zajem nie  znają , k iedy 
m a ją  do siebie zaufanie. Ale, jeśli 
tego w ym agam  od zespołu, to  ta ­
k ie  sam o w ym agan ie  s taw iam  so­
bie. J a  m uszę m ieć zau fan ie  do 
d rużyny  i d rużyna  m usi m ieć za­
u fan ie  do m nie. P opełn iłem  błąd, 
p rzy ją łem  złą koncepcję, w ięc 
dlaczego m am  im o tym  n ie  po­
w iedzieć.

Często radzę  się zaw odników . 
P y tam  ich, ja k  ustaw ić  sk ład  w 
tym  czy innym  spo tkan iu . R obię 
ta k  nie d latego, że n ie  m am  w ła s­
nego zdania , w łasnej koncepcji. 
A le przecież tę  koncepcję  oni bę­
dą  na boisku realizow ali. Oni do­
skonale  w zajem nie  się znają . 
W iedzą dobrze o sw oich w adachi zaletach. Ich poglądy, albo m nie 
u tw ie rd za ją  w m oich p rzekona­
n iach , albo zm uszają  do ich ko­
rek ty .

T ak a  a tm osfera  może jed n ak  
w ytw orzyć się ty lko  w  tak im  ze­
spole, k tó ry  dobrze się zna, je s t 
z  sobą zżyty, w zajem nie się rozu­
mie. A  tak i zespół n ie  pow stan ie  
w  n ieu s tannych  zm ianach, p rze­
tasow aniach .

Z. K O STR ZEW IŃ SK I: — My
tu  m ów im y o s tosunku  tre n e r  a 
zaw odnicy, że po trzeba w za jem ­
nego zaufan ia , zrozum ienia.

J . TO M A SZEW SK I: — Pew nie, 
że po trzeba. Jeżeli przychodzi 
tr e n e r  i m ów i m i: — Będziesz ro ­
b ił p rzysiady. Z robisz ich 50. To 
ja  p a trzę  na  niego, ja k  na pom y­
lonego. Po co m i przysiady? Czy 
ja  je s tem  ciężarow iec? P rzyznam  
się tu ta j, że św iadom ie zacząłem  
trenow ać, k iedy  m oim  tren ing iem  
k ie row ał H u b e rt K ostka. O n mi 
n ie  kaza ł bezm yślnie w ykonyw ać 
ćw iczeń, a le  tłum aczył, co i d la ­
czego m uszę robić, ja k  i k iedy 
m i się to  przyda.

Często się zdarza, że trenerzy  
tr a k tu ją  zaw odników , jak o  ludzi 
dobrze do w szystkiego p rzygoto­
w anych, k tó rzy  w szystko w iedzą. 
K ażą im  ćwiczyć, n ie  zastan aw ia ­
ją c  się, czy zaw odnicy w iedzą, po 
co to  robią. Nie różn icu je  się t r e ­
nerów . M łodsi p iłkarze, którzy  
doszli do drużyny , tre n u ją  tak  sa ­
mo ja k  starsi.

A le jeszcze pow iem  o stosunku  
tre n e r  — zaw odnik. P raw id łow y  
stosunek  w yn ika  z p rzekonan ia , 
że zaw odnik, to też człow iek, m a 
sw oje w ady i zalety. J a  w iem , że 
ja  n ie jes tem  łatw y, że s tw arzam  
sy tu ac je  konflik tow e. A le tre n e r  
je s t tym , k tó ry  czuw a nad  całoś­
cią. M usi um ieć w  tak ie  sy tuac je  
ta k  ingerow ać, aby  je  rozładow ać. 
Na p rzyk ład , tre n e r  K azim ierz 
G órski. O n w ie, że na p rzyk ład  
ja  i Je rzy  G orgoń jes teśm y  kole­
gam i. I w ie, że lub im y się pokłó­
cić. T ren e r G órski um ie ocenić 
tak ie  k łó tn ie . Je ś li nie grożą one 
pow ażniejszym i kon flik tam i, to  
n ie  w trąca  się. Wie, że gdyby 
w trąc ił się w  nieodpow iednim  
m om encie, to  byśm y się z G orgo- 
n iem  szybko pogodzili i skoczyli

razem  n a  G órskiego. A le jeś li 
nasza k łó tn ia  s ta je  się n iebezpie­
czna d la  zespołu, to  tr e n e r  G órsk i 
p o tra fi ta k  n as uspokoić, że aż 
nam  idzie w p ięty  i n ie  m a sp ra ­
wy.

Z. K O ST R ZE W IŃ SK I: — To
w szystko p raw d a , a le  m nie cho­
dzi zupełn ie  o coś innego. W łaś­
ciw ie to  nie. Z le się  w yraziłem . 
M nie chodzi o coś głębszego. O 
to, że zau fan ie , ja k ie  pow inno 
is tn ieć  m iędzy tren e rem  a zaw o­
dnikam i, n ie  m oże ogran iczać się 
ty lko  do boiska, do w spólnych  
spo tkań  i rozm ów  o piłce. U  nas 
w zespole je s t tak , że ja k  m y m a ­
m y kłopoty, prob lem y, potrzeby, 
to  idziem y do tre n e ra  Jez ie rsk ie ­
go. I on nam  pom aga. N asze zau­
fan ie  do niego n ie  ogranicza się 
ty lko  do sp raw  p iłkarsk ich , a le  
o b e jm u je  też sp raw y  życiowe. I 
to chyba decydu je  rów nież o 
atm osferze, ja k a  p a n u je  w zespo­
le. Bo m y na  p rzy k ład  w spóln ie  
rozm aw iam y nie ty lko  o piłce 
nożnej, a le o w ielu  innych  sp ra ­
w ach.

W. CH O D A K O W SK I: — Nie
będzie p rzesady  w  tym , jeś li po­
wiem , że m am y w zespole a tm o ­
sfe rę  p raw dziw ie  rodzinną. A 
upow ażn ia  m nie do tego m oja 
h is to ria . P ó łto ra  roku  tem u  d o sta ­
łem  czerw oną k a r tk ę  i pół roku  
dyskw alifikac ji. N ie je s tem  za­
w odnik iem  p ierw szej młodości, 
k lub  m ógł ze m nie zrezygnow ać. 
M ogli w  k lub ie  pow iedzieć: 
T rzeba m u podziękow ać, po co go 
trzym ać, d a jm y  szansę innem u, 
m łodszem u. A le tak  n ik t n ie  po­
w iedział. Z aufano  mi, że po dys­
k w a lif ik ac ji pow rócę do zespołu 
w pe łn i sił. I to  zobow iązuje.

M. STR ZELEC K I: — To o czym 
tu  m ów icie m a sw oją nazw ę: p ra ­
ca w ychow aw cza. O te j p racy  
w iele  się m ów i, że po trzebna. A le 
przecież tego n ie  trzeba  zaraz n a ­
zywać, trzeb a  to  po p ro s tu  robić. 
T y lko  rzecz w tym , że n ie  w szy­
scy p o tra fią  i uczyć gry  w piłkę,
i w ychow yw ać jednocześnie. M y­
ślę, że w arto  tu ta j  pow iedzieć, iż 
w śród  tren e ró w  zdarza ją  się też 
ludzie przypadkow i. G rali k iedyś 
w  p iłkę  — to  dobrze. P ow iem  n a ­
w et w ięcej — k o cha ją  p iłkę  noż­
ną. To też dobrze, ty lko , że to  
jednocześn ie  bardzo  m ało. Do te ­
go, aby być tren e rem  n ie  w y s ta r­
czy kochać p iłkę  nożną, do tego 
trz eb a  m ieć odpow iednie  p red y s­
pozycje. T rzeba być trochę  p ed a­
gogiem. U m ieć k ierow ać ludźm i.

L. JA N EC ZEK : — P ow iedzia­
łem niedaw no, że to bardzo  dob­
rze, ja k  tre n e r  m a ty tu ł m ag istra , 
a le jednocześn ie  bardzo źle, ja k  
m ag iste r m a ty tu ł tren e ra . W yw o­
łało to  sporo szum u, a le  chyba 
m nie n ie  zrozum iano. A pow ie­
działem  to sam o, co te raz  re d a k ­
to r  S trzelecki, Chodziło m i o to, 
że sam  ty tu ł m ag istra  jeszcze 
n ie  k w a lif ik u je  do ty tu łu  tren e ra , 
bo do tego po trzebne są, obok 
w iedzy, predyspozycje , u m ie ję t­
ność k ie row an ia  ludźm i,

WŁ. LACH OW ICZ: — J a  się
czasem  na p rzyk ład  zastanaw iam , 
ja k  pow in ien  postąp ić  tren e r, 
k iedy  zaw odnik  jego d rużyny  tak  
sku teczn ie  „e lim in u je” kolegę z 
p rzeciw nej d rużyny , że ten  p ro ­
sto z boiska jedzie  do szpitala?

J . TO M A SZEW SK I: — Na pe­
w no n ie  podziękow ać, choć b y ­
w a ją  i tacy , k tó rzy  dziękują .

WŁ. LACH OW ICZ: — Albo, ja k  
m a zareagow ać, k iedy zaw odnicy

w ychodzą na  boisko w  b u tach  z 
n iep raw id łow ym i ko łkam i?

J . M SZYCA: — N a boisko z ta ­
k im i ko łkam i w ychodzą zaw odni­
cy, a  n ie  trenerzy . W ięc to  n ie  w i­
n a  trenerów .

WŁ. LACH OW ICZ: — A czyja 
w ina, k iedy  m łody zaw odnik  zna­
kom icie, deb iu tu je , a  później g ra  
coraz gorzej? N ie tren e ra?

J . TO M A SZEW SK I: — Nie ty l­
ko i nie p rzede  w szystk im , bo ja k  
m łodem u w oda sodow a uderza  do 
głow y, to  sam  sobie w inien .

L. B EN O IT: — Chce być gw iaz­
dą i n ie  liczy się z zespołem.

L. JE Z IE R S K I: — To w iele za­
leży od sam ego zaw odnika. Jeś li 
je s t m ąd ry  to  zrozum ie, gdzie je s t 
jego  m iejsce w zespole.

M. ST R Z E L EC K I: — Ale za le­
ży też i od tre n e ra , i kolegów , aby 
m u to m iejsce pokazali. Pom ogli 
odnaleźć.

J. TOM A SZEW SK I: — W każ­
dym  zespole są lepsi i gorsi, b a r ­
dziej w y trw a li i ła tw ie j z a ła m u ją ­
cy się. M yślę, że tre n e r, jeś li chce 
scem entow ać zespół, pow inien  
oprzeć się na  ty ch  lepszych, po ­
szukać w  nich  so jusznika.

M ówiło się tu  w iele o zaufaniu . 
A le pow inno to  być zau fan ie  obu­
stronne. K iedy zaw odnik  przycho-

form ie, w  ja] 
tem u. Jego  r  
dziś n ie  jestei 
bn ie  je s t i na 
m aszew ski do 
tem u, to  kibic 
m aszew ski do

J . TOM ASZ
m ów iłem  o sol

L. JEZIERS 
tea trze  dobier 
trzeb  konkrel 
n ia . T re n e r  w  
m a m niejsze 
operow ać tym  
kam i. A byw£ 
d o sta je  do ze 
n ie  sp raw dza j.

WŁ. LACHO
si się na to  god

L. JEZIERS
nien. Pow inier 
ciw staw ić się 
dzieć, że zawc 
się. A le przecl 
n e ra  na  to  st£ 
m ie, że nie po 
na w łasną  i ze;

W „W idzewi 
m a tak ie j syti 
do zespołu ty 
k tó rzy  są narr 
się dzieje  w  p 
nerem .

L. BENOIT:
o konkre tnych

POZA STA

dzi i m ówi, że dziś nie je s t  w  fo r­
m ie i n ie  może trenow ać, to  chyba 
trzeba  m u uw ierzyć, zaufać, że 
on nie kłam ie.

L, B EN O IT: — Są pew ne regu ły  
p racy  w  zespole. Często o m e­
czach p iłk a rsk ich  m ów i się, że 
je s t to  w span ia łe  w idow isko. 1 to 
p raw da . M ożna w ięc poszukać p e ­
w nej analog ii do p racy  w  zespo­
le tea tra ln y m . Ale n ie  ty lko  d la ­
tego, że i tu  i tu  m am y do czy­
n ien ia  z w idow iskiem . A w łaśn ie  
dlatego, że tu  i tu  p ra c u je  się 
zespołowo.

Skoro je s t to  zespół, to  nie m o­
że być m ow y o pofolgow aniu  
kom ukolw iek. P rzeciw nie, jeśli 
jes tem  słabszy, to tym  bardziej 
m uszę w ięcej pracow ać, aby  do­
rów nać innym . J e s t to po p ro s tu  
poczucie odpow iedzialności za 
sw oje m iejsce w zespole. Jeś li 
zaw odnik  n ie  w yrobi sobie tego 
poczucia na tren ingach , to  nie 
będzie go posiadał i na meczu.

Pow iedziałbym  to  tak : p rem ie ­
ra  w te a trz e  je s t tak im  sam ym  
przedstaw ien iem  ja k  p ięćdz iesią­
te  z rzędu. Mecz w  H olandii je s t 
tak im  sam ym  m eczem , ja k  m ecz 
z Szom bierkam i. P rzecież ja k  
w idz przychodzi do te a tru , to  on 
chce m n ie  w idzieć w tak ie j sam ej

w ię o zasadzie 
w zespołow ym  
zespołu przych 
nik , to  niezale: 
był gdzie indzi 
k u jącym . M usi 
m iejsce, inacze 
rzej, n ie  zostai 
p rzez zespół.

N ie m am  zai 
nie m a różnic 
te a tra ln y m  a i 
nie is tn ie ją  ró; 
tre n e ra  i reżys 
dobieństw a. T r 
ko doprow adził 
w szystk ich  zav 
— podobnie  ja  
rzyć koncepcję  
realizow ać bę 
przeciw nik  ma 
w iedzenia. Wi? 
poprow adzić  zi 
on zm ienić kor 
sie meczu. Trei 
ty lko  grać, a le 
A tego nie do] 
roku . Jeś li więi 
ją  się zby t cz 
zespołu nie mc 
cow anej końce; 
go m yślen ia  w

ST. TERLEC
zm iany trenerć  
je  m i się — p (
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form le, w  ja k ie j by łem  tydzień  
tem u. Jego  n ie  obchodzi, że ja  
dziś n ie  je s tem  „w  sosie”. Podo­
b n ie  je s t i na  m eczu. J a k  J a n  To­
m aszew ski dobrze b ro n ił tydzień  
tem u, to  k ib ic  chce, aby  J a n  T o­
m aszew ski dobrze b ro n ił i teraz.

J . TO M A SZEW SK I: — J a  nie
m ów iłem  o sobie.

L. JE Z IE R S K I: — R eżyser w 
te a trz e  dob iera  ak to ró w  do po­
trzeb  konk re tnego  p rzed staw ie ­
n ia . T ren e r w  zespole p iłk a rsk im  
m a m niejsze m ożliw ości. M usi 
operow ać ty m i sam ym i zaw odni­
kam i. A byw a przecież i tak , że 
d o sta je  do zespołu ludzi, k tórzy  
n ie  sp raw d za ją  się.

WŁ. LACHOW ICZ:
si się na  to  godzić?

Czy m u-

L. JE Z IE R S K I: — N ie pow i­
nien. Pow in ien  m ieć odw agę p rze­
c iw staw ić się zarządow i. P ow ie­
dzieć, że zaw odnik  n ie  sp raw dził 
się. A le przecież n ie  każdego tr e ­
ne ra  n a  to  stać, n ie  każdy  rozu­
m ie, że n ie  p o stępu jąc  ta k  działa 
na w łasną  i zespołu szkodę.

W „W idzew ie” na  szczęście nie 
m a tak ie j sy tuacji. A ngażujem y 
do zespołu ty lko  tych  p iłkarzy , 
k tó rzy  są nam  niezbędni. A i to 
się dzieje  w porozum ien iu  z t r e ­
nerem .

L. BEN O IT: — J a  n ie m ów ię 
o k o n k re tnych  p rzypadkach , m ó-

p u n k tu  w idzenia . O d stro n y  za­
w odników . P rzyznaję , że k iedy  
zdecydow ałem  się p rzy jechać  do 
Łodzi, to  w iązałem  z tren e rem  
S tan is ław em  S tach u rą  pew ne n a ­
dzieje. Po p ro s tu  chcia łem  p raco ­
w ać pod jego  k ie runk iem , bo są ­
dziłem , że pom oże m i to  rozw inąć 
m oje um iejętności. A tu  okazu je  
się, że nie m a S tachu ry .

S łyszałem  o tak im  w ypadku, 
k iedy  zarząd  odw oływ ał tre n e ra  
jun iorów . C hłopcy poszli do 
zarządu  i pow iedzieli: — skoro  
odchodzi nasz tre n e r, to  m y też  
p rzes ta jem y  grać. A lbo, albo. 
P roszę w yb iera jc ie! W naszym  
zespole m am y tro ch ę  m oralnego  
katza , bo m yśm y nic n ie  zrobili, 
aby S tan is ław  S tach u ra  pozostał. 
W ydaje  m i się, że p o tra fił on 
stw orzyć zaczątk i zupełn ie  dobrej 
a tm osfe ry  w zespole. T ylko  — 
ja k  tu  ju ż  pow iedziano — n ie  
m iał w yników . I to  zadecydo­
wało...

L . B EN O IT: — Bo działacze lu ­
bią być n iec ierp liw i.

ST. TER L E C K I: — Może, a le 
w y d aje  m i się, że n ie  ty lko  to. 
J a  w praw dzie  n ie  m am  ta k  w ie l­
kiego stażu  ja k o  zaw odnik , jak  
moi koledzy, an i też nie znałem  
ty lu  trenerów , co oni, a le  k iedy 
g ra łem  w trzecio ligow ej d rużyn ie  
FSO  w  W arszaw ie, to  by ły  to  m o­
je  na jlepsze  czasy, n a jc iep le j je  
w spom inam . W tedy w szyscy g ra ­
liśm y d la  p rzyjem ności.
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w ię o zasadzie, k tó ra  obow iązuje  
w zespołow ym  dzia łan iu . Jeś li do 
zespołu przychodzi dobry  zaw od­
nik , to  n iezależnie od tego, czym 
b y ł gdzie indziej, tu  je s t począt­
k u jącym . M usi znaleźć sw oje 
m iejsce, inaczej będzie  g ra ł go­
rzej, n ie  zostanie zaakceptow any  
przez zespól.

N ie m am  zam iaru  tw ierdzić, że 
nie m a różnic m iędzy zespołem  
tea tra ln y m  a p iłkarsk im . Podob­
n ie  is tn ie ją  różnice m iędzy p racą  
tre n e ra  i reżysera . A le są też  po­
dobieństw a. T re n e r  m usi n ie  ty l­
ko doprow adzić do dob re j form y 
w szystk ich  zaw odników , a le  też 
— podobnie ja k  reżyser — stw o­
rzyć koncepcję  gry. Tę koncepcję  
realizow ać będzie zespół. A le 
p rzeciw nik  m a tu  też  coś do po­
w iedzenia. W ięc tre n e r  m usi tak  
poprow adzić  zespół, aby  p o tra fił 
on zm ienić koncepcję  g ry  w cza­
sie meczu. T re n e r  m usi uczyć n ie 
ty lko  grać, a le  i m yśleć na  boisku. 
A tego n ie  dokona się przez pół 
roku . Jeśli w ięc tren e rzy  zm ien ia­
ją  się zbyt często, to  w  grze 
zespołu nie może być an i d o p ra ­
cow anej koncepcji, an i w łaśc iw e­
go m yślen ia  w czasie gry.

ST. T ER LEC K I: — Na częste 
zm iany tren e ró w  trzeba  — w y d a­
je  m i się — popatrzeć  i z innego

W pierw szej lidze je s t trochę  
inaczej. W ielu zaw odników  m a 
ju ż  rodziny, a więc i kłopoty, tro ­
ski, po trzeby . D la nich gra w p ił­
kę, to  g ra  o chleb. D la n iek tó rych , 
to  przygoda, sp raw dzen ie  siebie. 
A le w  w iększości p rzypadków  — 
obow iązek. P rzy  tak im  podejściu  
do p iłk i nożnej z czasem  s ta je  się 
obojętne, k to  m nie tren u je , w  ja ­
kim  g ram  zespole, czy je s t to  
zespół, czy ty lko  nazyw a się zes­
połem .

A le p rzyk ład  d rużyny  „W i­
dzew a" dow odzi, że m im o tak ich  
— w ydaw ałoby  się — przeszkód, 
m ożna stw orzyć zgrany , rozum ie­
jący  się zespół. M yślę, że u  nas 
też ju ż  coś tak iego  pow stało , lecz 
decyzja zarządu  odw ołu jąca t r e ­
n era  S tachu rę , p rze rw a ła  ten  p ro ­
ces i n ie  w iem , czy te raz  — i ja k  
szybko — uda  się go rozpocząć 
ponow nie.

J. TOM A SZEW SK I — N ieza­
leżnie od tego, czy k toś g ra  dla 
przy jem ności, d la  przygody, dla 
chleba , czy d la  sp raw dzen ia  sie­
bie, to  w szyscy są ludźm i. To 
p raw d a , źe różnym i. I  jeś li t r e ­
n e r  p o tra fi to  docenić, znaleźć do 
każdego w łaśc iw ą drogę, to m yślę, 
że uda się tak i proces odtw orzyć 
ponow nie.

W. C H O D A K O W SK I: — O ile
znów  ja k a ś  pochopna decyzja go 
n ie  p rzerw ie .

L. JA N E C Z E K : — U w ażam , że 
sp raw a zm iany  tre n e ra  n ie  m o­
że odbyw ać się bez w iedzy zespo­
łu, poza jego  plecam i.

L. JE Z IE R S K I: — Ale w śród  
naszych  tren e ró w  je s t w ielka bo- 
jaźń . To n ie  je s t dobre  z ja ­
w isko, bo każdy  za szyb­
ko dąży w szelk im i siłam i i 
sposobam i do w ykazan ia  się do ­
b rym i w yn ikam i. J a k  nie m a w y­
ników , to ju tro  może nie być p ra ­
cy. M uszę tu  pow iedzieć zupełn ie  
bezstronnie , że tak ich  k lubów  ja k  
R TS „W idzew ”, gdzie zaw ierzono 
tren ero w i, gdzie się z n im  w spół­
p racu je , nie m a w iele  w  k ra ju . 
A bez. tak ie j w spółpracy  n ie  m a 
an i stra teg ii, an i tak ty k i. J e s t 
nerw ow a sza rp an in a  — od m eczu 
do m eczu. Ja łt tu  w  tak ich  w a ­
ru n k ach  m yśleć perspek tyw iczn ie , 
k sz ta łtow ać przyszłość drużyny? 
J a k  prow adzić po litykę  kadrow ą, 
m yśleć o przyszłości poszczegól­
nych  zaw odników ? B udow ać re ­
zerw ę dla p ierw szej d rużyny? 
P rzecież n ie  każdy  tr e n e r  m a 
g w aran c ję , że będzie z tą  d ru ży n ą  
p racow ał ze dw a, trzy , cz te ry  la ­
ta. To co on będzie się m a rtw ił 
o przyszłość? N iech się o to  m a r­
tw i ten, k to  po n im  przyjdzie.

M. ST R Z E L EC K I: — K lub  chce 
m ieć w ynik i, a le  i k lub  chce też 
m ieć spokój. K luby  nie lu b ią  tr e ­
nerów , k tó rzy  m a ją  sw oje zda­
nie. Co tu  dużo m ów ić. Był p rze ­
cież tak i czas, k iedy L eszek J e ­
zierski kandydow ał n a  tre n e ra  
ŁKS. A le działacze pow iedzieli: — 
nie, bo on je s t tak i pyskaty , że z 
n im  n ie  m ożna w ytrzym ać. I 
k a n d y d a tu ra  upad la . N aw et J e ­
ziersk iem u n ie  zaproponow ano 
p rzejśc ia  do ŁKS, choć n ie  w ia ­
domo, czy on by się na to  zgo­
dził.

D la „W idzew a” L eszek Je z ie r­
ski n ie  by ł „pyska ty" i jak o ś  z 
n im  w y trzym ano  ju ż  7 la t. Dzięki 
p racy  w  „W idzew ie” Leszek J e ­
z iersk i został tren e rem  roku  
1975. I słusznie, bo m u się to n a ­
leżało.

M ów ię o tym  je d n a k  n ie  d la te ­
go, aby  p raw ić  kom plem enty  J e ­
ziersk iem u, a le  d latego, ze t r e ­
n e r  pow in.en  być pośredn ik iem  
m iędzy zespołem  a zarządem  k lu ­
bu, łącznikiem  m iędzy dzia łacza­
m i a zaw odnikam i. J a k  może je d ­
n ak  tę funkc ję  pełnić, jeś li n ie  
cieszy się szac.inkiem  w  zarzą­
dzie, jeś li n ie p o tra fi nic dla za­
w odników  załatw ić. Czy w tedy  
będzie m iał uznanie i szacunek 
w zespole?

WŁ. LACH OW ICZ: — Sporo 
tu  ju ż  pow iedzie liśm y o tre n e ­
rach , zaw odnikach , o ich w zajem ­
nych stosunkach , o tym  czego za­
w odnicy oczekują  od trenerów , a 
trenerzy  od zaw odników . Czy na 
podstaw ie  tych  uw ag  m ożna b y ­
łoby stw orzyć w zór idealnego 
tren e ra?

J . M SZYCA: — A czy tak i w zór 
is tn ie je?  U w ażam , że n ie  m a 
idealnego  tre n e ra  na św iecie. M o­
żna n a to m ia s t m ów ić o dobrym  
trenerze . D la m nie dobry  tren e r, 
to tak i, k tó ry  dobrze p rzygo tu je  
m nie do sezonu. D zięki jego p ra ­
cy, k iedy w ychodzę na boisko, 
w iem , że jes tem  w dobre j fo r­
mie. P o tw ierdzam  to s trze la jąc  
b ram k i. M am  uznan ie  u  kibiców .

Dalszy ciqg na str. 18

M ichał S trze leck i

Tadeusz G apiński

Z dzisław  K ostrzew ińsk i

Leszek  Jezierstoi
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Dokończenie ze str. 17

W iesław  C hodakow ski

S tan isław  T erlecki

Z. K O STRZEW I Ń SK I: — To
chyba za m ało. Z resz tą  ju ż  m ó­
w iliśm y o tym .

ST. T E R L E C K I: — T re n e r  je s t 
ty lko  człow iekiem  i  ja k  każdy 
człow iek m a sw oje  za le ty  1 w ady. 
N ie w iem , czy je s t  sens tw o rze - .

n ia  ideału , k tó ry  by łby  a b s tra k ­
c ją . A le m yślę, że każdy  z n as  rpa 
w  pam ięci kogoś, k to  czym ś 
szczególnym  zap isał się w  n ie j, 
k tó rego  cechy są  d la  niego w zo­
rem . D la m nie tak im  tren e rem  
był W łodzim ierz K am ińsk i, k tó ry  
tren o w ał w  FSO, a obecnie je s t 
tren e rem  w arszaw sk ie j G w ard ii.

J . T O M A SZEW SK I: — Dla
m n ie  w zorem  tre n e ra , k tó ry  po­
tra f i być człow iekiem , a n ie  m a ­
szyną do tren o w an ia  p iłkarzy , 
je s t  K azim ierz  G órski. W iele też 
— ja k  ju ż  pow iedzia łem  — zaw ­
dzięczam  H ubertow i K ostce.

L. JE Z IE R S K I: — K ażdy m a 
ja k iś  sw ój w zór. Rzecz w  tym , że 
ta k i w zór najczęściej n ie  m oże 
być pow szechnym , bo je s t  on ce­
chą  jednego  człow ieka. J a  też 
m iałem  w ielu  tren e ró w  i k iedy 
p rzes ta łem  g rać  w  p iłk ę  za ją łem  
się trenow an iem , w zorow ałem  się 
na  jed n y m  z m oich terenów . I 
chyba n ie  popełn iłem  b łędu. A le 
czy tak i w zór może być u n iw e r­
salny? M nie on odpow iadał. Dla 
innych  m oże być n ie do p rz y ję ­
cia. W szystko zależy od in d y w i­
dualności człow ieka.

M yślę jed n ak , że red ak to ro w i 
Lachow iczow i chodziło o coś in ­
nego. P ro p o n u jąc  ok reś len ie  w zo­
ru  idealnego  tre n e ra , p rag n ie  on 
zm usić n as do sp recyzow an ia w a ­
runków , w  ja k ic h  dobrze do sw ej 
p racy  p rzygo tow any  tr e n e r  osiąg­
n ą łb y  na jlep sze  w yn ik i, w y raża ­
ją c e  się n ie  ty lko  m iejscem  d ru ­
żyny  w  ligow ej tabeli, a le  też  
re zu lta tam i w ychow aw czym i, 
szkoleniow ym i itp .

M. ST R Z E L EC K I: — P ro b le ­
m ów  p racy  tren e rsk ie j n ie  m ożna 
sp row adzać  ty lko  do szkolenia 
d ru ży n  pierw szoligow ych. D oty­
czy to  rów nież p racy  z ju n io ram i, 
d rug im i zespołam i, tram p k arzam i.

L. JE Z IE R S K I: — J a  też  dalek i 
je s tem  od tak ie j jednostronności. 
A le tym  n ie  m n ie j uw ażam , że 
p racę  każdego tre n e ra  m ożna 
w łaściw ie ocenić dopiero , k iedy  
w y konu je  ją  on w  określonych  
w aru n k ach . U w ażam  też, że w 
naszym  sporcie  — i to  n ie  ty lko  
w  p iłce  nożnej — żądam y w yso­
kich  rezu lta tów , choć n ie  zape­
w niliśm y  niezbędnego  m in im um  
d la  ich  osiągnięcia. O sta tn io  w ie ­
le się n a  te n  te m a t mówi.

oparc iu  o in tu ic ję  i 
„nos”?

tren e rsk i

WŁ. LA CH O W ICZ:
k ilk a  p rzykładów .

— Może

L. JE Z IE R S K I: — W iadom o, że 
k lu b y  o trzy m u ją  pom oc z z ak ła ­
dów  pracy . Z astan aw iam y  się 
często w  naszym  k lub ie , co je s t 
b ard z ie j ko rzystne : pom oc i op ie­
k a  jed n e j fab ry k i, ja k  to  m a 
m ie jsce  choćby w  M ielcu, a le  n ie  
ty lko , czy p a tro n a t k ilk u  fab ry k ?

In n a  sp raw a. T u  w iele  m ów io­
no, że tr e n e r  pow in ien  do każde­
go zaw odn ika  podchodzić w  spo­
sób indyw idualny . N ik t rozsądny  
n ie  będzie  tego kw estionow ał. 
A le każdy  rozsądny  człow iek za­
ra z  też  zap y ta : na  ja k ie j p o d sta ­
w ie  indyw idualizow ać tren ing?  
P osług iw ać się in tu ic ją , tr e n e rs ­
k im  „nosem ”? A pom ocą w  tej 
sp raw ie  pow in ien  tren e ro w i s łu ­
żyć lekarz . Może in n e  k lu b y  m a­
ją  tak ą  pomoc. Może są  ta k ie  w y­
ją tk i. W każdym  raz ie  w  Łodzi 
n ie, w  W idzew ie też  n ie  m am y 
tak ie j pom ocy. W szyscy w iedzą, 
że je s t ona n iezbędna. J a k  długo 
jeszcze m ożna p racow ać  ty lko  w

Jeszcze in n a  sp raw a  — to 
sprzęt. N ie m a po trzebnego  do 
tren ingów  sp rzętu . A le czasem  
n a w e t gdyby  był, to  n ie  by łoby  go 
gdzie postaw ić. K iedy  nasza d ru ­
żyna aw ansow ała  do p ierw szej 
ligi, to  się okazało, że n ie  je s te ś ­
m y do tak iego  a w an su  p rzygo to ­
w ani. N ie p iłkarze , a le  k lub , a le  
m iasto . N asz stad ion  — ja k  w ia­
dom o — dopiero  się rozbudow uje.

N ie m ów ię tego w  fo rm ie  p re ­
tensji, bo w  d rużyn ie  p rzy ję liśm y  
ta k ą  zasadę: n a jp ie rw  pokażem y 
na  co nas stać, a  później będziem y 
dom agali się w aru n k ó w  d la  u -  
trzy m an ia  zdobytej pozycji. Bo 
w tedy  będą  się nam  należały . 
Tylko, czy w szystk ie  zespoły s tać  
na p racę  na  tak ie j zasadzie?

WŁ. LACH OW ICZ: — I czy
je s t to  d ob ra  zasada?

L. JE Z IE R S K I: — N ie sp ie ra j­
m y się o to. N ie to  je s t w te j 
chw ili isto tne. Chodzi m i m ian o ­
w icie o podkreślen ie , że aby  do­
b rze  p rzygo tow any  tr e n e r  mógł 
się spraw dzić, m ógł rea lizow ać z 
pow odzeniem  n ak reś lo n e  p rzed  
zespołem  cele, m usi is tn ieć  ścisła 
w spó łp raca  tre n e ra , zespołu, dz ia­
łaczy, lekarza , m usi być stad ion , 
odpow iednie  u rządzen ia . My m a ­
m y bardzo  d o b rą  w spó łp racę  z 
działaczam i. M ów iłem  ju ż  o tym . 
N ie m am y pow odów  do n a rz e k a ­
n ia . A le przecież w  „W idzew ie” 
też n ie  w szystk ie  w a ru n k i są  ju ż  
idealne, n iek iedy  n ie są n aw et 
dobre.

Je ś li chcem y dale j rozw ijać 
sport, je ś li chcem y u g ru n to w y ­
w ać naszą pozycję na  m iędzyna­
rodow ych stad ionach , ringach , 
b ieżn iach  itp , to  trz eb a  czym  
prędzej kończyć z im prow izacją , 
z dz ia łan iem  prow izorycznym , 
p rym ityw nym , a zacząć budow ać 
podw aliny  now oczesnego sportu . 
M ów ił o ty m  n iedaw no  H u b e rt 
W agner, o ile  pam ię tam  w ypo­
w iedź ta  b y ła  cy tow ana  w  „S p o r­
tow cu”. A  przecież on osiągnął 
znakom ite  w ynik i. M im o to, 
p rzes trzeg a ł p rzed  reo rgan izow a­
n iem  sportow ej „góry”, p rzed  
szukan iem  przyczyn  różnych  n ie ­
pow odzeń w  s tru k tu rz e  i o rg an i­
zacji spo rtu , a  za lecał za jęcie  się 
tw orzen iem  podstaw , m o d ern iza­
c ją  „do łu”. I  w  zupełności z n im  
się zgadzam .

L. JA N E C Z EK : — Ż yczyłbym  
sobie m ieć do w spó łp racy  tak ich  
działaczy  ja k  m a W idzew. A le to  
inna  sp raw a.

P rzy zn am  się, że bard zo  m i po ­
doba ła  się ta  d y sk u s ja  i je s tem  
zadow olony, że w  n ie j u czestn i­
czyłem . P o  raz  p ierw szy  m iałem  
o kaz ję  posłuchać, co zaw odnicy  
m yślą  o w spó łp racy  z tren e rem . 
B yłbym  za tym , aby  ta k ą  d y sk u ­
s ję  zorganizow ać w  szerszym  
gronie, ab y  m ogli je j  posłuchać 
też  działacze sportow i. B y łby  z 
tego  w ie lk i pożytek . M nie ta  d y ­
sk u s ja  da ła  w ie le  do m yślen ia .

W listopadzie 1965 roku, 
dokonując rasistowskiego 
puczu w Rodezji lan Smith, 
po dziś dzień premier ro- 
dezyjskiego rządu białej 
mniejszości, powiedział 
otwarcie: „Dopóki ja żyję, 
w Rodezji nie będzie rzą­
dzić czarna większość”...

Minęło dziesięć lat i oto 
Smith był jui niejednokrot­
nie zmuszony do prowa­
dzenia rozmów z afrykań­
skimi patriotami w sprawie 
konstytucyjnego uregulo­
wania rządów w Rodezji.

Po raz pierwszy w grudniu 1974 
roku. Następnie w końcu września 
1975 roku, kiedy na pogranicznym 
moście między Zambią i Rodezją 
toczyły się rozmowy między przy­
wódcami afrykańskich organizacji 
narodowo-wyzwoleńczych a dele­
gacją rasistowskiego reżimu lana 
Sm itha na tem at przyszłej struk­
tury  konstytucyjne] w Rodezji. 
Wówczas to Smith i przedstawiciel 
Afrykańskiej Rady Narodowej — 
Abel Muzorewa wymienili w tej 
sprawie diam etralnie różne poglą­
dy w bezpośredniej 10-godzlnnej 
rozmowie. Do porozumienia oczy­
wiście nie doszło. Pertraktacje 
przerwano wskutek nieprzejedna­
nego stanowiska Sm itha: „Dopóki 
ja żyję...” Md. Ostatnio, 19 marca 
tego roku, znów zaistniała szansa 
pokojowego przekazania władzy w 
ręce narodu Zimbabwe. Jednakże 
reżim rodezyjski, ze swym liderem 
na czele, przerwał rozpoczęte per­
trak tacje  i znów odrzucił możli­
wość wspólnego rozwiązania z 
przedstawicielami narodu Zimbab­
we kwestii przekazania władzy w 
Rodezji w ręce m urzyńskiej więk­
szości. Tym razem naw et znaczna 
część stronników Smitha, spośród 
2S0 tysięcy Rodezyjczyków euro­
pejskiego pochodzenia, uważa jego 
upór za całkowicie bezmyślny.

Także Anglia ostrzegła Smitha 
przed następstw am i jego politycz­
nej krótkowzroczności. Były bry­
tyjski m inister spraw  zagranicz­
nych (obecny prem ier), Jam es Cal- 
laghan, wezwał białych Rodezyj­
czyków do uznania realnego faktu, 
iż nie zwyciężą w przedłużającej 
się wojnie domowej i dlatego po­
winni się oswoić z myślą, że już 
wkrótce nastąpią rządy większości.



I ODGŁOSY I
Smith, który „zupełnie zawiódł się 
na Anglii” — czemu daje wyraz 
przy każdej okazji — wszedł na 
drogę aw anturnictw a politycznego, 
dążąc do umiędzynarodowienia ro- 
dezyjskiego konfliktu: wmieszania 
doń rasistowskiej RPA 1 kapitali­
stycznych krajów  Zachodu, by w 
ten sposób przedłużyć agonię swe­
go reżimu. Temu właśnie celowi 
służyły mnożące się w ostatnich 
miesiącach tego roku zbrojne pro­
wokacje wojsk rodezyjskich u gra­
nic Mozambiku.

Wszystko jednak w skazuje na 
postępujący zmierzch reżimu. W 
„Radio-Rodezja” Już coraz rzadziej 
produkuje się chór, który przy a- 
kompaniamencie brawurowej mu­
zyki Śpiewał bojową pieśń „Rode­
zja nie umrze nigdy”. Pewien 
właściciel biura pogrzebowego w 
Salisbury na swój sposób służy 
swojej „białej ojczyźnie” na kon­
tynencie Czarnej Afryki: od ro­
dzin, które straciły swych bliskich 
w walkach z partyzantam i nie 
bierze pieniędzy za trumny 1 mu­
zykę...

łan Smith oświadcza: „Nasze 
w ojska opracowały plan zniszcze­
nia terrorystów ”. Na to przywódcy 
Afrykańskiej Rady Narodowej od­
pow iadają: „Siedem tysięcy bo­
jowników o wolność postawiliśmy 
w stan  gotowości w Rodezji ł u 
Jej granic”. Z wojskowego punk­
tu  widzenia biali Rodezyjczycy 
mają na razie przewagę. Pięć tysię 
cy dobrze wyszkolonych żołnierzy 
obsługuje artylerię i czołgi rode­
zyjskich wojsk lądowych, a lotni­
ctwo może rzucić do walki 70 no­
woczesnych bombowców. Jednakże 
zwycięstwo 5 1 pół miliona Afry­
kanów nad 255 tysiącami bia­
łych (czyli 22 Afrykanów na 1 bia­
łego) Jest tylko kwestią czasu. Po­
nadto rząd w Salisbury znajduje 
się w międzynarodowej izolacji. 
Kiedy Mozambik zdobył niepodle­
głość, Rodezję z zachodu, północy 
1 południowego wschodu okrążają 
Botswana, Zambia i Mozambik, 
które popierają czarnych Rodezyj- 
czyków w walce o wolność. Repu­
blika Południowej Afryki grani­
cząca z Rodezją od południa, co­
raz częściej 1 coraz wyraźniej po­
zostawia swoich „białych braci” na 
łasce losu, musi bowiem rozwiązy­
wać swoje własne problemy.

Nkomo, jod on z rodezyjskich 
przywódców Afrykańskiej Rady 
Narodowej, powiedział, co nastę­
puje: „Zabijanie ludzi nie jest 
zabawne. Ale nasza przemoc Jest 
odpowiedzią na poniewieranie w 
tym kraju, już »d dziesiątków lat, 
godności ludzkiej. Kiedy Wielka 
Brytania dawała niepodległość 
swoim ostatnim  koloniom, biała 
mniejszość w Rodezji uprzedziła 
ten krok. Żeby przeszkodzić w 
przekazaniu władzy Afrykanom. 11 
listopada 1965 roku biali w Rode­
zji jednostronnie ogłosili niepodle­
głość tego kraju. Tylko biali i za­
możni Afrykanie mogli wziąć u- 
dział w wyborach nowego rządu, 
bowiem podstawowym w arunkiem  
udziału Afrykanów w glosowaniu 
bvł minimalny dochód roczny w 
wymiąrze 1200 funtów. podczas 
gdy robotnik na farmie zarabiał 
około 40 funtów rocznie. W ten

sposób z 5 1 pół miliona Afryka­
nów do głosowania mogło przystą­
pić zaledwie 9 tysięcy Murzynów. 
Rząd uformowano wyłącznie z bia­
łych”.

Już jedenaście la t łan  Smith, za­
łożyciel partii „Front rodezyjski”, 
zajm uje stanowisko prem iera rzą­
du. Rasistowską politykę Smitha, 
syna przesiedleńca ze Szkocji, lot­
nika Królewskich Sił Powietrz-

lityka apertheldu, nie ma rasowej 
dyskryminacji w szkołach, restau­
racjach i urzędach państwowych. 
Jednakże, podobnie Jak w RPA, 
w Rodezji „nieposłusznych 1 bun­
towniczych” Murzynów, którzy 
żądają przeprowadzenia swobod­
nych wyborów, tysiącami w trąca 
się do więzień. Przedstawiciele 
afrykańskiej inteligencji musieli 
uciekać za granicę. Będąc poza 
granicami ojczyzny zbierali pie­
niądze, kupowali broń 1 nielegal­
nie wracali do Rodezji, żeby wal-

we. Nocami okna 1 drzwi budyn­
ków chronią stalowe płyty z otwo­
ram i na broń maszynową, a pod­
wórza toną w powodzi ostrych 
świateł reflektorów. Radiotelefony 
i urządzenia sygnałowo-alarmowe 
zapewniają stałą łączność z po­
sterunkami wojska l komisariatam i 
policji, gdzie stoją śmigłowce, go­
towe do akcji przez okrągłą dobę. 
Na działania partyzantów biali 
odpowiadają terrorem  Według da­
nych reżimu rodezyjskiego, Jak 
podaje „S tern”, na każdego zabi-

IAHA SMITHA
j

TANIEC NA LINII
nych z okresu II wojny światowej, 
potępia nieomal cały świat. Ale 
Smith mówi często 1 z zadowole­
niom: „Afrykanie w Rodezji są

ezyć •  wolność. Wkrótce po Jed­
nostronnym ogłoszeniu niepodle­
głości Rodezji w 1965 roku, bojow­
nicy ruchu oporu zaczęli rozmie­
szczać na brzegach pogranicznej

najszczęśliwszym narodem pod rzeki Zambezi potajemne składy 
słońcem”. broni. Już od ośmiu lat w półno­

cnym rejonie pogranicznym grzmią 
W odróżnieniu od sąsiedniej Re- wystrzały 

publiki Południowej Afryki, w Dziś farmy białych osadników 
Rodezji nie istnieje oficjalnie po- przypom inają umocnienia wojsko-

tego białego przypada dziesięciu 
zabitych partyzantów. Pragnąc za- 
s&aszyć Afrykanów ośrodki pro­
pagandy dem onstrują makabryczne 
filmy, na których pokazuje *ię. na 
przykład. Jak hiena wydziera trze­
wia z jamy brzusznej zabitego 
partyzanta itp. Murzyni mają to 
rozumieć lako przestrogę: patrzcie 
1 zapamiętajcie, czeka to was 
wszystkich, Jeśli pójdziecie z par­
tyzantami.

We wsiach rozrzuconych w rejo­
nach pogranicznych, rodezyjski* 
oddziały wojskowe tworzą obozy, 
ogradzając osiedla wysokimi pali­
sadami zwieńczonymi drutem  kol­
czastym. Oficjalnie ma to na celu 
ochronę ludności m urzyńskiej, w 
rzeczywistości Jednak' chodzi o 
przeszkadzanie je j w uciecze do 
partyzantów.

W stolicy Zambii — Lusace — 
działa ośrodek kierowniczy dwóch 
rodezyjskich organizacji walczą­
cych o wyzwolenie kraju : Afry­
kańskiej Rady Narodowej Zimbab­
we (ZANU) 1 Rady Afrykańskie­
go Narodu Zimbabwe (ZAPU). O- 
środek nie odrzuca idei pokojowe­
go przekazania władzy Afrykanom 
w drodze rozmów z białym rzą­
dem rodezyjskim.

Obie strony — 1 biali i Murzyni 
— poszukują za granicą nie tylko 
politycznych sojuszników. lecz 
także pomocy wojskowej. Kilkuset 
najem ników z Anglii. USA. Austrii 
i RFN służy luż w regularnych 
wojskach rodezyjskich, głownie w 
piechocie. W USA prywatne fir­
my: „Feniks Associated” I „Mili- 
tary Advice Command” werbują 
weteranów wojny wietnamskiej 
„jako sojuszników w walce o u'  
trzymanie zachodniego stylu ży­
cia w Afryce”. Analogiczne akcje 
werbunkowe prowadza różne ciem­
ne Indywidua także w Anglii, RFN 
1 gdzie Indzie).

Ale ani terror, ani represje, ani 
uzbrojona po zęby armia rodezyj- 
ska i oddziały najemników nie za­
straszą partyzantów Zimbabwe. 

—Reżim Smitha zmierza nieuchron­
nie ku swemu kresowi, jak rów­
nież nieuchronnie zbliża sie mo­
ment ujęcia steru władzy państwo­
wej w Rodezji przez Afrykanów.

JERZY CZECH



Twórca filmów dokumentalnych, reżyser Zygmunt 
Adamski, przez siedem miesięcy przebywał w Brazylii. 
Plonem tej wyprawy jest kilkugodzinny cykl filmów tele­
wizyjnych zatytułowanych „Brazylia nieznana”. Z twórcą 
tych filmów -  ZYGMUNTEM ADAMSKIM rozmawia Ewa 
Matusewicz.

GRZEGORZ KOSCIŃSKI

CZAS 

TERAŹNIEJSZY
J est m iędzy m ną a m ną  
człow iek  którego n ie było, 
którego n ie pam iętam ,
K tóry n ie  istn ia ł n igdy  
albo istn ia ł w szędzie  
I dom  budow ał w  każdej ziem i piędzi 
pod sw oją  stopą.

D o dziś tak kroczy na czasu kraw ędzi 
w  sw e stopy zaprzężony do bezruchu „m ieć’,’
K iedy ciało zostaw ia na w iek i w  letargu, 
aby w ciąż trw ało teraz, bez zbudzenia w  śm ierć.

Tak w ięc jest czas, czy  n ie m a czasu w  m  i  ę d z y
czasie?

Czy m oże b y ł i  będzie poza trw aniem  czas?
B eatrycze je st  w ierszem , którego n ie  było.
Zapaloną kom etą, które zsyła  m iecz.

*  #  #

A  ona b iega jak  w rzeciono  
P om iędzy  krtanią i  ustam i 
Z e strun  w yciąga  m iękk ie w łókno  
K tóre się  sp lata  w  siatk ę znaczeń

I się  rozpina ponad św iatem  
Ta sam a, a le c iąg le  inna  
I się  poszerza i  zagarnia  
Obszary n ie nazw anych znaczeń

C iągle przyrasta w  siec i oko 
Ł ow iące, a n ie tkane ręką  
Raz n iew ód w lecze  się  głęboko  
Raz po pow ierzchni p łyn ie  prędko

Dokąd się  spieszy?
Ju ż ocean patrzy jej okiem  
I już z nieba
G w iazda ugrzęzła w  grubej s iec i 
I św ia t w  chaosie s ię  zatrzym ał 
(On przez jej oka n ie przeleci)
Jeszcze jej m ało?
R ośnie jeszcze?
K to ją  zaplata?
K to zatrzym a?
I czas i próżnia grzęzną w  sieci
I nicość także, choć jej nie ma.

— J a k  doszło do „b razy lijsk ie j 
p rzygody”?

— Pom ysł n arodz ił się  ju ż  d a w ­
no. P rzy jaźn iłem  się ze stu d en tem  
szkoły film ow ej w Łodzi, A rg en ­
tyńczyk iem  O sk arem  G am ardo . 
P ostanow iliśm y  w spóln ie  z rea li­
zow ać film  w  op arc iu  o znaną 
k siążkę  „10  000  km  konno przez 
obie A m ery k i”, k tó ra  jeszcze fa ­
scynow ała m nie w  czasach  m ojej 
m łodości. O jciec O skara  by ł p ro ­
d u cen tem  film ow ym  i m ia ł w ziąć 
n a  siebie ca łą  sp raw ę sfin an so ­
w an ia  n a  te ren ie  A rgen tyny . W 
ty m  sam ym  czasie m ój d ru g i 
p rzy jac ie l, A dam  D osia, p rzeb y ­
w a jący  często w  Polsce, ob iecał 
pom óc p rzy  rea lizac ji film u  w  
B razylii. T ak  w ięc w  tró jk ę  p rzy ­
stąp iliśm y  do w stęp n y ch  op raco ­
w ań  scenariusza.

P om ysłem  za in te resow ała  się 
T elew izja  i W y tw órn ia  F ilm ów  
D ok um en ta lnych . A m basada a r ­
gen ty ń sk a  ob iecała ry ch łe  p rzyz­
n an ie  w izy (jako  ciekaw ostkę  m o­
gę podać, że do d n ia  dzisiejszego 
je j n ie  o trzym ałem ), a le  w  b ra ­
zy lijsk ie j odm ów iono m i w ogóle 
zezw olenia n a  w yjazd . P oradzono  
mi w tedy, że m am  jeszcze jak ieś 
szanse s ta ra ją c  się p ry w atn ie .

T ak  m inęły  p raw ie  dw a la ta . 
f k iedy  w szystko  w ydaw ało  się 
d efin ity w n ie  p rzek reślone  — o- 
trzy m u ję  w izę z w iadom ością, że 
za trzy  m iesiące m uszę p rzek ro ­
czyć g ran icę  B razy lii. W  ogrom ­
n ym  pośpiechu, w  gorączkow ej, 
n ap ię te j a tm osferze  p rzygo tow y­
w ałem  się do w yjazdu . W yjeżdża­
łem  zupełn ie  sam , z tą  ogrom ną 
ilością sp rzę tu  film ow ego, tu ry ­
stycznego, zaopatrzony , w  m ia rę  
m ożliw ości, w e w szystko, co m o­
głoby być po trzebne.

Jech a łem  w  n iezby t dobrym  n a ­
stro ju . W szyscy znajom i, k tó rzy  
w raca li z tego k ra ju  s traszy li 
m n ie  w iadom ościam i, że tam  nie 
w olno k ręcić  film ów , że n ie  lub ią  
dz ienn ikarzy  itp . N a w szelk i w y­
padek  pochow ałem  w szelkie a k ­
cesoria, k tó re  m ogłyby m nie 
zdradzić  jak o  film ow ca. N ie za­
b ra łem  n aw et żadnego zaśw iad ­
czenia o w ykonyw anym  zaw odzie. 
M ój w y jazd  m ia ł s tw arzać  pozory 
tu rystycznego . Część taśm y  f i l­
tro w e j w ysła łem  do ko n su la tu  
/a lsk ieg o  w  Sao P au lo , jako  
przesy łkę  dyp lom atyczną. C ałą 
d rogę denerw ow ałem  się.

P ra w ie  ju ż  n ie  śp iąc o sta tn ie  
dw ie noce z w rażen ia , znalazłem  
się n a  redzie  w  Santos. Z d a leka  
w idać ju ż  by ło  to p iękne  m iasto , 
w yspę z w illam i, p ły w ające  ja c h ­
ty. G dy ta k  og lądałem  port, do­
strzeg łem  w  oddali m otorów kę, 
a  w  n iej by ł A dam . P o d p ły n ą ł 
b lisko  naszego s ta tk u , uspokoił, 
że w szystko je s t  w  porządku .

W szystko byłoby idealn ie , g d y ­
by  n ie  to, że n ie  m ogę zab rać  z 
u rzęd u  celnego m oje j paczki, bo 
je s t  ad reso w an a  do konsu la . N ie 
m iałem  też upow ażn ien ia , aby  ją

otw orzyć. A tu  okazu je  się, że bez 
k o n tro li, co je s t w środku , nie 
m ogą puścić, a  o tw orzyć n ie  m o­
gą, bo dyp lom atyczna. I  zrobiło 
się b łąd n e  koło.

Po  dług ich  d eb a ta ch  i zapew ­
n ien iu  ze s tro n y  A dam a, celnicy 
zdecydow ali się o tw orzyć p rze ­
sy łkę — w tedy  zobaczyli p a rę  ty ­
sięcy m etró w  ta śm y  film ow ej. 
S p raw a zaczęła być pow ażna. 
W zięto m n ie  za zw ykłego p rze ­
m y tn ik a , gdyż ta śm a  i sp rzę t f i l­
m ow y są tam  bardzo  drogie. T łu ­
m aczen ia  A dam a, że je s tem  fil­
m ow cem , nic n ie  pom agały . Ż ądali 
zaśw iadczeń, a ja  n ie  m ia łem  nic. 
W szystko zostaw iłem  w  k ra ju . 
N agle  przypom niało  m i się, że 
m am  ty lko  m a lu tk ą  leg itym ację  
SFP , a le  gdzie ją  w łożyłem ? 
W iem , że w  jed n e j z 27 o lb rzy ­
m ich paczek jes t, ty lko  w k tó ­
re j?  C elnicy pom ogli m i p rze trzą ­
sać każdą  paczkę. C ierp liw ie  cze­
k a li dw ie godziny aż znalazłem . 
P odziękow ali, p rzeprosili.

— Czy k to ś pom agał P an u  przy 
n ak ręcan iu  film ów ?

— M iałem  szczęście tra f ia ją c  
n a  p an ią  E w ę Ż m iję, k tó ra  p rze­
b y w ała  w  tym  czasie n a  s ty p en ­
d iu m  d o k to ran ck im  u fu n d o w a­
nym  przez A dam a D osię d la  p ra ­
cow ników  In s ty tu tu  T ro p ik a ln e ­
go. N ie b y ła  n igdy  film ow cem , 
a le  s ta ła  się znakom itym  a sy s ten ­
tem  pom agającym  n ie  ty lko  w  
p racy , a le  i w  tru d a c h  o rgan iza­
c ji codziennego życia. R azem  ze 
m n ą  p rzem ierzy ła  też  30 000 km . 
B yliśm y zdani na  łap an ie  w szy­
stk iego  n a  gorąco, a  czasam i n a ­
w e t n as i p rzew odn icy  o d k ry w ali 
coś razem  z nam i po raz  p ie rw ­
szy. N ie m iałem  n a w e t czasu  na  
dłuższe zaak lim atyzow an ie  się. O d 
ra z u  zgłosiliśm y się do k o n su la tu  
polskiego w  K ury tyb ie , gdzie ju ż  
n a  m n ie  z n iec ierp liw ością  ocze­
k iw a ł K o n su l G enera lny , p a n  M a­
lik  i przew odniczący  „T ow arzy­
s tw a  U nion  J u v e n tu s”, p an  P au lo  
F ilipake . W spólnie postan o w ili­
śm y, że n a jlep ie j zacząć od fil­
m ów  o P o lakach . P o jechaliśm y  do 
now ej nad m o rsk ie j m iejscow ości 
M atin ios, gdzie gościliśm y u  s ta ­
re j po lsk iej rodziny  K ru lów , od 
k ilk u  pokoleń  m ieszkającej w  
B razylii. G ospodarze odda li n am  
ca łą  w illę  do dyspozycji, byli 
n iezw yk le  serdeczn i i m ili.

P o  pow rocie  do K u ry ty b y  k o n ­
su l zorgan izow ał n am  w ielk ie  
sp o tk an ie  z P o lakam i. T am  poz­
nałem  T adeusza Sobocińskieg,



ODGŁOSYI

k tó ry  s ta ł się później naszym  C i­
cerone w  w ędrów kach  po s tan ie  
P a ra n a . Nie m ogłem  tra fić  lepiej. 
T en P olak  z pochodzenia, adw o­
k a t, poseł stanow y, przez dw a 
m iesiące dzielił z nam i tru d y  w o­
jaży. Znał p raw ie  każdą ścieżkę
i wszyscy go znali. Dzięki n iem u 
udało  mi się dotrzeć do tych  za­
ką tków , k tó re  uw ieczniłem  na  
taśm ie.

ny św iatow ej is tn ia ło  polskie g i­
m nazjum , k tó re  ukończyło w ielu  
dzisia j znanych  1 cenionych n a u ­
kow ców . Szkoły polskie, ta k  ja k
i innych  m niejszości narodow ych, 
zostały  z likw idow ane w 1938 roku  
na  sk u tek  dzia łan ia  V kolum ny 
niem ieck iej. D opiero, gdy B razy­
lia  p rzystąp iła  do w ojny, zaczęto 
w yraźn ie  w ystępow ać przeciw ko 
N iem com . Te spraw y nie są u 
nas na  ogół znane, a ju ż  szczegól­
n ie  fak t, że B razy lia  w ysłała  swój 
w łasny korpus ekspedycy jny  do 
w alk i w Europie, w  k tó rym  było 
też w ielu  Polaków . W tym  k o r­
pusie  T adeusz Sobociński by ł k a ­
p itan em ; b ra ł też udział w  waL- 
ce o M onte Cassino.

— Stan P arana jest najw ięk­
szym skupiskiem Polaków, ale nie 
jedynym.

Pojechaliśm y w zdłuż rzek i I -  
guaęu  aż do w odospadów , k tó re  
przez n iek tó rych  uw ażane są za 
dużo p iękn iejsze od N iagary , a 
k tó re  na pe-vno można zaliczyć 
do najw iększych  cudów  św iata. 
K ra in a  ta zdum iew ała m nie n ie 
ty lko  egzotyką lecz także  dużym i 
skupiskam i zam ieszkałych tam  
rodaków . P raw ie  wszyscy spo ty ­
kan i po drodze ludzie m ów ili po

— D rugie  tak ie  o lbrzym ie og­
nisko  w y stęp u je  rów nież w ro l- 
niczo-hodow lanym  stan ie  Rio 
G randę  do Sul, ze sto licą P orto  
A llegre na  czele. Ich m ieszkańcy 
u w aża ją  siebie za e litę  całego 
k ra ju , n ie  bez dum y podkreśla jąc , 
że o sta tn i prezydenci pochodzili 
z tych  stron.

W P o rto  Allegre,' m ilionow ym

polsku, by li b londynam i, nosili 
jeszcze polskie nazw iska. Je s t to 
stan , w k tó rym  rzeczyw iście ten  
język  dom inuje. W tak im  Cruz 
M achado Polacy stanow ili chyba 
95 procen t m ieszkańców , a n aw et 
Niemiec, w łaściciel dużego ho te­
lu, zm uszony był do nauczenia 
się języka polskiego, aby mógł 
w ogóle ta rr  egzystow ać. Podob­
nych m iasteczek jest jeszcze d u ­
żo. W M allecio p raw ie  do II w o j­

now oczesnym  mieście, żyje dużo 
Polaków , zrzeszonych w T ow a­
rzystw ie „Po lon ia” k tó rem u  p rze­
wodzi! znany działacz inż. Ed­
m und G ardolińsk i. Był’ to znako­
m ity  a rch itek t, którego im ieniem  
nazyw ane były całe dzielnice, 
szkoły, zasłużony człow iek tego 
stanu , do tego hobbista hodo­
wca orchidei. Jego  dom m iał w a r­
tość p raw ie  m uzealną, ty le  było 
w nim  rzeczy zabytkow ych i w a r­

tościow ych. N am aw iano m nie b a r­
dzo na w ycieczkę w tam tejszy  
in te rio r, gdzie Po lacy  m ieli już 
zorganizow ane na m odłę zachod­
n ioeu rope jską  now oczesne hodo­
w le bydła. N ie zdążyliśm y już 
tam  dojechać, gdyż śpieszyliśm y 
się na uroczystości 77-lecia T o­
w arzystw a „O rzeł B ia ły” w Rio 
G randę. P re fek t m iasta w sw o­
im  przem ów ieniu  pośw ięcił dużo 
ciepłych słów Polakom , p o d k re ­
ś la jąc  ich w kład  w zagospodaro­
w an ie  te j ziemi.

— J a k  P an  znosił tam tejszy  
k lim at?

— Z aw sze lub iłem  ciepło, n ie  
na  darm o  moi p rzy jac ie le  nazy­
w ają  m nie gadem , bo zaw sze sm a­
żyłem  się na słońcu i nic m nie 
n ie  przerażało .

Śm iali się ze m nie w  B razylii, 
bo ciągle czegoś się bałem , za­
leżnie od tego, k to  m n ie  na co 
uczulił. P rzez pew ien  czas po t­
w orn ie  zaczęłem  się bać k a ra lu ­
chów. J e s t ich tam  rzeczyw iście 
za trzęsien ie  i to dw a razy w ięk ­
szych od naszych chrabąszczy. 
M ieszkający  tam  lekarz, d r  K os- 
sobudzki, opow iedział m i kiedyś, 
że w B razylii 40 procen t osób u - 
m iera  na sk u tek  tzw . choroby 
C hagassa, o k tó re j przez d ługie 
la ta  n ie  w iedziano skąd  się ona 
bierze. P rzyczyny je j zostały w y­
k ry te  dopiero  n iedaw no. O kazało 
się, że j,est ona spow odow ana u- 
k łuciem  jednego  z gatunków  k a ­
ra lu ch a  zw anego „b a rb e iro ” . S k u ­
tk i te j choroby daje  się rozpoz­
nać  dopiero  po 20 la tach , gdy je s t 
ju ż  za późno na jak iko lw iek  ra ­
tu n ek  — puchn ie  serce i człowiek 
um iera. P roszę się w ięc n ie  dzi­
wić, że zacząłem  się bać k a ra lu ­
chów, Później ju ż  o tym  zapom ­
niałem .

Jeś li chodzi o inne zw ierzaki, 
to  n a jm n ie j k łopotu  było z duży­
mi d rap ieżn ikam i. Po p rostu  w 
tych  m iejscach, gdzie p rzebyw a­
liśm y, już ich nie było Zostały 
w ytęp ione przez ludzi. Je s t to 
tym  sm utn iejsze, że ludzie nie 
u s ta ją  w te j rabunkow ej gospo­
darce.

N atom iast jeszcze w Sao P aulo  
zaprow adzono m nie do takiego 
specjalnego  „ in s ty tu tu  w ężow e­
go” — ..B utantao". gdzie zeb rane 
są w szelkie? rodza ju  żm ije, ja ­
dow ite  węże. p raw ie  w szystkie, 
ja k ie  żyją w B razylii. T am  też 
z ich jad u  p ro d u k u ją  surow icę, 
k tórą  za darm o  rozsyła się po ca­
łym  k ra ju  C hciałem  trochę za­
znajom ić się ? tym i .osobistościa­
m i”, gdyż nigdy nie w iadom o, k ie­
dy człow iek może sie z nim i spo­
tkać  „oko w oko". W głow ie mi 
się na początku aż kręciło, bo są 
one tak  sw ym  ubarw ien iem  upo­
dobnione do ścodow iska, w k tó ­
rym  żyją, że naw et tru d n o  je do­
strzec. Je d n e  są czerw one, jak  zie­
m ia — to groźne węże koralow e, 
inne — bananów ki — zupełnie 
w kolorze tego ow ocu i todygi; 
p s tre  różnobarw ne, do w yboru do 
koloru. C echą w spólną, jak  mi 
tłum aczyli, je s t to, że każdy ja ­
dow ity w ąż ma tró jk ą tn y  ieb. 
W szystko pięknie, a le zanim  czło­
wiek dojrzy, jak i ,,to" m a łeb, 
może być już za późno. Pew nego 
razu rea lizu jąc  film  o Paran ie , 
kręciłem  zdjęcia koło Ponta G ro ­
sy, w tak im  m ieście skal uform o­
w anych  w przedziw ne kbziałty.

Na paruk ilom etrow ej p rzestrzen i 
m ożna po tym  sw obodi.ie chodzić. 
K iedy sk ręciłem  ze ścieżki na 
traw ę  — w padli na m nie i k rzy ­
kiem  Sobociński i k ierow ca sa ­
m ochodu. abym  n a ty ch m ias t u -  
ciekał. O kazu je  się. że tam  n ie  
można odejść n igdzie na bok. ze 
w zględu na plączące się wszędzie 
w ęże i żm ije. Szczęśliw ie n ic  m ł 
się nie stało, a to g łów nie łHstego, 
że była to pora zim owa, gdy w szy­
s tk ie  te  gady są bardzo  leniw e
i siedzą gdzieś w norach.

— Brazylia zaskakiw ała Pana 
chyba nic tylko egzotyką?

— Mój poby t w  tym  k ra ju  by ł 
cały czas jed n ą  w ie lką  przygodą.

o jak ie j m arzy się n ie  ty lko  w  
młodości. Był znakom itą , p raw ­
dziw ą „lekcją  geografii” .

To, co m nie szczególnie u d e ­
rzyło u m ieszkańców  B razylii, to  
fak t. że są tak  uczynni, m ili, goś­
cinni. Często spo tykałem  gościn­
ność zbliżoną do naszej polskiej, 
ale to jeszcze coś w ięcej. T am  
m ożna być gościem tak  długo, ja k  
się chce. G ościnność jes t posunię­
ta tak  daleko, że k iedy coś chw ali 
się w dom u gospodarzy, ur.ożna 
spodziew ać się, że przy w yjściu 
zostanie to podarow ane. Tak. ja k ­
by ci ludzie nie p rzyw iązyw ali

wagi do dóbr doczesnych. I to je s t 
ta cudow na cecha, k tó ra  szalenie 
u ła tw ia  życie i kon tak ty  m iędzy 
ludźm i. Muszę przyznać, że w ie­
lokro tn ie  dośw iadczałem  •’ j go­
ścinności i za każdym  razem  by­
łem  tym  w prost onieśm ielony.



N a p y tan ie  postaw ione w  ty tu le  
dzia łacze  k u ltu ra ln i i p lastycy  
znaleź liby  różne odpow iedzi. A le 
cóż z tego, że um iem y odpow ie­
dzieć na  to  py tan ie , skoro  w ięk ­
szość propozycji p o p u la ry za to r­
sk ich  n ie  sp raw dza  się w  p ra k ­
tyce. Salony  w ystaw ow e odw ie­
d za ją  n a  ogół ciągle ci sam i lu ­
dzie. Z tak im  prob lem em  b o ry k a ­
ją  się p raw ie  w szystk ie  B iu ra  W y­
s ta w  A rtystycznych .

— T ak , choć długo za s tan aw ia ­
liśm y się nad  najlep szym  sposo­
bem  popu laryzacji p la s ty k i w  Ło­
dzi. P am ię ta liśm y  bow iem  o tym , 
że obok licznego środow iska p ro ­
fesjonalnego , m am y w  w iększo­
ści odbiorców  n ieprzygotow anych , 
tak ich , k tó ry ch  trzeba  u m ie ję t­
n ie  zachęcić do p rzy jśc ia  i o b e j­
rzen ia  w ystaw y. D latego też  m u ­
sieliśm y szukać różnych  fo rm  
działan ia .

JAK UPOWSZECHNIAĆ?
Z sa ty sfak c ją  m ożna odnotow ać 

fak t, że je d n ą  z n ie licznych  in s ty ­
tu c ji upow szechn ia jących  p la s ty ­
kę, k tó re j propozycje  chw yciły , 
za in teresow ały , sp raw dziły  się w 
p ra k ty c e  je s t  łódzkie B iu ro  W y­
staw  A rtystycznych . Z aprosiłem  
w ięc do rozm ow y d y rek to ra , 
BERNARDA KEPLERA,

— Przed trzem a laty  powstał 
program  upowszechniania p lasty­
ki. Największy nacisk położono 
na spraw y dydaktyczne. Czy te 
założenia spraw dziły się?

P rzy ję liśm y  założenie, że p ro ­
g ram  upow szechn ian ia  sz tuk i w i­
n ien  być ad resow any  do k o n k re t­
nego odbiorcy. O p iera jąc  się na  
dotychczasow ych  dośw iadcze­
n iach  p rzeznaczy liśm y  O środek 
P ro p ag an d y  S ztuk i w  p a rk u  im. 
S ienkiew icza n a  ekspozycje  z a ­
gran iczne, okręgow e i okoliczno­
ściowe, zaś Salon  S z tuk i W spół­
czesnej i G ale rię  B ałucką na  
m iejsca p rezen tac ji m łodych, zdol­
nych  p las tyków  oraz  w ystaw  p ro ­
blem ow ych . N atom iast łódzk iem u

środow isku  p lastycznem u odda li­
śm y G alerię  S z tuk i p rzy  ul. W ól­
czańskiej.

D oszliśm y do w niosku , że o rg a ­
n izow anie jak ich k o lw iek  ekspo­
zycji, n aw e t n a jlep szych  pod 
w zględem  arty stycznym , m ija  się 
z celem , jeś li n ie  są  one podpo­
rządkow ane  gen e ra ln e j m yśli. T ak  
pow sta ły  cyk le  w ystaw . N a p rz e ­
k ład  p rezen tu jący  ten d en c je  kon - 
s tru k ty w is ty czn e  1 w izualne .

— Czy wpłynęło to na wzrost 
zaintcresowaniii plastyką?

— N ajlepszym  dow odem  są 
w ypełn ione  sale.

Im prezy  nasze w sp ie ram y  je d ­
n ą  dużą  w ystaw ą. W 1973 ro k u  
było  to I T rien n a le  M ala rstw a
i G rafik i, a  w  ub ieg łym  I M ię­
dzynarodow e T rien n a le  T k an in y  
P rzem ysłow ej i U n ika tow ej. P rzy  
czym  przed  T rien n a le  i w  czasie 
s ta ra liśm y  się o rganizow ać w y­
staw y  o tk an in ie .

— Dalsze rozszerzanie takiej 
działalności byłoby możliwe, gdy­
by było więcej m iejsc w ystaw o­
wych.

— P o trzeb n a  je s t g a le ria  sz tu ­
ki. A le n ie  chodzi ty lko  o jeszcze 
jed n o  m iejsce  w ystaw ow e, a o 
placów kę noszącą c h a ra k te r  n a ­
ukow o-badaw czy , w yposażoną w 
now oczesny sp rzę t aud iow izua lny  
itp . N a raz ie  są to  jed y n ie  m arze ­
nia .

— Niedawno w województwach 
sieradzkim  i piotrkow skim  pow­

stały BWA oraz otworzono salony
wystawowe.

— T ylko  w  p ięciu  w ojew ódz­
tw ach  pow stały  B iu ra  W ystaw  
A rtystycznych . M iędzy innym i 
w łaśn ie  w  P io trk o w ie  i S ieradzu .

— Pod koniec roku salon wy­
stawowy ma powstać w  Z duń­
skiej Woli.

— Jeste śm y  ty m  bardzo  za in te ­
resow ani. D la łódzkich  p las tyków  
now e salony  to  jeszcze je d n a  m o­
żliwość k o n fro n tac ji z odbiorcą.

— Jak ie  są wasze najbliższe 
plany?

— W tym  ro k u  organ izu jem y 
p raw ic  40 ekspozycji. N ajw ięcej 
je d n a k  p racy  w k ład am y  w  p rzy ­
go tow an ie  II  T rien n a le  M ala r­
stw a  i G rafik i pod  n azw ą „N asz 
czas — m eta fo ra  — ten d en c je”. 
Chcem y, aby  w ypadło  ono lepiej 
niż p ierw sze, w  1973 roku.

MIROSŁAW KUŹNIAK

plastyka



ODGŁOSY!

W miesiąc po śmierci Czou En- 
laja mianowano Hua Kuo-fenga 

tymczasowym premierem Chiń­
skiej Republiki Ludowej. Jest on 
członkiem Biura Politycznego 
KPCh a ponadto wicepremierem
1 ministrem bezpieczeństwa pub­
licznego. Wiadomość ta zaskoczyła 
obserwatorów życia politycznego 
w ChRL.

TRZY GRUPY

W kierownictwie Komunistycz­
nej Partii Chin obserwuje się ro­
snące zaniepokojenie sytuacją, 
której należy oczekiwać w  n a j-

ANDRZEJ RADZIK

SPADEK

wej jest szybkie uprzemysłowienie
i osiągnięcie możliwie największej 
niezależności gospodarczej; dlatego 
też są zwolennikami importu to­
warów zagranicznych i technolo­
gii w takim stopniu, w jakim Jest 
to korzystne z punktu widzenia 
szeroko pojętych interesów Chin. 
Frakcja ta jest przeciwna nawią­
zaniu bliższej współpracy z k raja­
mi socjalistycznymi. Kładzie 
akcent na rozwijanie współpracy 
polityczno-gospodarczej z Zacho­
dem.

Grupa szanghajska — obóz rady­
kałów i ekstremistów reprezento­
wana przez ludzi z najbliższego 
otoczenia Mao, w szczególności 
przez cztery osoby: żonę Mao, o- 
sławioną Ciang Cing (lat 62), nie­
oficjalnego szefa frakcji Czajig 
Czum-ciao (lat 76); wiceprzewod­
niczącego KPCh i najmłodszego 
członka Biura Politycznego Wang 
Hu ng-wena (lat 39) oraz syna 
Ciang Cing z jej pierwszego mał­
żeństwa Jao Wenjuns (lat 46). Lu­
dzie ci byli organizatorami i przy­
wódcami rewolucji kulturalnej, a 
w  latach późniejszych najaktyw­
niejszymi uczestnikami nowych

Mao Tse-tunga. Wprawdzie ich po­
lityczne uwarukowania nie są cał­
kowicie jasne, ale wydaje się, że 
większość członków tej grupy wy­
znaje poglądy zbliżone do „frakcji 
pekińskiej". W polityce zagranicz­
nej podzielają niechęć a nawet 
wrogie stanowi,sko „frakcji szang- 
hajskiej” do odprężenia i pokojo­
wego współistnienia.

KLĘSKA TENG SIAO-PINGA

Według informacji agencji za­
chodnich ostatnie plenum KC 
KPCh zostało przerwane, zapewne 
na skutek braku jedności. Wystą­
piła na nim wyraźna opozycja 
„grupy szanghajskiej” wobec kan-

Ma około 57 lat. Swoją dzisiejszą 
karierę zawdzięcza aktywnemu u- 
działowi w rewolucji Kulturalnej 
w prowincji Hunan, gdzie urodził 
się Mao Tse-tung. W latach 1965— 
1969 Hua Kua-feng szybko awan­
sował. Na IX Zjei.t/.ie KPCh zo­
stał członkiem KC, a w 1973 roku. 
po X Zjeździe wszedł w skład 
Biura Politycznego. W styczniu
1975 r. Sesja Ogólnochińskiego 
Zgromadzenia Przedstawicieli Lu­
dowych (parlament) mianowała 
Hua Kuo-fenga jednym z dwuna- 
stu wicepremierów i ministra bez­
pieczeństwa publicznego.

Jest on twórcą opracowanej je-s 
sienią 1975 r. nowej strategii poli-

Foto: A rch iw u m

PO CZOU EN -LA JU
bliższej przyszłości. Stan zdrowia 
Mao Tse-tunga jest coraz gorszy.

O władzę w Chinach rywalizują 
ze sobą obecnie trzy główne gru­
py. Charakterystyka tych grup 1 
ich postaw politycznych jest trud­
na, Wynika to stąd, że polityczne 
poglądy niektórych osobistości nie 
są dostatecznie dobrze znane, by 
udało się je wyraźnie zaliczyć do 
tej czy innej grupy. W przybliże­
niu jednak można je scharaktery­
zować w następujący sposób.

Na czele tzw. „grupy pekińskiej’’ 
stał Czou En-lai, a następnie prze­
wodził nią wicepremier Teng Siao- 
ping. W jej skład wchodzili człon­
kowie zespołu centralnego plano­
wania gospodarczego, jak również 
wielu rehabilitowanych oficjalnych 
funkcjonariuszy wysokiego szcze­
bla z okresu poprzedzającego „re­
wolucję kulturalną”. Ludzie ci, 
skupieni w dużych ośrodkach 
przemysłowych pragną racjonalnie 
wykorzystać dostępne im środki 
dla rozwijania chińskiej gospodar­
ki. Uważają, że podstawa znacze­
nia Chin na arenie międzynarodo-

kampainll politycznych, jak krytyka 
Lin Piao i Konfucjusza.

Głoszą oni hasła, że Chiny nie 
mogą poświęcić wartości rewolu­
cyjnych na ołtarzu rozwoju go­
spodarczego. Skoncentrowali swoje 
wysiłki na polityce kulturalnej i 
wychowawczej, która służy im ja-

• ko podstawowa metoda zmiany 
światopoglądu 800 milionów Chiń­
czyków Są przeciwnikami bodźców 
materialnego zainteresowania. O- 
bawiają się, że polityczne i eko­
nomiczne stosunki ze Stanami 
Zjednoczonymi czy też krajami so­
cjalistycznymi mogą spowodować 
rozkład rewolucyjnych ideałów. 
Zwolennicy światowego wyścigu 
zbrojeń. Aktywnie popierają wszel­
kie procesy integracji politycznej
i militarnej zachodniego świata.

Trzecią i ostatnią Jest „grupa 
wojskowych”, w składzie której naj­
bardziej znany jest jhyba Czen 
Szi-lien. Grupa ta może się oka­
zać niechętna koncepcji powierze­
nia kierownictwa cywilnym funk­
cjonariuszom partii po odejściu

dydatury Teng Siao-pinga uważa­
nego powszechnie za następcę 
Czou En-laja na stanowisko pre­
miera Chin. Mao desygnował jed­
nak Hua Kuo-fenga na stanowisko 
premiera, co stało się już fak­
tem.

Teng Siao-ping był niemal przez 
Wszystkich uważany za następcę 
Czou En-laja. Był wiceprzewodni­
czącym KPCh, szefem sztabu ge­
neralnego sił zbrojnych.

„Obóz szanghajski”, czyli rady­
kałowie zainicjowali szeroką kam­
panię w stylu „rewolucji kultural­
nej” — przeciw pragmatykom. 
Członkowie tej grupy pamiętali, 
że Teng Siao-ping był współpra­
cownikiem Lin Szao-tsi oraz że 
w okresie rewolucji kulturalnej 
został napiętnowany jako „oficjal­
na osobistość nr 2, która weszła na 
drogę kapitalizmu”.

Osłabienie pozycji Tenga wywo­
łało poważne zaniepokojenie wśród 
zachodnich kół dyplomatycznych, 
które z osobą tego polityka wiążą 
nadzieję na kontynuowanie pro­
wadzonej przez Czou En-laja poli­
tyki zbliżenia Chin z Zachodem. 
Obaw tych nie rozwiały nawet u- 
roczystości w Pekinie związane z 
czwartą rocznicą ogłoszenia chiń- 
sko-amerykańskiego komunikatu 
szanghajskiego, który zapoczątko­
wał normalizację wzajemnych sto­
sunków. Jak wiadomo w uroczy­
stościach tych wziął udział R. 
Nixon, który przybył do Chin ja­
ko osoba prywatna. Podobno Mao 
w prvwatnej rozmowie z Nixonem 
uskarżał się na trudną i złożoną 
sytuację wewnątrzpolityczną w 
Chinach.

KIM JEST PREMIER?

Premier Hua Kua-feng należy 
do średniego pokolenia działaczy.

tyczno-gospodarczej w dziedzinie 
rozwoju rolnictwa. Na wielkiej 
ogólnochińskiej naradzie w Sijania 
zapowiedział przekształcenie w la­
tach 1976—80 jednej trzeciej rejcn 
nów rolniczych w bojowe twier­
dze. Plan ten oznacza w praktyc* 
powrót do lewackich eksperyment 
tów z okresu „wielkiego skoku”, 
likwidując całkowicie bodźce ma­
terialnego zainteresowania pro­
dukcją rolną. Zamierzenia te kry­
ją w sobie również treści polity­
czne. Hua chce przeprowadzić ge­
neralną czystkę wśród kadry kie­
rowniczej, szczególnie na niższych 
szczeblach administracji państwo­
wej. Dal temu wyraz stwierdzając 
w Sijanie m.in., że „dążyć będzi* 
do usunięcia umiarkowanych, od- 
szczepieńców, zwolenników kapita­
listycznej drogi” (bodźców mate­
rialnych). Aby osiągnąć ten cei 
Hua Kuo-feng zaaprobował meto­
dy „rewolucji kulturalnej", a więc 
przemocy i gwałtu.

Walka polityczna w Chinach we­
szła w nowy etap — twardej i 
bezwzględnej rywalizacji między 
poszczególnymi frakcjami, która 
dążą do przejęcia władzy po  
śmierci Mao. Wszystko przemawia 
za tym, że w okresie post- 
maoistowskim jeszcze wyraźniej 
ujawnią się frakcyjne rozbieżności 
na temat polityki wewnętrznej I 
międzynarodowej Chin, polityki, 
która już dzisiaj spotyka się z co* 
rAz większym sprzeciwem chi A* 
skim mas pracujących.



A gata Christie tuż przed śm ie r­
cią dokonała  podw ójnego  m or­
d e rs tw a : n a jp ie rw  zam ordow ała 
sw ego u lub ionego  b o h a te ra , de­
te k ty w a  — am ato ra , H erku lesa  
P o iro t, a  n as tęp n ie  un icestw iła  
k lasyczną  pow ieść d e tek ty w is ty ­
czną, w yw odzącą się* jeszcze od 
sam ego Conan Doyle’a i jego  bo­
h a te ra  S herlocka  H olm esa.

H erkules Poirot po jaw ił sit; n a  
k a rta ch  pow ieści k ry m in a ln y ch  
A gaty  C h ris tie  w 1920 roku. B yła 
to  je j p ierw sza k siążka  k ry m in a l­
na. „Tajem nicza historia w Sty- 
Ies” . „The Times” obliczył, żc 
H erk u les  P o iro t zm arł w  w ieku

M axa M allow ana. B yło to  szczę­
śliw e m ałżeństw o. W iele podróżo­
w ała. P isa ła  n a jp ie rw  dw ie kgiąż- 
k i w  roku , a od 1970 ro k u  — 
jedną.

— Teraz piszę tylko jedną 
książkę rocznie — pow iedzia ła 
przy jacio łom  — gdyż wystarcza 
mi to do uzyskania całkiem wy­
sokich dochodów.

K iedy  zdecydow ała się na  
k ró tk o  p rzed  śm ierc ią  na  op u ­
b likow an ie  „K urtyny”, leżącej od 
30 la t  w  szufladzie, w k s ięg a r­
n iach  A nglii złożono na tę  po ­
w ieść 200  tysięcy zam ów ień.

A le A gata C h ris tie  sp ła ta ła  
sw oim  czyteln ikom , w ielb icielom
i spadkob iercom  w ielk iego  figla. 
Po p ierw sze — n aruszy ła  pod­
staw ow e kanony  klasycznej po­
w ieści de tek tyw istyczne j, w  k tó ­
re j d e tek ty w  n ie  m oże być m o r­
dercą. A H erku les  P o iro t tak im  
się okazu je  w  „K urtynie” i to 
k ilk ak ro tn y m , choć dz ia ła jącym  
n ie  bezpośrednio . N ie on m o r­
du je , on ta k  m an ip u lu je  ludźm i, 
że ci to  rob ią  za niego. T ym  go r-

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI
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DOWCIP
AGATY
CHRISTIE
1X7 la t, gdyz w chw ili, w  k tó re j 
po jaw ił się na  k a rta c h  „T a jem ­
niczej h is to rii w  S ty les” by ł ju ż  
em ery tow anym  po lic jan tem , k tó ­
ry  odszedł z be lg ijsk ie j po lic ji w  
1913 roku  w w ieku  co na jm n ie j 
65 lat. A le ta k  n a p ra w d ę  to H e r­
ku les  P o iro t u m arł 30 la t  w cześ­
n ie j, gdyż książka  „K u rty n a ”, w  
k tó re j ro zs ta je  się  z życiem , zo­
s ta ła  n ap isan a  pod  koniec d ru ­
giej w ojny  św iatow ej.

Agatę Christie m ożna śm iało 
nazw ać k lasyk iem  li te ra tu ry  d e ­
tek tyw istyczne j. N ap isa ła  86  k s ią ­
żek, k tó re  ukazały  się w 28 ję ­
zykach  o łącznym  n ak ładz ie  p rze ­
w yższającym  400 m ilionów  egzem ­
plarzy . J a k  poda je  „New York 
Times” na liście najczęściej tłu ­
m aczonych au to rów  na  św iecie 
z a jm u je  ona p ią te  m iejsce. B yła 
au to rk ą  k ilk u n as tu  sz tuk  te a t r a l­
nych  i w spó łau to rką  15 film ów . 
J e j sz tuka  „Pułapka na myszy” 
n ie  schodzi z afisza jednego  z lon ­
dyńsk ich  te a tró w  ju ż  od... 24 la t. 
A le n ap isa ła  też ta k ie  sztuki, 
k tó re  zrobiły  „k lap ę” po k ilku  
p rzedstaw ien iach .

U rodziła się 5 w rześn ia  1890 
ro k u  w m iejscow ości T o rąu ay  w  
h ra b s tw ie  Devon. J e j m a tk a  by ła  
A ng ie lką , ojciec A m erykan inem . 
U czyła się — ja k  to  w ów czas b y ­
ło w zw yczaju  w n iek tó ry ch  śro ­
dow iskach  A nglii — w  dom u. N a 
początku  pierw szej w ojny  św ia ­
tow ej poślub iła  m łodego oficera  
angielsk iego  — A rch ib a ld a  C hri­
stie. P raco w ała  w ap tece  w T or- 
QUay, gdzie w iele dow iedzia ła się
o truc iznach . P isać  zaczęła, aby  
-.robić na złość siostrze, k tó ra  
u trzym yw ała , że A gata  n ie po ­
tr a f i  nap isać  pow ieści k ry m in a l­
ne j.

Rozeszła się z A rch ibaldem  
C h n s tie  i w 1930 roku <vyszła po­
now nie  za m ąż za archeologa

sza to  zb rodn ia  dokonana n a  t r a ­
dy c ji tego g a tu n k u . Po  d ru g ie  — 
„k aza ła” b o ha te row i w ie lu  sw oich 
pow ieści, gen ia lnem u  de tek ty w o ­
w i, H erku lesow i P o iro t popełn ić 
sam obójstw o. Po  trzecie  — okaza­
ło się, żc sta ło  się to  ju ż  30 la t 
tem u, a le  n ik t o ty m  n ie  w iedzia ł
i w szystk ie  przygody H erk u lesa  
P o iro t op isyw ane przez ten  czas 
by ły  li ty lko  w spom nien iam i 
przygód szacow nego nieboszczy­
ka.

N ajo k ru tn ie jszeg o  fig la  sp ła ­
ta ła  A gata  C h ris tie  sw oim  sp ad ­
kobiercom . N igdy n ie  p rzy k ład a ­
ła w iększej w agi do sw oich do­
chodów . „The Financial Times” 
przypuszcza, że w  1970 ro k u  je j 
dochody osobiste w ynosiły  około 
100 tys. fun tów . A le w y d a je  się 
w szystk im , że by ła  to sum a n iż ­
sza n iż  fak tyczn ie  w ynosił do­
chód roczny A gaty C hristie . W
1974 ro k u  obliczono, że o trzym ała  
366 157 funtów , jako  tan tiem y 
z książek , film ów , sztuk, p rze­
kładów . A le — ja k  s tw ierdza  
„The Financial Times" — w ielu 
w ydaw ców  tłum aczyło  je j po ­
w ieści i n ie  zaw sze do końca r e ­
gulow ało rach u n k i. A gata C h ri­
s tie  n ie  p rzyw iązyw ała  do tego 
w iększej w agi. P ien iądze  i p raw a  
do sw ego m a ją tk u  rozdaw ała  h o j­
n ie  p rzy jacio łom  i k rew nym .

— Nie pytajcie nas o jak iekol­
wiek dane liczbowe — ośw iad ­
czyli p rzedstaw icie le  p isa rk i w 
L ondynie ju ż  po je j śm ierci — 
gdyż ich nie znamy.

I ta k  dziś n ie  w iadom o, ile zo­
s taw iła  po sw ojej śm ierci, ja k  to 
podzielić, ja k ie  sum y jeszcze b ę ­
dą  w pływ ały , bo przecież je j 
książki nad a l tłum aczy  się na 
w iele języków . Specjaliści są 
bezradni.

M. R.

Scenariusz : Sergiusz E isenste in  (na 
m otyw ach scenariusza  Niny Aga- 
dźanow eJ-Szutko)
R eżyseria Sergiusz E isenstein  

Z djęcia E dw ard Tisso
W ykonaw cy m ary n a rz e  F lo ty  C zar­

n om orsk ie j, m ieszkańcy  Odessy i 
członkow ie zespołu „ P ro le tk u ltu ” 
oraz  A. A ntonow  (W akulińczuk), G. 
A leksandrów  (K om endant G ilarow - 
ski). W ładim ir B arski (kap itan  Go- 
likow), A. Lew szyn (podoficer) Mi­
chał G om arow  (m arynarz)

P ro d u k c ja : „G osklno"
P re m ie ra : 21.X II. 1925 r.
D ługość: 1740 m

Serg iusz E isenste in  by ł jed n y m  
z najw iększych , jeśli n ie  n a jw ię ­
kszym  a rty s tą , ja k i p o jaw ił się 
w dzie jach  sz tuk i film ow ej. T w ó r­
ca o ogrom nym  ta lencie , zdum ie­
w ającej rozm aitości a rty s ty cz ­
nych uzdolnień, im ponujących 
za in teresow ań . Był n ie  ty lko  re ­
żyserem  film ow ym  i tea tra lnym , 
scenografem  i rysow nik iem , a le  
także w yb itnym  m yślicielem , f i­
lozofem  i teo re ty k iem  sztuki.

E isenstein  po jaw ił się w n a j­
bardz ie j bu rz liw ym  okresie  sz tu ­
ki radzieck ie j, w  la tach  dw udzie­
stych, k iedy to rew olucyjny  
przełom  h is to rii w yzw olił
1 ucie leśn ił m arzen ia  o no ­
w ej sztuce. R ew olucja  a r ty ­
styczna zbiegała się w ów czas 
z rew o luc ją  społeczną i ogarnęła  
głów ne dziedziny sz tuk i: m a la r­
stw o, poezję, a rch itek tu rę , te a tr
i film . B ył to ok res gorączkow ych 
poszuk iw ań  now ych form  w yrazu  
zdolnych pom ieścić i p rzekazać

now e idee rew olucy jne . B ył to 
ok res „eksperym en tów  d la  m ilio­
nów ”. S ztuka  n ie  m iała  być — 
w  m yśl p rogram ów  a rty stycznych  
tam ty ch  la t — od tw orzen iem  rze­
czyw istości, lecz je j tw orzeniem , 
k reac ją  now ego ładu  a rty s ty cz n e ­
go, rów noległego do ustro jow ych  
podstaw .

„Ze wszystkich sztuk n a jw a ż ­
niejszą jest dla nas film ” — to 
zdan ie  L en ina  było m ia rą  znacze­
n ia  m łodej k in em ato g ra fii ra -  
radzieck ie j w rew o lucy jnym  spo­
łeczeństw ie. L ata  dw udzieste  w 
film ie radzieck im  cechu ją  się nie 
ty lko  św ietnością  ek ranow ych  o- 
siągnięć, ale także  żyw iołow ą p a ­
sją  ek sp e ry m en ta to rsk ich  poszu­
k iw ań  rozb iegających  się w  w ie­
lu  k ie ru n k ach .

W lab o ra to riach  film ow ych 
Lwa Kulcszowa, Dżigi W iertowa, 
szkoły FEKS, Wslewoloda Pu- 
dowkina, A leksandra Dowżcnki
i w reszcie Sergiusza Eisensteina 
k rysta lizow ały  się koncepcje  i po­
w staw a ły  film y, k tó rych  znaczenie 
d la  późniejszego b iegu k in em ato ­
g rafii n ie  sposób przecenić. N a j­
w ażniejszą kw estią  d la  film ow ej 
aw an g ard y  radzieck ie j był m o n ­
taż, jako  podstaw ow a m etoda fil­
m ow ego tw orzenia . M ontaż n ie  
by ł jed n ak że  dla m łodych reży ­
serów  radzieck ich  — ta k  ja k  dla 
G riffith a  — in s tru m en tem  film o­
w ej n a rrac ji . M ontaż m ia ł służyć 
p rzede  w szystk im  film ow em u dy­
skursow i, p rzekazyw an iu  treśc i i- 
deologicznych, rew o lucy jne j re to ­
ryce  film ow ego obrazu . M ontaż 
obok sw oich w artośc i czysto e s te ­
tycznych, jak  ry tm  czy efek ty  p la ­
styczne, by ł m etodą tak iego  ze­
staw ien ia  obrazów , aby  z ich zde­
rzen ia  w yn ikały  ok reślone  treśc i 
pojęciow e, k tó rych  ciąg  sk o ja rze ­
n iow y m iał się u k ładać  w rodzaj 
ekranow ego  dyskursu . Tego ro ­
d za ju  koncepcja  m on tażu  została 
sfo rm ułow ana w p ism ach  teo re ­
tycznych  S erg iusza  E isenste ina
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pod nazw ą „m ontażu  in te le k tu a l­
nego”, a  w  jego  film ach  znalaz ła  
n a jb a rd z ie j k rań co w ą form ę. F a ­
scynu jąca  teo re tyczn ie  koncepcja  
m on tażu  in te lek tu a ln eg o  w  p ra k ­
tyce p row adziła  do zachw ian ia  
a rty s ty czn e j kom pozycji film o­
w ego dzieła, a  ponad to  w  pow aż­
nym  s topn iu  zag rażała  jego  ko ­
m unikatyw ności.

K oncepcję  m on tażu  in te le k tu a l­
nego E isenste in  sfo rm ułow ał w  
d ru g ie j połow ie la t dw udziestych , 
a  je j częściow a rea lizac ja  
n a s tąp iła  w  „P aźd z ie rn ik u ” 
(1928) i w  „S ta rym  1 n o ­
w ym ” (1929). W cześniej pow ­
sta ły  dw a inne  film y w czesne­
go okresu  tw órczości S erg iusza 
E isenste ina : „ S tra jk ” (1924) i 
„P an ce rn ik  P o tiom k in” (1925). 
P ierw szy  z ty ch  film ów  nosił ś la ­
dy  m łodzieńczej fascynac ji reży ­
sera  pew nym i koncepcjam i insce­
n izac ji te a tra ln e j tego okresu , 
k tó re  sp row adzały  się do em o­
cjonalnego  oddzia ływ an ia  na  w i­
dza. „ S tra jk ” by l w  istocie dzie­
łem  n ieudanym . F ilm ow i, k tó ry  
m iał ukazać  m etody  i techn ikę  
w alk i k ap ita lizm u  z p ro le ta r ia tem
i p ro le ta r ia tu  z kap ita lizm em  w 
oparc iu  o fak tog rafię  s tra jk ó w  z 
1905 ro k u  zab rak ło  w  pow odzi 
ek scen trycznych  pom ysłów  i n o ­
w ato rsk ich , lecz ek lek tycznych  
rozw iązań  jed n o lite j koncepcji i- 
deo w o -a rty s ty  czne j.

„P an ce rn ik  P o tio m k in ” został 
z realizow any  na  podstaw ie  sce­
nariu sza  N iny A gadżanow ej- 
-S zu tko  p t. „1905 ro k ” pośw ięca­
nego rew o luc ji 1905 r. Ze scen a­
riusza sk ładającego  się z ośm iu 
epizodów  E isenste in  w  trak c ie  r e ­
alizacji w y b ra ł osta teczn ie  jeden , 
k tó ry  p rzed staw ia ł au ten tyczny  
bun t na pan ce rn ik u  „P o tiom k in ie”. 
T reść  scenariu sza  film u odpow ia­
d a ła  p raw dzie  h is to ryczne j, je d y ­
n ie  d ram aty czn e  w  rzeczyw istości 
zakończenie b u n tu  m ary n arzy  
w ydanych  przez R um unię  w ła ­
dzom carsk im  zostało  zastąp ione  
tr iu m fa ln y m  zw ycięstw em  p a n ­
cern ika.

F ab u la rn y m  p u n k tem  w yjścia  
film u  je s t ob raz  n ie ludzk ich  sto ­
sunków  p an u jąc y ch  w  a rm ii c a r ­
sk iej. M arynarze  są żyw ieni ze­
p su tym  m ięsem , k tó re  ro i się od 
robac tw a . Pod w pływ em  m a ry -  
n arza-bo lszew ika  W akulińczuka 
n a  s ta tk u  n a ra s ta  gn iew  i n ie n a ­
w iść do ciem iężycieli. Z n a jd u je  ona 
w reszcie u jśc ie  w  w ybuchu  po­
w stan ia . M ary n arze  o sw abad zają  
s ta tek  i w rzu ca ją  o ficerów  do m o­
rza. R adość zw ycięstw a zostaje  
zm ącona śm iercią  W akulińczuka
— przyw ódcy  pow stan ia . Jego  po­
grzeb s ta je  się hasłem  do rew o ­
lucy jnego  w ystąp ien ia  ludności 
O dessy so lidaryzu jącej się z za­
łogą „P o tio m k in a”. Na u lice m ia­
s ta  w y lęg a ją  w ielo tysięczne t łu ­
m y. R ząd ca rsk i m ści się n a  bez­
b ro n n e j ludności. N astęp u je  m a ­
sa k ra  na  schodach  p row adzących  
do p o rtu  w  O dessie. Po k rw aw ej 
rzezi w  m ieście p rzeciw ko „Po- 
tiom k inow i” w yrusza  e sk ad ra  
adm ira lska . R uch  rew o lucy jny  o- 
k aza ł się je d n a k  siln ie jszy  od car­
sk ich  rozkazów  — an i jed en  s trza ł 
n ie  p ada  w  k ie ru n k u  „P o tiom ki­
n a ”. M ary n arze  e sk ad ry  ad m ira l­
sk iej n ie  chcą s trze lać  do sw oich 
b rac i. B o h a te rsk i p an ce rn ik  ow a­
cy jn ie  pozd raw iany  przez załogi 
innych  s ta tk ó w  w ypływ a n a  p e ł­
ne  m orze.

„P an ce rn ik  P o tiom k in” był 
p ierw szym  w ielk im  film gm , dla 
k tó rego  pod staw ą s ta ł się rew o ­
lu cy jn y  tem a t, p ierw szym  film em , 
k tó ry  postaw ił sobie za zadan ie  
od tw orzyć w ielkość, siłę  i pa tos 
rew olucy jnego  zryw u. F a b u la rn a  
rea lizac ja  tego te m a tu  m a w  f i l­

m ie  k sz ta łt koncen tryczny . E isen ­
ste in  p rag n ą ł ukazać  rozchodzenie 
się rew o lucy jne j fa li b u n tu  i b ra ­
te rs tw a  zbun tow anych , od p o je ­
dynczego in cyden tu  na  p a n c e rn i­
ku, poprzez zbiorow ą m an ife s ta ­
c ję  p ro le ta r ia tu  O dessy, aż do 
a k tu  so lidarności z b o h a te rsk ą  za­
łogą esk ad ry  ad m ira lsk ie j. F a b u ­
la rn a  koncepcja  film u, odzw ier­
c ied la jąc  m echan izm  i logikę re ­
w olucji, zadecydow ała o kom ­
pozycji fo rm alne j film u.

„P o tiom k in” n a  p ierw szy  rzu t 
oka p rzypom ina k ro n ik ę  w y d a­
rzeń , a le  oddzia łu je  ja k  d ra m a t
— p isa ł E isenstein , k tó ry  n a j­
w n ik liw ie j zanalizow ał w łasne 
dzieło. — T a jem n ica  polega n a  
tym , że chronologiczny rozw ój 
w ypadków  podporządkow any  je s t 
w  film ie  su row ym  p raw om  k om ­
pozycji d ra m a tu  w  ich n a jb a r ­
dziej u św ięconej fo rm ie — tra g e ­
d ii p ięc ioak tow ej”.

E isenste in  an a lizu jąc  „P an ce r­
n ik a  P o tio m k in a” w skazyw ał na  
jed n o lite  p raw o  s tru k tu ra ln e , 
k tó re  p rzen ik a  całą  kom pozycję 
film u  n a  w szystk ich  je j p łaszczy­
znach. J e s t n im  w yw iedziona z 
k lasycznej e ste ty k i zasada „zło te­
go podzia łu” przełożona przez 
E isenste ina  ze sz tu k  p rzes trzen ­
nych  na czasow ą s tru k tu rę  f il­
m u. „Złoty podział” p rzec ina  nie 
ty lko  cały  film  na  dw ie opozy­
cy jn e  części, a le  jego  lin ia  p rze ­
biega  rów nież w ew n ą trz  k ażd e­
go ak tu . P rze jśc ie  z jed n e j części 
do d rug ie j je s t dynam iczne i słu ­
ży kon tra sto w e j zm ian ie  akcji, 
n a s tro ju , ry tm u , ruchu . X ta k  przy  
k ładow o: w akcie  II w ybuch  b u n ­
tu  na  p an ce rn ik u  n a s tęp u je  po 
p rzygnęb ia jącym  oczek iw aniu  
m ary n arzy -p o w stań có w  pod lu fa ­
m i ka rab in ó w , a w akcie  I I I  gniew  
m ary n a rzy  w ybucha po scen ie  po ­
w szechnej żałoby po W akulińczu- 
ku. D la całości film u  ro lę  cezu­
ry  spełn ia  scena z m a rtw y m  W a- 
ku lińczuk iem  oraz sekw encja  
m gieł w porcie odeskim . W ten  
sposób s tru k tu rę  dzieła, k tó re  
p ragnęło  pokazać isto tę rew o lu ­
c ji p rzen ik a  d ia lek tyczny  k o n flik t
— p ostaw a procesu  h is to ryczne­
go.

P a to s je s t podstaw ow ą cechą 
s ty listyczną  „P an ce rn ik a  P otiom - 
k ina", bow iem  p a te tyczny  tem a t 
w ym agał — w ed ług  reżysera  — 
p ate tycznej form y. E fek t patosu  
u zy sk u je  E isenste in  dzięki p e rfek ­
cy jn e j inscen izacji scen m asow ych
i m ontażow i. „P an ce rn ik  P o tiom ­
k in ” był pozbaw iony boha te rów  
indyw idualnych , k tó ry ch  losy na 
zasadzie p rostych , psychologicz­
nych praw id łow ości o rgan izu ją  
przeżycie w idza, a m im o to  dzię­
ki pa te tycznem u  obrazow aniu  
scen zbiorow ych p o tra fił dop ro ­
w adzić w idza — zgodnie z in te n ­
c jam i tw órcy  — „do s ta n u  w y j ­
ścia z siebie (ex -stas is)” . K u lm i­
nacy jn y m  p u n k tem  pa to su  film u 
je s t słynna, trw a ją c a  sześć m inu t, 
sekw encja  m asak ry  ludności O de­
ssy p a  schodach  prow adzących  do 
m orza. D zięki m ontażow i ry tm i­
cznem u, k tó ry  w yraz ił się  w  n a ­
ra s ta n iu  tem pa, zm ian ie  k ie ru n ­
k u  ru ch u  w ew n ątrz  kad ru , k o n ­
tra s to w an iu  p lanów  ogólnych i 
zbliżeń E isenste in  w yraził p rz e j­
m u jące  w rażen ie  em ocjonalnej 
ekstazy.

K lasyczna do jrzałość a rty s ty cz ­
ne j k o n stru k c ji „P an ce rn ik a  Po­
tio m k in a”, gen ia lne  skom ponow a­
nie idei, tom atu  i środków  eks­
presji w idealn ie ha rm o n ijn ą  ca ­
łość sp raw ia ją , że je s t to  film  ży­
w y i in sp iru jący  do dnia dzis ie j­
szego.

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI

VISCONTI
W dniu , k ied y  na  K o n fro n tac ja ch  og lądaliśm y film  „ P o r tre t  ro d z in n y  w e 

w n ę trzu ” , d o ta rła  do n as w iadom ość, że Jego a u to r  L uch ino  V isconti n ie  
żyje. Z m a rł je d e n  z n a jw iększych  a rty s tó w  sz tuk i film ow ej; tw ó rca  dzieł ta k  
w y b itnych , ie  w iększość z n ich  na  trw ałe  pozostanie  n a  e k ra n ie  W ielkiego 
Ilu z jo n u  Ś w iata.

Tw órczość L uchino  V iscontiego, dziś ju ż  zam kn ię ta , czeka na pełny  
opis i in te rp re ta c ję  o b e jm u jącą  to  w szystko, co odna jdyw aliśm y  w  n ie j 
p rzy  każdym  k o le jnym  spo tkan iu . G łów ne m otyw y te j tw órczości 
sp raw ia ją , że śm ierć  L uchino  V iscontiego oznacza jeszcze coś w ięcej, 
n iż  śm ierć  jednego  człow ieka. W raz z V iscontim  pożegnaliśm y św ia t, 
k tó ry  w ypełn iał jego dzieła, k tó ry  uczynił głów nym  tem atem  sw ej 
tw órczości. N ik t w  dzie jach  k in a  poza V iscontim  n ie  żegnał p rzesz­
łości św ia ta  i je j k u ltu ry  z ta k ą  rozpaczą i z tak ą  g łęboką jednocześnie 
św iadom ą zgodą n a  n ieun ikn ioność  tego odejścia. W ty m  w zględzie 
„ P o rtre t rodzinny  w e  w n ę trzu ” w ieńczy tw órcze  życie L uchino  V is- 
contiego.

P o tom ek książęcego rodu  rozpoczynał p racę  w  film ie  pod  ok iem  
Je a n  R enoira , p rze jm u jąc  od sw ego w ielk iego m istrza  jego  a n ty fa ­
szystow skie i postępow e poglądy. W la ta c h  w o jny  V isconti p raco w ał 
ja k o  scenarzysta , recenzen t i pub licy sta  film ow y, w  1942 ro k u  z rea li­
zow ał film  „O pętan ie” uw ażany  dziś za p ierw szą a rty sty czn ą  m a n i­
fe s tac ję  neorealizm u. Z neorealizm em  łączy go jeszcze w sp an ia ły  
film  o sycy lijsk ich  ry b ak ach  „Z iem ia d rży ” i film  „N ajp ięk n ie jsza”. 
W ty m  czasie z a jm u je  się rów nież  reżyserią  te a tra ln ą  i operow ą. O d 
czasu  „Z m ysłów ” (1953) L uchino  V isconti, obdarow any  p rzydom kiem  
C zerw ony K siążę, zaczyna kroczyć drogą, na  k tó re j w szystk ie  ko ­
le jn e  film y p o d e jm u ją  i do p e łn ia ją  jed en  głów ny m otyw  jego  tw ó r­
czości — w izerunek  św ia ta  daw nych  w arto śc i i procesów  jego  u p a d ­
ku , p row adzących  do w ie lk ich  p rzem ian  i d ram a tó w  społecznych
i politycznych  („Rocco i jego  b ra c ia ”, „ L am p art”, „Z m ierz  fcogów”), 
do k ryzysu  k u ltu ry  („Śm ierć w  W enecji”, „ P o rtre t rodzinny  w e w n ę ­
tr z u ”) o raz  k lęsk  osobistych p rzedstaw icie li odchodzącego św iata .

O film ach  L uchino  V iscontiego zw ykło  się m ów ić ja k o  o w ie lk ich  
film ow ych „operach” . W ich scenerii toczą się w spom niane  d ram a ty , 
w  ich scenerii u kazane są  w ie lk ie  g ry  nam iętności. Is to tn ie , w y p e ł­
n ia ją  one film y V iscontiego, ich boha te row ie  zaw sze odb iega ją  od 
n o rm y  przeciętności, są n iezw ykli, choć często ow a n iezw ykłość je s t  
znak iem  toczącej ich od śro d k a  choroby, choroby  w ieku , dekadenc ji, 
rozum ianej ja k o  p rze jaw  k ryzysu  w ielu  k o le jnych  odchodzących 
w  przeszłość epok społecznych i ku ltu row ych . W idząc konieczność 
tego  h istorycznego  procesu  V isconti s ta ra ł się obronić  to, co w  n ich  
w ielk ie, ponadczasow e, w  jego  film ach  najczęściej zw iązane w  w a r­
tościam i k u ltu ry  i obyczaju.

A nalizu jąc  chore społeczeństw a, czynił to najczęściej opow iadając  
h is to rię  ja k ie jś  rodziny, u k azu jąc  je j au to d es tru k c ję  i rozpad. O to ­
n ac ji tych  opow ieści n a jtra fn ie j sam  pow iedzia ł: „O pow iadam  te  h i­
sto rie  jak b y m  śp iew ał R eąu icm , a lbow iem  w ydaje  m i się to  słusznym  
tonem  d la  opow iadanych  traged ii. W m oich film ach  sto sunk i m iędzy 
ludźm i o siąga ją  k rańcow e nap ięc ia . Z w łasnego  w yboru  lub  zm u­
szeni okolicznościam i boha te row ie  s ta ją  w reszcie  tw arzą  w  tw a rz  
ze sw ym  p raw dziw ym  „ Ja ”. Zaw odzi szansa ra tu n k u , ja k ą  m ogłaby  
dać m iłość lub  rodzina; n ie  ch ro n ią  ich p rzy w ile je  w ładzy lub  p ie ­
niędzy. S ą sam i. Bez nadziei, by cokolw iek m ogło zm ienić ich sy tu a ­
cję. I  czasem  n aw et bez w oli, bez chęci osiągnięcia tak ie j zm iany”.

Owo R equiem  brzm i w film ach  Luchino V iscontiego p rze jm u ją ­
co rów nież d latego , że ich rysem  szczególnym  je s t n iezw ykle  oso­
b is ty  c h a ra k te r  w ypow iedzi. Ś w ia t jego  film ów  to jego  św ia t w łasny . 
Szczerość tych  film ów  n ie  w ydaje  się być p rogram em  a rty s ty c z ­
nym , je s t au ten tycznym , choć szoku jącym  n iekiedy, pub licznym  w y­
znaniem . W dzie jach  sz tuk i film ow ej, ja k  dotąd , ty lko  dw óch tw ó r­
ców na ta k ą  m an ife s tac ję  szczerości odw ażyło się: F ederico  F eJlin j
i L uchino  Visconti. W jak im ś  sensie m oże jeszcze In g m ar B ergm an , 
choć n iebo Północy w  in n y m  s ty lu  tę  w olność i odw agę w yzw ala, 
niżeli n iebo  P o łudn ia . D zieła tych  tw órców  odkry ły  dki k in a  sz lak i 
n iep rzew idyw ane  — dzienn ik  in ty m n y  w y d aw ał się n ie  m ieścić w  je ­
go n a tu rze  i w  jego społecznym  is tn ien iu .

L uchino V isconti poprzez obsesy jną  n ieom al w ierność sobie, w ie r­
ność tem u , co było g łów nym  w ątk iem  jego w łasnych  m yśli i przeżyć, 
jeszcze raz  dow iódł, że w ie lka  sz tuka  p o tra fi uogólniać to, co w łasne
i in tym ne, bo p rzek racza  g ran ice  p ryw atnośc i, u jaw n ia  to, co w spólne 
d la  w ielu , choć ty lko  a r ty s ta  um ie tem u  n ad ać  ksz ta łt. A k sz ta łt m y­
śli i uczuć L uchino  V iscontiego osiągnął szczyty a rty sty czn e j dosko­
nałości. S p o tk an ia  z p ięknem , k tó rego  k rea to rem  b y ł ten  a rty s ta , będą  
ju ż  ty lko  spo tkan iam i ponow nym i. L uchino  V isconti n ie  z rea lizu je  
ju ż  film u  „W poszuk iw an iu  straconego  czasu”, a d ap ta c ji dzieła  M ar­
cela P ro u s ta , o k tó re j m yśla ł do końca sw ego życia.

EWA NURCZYŃSKA
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R O M A ” czyli cygańska miłość
serca, po to, aby została mu żoną
i towarzyszką życia, musi ją por­
wać. Biada jednak zakochanemu, 
którem u porwanie się nie uda...

„Jest to  stary, cygański obyczaj, 
feftóry powiada, że jeśli Cygan z 
pośledniejszego rodu zakocha się 
w Cygance z rodu bogatego i 
sławnego — mówi narrato r na po­
czątku przedstawienia — jeśli 
naw et zdobędzie wzajemność jej

Niechybnie zostanie wyklęty przez 
ród ukochanej dziewczyny. Czaro­
dziejska płachta i zaklęcia wypo­
wiedziane przez starą Cygankę — 
wróżbitkę, sprawią mu żałosny log. 
Chyba, ie...”

Historię takiego nieudanego por­

wania, które po wielu perypetiach 
kończy się dla zakochanych szczęś­
liwie przedstawia na polskich i 
światowych estradach Cygański 
Zespół Pieśni i Tańca „Roma”.

Romantyka cygańskiego taboru z 
wozami i ogniskiem, egzotyczne, 
podkreślone nastrojowymi światła­
mi, przebogate kolorowe kostiumy, 
młodość, uroda, muzyka, śpiew i 
taniec tętniący niepohamowaną ra­
dością życia — wszystko to składa 
się na pełną swoistego uroku at­
mosferę widowiska. Na scenie do­
m inuje taniec i śpiew, chociaż nie 
brakuje w zespole także i znako­
mitych instrum entalistów : Jan Ma- 
dziarowicz — akordeon, Petro Cer- 
cel i Mikołaj Czureja — skrzypce, 
Feliks Michalski — gitara. Czasa­
mi wykonują piosenki opracowane 
jak współczesne przeboje, czasami 
oryginalne, trochę tylko stylizo­
w ane melodie, zaczerpnięte ze sta­
rych tek folkloru cygańskiego. 
Mocne, o pięknej barwie głosy 
artystów ze znamienitych rodów 
Czokesztów i Rumun Krów wyśpie­
w ają niezrozumiałe dla nas tę­
sknoty.

— „Chciałoby się wiedzieć, o 
czym marzą Cyganie, jakie treści 
przekazują w swoich piosenkach”
— mówię do obecnego dyrektora i 
kierownika artystycznego zespołu, 
autora l reżysera spektaklu Wła­
dysława Iszklewicza.

— „Oczywiście miłość. Raz jest 
ona pełna melancholii, innym ra­
zem nam iętna i gwałtowna. Zeby 
się o tym przekonać musiałaby 
pani po prostu zostać porwana. 
Cygan nigdy nie wykonuje tego 
samego utworu w ten sam sposób. 
Nastrój, w  1akim się aktualnie 
znajduje, narzuca mu taką lub in­
ną Interpretację”.

— „Trudno jest więc chyba u- 
stawić taki żywioł na scenie?” — 
„Rzeczywiście, ale ponieważ Je­
steśm y jedną wielką 35 osobową, 
rodziną, rozumiemy się doskonale. 
Poza tym pracujem y ju i razem 28 
lat. Cyganie wchodzący w skład 
mojego zespołu wywodzą się z 
moskiewskiego teatru „Romen”. 
Artyści z tego teatru  podczas TI 
wojny światowej występowali dla 
polskich I radzieckich żołnierzy 
frontowych, a po wyzwoleniu osie­
dlili się w Polsce, w Krakowie.

Tam w łaśnie na bazie zespołu 
„Romen” powstała w 1948 r. „Ro­
ma". Jej pierwszym dyrektorem  
opiekunem artystycznym byl Mi­
chał Madziarowicz. Ja  pełnię tę 
funkcję dopiero od 1967 roku, ale 
pracowałem w zespole przez cały 
czas. Tak więc za niespełna dwa 
lata obchodzimy jubileusz 30-lecia”.

— G ratulujem y, bo ies< czego 
Zwłaszcza w ostatnich latach. Od 
marca 1970 r. kiedy patronat nad 
zespołem powierzono Estradzie 
Poznańskiej, datuje się szereg 
znakomitych sukcesów „Romy" 
która ciągle podnosząc swój po­
ziom artystyczny podbija publicz­
ność wielu krajów. Była oklaski­
wana podczas całomiesięcznych 
koncertów w paryskiej „Olimpii” 
(1971 r.) i w teatrze „Champs 
Elysćes” (1974 r.). odbyła wielo­
miesięczne tournee po USA I Ka­
nadzie zakończone specjalnym 
koncertem w siedzibie ONZ w 
Nowym Jorku. Wielokrotnie wy­
stępowała w NRD (koncerty we 
Friedrichstadt — Palas w Berli­
nie, inauguracja telewizji koloro­
wej w tym kraju), prezentowała 
swój program w Wielkiej Brytanii, 
a ostatnio w Grecji, dokąd wybie­
ra się ponownie w kwietniu. Dal­
sze plany to wyjazd do Jugosławii
i Włoch.

Polska publiczność miała okazję 
poznać bliżej zespół „Roma” na 
Krajowych Festiwalach Pioseinkl 
Polskie] w Opolu w 1970 i 71 r. 
Łodzianie natom iast oglądali 
program „Romy” między 7 a 17 
marca br. w „Klnie V arlete-Lut- 
nia”.

Zespół brał udział w wielu pro­
gramach telewizyjnych. Ma też w 
swoim dorobku jedńą, wydaną 
przez „Polskie Nagrania” 3 lata 
temu, płytę długogrającą 1 drugi, 
nagrany już z O rkiestrą Polskiego 
Radła 1 Telewizji p.d. Stefana Ra- 
chonla long-play, który powinien 
się w najbliższym czasie ukazać 
na półkach księgarskich. Są na 
nim zgromadzone najpiękniejsze 
melodie cygańskie (większość to 
kompozycje Władysława Iszkiewi- 
cza) opracowane na orkiestrę przez 
doskonałego I wszechstronnego 
muzyka Mateusza Święcickiego. 
Wszystkie naturaln ie mówią o mi­
łości.

FELIKS RAJCZAK

A F O R Y Z M Y
Bywało, przewiercał mnie wzrokiem, do dna, do źródła mojego 

lęku. Dopiero teraz wiem, żc zaglądając mi głęboko w oczy prze­
glądał się: chciał zobaczyć sw oją wielkość.

*  • «

Zrezygnował z w ielu prac społecznych, bo — jak  w yjaśnił — za­
częło mu strzykać w kręgosłupie... ideowym.

•  * •

M arzy ml się etiuda teatralna, w której w ystąpią cztery osoby: 
1) robotniczy syn, 2) chłopski syn, 3) inteligencki syn oraz 4) sku r­
wysyn.

* » •

P uste krzesło — to, co pozostawił po sobie poeta o p u s t e j  klatce 
piersiowej.

» • •

Czy poniósł klęskę? Zam iast powieści napisał aforyzm.
*  * *

Możecie mi wierzyć: Osobiste bezpieczeństwo w wieczności jest 
zapewnione naturalnie.

* • »

Je s t niewierzącym, lecz praktykującym .
« * *

Czy»Jby był zboczeńcem? Odczuwa wyraźnie libido do je j intelektu.

Ba, i w ra ju  biją po ryju.
* * *

Podobno jest egzystencjonalistą: myśli tylko jak  dożyć do ju tra .
* • •

Są wady, po których poznajemy nasze możliwości.
* * •

I  u nas czasami z góry rozdaje się laury.
• * •

Chciał rozbić atom przy pomocy taranu.
• * •

Reklam a: Tu odświeżysz 1 wybielisz duszę — Spółdzielnia Pracy 
Aniołów.

• • •

K orona cierniow a zakw ita czasami dzwoneczkami. BłazeńskiniL
•  * •

Poeci są drożdżami, które poruszają ziemię — że lud rośnie.
•  * *

Zycie jego było piękne — zakw itło pomnikiem.
* • *

Do jego obowiązków należy tylko noszenie ty tu łu : mgr.
• • •

Z tego powodu, iż nic posiadał cech zewnętrznych — udekorowano 
jego wnętrze.

* * *

X się skończył! Czyż to możliwe? Człowiek jest n i e s k o ń c z o n y .



JERZY WILMAŃSKI

KWI E C I E Ń
O  k w i e t n i u  z n a m y  p r z y s ło w ie :  

„ k w ie c ie ń  —  p le c ie ń ,  b o  p r z e ­
p l a t a ,  t r o c h ę  z im y  —  t r o c h ę  l a t a ” . 
A le  te ż  i n a  ty m  k o n ie c .  W  p o ­
t ę ż n y m  d z ie le  J u l i a n a  K r z y ż a n o ­
w s k ie g o  „ M ą d r e j  g ło w ie  d o ść  
d w ie  s ło w ie ”  —  o  k w ie tn iu  n ie  
m a  n a w e t  j e d n e g o  s ło w a . A  j e s t  
o  m a j u  („ w  m a j u  s ię  r o d z i ł  —  
h a r p a k ie m  s ię  b a w i” ), j e s t  o  l u ­
t y m  ( „ k ie d y  lu t y  —  o b u j  b u t y ” )... 
K w ie tn i a  n i e  m a  t a k ż e  w  
„ S ło w n ik u  e ty m o lo g ic z n y m  j ę z y ­
k a  p o ls k ie g o ” A le k s a n d r a  B r u c k ­
n e r a .  K w ie tn ia  n ie  m a  w  „ E n c y ­
k lo p e d i i  s t a r o p o l s k ie j ”  Z y g m u n ta  
G lo g e r a .  D o w ia d u je m y  s ię  z  n ie j  
w s z a k ż e ,  iż  to n  k w i tn ą c y  m ie s ią c  
n a z y w a ł  s ię  n ie g d y ś .. .  „ Ł ż y -  
k w i a t ” , a lb o  „ Ł u d z ik w ia t ” .

J e d n o  j e s t  p e w n e ,  ż e  n a z w a  
m ie s ią c a  p o c h o d z i  o d  k w ia tu .  
A  co  to  j e s t  k w ia t ?  J e s t  to  
„ s k ró c o n y  p ę d  p r z e k s z ta łc o n y  w  
o r g a n  r o z m n a ż a n ia  p łc io w e g o  u  
r o ś l i n  n a s i e n n y c h ” . O to , co  z  p e ł ­
n e g o  p ię k n a ,  p o e z j i  1 b a r w  k w i a t u  
z r o b i l i  b o ta n ic y  s w o ją  p łc io w ą  
d e f in ic ją !

T a k  w ię c  —  o f i a r o w u ją c  k o m u ś  
b u k i e t  k w ia tó w  —  c z y n im y  p o d ­
ś w ia d o m ą  b y ć  m o ż e  a lu z j ę  d o

o w e g o  „ p ę d u  p rz e k s z ta łc o n e g o . . .”
i  t a k  d a le j .

N ie  m ie jm y  j e d n a k  p r e t e n s j i  
d o  b o ta n ik ó w . T o  d z ię k i  n im , 
d z ię k i  ic h  w ie d z y  je s z c z e  z a  
L in n e u s z a  tw o r z o n o  z k w ia tó w  
p r a w d z iw e  c u d a .  N a  p r z y k ła d  
t a k i  k w ia to w y  z e g a r .  O tó ż  b y ł  
to  d e k o r a c y jn y  m o ty w  o g ro d o w y  
o p a r t y  n a  z j a w i s k u  r e g u la r n e g o  
o tw ie r a n i a  i z a m y k a n ia  s ię  k i e ­
l ic h ó w  k w ia to w y c h  w  o k r e ś lo ­
n y c h  g o d z in a c h  d n ia ,  s p o w o d o ­
w a n y m  z m ia n a m i  t e m p e r a t u r y  i 
n a tę ż e n ia  ś w ia t ła .  Z ja w i s k a  t e  
o d k r y l i  b o ta n ic y ,  a  p o te m  o g r o d ­
n ic y  w y m y ś l i l i  t a k i  p a c h n ą c y ,  k o ­
lo r o w y  z e g a r .  A  ta k ż e .. .  k a l e n ­
d a r z .  W  ty m  j e d n a k  w y p a d k u  
o p a r to  s ię  n a  z ja w is k u  z a k w i t a ­
n i a  r o ś l i n  w  o k r e ś lo n y c h  m ie s i ą ­
c a c h  r o k u .

N a jb a r d z i e j  j e d n a k  o b ro d z i ły  
k w i a t y  w  p o e z j i .  O c z y w iś c ie  k a ż ­
d y  z n a  tu w im o w s k ie  „ K w ia ty  p o l ­
s k i e ” , z a c z y n a ją c e  s ię  o d  s łó w : 
„ b u k ie ty  w ie j s k ie ,  j a k  w ia d o m o , 
w ią z a n e  b y ły  w z w y ż  lu b  s t r o ­
m o ...”  S t a r s i  p a m i ę t a j ą  p o c z c iw e  
p r z e s t r o g i  s t a r e g o  J a c h o w ic z a :  
„ N ie  r u s z  A n d z iu  te g o  k w ia tk a . .” 
D o  r z ę d u  p o to c z n y c h  p o r z e k a d e ł

z e s z ły  s ło w a :  „ Z a  w c z e ś n ie ,  k w i a ­
t k u ,  z a  w c z e ś n ie .. .”  A  k to  to  n a ­
p i s a ł?  K tó ż  w ie , ż e  s a m  A d a m  
M ic k ie w ic z  w  w ie r s z u  „ P ie r w io ­
s n e k ” .

„ T a m  n a  b ło n iu  b ły s z c z y  k w ie ­
c ie ”  —  te ż  t e  s ło w a  t u ł a j ą  s ię  p o  
ś w ie c ie  b e z  a u to r a .  N a  d o d a te k  
a u t o r  n a z y w a ł  s ię  ... K o w a ls k i
1 ż y ł  n a  p o c z ą tk u  w ie k u  X IX . P o  
j e g o  „ P ie ś n ia c h ”  i  „ R o z m y ś la ­
n i a c h  p r z y  f a je c z c e ”  p o z o s ta ło  to  
ty lk o ,  t e n  j e d e n  w e r s e t  z  je d n e g o  
w ie r s z a .  J a k  k w i a t  n a  g ro b ie  
N ie z n a n e g o  P o e ty .

N a to m ia s t  b a r d z o  z n a n y  p o e ta ,  
b o  L e o p o ld  S t a f f ,  j e s t  a u to r e m  
z n a n e g o  a f o r y z m u :  „ W o ń  j e s t  k o ­
n a n ie m  k w ia tó w ” , k tó r y  p o c h o d z i 
z  w ie r s z a  „ A le a  i a c t a  e s t ” .

S ło w a c k i  n a to m ia s t  w o ła ł :  
„ Z n u d z e n i  w o n ią  k w ia tó w ,  z m ię -  
s z a n ą ,  s t o k r o tn ą ,  w y n a le ź l i  w o ń  
t ę s k n ą  —  d z ik ą  i u l o t n ą ” , a  C y ­
p r i a n  N o r w id  p r z e s t r z e g a ł :  
„ K w ia tó w  ty  n ie  c h c ie j  o d  k lo s u ” .

Z r e s z tą  s to s u n e k  p o e tó w  d o  
k w ia tó w  b y ł  p e łe n  s p rz e c z n o ś c i .  
L e p o ld  S t a f f  b y ł  z d a n ia ,  ż e  „ k w i a ­
ty  n a  to  są , a ż e b y  w ię d ły ” (w ie r s z  
„ T rw o g a  m i ło ś c i” ), n a to m ia s t  
A d a m  A s n y k  u b o le w a ł :  „ S z k o d a  
k w ia tó w ,  k tó r e  w ię d n ą ” (w ie r s z  
„ S z k o d a ” ). B o le s ła w  C z e rw iń s k i  
w o ła ł :  „O  z ie m io  n a s z a  n a  g e n i u ­
sz e  ż y z n a  —  w  to b ie  z a k w i t a ł  
k w i a t  p o e z j i  z ło ty ” , n a to m ia s t  
A n to n i  M a lc z e w s k i  u ż y ł  k w ia tu  
d o  b a r d z ie j  p e s y m is ty c z n e g o  o b ­
r a z u :  „ n a  ty m  ś w ie c ie  ś m ie r ć  
w s z y s tk o  z m ie c ie  —  r o b a k  s ię  
l ę g n ie  i w  b u jn y m  k w ie c ie ” .

T y le  j e s t  w  p o e z j i  o  k w ia ta c h ,  
a  j e d n a k  k w ie tn i a  ż a l. W  „ Z b io ­
r z e  p o e tó w  p o ls k ic h  X I X  w ie k u ”
s ą  w ie r s z e  o  l i s to p a d z ie ,  c z e rw c u , 
m a ju ,  m a r c u ,  p a ź d z i e r n ik u  (n a ­
w e t  d w a ) , w r z e ś n iu  — o k w i e t ­
n i u  n i e s te ty  n i k t  n ie  n a p i s a ł  w ie r ­
sz a  w  c a ły m  w ie k u  d z i e w ię tn a ­
s ty m .

N ie c h  w ię c  t a  g a r ś ć  c y ta tó w  
b ę d z ie  w ią z a n k ą  d la  k w ie tn i a  —  
n a jp ię k n ie j s z e g o  m ie s ią c a  w io s n y .

B WIESŁAW TRZASK ALSKI
MECENAT

Do g a b in e tu  d y re k to ra  a d m in i­
s tr a c y jn e g o  p e w n e j P o w a ż n e j I n ­
s ty tu c ji  w szed ł m io d y  cz łow iek .

— D zień  d o b ry !
— D zień  d o b ry ! — o d p o w ie d z ia ł 

u p rz e jm ie  d y re k to r ,  w s k a z u ją c  m u  
k rzes ło  — S łu c h a m  p a n a ?

M ło d z ien iec  s ia d ł n a  b rz e ż k u  
k rz e s ła , sp o c o n e  d ło n ie  d y sk re tn ie  
w y ta r ł  b e re te m , z m ie sz a ł s ię  i m il­
czał.

— No, s łu c h a m ! — p o w tó rz y ł 
d y re k to r .

M iody  cz ło w iek  k u rczo w o  z a c i­
sn ą ł d ło n ie  n a  b e re c ie , o d c h rz ą k n ą ł
i rz e k ł  n ie ś m ia ło :

— S ły sz a łe m , p a n ie  d y re k to rz e , 
że pod o b n o  p a n , p a n ie  d y re k to rz e , 
p o p ie ra  m ło d e  ta le n ty .

T w a rz  d y re k to ra  ro z ja śn ił  c iep ły  
uśm iech .

— A leż  tak , rz e c z y w iśc ie  — p o ­
tw ie rd z ił  z z a p a łe m  — P o p ie ra m , 
a  ja k ż e . A le, rzecz  ja s n a , m u si to 
być  a u te n ty c z n y  ta le n t.

M ło d z ie n ie c  sk ro m n ie  sp u śc ił 
oczy.

— P o d o b n o  — b ą k a ł — p o s ia ­
d am  n ie p rz e c ię tn e  zdo lności...

— D o sk o n a le !  — w y k rz y k n ą ł d y ­
r e k to r  i z u c iech y  o b u rą c z  k le p n ą ł 
się  po k o la n a c h . — N ie p rz e c ię tn e  
zd o lności... W łaśn ie  teg o  n a m  
trz e b a . B raw o ! Z a ra z  w c ią g n ie m y  
p a n a  n a  l is tę  p ła c  i...

— I n a  l is tę  o b ecn o śc i — p o d p o ­
w ied z ia ł u sz częś liw io n y  m ło d z ie ­
n iec.

— N a lis tę  o b e c n o śc i? !  — zd z i­
w ił s ię  d y re k to r . — P o  co? W y­
s ta rc z y  lis ta  p łac . Z ja w i s ię  p an  
u n a s  raz  n a  m iesiąc , w eźm ie  fo r ­
sę ... i na  tre n in g . A le! — d y re k ­
to r  u d e rzy ! s ię  o tw a r tą  d ło n ią  w  
czoło. — Z u p e łn ie  z a p o m n ia łe m . 
P rz e c ie ż  m u sz ę  sk ie ro w a ć  p a n a , 
m ło d z ień cze , do o d p o w ie d n ie j 
se k c ji. A w ięc? ... Co p an  u p ra w ia ?  
P iłk ę  n o ż n ą ?  — N ie  p o d n o sząc  s ię  
z fo te la , d y re k to r  z acz ą ł f ik a ć  n o ­
gam i. — L ew ą n ó żką, p ra w ą  nóż­
ką, nożyce ... g łó w k a ., i... goool!

M łody cz ło w iek  po b lad ł.
— N ie  g ra m  w  p iłk ę  — w y b ą k a l.
— R o z u m iem  — ro z e śm ia ł s ię  

d y re k to r  i w y m ie rz y ł k ilk a  c iosów  
w  p o w ie trz e . — P ra w y  p ro s ty , le ­
w y  p ro s ty , s ie rp ... hak ... i n o k a u t!

— B o k su  te ż  n ie  u p ra w ia m  — 
rz e k ł  m ło d z ien iec  z w y ra ź n ą  p rz y ­
k ro śc ią .

D y re k to r  m a c h n ą ł ręk ą .
— N ie szkodzi. P o s ia d a m y  ta k ż e  

ś w ie tn ą  se k c ję  k o la rsk ą .
U ta le n to w a n y  m ło d z ian  ze s m u t­

k ie m  p o trz ą sn ą ł  g łow ą.
— W ięc co p an  w łaśc iw ie  u p ra ­

w ia ?  — sp y ta ł d y re k to r  z z a in te ­
re so w a n ie m .

— P o ez ję !
— P o e z ję ? !  — M ecen as ta le n tó w  

z ła p a ł  s ię  za  b rz u c h  i ry k n ą ł  śm ie ­
ch em . — H a, ha, h a !  P o e ta ! ...  
N iech  p a n a , m ło d z ień cze , d iab li 
w ezm ą . H a, h a , h a !  T a le n t... — 
rż a ł  u b a w io n y  — W ie rsz o k le ta . N o, 
n ie ... A ja , d u re ń , m y śla łe m , t e  
ja k iś  p ra w d z iw y  ta le n t .  H a. h a , 
h a !  N iech  p a n a  k aczk i zd ep cza ...
— N ag le  sp o w a ż n ia ł, o ta r ł  z a łz a ­
w io n e  oczy i rz e k ł d o b ro d u sz n ie :
— N iech  p an  n ie  b ęd z ie  zab aw n y , 
m ło d z ień cze . P o ez ja ... K to  te ra ',  
c z y ta  w ie rsz e ?  N ie, m ó j d rog i, 
n ie  m o żem y  p o p ie ra ć  ja k ic h ś  ta m  
w ie rsz o k le tó w . N ie m a m y  p ie n ię ­
dzy  n a  w y rz u c a n ie  w  b ło to . N ie... 
T o  do n iczego . N iech  p an  n a u c z y  
s ię  c z e g o ' p rzy zw o iteg o . M oże 
b o k su , zap asó w ... bo ja  w iem . 
W ted y  p o g ad am y . A ta k  — to 
żeg n am  p a n a !

C o fa jąc  s ię  n ie z d a rn ie , m ło d y  
cz ło w iek  o p u śc ił g a b in e t.



ODGŁOSY I

Foto: W . Parys

k 3k

N a  d o b r ą  s p r a w ę  ś m ie c i  s ię  u  
n a s  w s z ę d z ie  —  n a  d w o r c a c h  k o ­
le jo w y c h  i w  p o c ią g a c h ,  n a  u l i ­
c a c h  i w  k in a c h .  W id z ia łe m  
t r y b u n y  p o  m e c z u  p i ł k a r ­
s k im  —  p r z e r a ż a j ą c y  w id o k !  
Z  s a m e j  t y lk o  s p r z e d a ż y  b u t e ­
l e k  m o ż n a  w y g o d n ie  ży ć . P i e r w ­
sz e  ś m ie c i  p o ja w i ły  s ię  w  K o s m o ­
s ie  i to  ta m ,  g d z ie  n ie  f u n k c jo ­
n u j e  s i ł a  p r z y c ią g a n ia ,  s ą  to  w ię c  
śm ie c i  z k a te g o r i i  w ie c z n y c h .  M o ­
ż n a  d o  z n u d z e n ia  m ó w ić  o  z a ­
ś m ie c o n y c h  b a r a c h  i lo k a la c h  n iż ­
s z e j  k a te g o r i i ,  p r z y s t a n k a c h ,  
g m a c h a c h  p u b l ic z n y c h ,  w y d a je  m i  
s ię  j e d n a k ,  ż e  n a jb a r d z i e j  n ie b e z ­
p ie c z n e  s ą  w y tw ó r n ie  śm ie c i  m i e ­
s z c z ą c e  s ię  w  g ło w a c h .  T u  n a ­
w e t  n o w o c z e s n y  s p r z ę t  o c z y s z ­
c z a ją c y  z a w o d z i.

łe c z n e g o . S m u c i  to , a l e  n ie  d z iw i. 
D z iw i j e d n a k ,  k ie d y  t a k i e  w z o r c e  
j ę z y k o w e  l a n s u je  p is m o  s p o łe c z -  
n o - l i t e r a c k i e .  S k u tk i  n ie  d a j ą  d ł u ­
g o  n a  s ie b ie  c z e k a ć . O s ta tn io  w y ­
s tę p o w a ła  g o ś c in n ie  w  G d a ń s k u  
k r a k o w s k a  o r k i e s t r a  p o d w ó r k o w a  
—  „ S z m e lc  P a k a ” , p i l n i e  s ł u c h a ­
n a  —  j a k  d o n io s ła  p r a s a  — p r z e z  
m ło d z ie ż . Z  t e k s tó w  p io s e n e k  p o ­
s y p a ły  s ię  r z a d k o  s p o ty k a n e  ś m ie -

„ K a td y  ro ln ik  p o s tęp o w y  
s a m  z a p ła d n ia  kwoJc k ro w y  I”

A lb o  t a k a  p e r e łk a ,  w  s a m  r a z  
d la  m ło d z ie ż y  :

„C h cesz  m ieć  t a to  la k  
u p ł y n ę  —

J a d a j  ty lk o  m a r g ł r y n ę ” .

WIESŁAW JAZDŻYŃSKI

WIADOMOŚCI 
ZE ŚMIETNIKA

C o g ło w a  w y m y ś l i ,  to  j ę z y k  p o ­
w ie .  O to  m a ło  w id o c z n e  i n i e ­
s z k o d l iw e  z p o z o r u  ś m ie c i,  w y ­
t w o r z o n e  w  g ło w ie . C z a s o p is m o  
„ A B C  T e c h n ik i ” o p u b l ik o w a ło  
w ie r s z ,  w  k tó r y m  m o ż n a  d o c z y ­
t a ć  s ię  i t a k i e j  z w r o tk i :

„ M ia ła  m ę ia  P io t r a  C u rie  
I d w o je  d z iec i, 
le cz  ta je m n ic z y  p ie rw ia s te k  
u p a rc ie  w  JeJ m y ś la c h  S w ie c it 
M ia ła  d w ie  m a łe  c ó re cz k i, 
a  p o te m  p o lo n  i ra d .
M aria  S h lo d o w s k a -C iir ie  
d z iś  z n a  la  c a ły  ś w ia t” .

A u to r  z a j m u j e  c z ę s ty  u  n a s  e -  
t a t  g r a f o m a n a  1 n ic  b y  w  ty m  
z łe g o  n i e  b y ło , g d y b y  s w o je  c z y n ­
n o ś c i  w y k o n y w a ł  n a  w ła s n y  r a ­
c h u n e k .  T u  m a m y  j e d n a k  d o  c z y ­
n i e n i a  z  tw ó r c z o ś c ią  p u b l ic z n ą ,  
k t ó r a  b u d z i  n ie c h ę ć  d o  p o e z j i ,  a  
p r z e c ie ż  w c a le  n i e  z a c h ę c a  d o  t e ­
c h n ik i .  K o m u , p o  p r z e c z y ta n iu  t e ­
g o  r o d z a ju  p o e z j i ,  z a ś w ie c i  w  m y ­
ś l i  n ie  o d k r y t y  je s z c z e  p i e r w i a ­
s te k ?  M a ła  rz e c z , a  j u ż  b e z  s e n ­
s u .  Z d a r z a ją  s ię  j e d n a k  ś m ie c i  
z n a c z n ie  w ię k s z e ,  r o z r z u c a n e  b e z ­
k a r n i e  p o  s z p a l t a c h  g a z e t .  S z a ­
c o w n a  „ K a m e n a ” lu b e l s k a ,  z a s łu ­
ż o n a  d la  l i t e r a t u r y  i  k u l t u r y ,  o -  
p u b l ik o w a ła  w ie r s z ,  w  k t ó r y m  
m o ż n a  p r z e c z y ta ć :

„R ęce  p a s te w n e  
P iz d u m  ffry zd u m  
K a r ta  s tó ł:
Z a n ie ś  s ie  Jak  
S ie  se tk ę  n ie s ie !
P o śc ie l pościel**.,.

T e g o  r o d z a ju  j ę z y k ie m  p o s łu g u ­
j ą  s ię  lu d z ie  z  m a r g in e s u  s p o -

W y o b r a ż a m  s o b ie  z a d o w o le n ie  
o jc a ,  k ie d y  m u  p o c ie c h a  c o ś  t a k i e ­
g o  d o r a d z i .

S p e c y f ic z n ą  o d m ia n ę  ś m ie c i,  
b a r d z o  n ie b e z p ie c z n ą ,  r o z s y p u ją  
m ło d z i  „ in t e l e k tu a l i ś c i ” . W  j e d ­
n o d n ió w c e  p o łą c z o n y c h  s i ł  d z ie n -  
n i k a r s k o - l i t e r a c k i c h ,  w y d a n e j  
p r z e z  s to łe c z n y c h  s t u d e n tó w  p o d  
b o jo w y m  t y tu ł e m  „ L in ia ” m o ż n a  
p r z e c z y ta ć  t a k i e  o to  r e w e la c j e :

„ Z w ią z e k  a r t y s t a  —  o d b io r c a  I-  
s t n i c j e  t y lk o  j a k o  z w ią z e k  o g ó l­
n o lu d z k i  lu b  c z a s o w o  p r z e s t r z e n ­
n y ... P r z e b y w a m y  w  o k r e ś lo n e j  
m a s ie  ś w ia d o m o ś c i ,  o b j a w ia j ą c e j  
s ię  w  r ó ż n o ro d n y c h  z b io r a c h  p o ­
g lą d ó w  o c z y w is ty c h .  K a ż d a  d o ­
c e lo w a  d z ia ła ln o ś ć  p r z y jm u je  j a ­
k iś  z b ió r  p o g lą d ó w  o c z y w is ty c h .. .  
D r u g ie  z d a n ie  w s p ó łr z ę d n e  k o n ­
t y n u u j e  p o w y ż s z ą  o p e r a c ję  „ u n i ­
c e s tw ia j ą c ą "  i j e j  g r a d a c y jn y  s y n -  
t a k ty c z n ie  ( to  z n a c z y  s to p n io w a ­
n ie  s p r z e c z n o ś c i  n a  b a z ie  e k w i ­
w a le n tn y c h  s t r u k t u r  s y n t a k ty -  
c z n y c h )  c h a r a k t e r . ”

T e n  d z iw a c z n y  j ę z y k  n a  b a z ie  
i  p o  l in i i  j e s t  s z c z e g ó ln ie  b a ł a ­
m u tn y .  M ło d e m u  c z y te ln ik o w i  
m o ż e  s ię  z d a w a ć ,  że  co ś  z n a c z y , 
a  o n  n ic  n ie  z n a c z y . M ło d y  c z y ­
t e l n i k  g o tó w  s ię  d o m y ś la ć ,  że  c h o ­
d z i  t u  o  b a r d z o  g łę b o k ie ,  m ą d r e  
r e f l e k s j e  i b ę d z ie  p r ó b o w a ł  m ó ­
w ić  p o d o b n y m  ję z y k ie m . A  w t e ­
d y  j ę z y k  p r z e s t a n i e  p e łn ić  s w o ją  
p i ę k n ą  1 p o d s ta w o w ą  r o lę  ł ą c z n i ­
k a  p o m ię d z y  lu d ź m i, n i k t  j u ż  n i ­
k o g o  r o z u m ia ł  n ie  b ę d z ie , p o z o ­
s t a n ą  t y lk o  z a s z y f ro w a n e  ś m ie c i.

P ó ł  b ie d y ,  g d y  ję z y k o w y  b e ł ­
k o t  ty c z y  w ą s k ic h  g r u p e k  a r t y ­
s ty c z n y c h .  N ie c h  so b ie  p is z ą  c z y  
m ó w ią  o  o b r a z ie ,  ze  p r z e d s t a w ia  
s y m b io z ę  w s p ó łc z e s n e g o  w i t a l i z ­
m u  m ię d z y  p o te n c ja m i ,  s z u k a j ą ­
c ą  a m b iw a le n tn y c h  t r a n s c e n d e n ­
c j i .  G o rz e j ,  je ż e l i  t e n  z a ­
ś m ie c o n y  ję z y k  d e z o r ie n tu je  
p r z e c ię tn e g o  o b y w a te l a  i to
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w  s p r a w a c h  d la  n ie g o  w a ż ­
n y c h .  J e d e n  z  m ie s z k a ń c ó w  
P o z n a n ia  s p y t a ł  u p r z e jm ie  k i e ­
r o w n ic tw o  S p ó łd z ie ln i  M ie s z k a ­
n io w e j ,  c z e m u  n ie  z n a la z ł  w  s w o ­
im  m ie s z k a n iu  k r a n ó w .  S p ó łd z ie l ­
n i a  o d p o w ie d z ia ła ,  ż e  c z y n i  —  
c y t u j ę  „ in te n s y w n e  s t a r a n i a  
z m ie r z a j ą c e  d o  p o d n ie s ie n ia  z a ­
k r e s u  rz e c z o w e g o  i  ja k o ś c io w e g o  
d z ia ła ln o ś c i  w  z a k r e s ie  k o n s e r w a ­
c j i  i  r e m o n tó w  p o d le g ły c h  z a s o ­
b ó w ” .

J a k ż e  m a  o b y w a te l  t e n  s z y f r  
r o z u m ie ć  —  b ę d ą  t e  k r a n y ,  c z y  
te ż  d z ię k i  in t e n s y w n y m  s t a r a n i o m  
S p ó łd z ie ln i  i c h  n i e  b ę d z ie ?

W e  W r o c ła w s k im  P o w s z e c h ­
n y m  D o m u  T o w a r o w y m  w y w ie ­
sz o n o  t a k i e  p o u c z e n ie ,  p r z e z n a ­
c z o n e  d l a  k l i e n tó w :  „ K o le jk a  z a ­
c z y n a  s ię  z p r a w e j  s t r o n y  k l i e n ­
t a ” . G d z ie ż  w ię c  s z u k a ć  p o c z ą tk u  
k o le jk i ,  s k o r o  k l i e n t  z a c z y n a  s ię  
z  k a ż d e j  s t r o n y ?

c e d z a c z  k r w i ,  t r z e p a c z  w o r k ó w , 
p o d b ic r a c z  o k r u c h ó w , r o z l i s tk o -  
w y w a c z  l i ś c i  ty to n io w y c h ,  z b i ja c z  
s k r z y ń .

M o ż n a  d o m y ś la ć  s ię ,  ż c  s u s z a r -  
n i a n y c h  b u t e l e k  s p o ty k a  s ię  u  n a s  
w s z ę d z ie , m o ż n a  p r z y p u s z c z a ć ,  ż e  
r o z g rz e w a c z  ro g ó w , to  p r z y j a c i e l  
d o m u , k t ó r y  s t a w ia  ro g a c z o w i  
c ie p łe  d a n ia ,  n i e  m o ż n a  j e d n a k  
d o m y ś l ić  s ię  —  k to  z a c z  6 w  
d z w o n k o w a c z  c z y  c e d z a c z  k r w i .

N a s z  j ę z y k o w y  ś m ie tn ik  r o z r a s t a  
s ię  w ię c  s z y b k o , s ię g a  r o z m a i ty c h  
d z ie d z in  ż y c ia , z g in ie m y  p o d  z w a ­
ła m i  ś m ie c i,  j e ż e l i  n ie  z a b ie r z e m y  
s ię  d o  a k c j i  o c z y s z c z a ją c e j .  N a s z  
j ę z y k  p r z y p o m in a  n i e k i e d y  n a r z e ­
c z e  p a t a g o ń s k ie .  J a k  s ię  b r o n ić ,  co  
n a le ż y  w  t a k i e j  s y tu a c j i  c z y n ić ?  
P i s a ł e m  j u ż  o  p o t r z e b i e  p o w o ła ­
n ia  m i l i c j i  j ę z y k o w e j .  P o d t r z y m u ­
j ę  t ę  p r o p o z y c ję  z  t y m  j e d n a k ,  że  
p o d w y ż s z y łb y m  m a n d a ty ,  p r z e ­
p r a s z a m  —  p o z a to w a r o w e  z a g o -
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P r o d u c e n c i  d z iw o lą g ó w  j ę ­
z y k o w y c h  z a c h o w u ją  n a d a l  
d z i a r s k ą ,  p e łn ą  e n e r g i i  p o ­
s ta w ę .  W y m y ś la ją  — n a  p r z y ­
k ł a d  —  n o w e  z a w o d y . W  K ie lc a c h  
p r z y j ę to  d o  p r a c y  m ę ż c z y z n ę  w  
c h a r a k t e r z e  m a s z y n is tk i .  W  u m o ­
w ie  o  p r a c ę  w y k r e ś lo n o  m u  s ło ­
w o  „ m a s z y n is tk a ” , w p is a n o  n a t o ­
m i a s t  —  „ m a s z y n is ta  w ą s k o w a ł -  
k o w y ” . N a d m o r s c y  b iu r a l i ś c i  —  
p o d a je  „ G ło s  W y b r z e ż a ” —  ta k ż e  
w p r o w a d z i l i  n o w e  n a z w y . M io t ła  
n a z y w a  s ię  —  „ z a m ia ta c z e m  p ł a ­
s k im ” , f u r m a n  —  „ k ie r o w n i ­
k ie m  u s p o łe c z n io n e g o  p o j a ­
z d u  k o n n e g o ” , a  m a n d a t  m i l i c y j ­
n y  n a z w a n o  —  „ p o z a to w a r o -  
w y in  z a g o s p o d a r o w a n ie m  n a d ­
w y ż e k  p i e n ię ż n y c h  lu d n o ś c i” .

N ie  w ie m , cz y  t a  t a b e l a  j e s z c z e  
o b o w ią z u je  w  p r z e m y ś le  s p o ż y w ­
c z y m , u w z g lę d n ia ła  j e d n a k  t a k i e  
z a w o d y : d z w o n k o w a c z ,  s u s z a r n i a -  
n y  b u te l e k ,  r o z g rz e w a ć *  ro g ó w ,

s p o d a r o w y w a n ie  n a d w y ż e k  p i e ­
n ię ż n y c h  lu d n o ś c i  —  d o  w y s o k o ­
śc i  s t u  z ło ty c h  o d  j e d n e g o  z a s z y f ­
r o w a n e g o  z d a n ia ,  o c z y w iś c ie  z 
m o ż l iw o ś c ią  z a m ia n y  n a  o d s ia d k ę .  
R e c y d y w is tó w  n a t o m i a s t  n a l e ż a ­
ło b y  p o  p r o s t u  o d s y ła ć  d o  sz k o ły  
p o d  o p ie k ę  d o b r e g o  n a u c z y c ie la .  
N ie  j e d e n  m a g i s t e r  m o ż e  w ie le  
s k o r z y s ta ć  z  e l e m e n ta r z a  F a l s k i e ­
go.

SENNIK 
WSPÓŁCZESNY

P o w r ó t  d o  s t y l u  r e t r o  n i e  o g r a n ic z a  s ię  j e d y n ie  d o  s p r a w  m o d y . 
S ty l  r e t r o  r o z p y c h a  s ię  ło k c ia m i  c o r a z  b a r d z i e j  i  c o r a z  b e z c z e ln ie j  
t a k ż e  i w  in n y c h  d z ie d z in a c h .  T a k  w ię c  r a p t e m  z a p a n o w a ła  m o d a  n a  
s t a r e  k s ią ż k i  k u c h a r s k i e .  M o ja  r e d a k c y j n a  k o le ż a n k a ,  B o g d a  M a d e j ,  
z e b r a ł a  j u ż  s p o r ą  k o l e k c j ę  l ic z ą c ą  o k o ło  p ię ć d z ie s ię c iu  p o z y c j i  i  o d g r a ­
ż a  s ię ,  ż e  k ie d y  d o jd z ie  d o  s e tk i ,  to  m o ż e  n a w e t  w e d łu g  s t a r y c h  
p r z e p i s ó w  c o ś  u g o tu je .

Z a p a n o w a ła  t a k ż e  m o d a  n a  s t a r e  s e n n ik i .  L u b e l s k a  „ K a m e n a ” ju ż  
p r z e d  r o k ie m  w y c z u ła  k o n i u n k t u r ę  d r u k u j ą c  w  o d c in k a c h  p r z e u r o c z e  
„ t ło m a c z e n ia  s n ó w ” . D z iś  n a s  ś m ie s z ą  t e  s t a r e ,  d o s z c z ę tn ie  z a c z y ta n e  
s e n n ik i ,  o d b i j a n e  k ie d y ś  n a  a r c h a ic z n y c h  „ p e d a łó w k a c h ” w  t a n i c h  
d r u k a r e n k a c h  Ł o m ż y  c z y  B ia łe g o s to k u .  S e n n ik i  e g ip s k ie ,  b a b i lo ń s k ie ,  
c h a ld e j s k i e  z m y ś la n e  p r z e z  ó w c z e s n y c h  w y r o b n ik ó w  p ió r a .

W ła d y s ła w  Z a m b rz y c k i ,  n ie ż y ją c y  j u ż  p is a r z ,  a u t o r  „ N a s z e j  P a n i  
R a d o s n e j ” i „ K w a te r y  b o ż y c h  p o m y le ń c ó w ” d a j e  w  j e d n e j  z e  s w o ic h  
k s ią ż e k  ś w ia d e c tw o ,  j a k  o w e  s e n n ik i  p o w s ta w a ły .

„ P is z ą c  s e n n ik ,  n ic  r ę c z n ie ,  t y lk o  n a  m a ły m  r e m in g to n ie ,  z  l e w e j  
s t r o n y  k ła d łe m  s z k o ln e g o  L a r o u s s e ’a , a  z  p r a w e j  c h ło p s k ą  e n c y k lo ­
p e d ię  A r m a n d a  C o l in . I  p r z e r z u c a łe m  k a r t k i  b y le  j a k ,  n a  c h y b i ł  t r a ­
f i ł .  D a jm y  n a  to  o tw ie r a n i  L a r o u s s e ‘a  i  z n a j d u j ę  p o d o b iz n ę  k ło s ó w  
j a k i e j ś  t r a w y ,  a  u  C o l in a  z n a j d u j ę  w ę ż a . Ł ą c z ę  to  w s z y s tk o  r a z e m  
i  o t r z y m u ję  w  w y n ik u  t a k ą  p ro g n o z ę :  w ę g o r z a  w e  ś n ie  w id z i ,  j a k  
s ię  z r ą k  w y ś l i z g u je ,  m ię tu s a  i i n n ą  o b łą  r y b ę  —  s ia n o k o s ó w  
p i ln u j ,  n ic  l e ń  s ię ,  w  c z a s  u p r z ą t n i j ,  b o  k r o w a  m le k o  s t r a c i  J e ż e l i  
z  l e w e j  s t r o n y  z n a jd ę  t a p i r a ,  a  z p r a w e j  d m u c h a w k ę  b e n z y n o w ą  d o  
lu to w a n ia ,  to  n a p i s z ę :  w ie lg a c h n r g o  p o tw o r a  w  le s ie  w id z ie ć , t a k o i  
s m o k a  o g n ie m  z ie ją c e g o  —  s p r a w d ź  p ie c , s z p a r y  g l in ą  p o o b ty k a j ,  n ie  
r o z p a l a j  d r z w ic z e k  d o  c z e rw o n o ś c i ,  iż b y ś  z  r o d z in ą  n a  ś m ie r ć  n ie  
z iic z f t t lz i i i ł" .

T a k ie  to  b y ły  w ó w c z a s  s e n n ik i  e g ip s k ie .  K to  c h c ia ł  —  w ie r z y ł ,  
a l e  n i k t  n ik o m u  n i e  w m a w ia ł ,  ż e  to  p r a w d a .

D z iś , w  e p o c e  k o m p u te r ó w  i p r y m a t u  n a u k i ,  p o c z c iw e  s t a r e  s e n n i ­
k i  n ie  m a ją  ż a d n y c h  s z a n s .  D z iś  t r z e b a  in a c z e j .  U k a z a ła  s ię  w ła ś n ie  
k s ią ż k a  W ik to r i i  D o l iń s k ie j  p t .  „ C o  m ó w ią  n a s z e  s n y ” . J e s t  to  s e n n ik  
d o b y  o ś w ie c e n ia  p o w s z e c h n e g o . A u to r k a  z r e s z tą  z d e c y d o w a n ie  d y ­
s t a n s u j e  s ię  o d  s t a r y c h  s e n n ik ó w . P is z e :  „ R ó ż n e  s e n n ik i  d o s ta te c z n ie  
o ś m ie s z y ły  i n t e r p r e t a c j ę  s n ó w  n a  d o m o ro s ły  s p o s ó b  ł  w r ó ż e n ie  z ic h  
t r e ś c i .  W ia d o m o  j e d n a k ,  że  p r z y  b r a k u  d o s ta te c z n y c h  p o d s ta w  n a u k o ­
w y c h  n ie  u m ie m y  je s z c z e  w e  w ła ś c iw y  s p o s ó b  i n t e r p r e t o w a ć  s n ó w  
a n i  łą c z y ć  ic h  t r e ś c i  z e  z ja w i s k a m i  s p o ty k a n y m i  w  ż y c iu ” .

K s ią ż k ą  j e s t  z a p e w n e  p r a c ą  n a u k o w ą ,  p r z e m a w ia  z a  ty m  z r e s z tą  
p o s ta ć  i d o r o b e k  A u to r k i  (1895— 1975), k tó r a  w  s w o im  ż y c iu  z a jm o w a ­
ł a  s ię  p e d a g o g ik ą  i m a t e m a ty k ą ,  p s y c h o lo g ią  1 p s y c h i a t r i ą .  N a k ła d  
j e d n a k  (50 ty s . eg z .)  z d a je  s ię  s u g e ro w a ć ,  ż e  p r a c a  „C o  m ó w ią  n a s z e  
s n y ” p r e t e n d u j e  d o  r o l i  w s p ó łc z e s n e g o  s e n n ik a .

I  r z e c z y w iś c ie .  P o z y c ja  86 —  „ S e n  o  m y c iu  n ó g ” . O k a z u je  s ię , że  
m y c ie  n ó g  b y ło  (w  ty m  k o n k r e t n y m  p r z y p a d k u )  s y m b o le m  w e w n ę ­
t r z n e g o  p r z y g o to w a n ia  s ię  d o  o d p o w ie d z ia ln e g o  s t a n o w is k a  w y c h o -  
w a w c y .  H m m .

D a le j  m a m y  t a k ą  h i s to r ię .  „ P o d c z a s  o s t a tn i e j  w o jn y  p o w ta r z a ły  się 
w  p e w n e j  f i r m ie  d o ś ć  z n a c z n e  k r a d z ie ż e  t o w a r u .  K ie r o w n ic z k a  p r o ­
p o n u je  w ła ś c ic ie lc e  z w o ln ie n ie  j e d n e j  z  p r a c o w n ic ,  k t ó r ą  u w a ż a  z a  
n ie u c z c iw ą .  W ła ś c ic ie lk a  n a  to  s ię  g o d z i .  P o  k i l k u  d n ia c h  k i e ­
r o w n ic z k a  m a  n a s t ę p u j ą c y  s e n :  „ W id z ę  w  n a s z y m  s k le p ie  d w ie  p a r y  
b o s y c h  s tó p ” . N a s tę p n e g o  d n i a  o t r z y m u je  z w o ln ie n ie  n ie  t y lk o  o w a  
p r a c o w n ic a ,  le c z  t a k ż e  k ie r o w n ic z k a .  S e n  t e n  n ie  w y m a g a  t ł u m a c z e ­
n i a ” —  c z y ta m  w  k o m e n ta r z u .

A k u r a t  te g o  n i e  r o z u m ie m , a le  n ie  s z k o d z i. R o z u m ie m  za  to  s e n
o  p ię c iu  k r a s n o lu d k a c h ,  a  ta k ż e  s e n  o w y p a d a ją c y c h  z ę b a c h ,  o  b o ­
s y c h  s to p a c h ,  o  s m o k u  i  g r u b y c h  ż a b a c h .

„ N a u k a  n ic  m o ż e  p r z e j ś ć  o b o ję tn i e  o b o k  t a k  f r a p u ją c e g o  z ja w is k a ,  
j a k i m  j e s t  s e n  s y m b o l ic z n y  —  p is z e  W ik to r ia  D o l iń s k a .  — Z w ła s z c z a  
p s y c h o lo g  z a jm u ją c y  s i ę  b a d a n ie m  p r o c e s ó w  m y ś le n ia  p o w in ie n  a n a ­
l iz o w a ć  t e n  s z c z e g ó ln y , o d r ę b n y  c h a r a k t e r  m y ś '.e n ia  w y s tę p u ją c e g o  
w e  ś n i e ” .

A  w ię c  j u ż  n ie  d m u c h a w k a  b e n z y n o w a  i d z ie ń  k a r s k a  c n u c p a ,  
le c z  p s y c h o a n a l iz a ,  F r e u d ,  F r o m m  i p ro c e s y  m y ś le n ia .  N ie  s z k o d z i —  
n ie c h  b ę d z ie . J a k b y  n ie  b y ło  j e s t  w r e s z c ie  s e n n ik  w s p ó łc z e s n y . G o ­
s p o d y n ie  d o m o w e  —  d o  k s ię g a r ń !

W I D O K



ODGŁOSY I

P r z e p o w ia d a n ia  p r z y s z ło ś c i  n ie -  
Jest r z e c z ą  w d z ię c z n ą .  L u d z ie  
z a w s z e  in t e r e s o w a l i  s ię  ty m , co  
b ę d z ie ,  co  ic h  c z e k a ,  a le  ty c h ,  
k tó r z y  p r ó b o w a l i  z a j r z e ć  w  
p rz y s z ło ś ć  n i e  d a r z y l i  s z a c u n ­
k ie m , a  c z ę s to  p o s tę p o w a l i  z 
n im i b a r d z o  b r z y d k o ,  o s k a r ż a ją c  
i c h  o  k o n t a k t y  z d ia b łe m .

D ziś w szy stk o  s ię  zm ien iło . W 
d o b ie  g o sp o d a rcz eg o  p la n o w a n ia  
p ro g n o z o w a n ie m  p rzy sz ło śc i z a j­
m u ją  s ię  p o w a ż n i u czen i, p o w s ta ją  
o p a s łe  to m y  n a u k o w y c h  p rz e w id y ­
w a ń  1 w y d a w a ło  się , że w sz y s tk o  
je s t  w  p o rz ą d k u . O tóż n ie  b a rd zo . 
P rz e w id y w a n ie  p rzy sz ło śc i n a d a ł 
je s t  p o d e jrz a n e , n a w e t w te d y , je ś ­
li p ro g n o zy  s ię  sp e łn ia ją ,  Jeśli 
k o n s tru o w a n e  są  n a  n a u k o w y c h  
p rz e s ła n k a c h , a le  n ie  są  f irm o w a ­
n e  ż a d n ą  sp e c ja ln ie  do  teg o  po­
w o ła n ą  in s ty tu c ją . D z ie je  s ię  m oże 
ta k  d la teg o , że w ie lu  w y b itn y c h  
aczo n y c h  p o m y liło  s ię  w  p rz e w i­
d y w a n iu  p rzy sz ło śc i sw o je j d z ie ­
d z in y  n a u k i,  w ię c  n ie  w id z ą  po­
w o d ó w  do tego , a b y  in n i n ie  m y­
lil i  się . J e ś l i  n ie  m y lą  się , to  ty m  
g o rz e j d la  n ioh , p e w n ie  p o m a g a  
im ... n ie c z y s ta  s iła .

1.
N a jp ie rw  m o że  k i lk a  p rz y k ła d ó w  

n a  to , ja k  m y lili s ię  w y b itn i u - 
czen i. H is to r ia  n a sz e j c y w iliz a c ji 
n ie u s ta n n ie  d o s ta rc z a  p rz y k ła d ó w  
b r a k u  w y o b ra ź n i I o d w ag i u  ludzi, 
k tó rz y  n a  sw o je  b a rk i  w zię li o d ­
p o w ie d z ia ln o ść  z a  ro zw ó j te jż e  cy ­
w iliz a c ji . K ied y  pod k o n iec  X IX  
w ie k u  T h o m a s  A iv a  E d iso n  w y ­
n a la z ł  ż a ró w k ę  w ie lu  z n a k o m ity c h  
e k s p e r tó w  o rz e k ło , że je s t  to  w y ­
n a la z e k  b e z  z n a c z e n ia  1 p rz y sz -  
loścL

A m e ry k a ń sk i  a s tro n o m  Sim on 
N ew co m b  o p u b lik o w a ł tezę  o  n ie ­
m o ż liw o śc i sk o n s tru o w a n ia  m aszy ­
n y , k tó r a  u n io s ła b y  s ię  w  p o w ie ­
t r z e  a k u ra t  w te d y , k ie d y  b ra c ia  
W rig h t ta k ą  m a sz y n ę  k o n s tru o w a li. 
In n y  a s tro n o m  — W illiam  H . P ic k e -  
r in *  n ie  m ó g ł Już z ap rzeczy ć  
(a k to m , gd y ż  p ie rw sz e  a e ro p la n y  
la ta ły , a le  u p a rc ie  tw ie rd z ił , że n ie  
m a ją  o n e  ż a d n e j p rzy sz ło śc i Jako  
ś ro d k i k o m u n ik a c ji . Z m a rł  o n  w  
1938 ro k u , k ie d y  is tn ie n ie  k o m u n i­
k a c ji  lo tn ic z e j b y ło  Już fa k te m  i 
m ó g ł o s jb iś c ie  p rz e k o n a ć  się , ja k  
b a rd z o  n ie  m ia ł ra c ji .

P ro fe s o r  A . W . B ic k c rto n  n a p i­
s a ł  w  1928 ro k u  n a s tę p u ją c e  z d a ­
n ie :  „ Id io ty c z n y  p o m y sł w y s trz e ­
le n ia  r a k ie ty  n a  K s ię ży c  Je s t do ­
w o d em , do ja k ie g o  a b s u rd u  m oże 
d o p ro w a d z ić  n a u k o w có w  w y n a tu ­
r z o n a  s p e c ja l iz a c ja ” .

P rz y p o m n ijm y : w  31 la t  p ó źn ie j 
w  Z SR R  s ta r tu je  p ie rw sz y  sz tu cz ­
n y  s a te l i ta  Z iem i, w  33 la ta  póź­
n ie j  — p ie rw sz a  so n d a  k s ię ży co ­
w a , w  35 la t  p ó źn ie j — p ie rw sz y  
s t a r t  cz ło w iek a  w K osm os, w  43 
l a ta  p ó źn ie j p ie rw si lu d z ie , z re sz ­
tą  ro d a c y  p ro f. A. W. B ic k e rto n a , 
l ą d u ją  n a  K s ięży cu .

T a k ic h  p o m y łe k  n ie  u s trz e g li s ię  
n a jw y b itn ie js i .  W la ta c h  trz y d z ie ­
s ty c h  naszeg o  s tu le c ia  A lb e r t E in ­
s te in  b y ł p ew ien , że u ja rz m ie n ie  
e n e rg ii  ją d ro w e j b ę d z ie  m ożliw e... 
za  t y s i ą c  la t. N a w e t lo rd  
R u th e r fo rd , k tó ry  po łoży ł za s łu g i 
d la  o d k ry c ia  w e w n ę trz n e j  s t r u k tu ­
ry  a to m u , w  1936 ro k u  tw ie rd z ił , 
ż e : „ K to  m ów i, żc Ją d ro  a to m o w e  
s ta n ie  s ię  k ie d y k o lw ie k  ź ró d łem  e- 
n e rg il , w y p o w iad a  zw yk łą  b re d ­
n ię ” . N ie s te ty , o b a j n ie  m ieli r a ­
c ji. W p ra w d z ie  lo rd  R u th e r fo rd  
n ie  dożył ch w ili, k ied y  pod t ry b u ­
nam i s ta d io n u  w  C hicago  u ru c h o ­
m io n o  p ie rw sz y  re a k to r  a tom ow y.

\e A lb ert E in s te in  m u sia ł p r7o- 
'-o n y w ać  p re z y d e n ta  U SA  — F. D. 
R o o sev e lta , że z b u d o w a n ie  b o m b y

a to m o w e j je s t  m o żliw e  i że m ogą 
teg o  d o k o n ać  h it le ro w s k ie  N iem cy , 
a w te d y  le p ie j ju ż  o  sk u tk a c h  
n a w e t  n ie  m y śleć . J a k  w ie m y  — 
n a  szczęście  — s ta ło  s ię  in a c z e j, 
choć  w ca le  n ie  w iem y , ja k  s ię  m o­
że  d la  lu d zk o śc i sko ń czy ć  n ie ­
u s ta n n e  g ro m a d z e n ie  b ro n i n u k le ­
a r n e j .  A le  to  z u p e łn ie  in n a  s p ra ­
w a.

M og łoby  się  w y d aw ać , że n a u k i 
p ły n ą c e  z h is to r ii  n asze j c y w iliz a ­
c ji, liczn e  b łę d y  i p o m y łk i, ja k ie  
w  p rz e w id y w a n iu  n a jb liż sz e j p rz y ­
sz łośc i, p o p e łn ia li n a jz n a k o m its i 
u czen i, sp ra w ią , że k ażd y , k to  w  
sp ra w d z o n y  sp o só b  p o każe , że s ię  
n ie  m y li, te n  zy sk a  sz a c u n e k  1 u -  
z n a n ie , a  Jego p ro g n o zy  b ę d ą  w n i­
k liw ie  ro z p a try w a n e . A le n ic  po­
dobnego .

W 19(56 ro k u  w ło sk i u czo n y , d y ­
r e k to r  O b se rw a to r iu m  S e jsm o g ra ­
ficzn eg o  w  F a e n z ie  — R a fae l U cn- 
d a n d i ro z e s ła ł do  w ie lu  w ło sk ic h  
g a z e t lis t , w  k tó ry m  o s trz e g ł, że 
F lo re n c ji  a  n a w e t c a łe j T o sk a n ii 
g rozi k a ta s tro fa . N ik t teg o  o s trz e ­
ż e n ia  n ie  p o tra k to w a ł p o w ażn ie . 
P ró b o w a n o  n a w e t w y śm ie w a ć  u -  
czonego , k tó ry  d la  p rz e w id y w a n ia  
w y d a rz e ń  n a  Z iem i a n a liz u je  po­
ło ż e n ie  p la n e t  U k ład u  S ło necznego . 
Z g w iazd  w ró ży li a s tro lo d z y , b y ły  
to  s ta ro ż y tn e  b a jd y , a  w ięc  1 p ro ­
gno zy  w ło sk ie g o  g e o f iz y k a  są  b a j ­
d am i.

p o p rz e s ta ł d a lszeg o  p rz e w id y w a n ia  
k a ta s tro f .  A le  o n  n ie . P rz e w id u je  
n a  k w ie c ie ń  1980 ro k u  p a rę  so lid ­
n y c h  k a ta k liz m ó w . P o te m  n a s tę p n e  
n a  ro k  1993, n a  1999 i g ig a n ty c z n ą  
k a ta s tro fę , po k tó re j  m a ło  co zo­
s ta n ie  n a  Z iem i — n a  ro k  2521.

T rz ę s ie n ia  z iem i są  w ie lk im  
p ro b le m e m . W y d a je  s ię  n a m  po­
zo rn ie , że ży jem y  n a  tw a rd e j  i 
so lid n e ]  z ie m sk ie j sk o ru p ie , a w  
g ru n c ie  rzeczy  ż y je m y  n a  p o k ry w ­
ce od  g a rn k a  z w rz ą c ą  w odą. 
Z ie m sk a  sk o ru p a  n ie u s ta n n ie  d rży . 
C o 5 m in u t ta rg a ją  n ią  w s trz ą sy . 
N a  szczęśc ie  d la  n a s  w ie le  z ty ch  
w s trz ą s ó w  d o k o n u je  s ię  n a  d n ie  o -  
c e a n u , w  re jo n a c h  b ez lu d n y c h , w  
w y so k ic h  g ó rach . W strząsy  te  n o ­
tu ją  se jsm o g ra fy . A le n o tu ją  ty lk o  
ta k ty , ro zch o d zen ie  s ię  fał s e js ­
m iczn y ch  po sk o ru p ie  Z iem i po 
w s trz ą s ie . N ie  p o tra f ią  o s trz e g a ć  
p rz e d  trz ę s ie n ie m  ziem i.

U czen i w łoscy  k ry ty k u ją c y  R a ­
fa e la  B e n d a n d i, m a ją  tro c h ę  ra c ji , 
k ie d y  m ów ią , że n a u k a  n ie  p o tra f i  
je sz c z e  p rz e w id y w a ć  teg o  ty p u  k a ­
ta k liz m ó w . A le też  i p ró b y  p rz e ­
w id y w a n ia  trz ę s ie ń  z iem i o p ie ra  
s ię  — ja k  do te j  p o ry  — n a  szu ­
k a n iu  w sk a z ó w e k  n a  z iem i. R a fa e l 
B e n d a n d i sp ró b o w a ł p o sz u k ać  ich 
n a  n ieb ie . N ie  o n  je d e n  z re sz tą . 
I  j a k  d o w io d ła  sm u tn a  p ra k ty k a  
— z p o w o d zen iem .
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T y lk o  d ro b n o s tk a . W trzy  m ie­
sią ce  po w y s ła n iu  l is tu  przez  R a­
fa e la  B e n d a n d i n ie sp o d z ie w a n a  i 
g ro ź n a  p ow ódź zn iszczy ła  F lo re n ­
c ję  i pól T o sk a n ii. C zyżby w ięc  
„ a s tro lo g ”  R a fae l B e n d an d i m ia ł 
ra c ję ?  A m oże to  b y ł p rz y p a d e k ?

N ie s te ty  n ie . R a fae l B e n d an d i 
w y s ła ł też  o s trz e ż e n ia  do S k o p je , 
do T u rc ji  1 do P e ru . M ylił się  
rzad k o . N a ogó ł w szęd z ie , gdz ie  o- 
s tr z e g a ł  docho d z iło  do k a ta s tro f .  
A le  to  b y ło  d la  in n y c h  u czonych  
m ało . U znali, że dziś s ta n  w iedzy  
n ie  p o zw a la  jeszcze  na  p rz e w id y ­
w a n ie  trz ę s ie ń  z iem i, a  ju ż  ty m  
b a rd z ie j  n a  p o d s ta w ie  a n a liz y  u - 
k la d u  p la n e t  w  U k ła d z ie  S ło n ecz ­
nym .

R a fa e l B e n d a n d i p o p e łn ił Jeden  
p o w a ż n y  b łą d . P o tra k to w a ł m ia ­
n o w ic ie  p o w ażn ie  is tn ie n ie ...  
A tla n ty d y  o ra z  — co g o rsza  — ze 
śm ie r te ln ą  p o w ag ą  p o d a ł d a tę  Jej 
z n ik n ię c ia  n a  rok  10 341 p rzed  n a ­
szą erą . A tla n ty d a  od w iek ó w  b u ­
dzi spory . Je d n i Jej is tn ie n ie  t r a k ­
tu ją  p o w ażn ie , in n i nie. A le po ­
w a ż n e m u  u czo n em u  n ie  w y p a d a  
w trą c a ć  się  do ty ch  spo rów . A 
R a fae l B e n d an d i w trą c ił  s ię  
s tr a c i ł  ty m  re sz tk i u zn an ia .

N ie b y łoby  w k o ń cu  żad n eg o  
p ro b le m u , g d y b y  R a fa e l B e n d a n d i

W iadom o p o w szech n ie , że z w ie ­
r z ę ta  p o tra f ią  n a  k ilk a  godzin  
w c z e śn ie j p rz e w id z ie ć  k a ta k liz m . 
W 1954 ro k u , w p rzed d z ień  tr z ę ­
s ie n ia  z iem i w O r le a n v ille  w Al­
g ie rz e  w ie le  d o m ow ych  z w ie rz ą t 
o p u śc iło  lu d zk ie  s ie d z ib y . W S ko p ­
je  w Ju g o s ła w ii na  w ie le  godzin  
p rz e d  trz ę s ie n ie m  ziem i z ap an o w a ł 
n ie n o to w a n y  n ie p o k ó j w śró d  
z w ie rz ą t ta m te jsz e g o  ZOO. N a 
d w a  dni p rzed  trz ę s ie n ie m  ziem i 
w  A szch ab ad z ie  w T u rk m e n ii — 
a  by ło  to w p a ź d z ie rn ik u  1948 ro ­
k u  — s ta rz y  m iesz k ań cy  o k o lic  
tego  m ia s ta  o s trz e g a li  p rzed  k a ­
ta k liz m e m . O b se rw o w ali on i z a ­
c h o w a n ie  się  z w ie rz ą t i w y c ią g n ę li 
z teg o  n ieo m y ln y  w n io sek . B lo n l- 
k a  s ta ra  się  b a d a ć  tego  ty p u  z ja ­
w isk a  i b y ć  m oże iuż  w  n ie d a le ­
k ie j p rzyszłośc i p o w s ta n ą  a p a ra ty , 
k tó re  b ę d ą  zd o ln e  w y k ry w a ć  n a d ­
ch o d ząc e  trz ę s ie n ia  z iem i, ta k  ja k  
ra d z ie c k im  b io n ik o m  u d a ło  się 
sk o n s tru o w a ć  „ b a ro m e tr  m ed u zo - 
w y ” zdo lny  pod w p ły w em  in f r a ­
d źw ięk ó w  zn aczn ie  w cze śn ie j niż 
zw y k ły  b a ro m e tr  sy g n a liz o w a ć  n a ­
d e jśc ie  b u rz y  na  m orzu .

A le n im  to s ię  s ta n ie  sk a zan i 
je s te śm y  n a  p rz e w id y w a n ia  R a fa e ­
la  B e n d an d i. T y lk o , że Je m u  n ik t  
n ie  w ie rzy .

. L e d w ie  sk o ń czo n o  w y śm ie w a ć  
s ię  z R a fa e la  B e n d a n d i, a ju ż  w 
s u k u r s  je m u  p rzy sz li d w a j a n ­
g ie lsc y  uczen i, p ra c u ją c y  n a  d o d a ­
te k  w  C a m b rid g e  — a s tro f iz y k  
Jo h n  C r ib b in  i geo log  S te p h e n  
P la g e m a n n . N ap isa li o n i k s ią żk ę  
p t. „ J u p l te r 's  e f fe k t” , w k tó re j 
zap o w ied z ie li liczn e  trz ę s ie n ia  z ie ­
m i n a  1982 ro k  A Jako  re jo n  
szczeg ó ln eg o  z a g ro żen ia  w sk aza li 
L os A ngeles I S an  F ra n c isc o , le ­
żące  ja k  w iad o m o  n ad  u sk o k ie m  
S an  A n d re a s . W re jo n ie  tym  w y­
s tę p u ją  s iln e  n a p rę ż e n ia  sk o ru p y  
z ie m sk ie j 1 z d a n ie m  ró żn y ch  sp e ­
c ja lis tó w  m u s i  ta m  d o jść  do 
tra g e d ii Jeszcze p rzed  k o ń cem  n a ­
szego  s tu le c ia . A w ięc  m oże w  
1982 ro k u ?

T u  się  tro c h ę  p ro g n o s ty c y  t r a ­
ged ii ró żn ią , bo R a fae l B e n d an d i 
p rz e w id u je  k a ta k liz m  n a  k w iec ień  
1980 ro k u , a o b a j A ng licy  — n a  
1982 ro k . N a czym  ci o s ta tn i  o p ie ­
r a ją  sw o ją  h ip o tezę?

R az na  179 la t p la n e ty  n aszeg o  
U k ła d u  S ło n eczn eg o  z n a jd u ją  s ię  w 
n ie z w y k ły m  p o ło żen iu . W szystk ie  
ra z e m  — n a  k ro tk i czas — u s ta ­
w ia ją  s ię  w sz e re g u , w ró w n y m  
sz y k u  ra z e m  ze S ło ń cem  i Z iem ią. 
W ted y  z w ie lo k ro tn io n e  o d d z ia ły ­
w a n ie  p la n e t n a  S ło ń ce  w y w o łu je  
z a b u rz e n ia  g ra w ita c y jn e , m a g n e ty ­
czn e  i in n e . Z w ięk szy  też  a k ty w ­
n o ść  S ło ń ca , a  w ła śn ie  n a  te n  o - 
k re s  p rz y p a d a  n a jw ię k s z e  n a tę ż e ­
n ie  p la m  n a  S łońcu . O d b ija  się  to 
n ie w ą tp liw ie  n a  w ie lu  z ja w isk a c h  
z iem sk ic h , p o w o d u jąc  po w ażn e  
k a ta s t ro fa ln e  w  sk u tk a c h  z ak łó ce ­
n ia .

Jo h n  G rlbbŁn 1 S te p h e n  P la g e ­
m a n n  u w a ż a ją , że te  z a k łó c e n ia  
m ogą w p ły n ąć  u je m n ie  n a  re jo n y  
szczeg ó ln y ch  n ap ię ć , w y w o łu jąc  
trz ę s ie n ie  z iem i, w y z w a la ją c  n a ­
g ro m a d z o n ą  ta m  e n e rg ię . S ło w em  
k a ta k liz m , k tó ry  w w y n ik u  m oże 
p o ch ło n ąć  L os A n g e les 1 S an  
F ra n c isc o . U s ta w ie n ie  s ię  p la n e t 
w  ró żn y m  szy k u , w y w o ła  też  s il­
ne  z a b u rz e n ia  a tm o sfe ry czn e .

Co by się  ta m  n ie  m ów iło , an i 
R a fa e l B e n d a n d i, an i J o h n  G rib b in  
i S te p h e n  P la g e m a n n  n ie  w różą  
n a m  n ic  w eso łeg o . A le , czy  to  ich  
w in a?

N ie k tó rz y  u czen i śm ie ją  s ię  z 
p rz e w id y w a ń  R a fa e la  B e n d a n d i. 
ch o c iaż  sp ra w d z iły  s ię  o n e  n ie  
ty lk o  w  p rz y p a d k u  F lo re n c ji, 
S k o p je , A n a to lii 1 P e ru . K s ią ż k a  J . 
G r ib b in a  1 S. P la g e m a n n a  też  
s p o tk a ła  s ię  z o s t r ą  k ry ty k ą . Co 
z a rz u c a  się  ty m  a u to ro m  1 R a fa e ­
low i B e n d a n d i?  P rz e d e  w sz y s t­
k im ... a s tro lo g ię .

W 1966 ro k u  w  a m e ry k a ń sk im  
cza so p iśm ie  n a u k o w y m  „S c ien ce”  
n a p is a n o  n a s tę p u ją c e  s ło w a :

„Je sz c z e  n ie d a w n o  p rz e p o w ia d a ­
n ie m  trz ę s ie n ia  z iem i z a jm o w a li 
s ię  a s tro lo g o w ie , a m a to rz y , a w a n ­
tu rn ic y  d ążący  do  zd o b y c ia  ro zg ło ­
su  I cz ło n k o w ie  re l ig ijn y c h  se k t 
p rz e p o w ia d a ją c y  n a d e jśc ie  „ są d n  
o s ta te c z n e g o ” N ic w ięc d z iw n eg o , 
że  je ś li  k tó ry ś  uczony  o śm ie lił się  
czasem  w y p o w ied z ieć  Jak iś  posrlad 
n a  te n  te m a t, czyn ił to  z o g ro m n a  
o s tro żn o śc ią  lę k a ją c  s ię , by n ie  o d ­
c ię ły  s ię  od n ieg o  k rę g i n a u k o w e "

Ba, a le  h is to r ia  n a sz e j cyw ili­
z a c ji  zn a  aż  n a d tc  p rz y p a d k i, 
k ie d y  n a w e t n a jw y b itn ie js i  uczen i 
n ie  p o tra f ili  z ro zu m ieć  n a jb liż sz e j 
p rzy sz ło śc i sw o je j d y sc y p lin y , n ie  
p o tra f il i  d o cen ić  p ro p o zy c ji I p ro ­
gnoz, k tó re  zby t z d ecy d o w an ie  o d ­
rz u c a li . a k tó re  ró w n ie  szy b k o  s ta ­
ły  s ię  rzeczy w is to śc ią .

N ie  ta k  daw no  na  p rz y k ła d  
f ra n c u sk i p sy c h ia tra  — P a u l C os- 
s a  w s ła w ił sle  tw ie rd z e n ie m . że 
m aszy n a  m a te m a ty c z n a  n ie  m oże 
k o n tro lo w a ć  sa m e j s ieb ie . A Już w 
1967 ro k u  m asow o  p ro d u k o w a n o  
m aszy n y  u z b ro jo n e  w sp e c ja ln e  
p ro g ra m y  a u to d la g n o s ty c z n e . k tó re  
p o z w a la ja  1e1 n ie  ty lk o  lo k a lizo ­
w ać  u sz k o d zen ie . a le  o k re ś la ć  
n a w e t Jego p rzy czy n ę .

A w ięc?  Co naa  c z e k a  w  1982 
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P R O L O G

W  g a b in e c ie  s z e fa  w y d z ia łu  r o ­
s y js k ie g o  j e d n e j  z  z a g r a n ic z n y c h  
s iu ż b  w y w ia d o w c z y c h  o d b y w a ło  
s ię  n a d z w y c z a jn e  p o s ie d z e n ie .  N a  
g łó w n y m  m ie j s c u  s ie d z ia ł ,  za  
s to łe m  s a m  sz e f ,  k r ę p y  m ę ż c z y z ­
n a  w  c ie m n y c h  o k u la r a c h  o s p e ­
c j a ln y m  k s z ta łc ie ,  z a k r y w a ją c y c h  
t r z y  c z w a r te  tw a r z y .  S z e f  ś c iś le  
p r z e s t r z e g a ł  r e g u ł  k o n s p i r a c j i  i 
t e g o  s a m e g o  w y m a g a ł  o d  s w y c h  
w s p ó łp r a c o w n ik ó w . P r a w d z iw e g o  
n a z w is k a  s z e fa  n i e  z n a ł  ż a d e n  z  
je g o  p o d w ła d n y c h .  J e d n i  n a z y ­
w a l i  g o  „ m is t e r  C o x ” d r u d z y  —  
„ m is t e r  B a d le y ” , in n i  w re s z c ie  —  
„ m is t e r  S id o r o w ” . R e a g o w a ł  n a  
k tó r e k o lw ie k  z  t y c h  n a z w is k .

S z e f  u w a ż n ie  p r z y j r z a ł  s ię  
s w y m  c z te r e m  n a jb l i ż s z y m  p o m o ­
c n ik o m , z n a j d u j ą c y m  s ię  w  g a ­
b in e c ie ,  z  z a d o w o le n ie m  o c e n ia ­
j ą c  ic h  w y g lą d :  b a n a ln e ,  t r u d n e  
d o  z a p a m ię t a n i a  t w a r z e ;  p u s te ,  
p o s p o l i te  w e j r z e n ia ,  j e d n a k o w e  
p o d n is z c z o n e  g a r n i t u r y .  Z o b a ­
c z y s z  t a k i c h  lu d z i  —  i  z a r a z  z a ­
p o m n is z .  N a w e t  s a m  s z e f  n i e ­
r z a d k o  n ie  p o z n a w a ł  ic h , s p o tk a -  
w s z y  p r z y p a d k o w o  n a  u l i c y  c z y  
u  w s p ó ln y c h  z n a jo m y c h .

—  K tó r y  z  w a s ,  n a j l e p s z y c h  
s p e c ja l i s tó w  o d  K o s ji , m o ż e  p o ­
w ie d z ie ć , co  o z n a c z a  r o s y j s k i e  
s ło w o  „ B ie ls k ” ?  —  s p y ta ł  s z e f .

W s p ó łp ra c o w n ic y  z a m y ś l i l i  s ię . 
N ie  z n a l i  te g o  s ło w a .

—  C z ło w ie k , k tó r y  b ie l i  ś c i a ­
n y ?  —  p o d s u n ą ł  m i s t e r  F l in t ,  
z a s tę p c a  s z e fa .

—  M ą ż  'b i e łk i ’, to  j e s t  w ie w ió r ­
k i?  —  u s i ło w a ł  z g a d n ą ć  W a g n e r .

—  N ic , to  z w ią z e k  s p o r to w y  —
s p r z e c iw ił  s ię  P o ło ń s k i .

—  A  p a n  co  p o w ie ?  —  z w r ó c i ł  
s ię  s z e f  d o ' G in a  B r a n d y ,  k tó r y  
z n a n y  b y ł  w  c a ły m  w y d z ia le  j a k o  
z n a w c a  r o s y j s k i e j  d u s z y .

B r a n d y  p o d r a p a ł  s ię  p o  g ło w ie .

—  M y ś lę , żc  B ie ls k  —  to  j a k i ś  
p o p u la r n y  s k r ó t .

N o , n a  p r z y k ła d ,  m o ż e  to  o z n a ­
c z a ć  „ b i e l a j a  w ó d k a  s  k r a s n o j  
g o ło w k o j” .

—  H m  —  s z e f  z a c i s n ą ł  w ą s k ie  
u s t a  —  je s te ś c ie  z a c h w y c a ją c o  
u ś w ia d o m io n y m i  lu d ź m i.  B ie ls k
—  to  p r z e m y s ło w e  m ia s to  u  n ic h  
ta m , z a  ż e la z n ą  k u r t y n ą .  W  ty m  
to  B ie ls k u  j e s t  t a k  z w a n y  z a k ła d  
N # 7, k tó r e g o  p r o d u k c j a  n a s  
n a d z w y c z a j  i n t e r e s u j e .  W ła ś n ie  
t e r a z  g r u p a  z n a n y c h  in ż y n ie r ó w  
p r a c u j e  t a m  n a d  b a r d z o  w a ż n y m  
w y n a la z k ie m . W e d łu g  n a s z y c h  
u s t a le ń ,  p r a c e  z b l i ż a ją  s ię  j u ż  k u  
k o ń c o w i. T r z e b a  k o n ie c z n ie  w y ­
s ia ć  d o  B ie l s k a  n a s z e g o  c z ło w ie ­
k a ,  k tó r y  z d o b y łb y  t a m  w s z y s tk ie  
p l a n y  lu b  te ż  p o r w a ł  k i e r o w n ik a  
r o b ó t .  P ró c z  te g o , n a le ż y  c a ły  z a ­
k ł a d  u n ie r u c h o m ić  n a  d łu ż s z y  
c z a s . Z w a ż y w s z y  n a  w a g ę  te g o  z a ­
d a n ia  m o ż e  k tó r y ś  z  w a s ,  p a n o ­
w ie , w e ź m ie  s ię  z a  je g o  w y p e ł ­
n ie n ie ?  C o  p a n  n a  to , F l in t ?

—  P rz e c ie ż  p a n  w ie , s z e f ie  —  
r o z ło ż y ł  r ę c e  z a s tę p c a  —  ż e  w y ­
c ię l i  m i  n i e d a w n o  w y r o s te k  r o ­

b a c z k o w y . P o  p r o s tu  n ie  b ę d ę  w  
s t a n i c  d o ta s z c z y ć  g d z ie  t r z e b a  
g łó w n e g o  in ż y n ie r a .  R o z le z ą  m i 
s ię  sz w y ...

—  A  p a n ,  P o ło ń s k i?
—  M a m  s k le ro z ę  —  g o r ą c o  z a ­

p r o t e s t o w a ł  —  n ie  z a p a m ię t a m  
a n i  j e d n e g o  p u n k t u  k o n t a k t o w e ­
g o .

—  A  m n ie  u m a r ł a  c io tk a  —
z e  s k r u c h ą  p o k r ę c i ł  g ło w ą  W a g ­
n e r .  —  J e ś l i  p a n  s o b ie  ż y c z y , 
m o g ę  p r z e d s t a w ić  z a ś w ia d c z e n ie .

—  T o  p o  d i a b l a  p r z y c h o d z ic ie
d o  p r a c y !  —  r o z g n ie w a ł  s ię  sz e f .
—  W e ź c ie  z w o ln ie n ie !  N o  a  p a n ,  
B r a n d y ,  n ie  c h c e  s ię  z a s łu ż y ć ?  
W  p r z y p a d k u  p o w o d z e n ia  o t r z y ­
m a  p a n  a w a n s  i  c z e k  n a  s to  t y ­
s ię c y .

—  J a . . .  z p r z y je m n o ś c ią  —  p o ­
w ie d z ia ł  B r a n d y .  —  A le  z n a  p a n  
m o ją  s ła b o ś ć .  M o g ę  w y p ić  t r o ­

c h ę  z a  d u ż o  i z a w a lić  c a łą  o p e r a ­
c ję .  N ie , tu  p o t r z e b n y  j e s t  c z ło ­
w ie k  n ie z a w o d n y  w  k a ż d e j  s y t u ­
a c j i .  T a k i ,  n a  p r z y k ła d ,  j a k  J a m e s  
M o n d ...

•—  J a m e s  M o n d ?  —  z  z a d u m ą  
p o w tó r z y ł  sz e f .  —  A g e n t  008? 
N o  cóż ... J e s t  to  c z ło w ie k ,  d l a  
k tó r e g o  n ie  m a  rz e c z y  n ie m o ż l i ­
w y c h .

—  L e c z  t e r a z  m a  u r lo p  —  z a u ­
w a ż y ł  F l in t .

—  D ro b ia z g ,  o d w o ła m y  —
u ś m ie c h n ą ł  s ię  sz e f . —  N a  p e w n o  
p r z e p u ś c i ł  j u ż  c a łą  u r lo p o w ą  o d ­
p r a w ę  i n ic  p o g a r d z i  d o b r y m  z a ­
ro b k ie m .

—  008 —  to  z n a k o m i t a  k a n ­
d y d a t u r a  —  z  e n tu z ja z m e m  p o ­
tw ie r d z i ł  P o ło ń s k i .  —  C z ło w ie k  
b e z  n e r w ó w , w y t r z y m a ły ,  j a k  t r a ­
g a r z ,  p o m y s ło w y , j a k  k o n f e r a n ­
s j e r .  I  p a m ię ć  z n a k o m i ta .

—  Z a d e c y d o w a n e !  —  s z e f  u d e ­
r z y ł  p ię ś c ią  w  s tó ł .  —  J u t r o  r a n o  
008 m a  z ja w ić  s ię  u  m n ie  p o  i n ­
s t r u k c j e .

A G E N T  008

W e n ty l a to r  w  w a g o n ie  n ie  
d z ia ła ł .  O k n o  n ie  o tw ie r a ło  s ię .

N a jb a r d z i e j  z e  w s z y s tk ic h  c i e r ­
p i a ł  w y s o k i  e l e g a n c k i  o b y w a te l  
z  s ió d m e g o  p r z e d z ia łu ,  j a d ą c y  d o  
B ie ls k a .  Z  k ie s z e n i  je g o  m a r y ­
n a r k i  w y s ta w a ł  r ą b e k  ś n ie ż n o ­
b i a ł e j  c h u s te c z k i ,  le c z  f a c e t  
u p a r c i e  n i e  p r ó b o w a ł  z ro b ić  z 
n ie j  u ż y tk u .  N a jp i e r w  o c i e r a ł  
sp o c o n ą  t w a r z  r ę k ą ,  n a  k t ó r e j  
n a d g a r s t k u  w id n ia ł  t a t u a ż  „ W a -  
s i a ” , a le  p o t  b y ł  t a k  g ę s ty ,  ż c  l i t e r a  
„ W ” w k r ó tc e  s ię  r o z m y ła .  F a c e t  
ze  z d z iw ie n ie m  s p o j r z a ł  n a  p o ­
z o s ta łe  l i t e r y  i p o  c ic h u  
z a k lą ł  n i e  p o  n a s z e m u :  „ M im o  
w s z y s tk o  ł a j d a k  F l in t  p o d s u n ą ł  
z le ż a ły  tu s z ! ’’. P a s a ż e r  n a c i ą g n ą ł  
r ę k a w ic z k i ,  a b y  o c h r o n ić  r e s z tk i  
t a tu a ż u ,  i z a c z ą ł  o c ie r a ć  s ię  r ę ­
k a w e m . P o d  w ie c z ó r  m a r y n a r k a  
n a b r a ł a  t a k ie g o  w y g lą d u ,  ż e  s t a ­
r u s z k a ,  k t ó r a  d o s ia d ła  s ię  d o  
p r z e d z ia łu  n a  k t ó r e j ś  ze  s t a c j i ,  
z a in t e r e s o w a ła  s ię :

—  N a  g r z y b y  je d z ie s z , c h ło p ­
cze , czy  z a  z a r o b k ie m ?

—  N a  z a r o b e k ,  b a b u n iu  —  w
n a jc z y s t s z y m  ję z y k u  r o s y j s k im  
o d p o w ie d z ia ł  J a m e s  M o n d  i p r z y ­
j a ź n i e  o b n a ż y ł  w  u ś m ie c h u  z ło ­
t e  z ę b y .

Z a  o k n e m  z r o b i ło  s ię  z u p e łn ie  
c ie m n o . M o n d  w z ią ł  p o ś c ie l  o d  
k o n d u k to r k i ,  p o p r o s i ł ,  a b y  o b u ­
d z i ła  go , g d y  p o c ią g  z b liż y  s ię  d o  
B ie ls k a ,  i m o m e n ta ln ie ,  b e z  s e n -  
r :y c h  m a ja k ó w ,  u s n ą ł .

P r z e b u d z i ł  s ię , c z u ją c ,  ż e  k to ś  
s z a r p ie  g o  z a  r a m ię .  N a jp i e r w  
są d z i ł ,  ż e  p r z y s z l i  g o  z a b r a ć .  A le  
ż e la z n e  n e r w y  n ie  d r g n ę ły .  O s t r o ­
ż n ie  w y s u n ą ł  s p o d  k o łd r y  w y t r e -  
n o w a n ą  p ię ś ć  1 b ły s k a w ic z n y m  
u d e r z e n ie m  w y t r ą c i ł  z  r ą k  k o n ­
d u k to r k i  s z k la n k ę  z  g o r ą c ą  h e r ­
b a t ą .  W r z ą te k  o p a r z y ł  m u  n o g ę  
i p r z y w r ó c i ł  d o  r z e c z y w is to ś c i .

—  P ro s z ę  w y b a c z y ć  —  r o z b r a ­
j a j ą c o  s ię  u ś m ie c h n ą ł .  —  D o s ta ­
łe m  p r z e k lę ty c h  d r g a w e k .

—  E p ile p ty c z n y c h ?  —  ze
w s p ó łc z u c ie m  z a p y ta ł a  k o n d u k ­
to r k a .

—  W r a c a m  z e  s z p i ta la  —  p o ­
tw ie r d z i ł  M o n d . —  P rz e z  t r z y  
m ie s ią c e  s ię  le c z y łe m  i w c ią ż  b e z  
r e z u l t a tu .

—  N o  có ż , i t a k  b y w a  —  p o ­
c ie s z y ła  g o  k o n d u k to r k a .  —  N o ,

d o b r a ,  n ie c h  s ię  p a n  p r z y g o tu je ,  
t e r a z  p a ń s k a  s ta c ja . . .

A g e n t  008 z s z e d ł  n a  p e r o n ,  
w s z e d ł  d o  d w o r c o w e g o  b u d y n k u  
i, u s ia d łs z y  n a  ła w c e ,  z a c z ą ł  c z e ­
k a ć  p o r a n k a .  A b y  n ie  t r a c i ć  n a  
p r ó ż n o  c z a s u , J a m e s  M o n d  j ą ł  
s tu d io w a ć  w is z ą c y  n a d  n im  c e n ­
n i k  b i le tó w  k o le jo w y c h .  N a  t a b l i ­
c y  w y lic z o n e  b y ło  m n ó s tw o  d w u ­
c y f ro w y c h  s u m , a  n a p i s a n y  n ie c o  
n iż e j  tu s z e m  s lo g a n  j a k b y  p o d l i ­
c z a ł  t e n  c y f ro w y  p r z e p y c h :  „ N ic  
n ie  k o s z tu je  t a k  ta n io ,  j a k  u p r z e j ­
m o ś ć ” ...

P r z e w i d u j ą c y  M o n d  n a  w s z e lk i  
w y p a d e k  w y u c z y ł  s ię  n a  p a m ię ć  
c a łe g o  c e n n ik a  r a z e m  ze  s lo g a n e m  
i, p o c z u w s z y  g łó d , k u p i ł  w  b u ­
f e c ie  b u łk ę  d e l ik a te s o w ą .  Z ło te  
z ę b y  z a t r z e s z c z a ły ,  n a p o tk a w s z y  
w  p i e k a r n i c z y m  w y r o b ie  g o d n e g o  
p r z e c iw n ik a .  Z a g r a n ic z n e  z ło to  
p o g ię ło  s ię  z  l e k k a ,  w y t r z y m a ło  
j e d n a k  p r ó b ę .  B u f e to w a  p o p a ­
t r z y ł a  n a  J a m ę - !  z s z a c u n k ie m  
1 z a p r o p o n o w a ł  m u  c ia s tk o .  
M o n d  n a p r ę ż y ł  s ;ę  w e w n ę t r z n ie
1, n i "  p o w t ó r n i ;  n a r a ż a ć  n a
r y z y * u  u ro g o c e n n y  m e ta l ,  r o z ­
g n ió t ł  c i a s tk o  m o c n y m i  d z i ą s ł a ­
m i. Z a w s ty d z o n a  b u f e to w a  u k r y ­
ła  s ię  n a  z a p le c z u , r a g e n t  008 
p o c z u w s z y  m o c n y  p r z y p ły w  w ia ­
r y  w e  w ła s n e  s iły , o d d a ł  d o  p r z e ­
c h o w a ln i  b a g a ż u  s w o je  r z e c z y  i 
z  m a łą  w a l iz e c z k ą  w  r ę c e  w y ­
sz e d ł  n a  p r z y d w o rc o w y  p lac^  
R o z e j r z a ł  s ię , u j r z a ł  n a  p r z e c iw ­
le g łe j  s t r o n i e  p la c u  k io s k  „ N a ­
p o je  c h ło d z ą c e ”  i le d w ? #  z a u w a ­
ż a ln ie  u ś m ie c h n ą ł  s ię  w  r ę k a w . 
W s z y s tk o  p r z e b ie g a ło  z g o d n ie  z  
p la n e m ,  d o k ła d n ie  o b m y ś lo n y m  
p r z e z  s z e fa  i je g o  p o m o c n ik ó w . 
T u ta j ,  p r z y  k io s k u ,  p u n k t u a l n i e  o  
d z ie w ią te j  d w a d z ie ś c ia  t r z y  o c z e ­
k iw a ć  m a  J a m e s a  M o n d a  łą c z ­
n ik .  A g e n t  008 p o w in ie n  p o d e jś ć  
d o  k io s k u ,  w y p ić  t r z y  s z k l a n k i  
w o d y  s o d o w e j ,  d w a  r a z y  z a k a s z ­
le ć  i o t r z e ć  u s t a  ś n ie ż n o b ia łą  
c h u s te c z k ą .  P o s łu ż y  to  za  u m ó ­
w io n y  z n a k  d la  łą c z n ik a ,  k tó r y  
p r z y b l iż y  s ię  d o  M o n d a  i z a p y ta :

C z y  n ic  w ic  p a n ,  g d z ie  m o ż n a  
k u p i ć  so k  z m a n g o ?

O d p o w ie d ź  n a  h a s ło  ta k a :
—  N ic , n ie  w ie m , a le  m o g ę  p a ­

n u  o d s tą p ić  s w ó j  t a to n  n a  p o l ­
sk ą  k u c h e n k ę .

A g e n t  008 je s z c z e  r a z  p o w tó ­
r z y ł  so b ie  t e  s ło w a  i s p o j r z a ł  
n a  z e g a r e k .  D o  s p o tk a n ia  p o z o ­
s ta ło  t y lk o  p ię ć  m in u t .  Z d ją ł  p r o ­
c h o w ie c  z  w y m ię te j  m a r y n a r k i  i 
b e z  p o ś p ie c h u  r u s z y ł  w  s t r o n ę  
k io s k u .  S e r c e  b i ło  s p o k o jn ie ,  d o ­
s k o n a le  w y c z u w a ln y  p u l s  w y b i j a ł  
r ó w n o  s z e ś ć d z ie s ią t  u d e r z e ń  n a  
m in u tę ,  w s z y s tk ie  i n n e  n a r z ą d y  
r ó w n ie ż  d z ia ła ły  j a k  g d y b y  n i ­
g d y  n ic . B y ł  to  s t a r y  w i lk ,  z a ­
tw a r d z i a ły  s z p ie g  i w y r a f in o w a n y  
d y w e r s a n t .  N ig d y  n ie  m ia ł  w ą t ­
p l iw o ś c i  i z a w s z e  b y ł  p e w ie n  
s u k c e s u . N ie  w ie d z ia ł ,  c o  to  n i e ­
p o w o d z e n ia .

J a m e s  M o n d  z p o z o ru  p r z y j a ­
z n y m , a  w  is to c ie  r z e c z y  c y n ic z ­
n y m  i p e w n y m  s ie b ie  p o d e j ś c ie m  
p r z y b l iż y ł  s ię  d o  k io s k u ,  p o g ła ­
d z i ł  ję z y k ie m  le k k o  n a r u s z o n e  
c ia s tk ie m  d z ią s ła  1 s p o j r z a ł  w  
g ó rę .  D o  z a m k n ię te g o  o k ie n k a  
k io s k u  p r z y c z e p io n a  b y ła  k r z y w o  
k a r t k a  z z a m a s z y s ty m  n a p i s e m :

„ P o s z ła m  d o  b i u r a ” .
M o n d  z r o z t a r g n ie n i e m  p o k r ę ­

c ił  w  d ło n i  d w u d z ie s to k o p ie jk ó w -  
k ę , c a łk ie m  d l a  s ie b ie  n ie o c z e k i ­
w a n ie  o t a r ł  s ię  r a m ie n ie m  o ś c ia ­
n ę  k io s k u  i r u s z y ł  n a  z a p a s o w y  
p u n k t  k o n ta k to w y .
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Dalszy ciąg re str. 1
c e n ie . W y m ie n ia n o  j e  n a  t łu s z ­
cze , m ię so , m ą k ę  lu b  z ie m n ia k i .  
Z a w s z e  c o ś  z te g o  d o s ta w a ło  s ię  
w y tw ó r c o m  n a c z y ń .

K tó r e g o ś  r a n k a ,  tu ż  p r z e d  ś w ię ­
t a m i  w ie lk a n o c n y m i ,  z a ła d o w a n o  
n a s  d o  w a g o n ó w  to w a r o w y c h  
i p r z e w ie z io n o  n a  o d le g łe  p r z e d ­
m ie ś c ie  B r e m y .  P o c ią g , o s t r o ż ­
n i e  m a n e w r u ją c ,  w to c z y ł  s ię  n a  
w y s o k i  n a s y p  k o le jo w y  w io d ą c y  
d o  m o s tu  n a  W e z e rz e . Z  o b u  
s t r o n  n a s y p u  w id n ia ły  r o z le w is ­
k a  w o d n e , p o w s ta łe  n a  s k u te k  
p r z e r w a n i a  p r z e z  N ie m c ó w  ta m  
p r z e c iw p o w o d z io w y c h .  S z e ro k o  
r o z la n a  r z e k a  m ia ła  u t r u d n ić  n i e ­
p r z y ja c ie lo w i  p r z e p r a w ę  n a  j e j  
p r a w y  b rz e g . N a  k o ń c u  n a s y p u  
c z e r n ia ły  k r a to w n ic e  m o s tu ,  c z ę ś ­
c io w o  z w a lo n e  w  k o r y to  rz e c z n e . 
P o c ią g  z a t r z y m a ł  s ię  tu ż  p r z e d  
m o s te m . R o z d a n o  n a m  ło p a ty  1 
p o le c o n o  b u d o w a ć  w z d łu ż  to r u  
s t a n o w is k a  d la  v o lk s s z tu r m is tó w .

N a  z a c h o d n im  b r z e g u  W e z e ry ,
, u  p r z y c z ó łk a  m o s to w e g o , w id a ć  
; b y ło  g r o m a d k ę  lu d z i .  S t a l i  n i e ­

r u c h o m o , j a k  g d y b y  o b s e rw o w a li  
n a s z e  p o c z y n a n ia .  P o  c h w i l i  z n i ­
k n ę l i  z  p o la  w id z e n ia .  N a g le  ze  
z ło w ie s z c z y m  g w iz d e m  p r z e le c ia ł  
n a d  n a m i  p o c is k  a r t y l e r y j s k i  i u -  
d e r z y ł  w  ro z le w is k o  rz e c z n e . S łu p  
w o d y  w y t r y s n ą ł  w  g ó rę .

—  A n g lic y !  —  k to ś  w r z a s n ą ł  
t r w o ż n ie  i n a r a z  w s z y s c y  r o z s y ­
p a l i  s ię  p o  z b o c z a c h  n a s y p u .  U -  
c i e k in ie r z y  b r n ę l i  w  p ły tk i e j  n a  
s z c z ę ś c ie  w o d z ie  i p o d  o s ło n ą  w a ­
ł u  z ie m n e g o  c o  t c h u  w  p ie r s ia c h  
b ie g l i  k u  z b a w ie n n e m u  b rz e g o w i. 
A n g l ic y ,  p o  w y s t r z e l e n iu  k i lk u  
p o c is k ó w , p r z e s t a l i  o s t r z e l iw a ć  
t o r  k o le jo w y .

Z m ę c z o n y  p a n ic z n ą  u c ie c z k ą  
p o w lo k łe m  s ię  w r a z  z  in n y m i  
<lo m ia s ta .  Ś ró d m ie ś c ie  B r e m y  b y ­
ło  j u ż  w te d y  je d n y m  p o tę ż n y m  
z w a l is k ie m  g ru z ó w . J a k i m ś  z b ie ­
g ie m  o k o l ic z n o ś c i  a l i a n c k ie  b o m ­
b y  i  n a p a lm  n ie  t k n ę ł y  j e d y n ie  
s t a r e j  z a b y tk o w e j  k a t e d r y  i h a n -  
z e a ty c k ie g o  r a tu s z a .  W ś ró d  m o rz a  
r u i n  s t e r c z a ły  r ó w n ie ż  n ie  n a r u ­
s z o n e  p o tę ż n e  w ie ż e  ż e lb e to n o ­
w y c h  s c h ro n ó w .

C ię ż k ie  d u d n ie n i e  b o m b o w c ó w  
z a p ę d z iło  m n ie  d o  n a jb l iż s z e g o  
b u n k r a .  Z a j m u j ę  w o ln e  m ie js c e  
n a  ła w c e  p o d  ś c ia n ą .  C z u ję , że  
b u n k i e r  l e k k o  s ię  k o ły sz e . N ie ­
o m y ln y  to  z n a k ,  ż e  w  b e z p o ś r e d ­
n i e j  b l is k o ś c i  w y b u c h a ją  b o m b y . 
C h w i la  n a p ię c ia  n e r w o w e g o . S ie ­
d z ą c a  o b o k  m n ie  s iw o w ło s a  N ie m ­
k a  p r z e r y w a  n a  c h w i lę  r o b o tę  
n a  d r u t a c h .  S p o g lą d a  n a  p r z y ­

c z e p io n ą  d o  m e j  p ie r s i  s z m a tk ę  
z  l i t e r ą  „ P ”, p o  c z y m , j a k b y  
n a b r a w s z y  d o  m n ie  z a u f a n ia ,  
s z e p c z e :

—  J a k  p a n  s ą d z i ,  p r z y jd ą  t u ­
t a j  b o ls z e w ic y ?

—  M y ś lę , ż e  n ie . R a c z e j  A n g l i ­
c y  l u b  A m e r y k a n ie ,  g d y ż  s ą  z n a c z ­
n i e  b l iż e j .

—  D a j  B o ż e !  —  w z d y c h a  z  u lg ą  
N ie m k a . —  M o ż e  z n o w u  b ę d z ie  
p r a w d z iw a  k a w a .

J u ż  p o  n a lo c ie . B o m b y  p r z e o ­
r a ł y  to , c o  ju ż  le ż a ło  w  g r u ­
z a c h . K lu c z ę  w ś r ó d  r u i n  S ta r e g o  
M ia s ta ,  z m ie r z a ją c  d o  a d m i n i s t r a ­
c j i  m ie js c o w e g o  d z ie n n ik a .  G a z e ­
t a  t e r a z  j e s t  n ie  d o  z d o b y c ia ,

u r o k a m i .  N a s i  o p ie k u n o w ie  k a r ­
m ią  n a s  c o r a z  g o rz e j ,  j e d y n ie  t y ­
le , a b y ś m y  n ie  p o m a r l i  z g ło d u . 
J e s io n i  p r z e k o n a n y ,  że  o d m ó w il i  
b y  n a m  i t e j  o d r o b in y  p o ż y w ie ­
n ia , g d y b y  n ie  o b a w a , ż e  d o p r o ­
w a d z e n i  d o  o s ta te c z n o ś c i  r z u c i ­
m y  s ię  n a  r a b u n e k .  W  n ie  n a j l e p ­
s z y m  n a s t r o j u  w y c h o d z ę  ze  S t a ś -  
k ie m  D o m in ia k ie m  p r z e d  b a r a k .  
B e z  p r z e r w y  t r w a  o s t r z e l iw a n ie  
m ia s ta  z  d z ia ł .  W s łu c h u je m y  s ię  
w  d e to n a c je ,  n ie k i e d y  s i ln e ,  to  
z n ó w  s ła b s z e .

—  Z u p e łn ie  j a k  p o d c z a s  r e z u ­
r e k c j i  w  Ł o d z i —  z a u w a ż a  D o ­
m in ia k .

Z  s ą s ie d n ie g o  b a r a k u  w y c h o d z i

a le  w  w i t r y n i e  a d m i n i s t r a c j i  
z a w s z e  w y w ie s z a ją  j e d e n  e g z e m ­
p la r z .  C h c iw ie  w y s z u k u ję  n a j ­
ś w ie ż s z y c h  w ia d o m o ś c i  z  f r o n tu .  
P r z e z  s z y b ę  o b s e r w u je  m n ie  m ło ­
d a  N ie m k a . P o  c h w i l i  w y c h o d z i  
z p o m ie s z c z e n ia  a d m in i s t r a c j i  i 
w r ę c z a  m i g a z e tę .  P r z y j m u j ę  z 
p o d z ię k o w a n ie m .

D o  n a s z y c h  b a r a k ó w  w r a c a m  
w o js k o w ą  c ię ż a r ó w k ą ,  g d y ż  t r a m ­
w a j e  o d  k i lk u  d n i  n ie  k u r s u j ą .  
J e s t e m  j u ż  w ś ró d  s w o ic h , k ie d y  
z n o w u  s ły c h a ć  d u d n ie n i e  s a m o lo ­
tó w . S p o g lą d a m  w  n ie b o .  B o m ­
b o w c e  id ą  p r o s to  n a  n a s . N a r a z  
s p o d  s k r z y d ła  je d n e g o  z  n ic h  o d ­
r y w a  s ię  p o ły s k u ją c a  w  s ło ń c u  
b o m b a . R z u c a m  s i ę  n a  z ie m ię . 
C h w ila  t r w o ż n e g o  w y c z e k iw a n ia .  
C is z a !  N ie  s ły c h a ć  c h a r a k t e r y s t y ­
c z n e g o  g w iz d u  s p a d a j ą c e j  b o m b y . 
O s tr o ż n ie  u n o s z ę  g ło w ę . N a  b łę k i ­
c ie  n ie b a  r y s u j e  s ię  s r e b r z y s ty  
p r z e d m io t .  S p a d a  j e d n a k  d z iw n ie  
p o w o li ,  k o ły s z ą c  s ię  n a  w ie t r z e .  
W re s z c ie  l ą d u j e  n a  p o b l is k ie j  ł ą ­
c e . P o d b ie g a m y  c a łą  g r o m a d ą .  
B o m b a  o k a z u je  s ię  p u s ty m  z b io r ­
n ik ie m  n a  b e n z y n ę ,  s p o r z ą d z o ­
n y m  z s r e b r z y s t e j  t e k tu r y .

N a d e s z ła  W ie lk a n o c  c ie p ła  i s ło ­
n e c z n a .  W io s n a  j e e t  j u ż  w  c a łe j  
p e łn i ,  a le  p u s te  ż o łą d k i  n ie  u s p o ­
s a b ia ją ,  d o  z a c h w y tó w  n a d  j e j

M a jc h ro w s k i .  J e g o  o jc ie c  p r z e d  
w o jn ą  p r o w a d z i ł  m a s a r n i ę  w  L u ­
b l in ie .  M a jc h r o w s k i  z a c ią g a  s ię  
p a p ie r o s e m  i z a c z y n a  r o z w le k le  
o p o w ia d a ć ,  j a k i e  to  r a z e m  z o j ­
c e m  s m a k o w i te  k ie łb a s y  s p o r z ą ­
d z a l i  n a  ś w ię ta  w ie lk a n o c n e .  Ś l i ­
n a  c ie k n ie  m i  d o  u s t .  N ie  w y ­
t r z y m u ję .

—  Z a m k n ij  g ę b ę , b o  c ię ...
P r z e r y w a  w  p ó ł z d a n ia .  W

n a s z y m  k ie r u n k u  b ie g n ie  z a d y ­
s z a n y  W ą s ik , s z e w c  o b o z o w y .

—  C h ło p a k i !  —  w o ła  j u ż  z  d a ­
le k a .  —  Z a  g r o b lą  n a  łą c e  le ż ą  
z a b i te  k ro w y .

—  N o  i c o  z  te g o ?  —  m ó w ię  
r o z d ra ż n io n y .

—  R o z m a w ia łe m  z e  s t a r y m  
H e n tc m . T o  je g o  k r o w y ,  z g in ę ły  
o d  b o m b y . N ie  w o ln o  m u  j e d n a k  
Ic h  ru s z y ć ,  d o p ó k i  n ie  z ja w i  s ię  
k o m is ja .  W ie c ie  p rz e c ie ż , j a k  to  
t e r a z  j e s t .  J e ż e l i  s ię  w  o g ó le  p o ­
k a ż ą ,  to  n ic  p r ę d z e j  j a k  p o  ś w ię ­
ta c h ,  a  w te d y  m ię so  b ę d z ie  ju ż  
z e p s u te .  H e n t  d a w a ł  m i d o  z r o ­
z u m ie n ia ,  że  n ie  b ę d z ie  m ia ł  n ic  
p r z e c iw k o  te m u ,  j e ż e l i  z a b a w im y  
s ię  w  rz e ż n ik ó w . O c z y w iś c ie  po ił 
w a r u n k ie m ,  że  m u  o d p o w ie d n ią  
c z ę ść  o d p a l im y .

—  J a s n e !  —  m ó w i u r a d o w a n y  
M a jc h ro w s k i .  —  P o k a ż ę  w a m , j a k  
s ię  to  ro b i .  I d z ie m y  c h ło p c y ?

—  I d z ie m y !  —  o d k r z y k u je m y  
z g o d n y m  c h ó re m .

O k o ło  p o łu d n ia  n a  łą c z c e  za  
b a r a k a m i  z a p ło n ę ły  o g n is k a .  S ło ­
m a  z s ie n n ik ó w  i p o ła m a n e  s to łk i  
p a l ą  s ię  z n a k o m ic ie .  Z  z a w ie s z o ­
n y c h  n a d  p a le n i s k a m i  a lu m in io ­
w y c h  k o c io łk ó w  w y d o b y w a  s ię  
m i le  łe c h c ą c y  n o z d r z a  z a p a c h  g u ­
la s z u  w o ło w e g o . T r o c h ę  t łu s z c z u  
i p r z y p r a w ,  n ie z b ę d n y c h  d o  p r z y ­
r z ą d z e n ia  s m a k o w i te j  p o t r a w y ,  o -  
t r z y m a l iś m y  w  z a m ia n  za  k a w a ł  
m ię s a  o d  z n a jo m y c h  N ie m c ó w . 
W ę d z im y  s ię  c ie r p l iw ie  w  g r y ­
z ą c y m  d y m ie .  N ik t  n a s  t e r a z  n ie  
o d e r w ie  o d  z a im p r o w iz o w a n y c h  
k u c h n i .  N a w e t  p r z e l a tu j ą c e  n is k o  
n a d  b a r a k a m i  a n g ie l s k ie  m y ś l iw ­
ce . C z w a r tą  W ie lk a n o c  n a  o b ­
c z y ź n ie  s p ę d z i l iś m y  w  s y to ś c i  
c ia ł .  D u c h y  p r z y  ty m  te ż  n ie c o  
o k rz e p ły .

M in ę ło  p a r ę  d n i .  K tó r e g o ś  r a n ­
k a  b u d z ę  s ię  z n ie o k r e ś lo n y m  u -  
c z u c ie m . W y r a ź n ie  m i  c z e g o ś  
b r a k .  J u ż  w ie m !  N ie  s ły c h a ć  d e ­
to n a c j i  p o c is k ó w  a n i  te ż  h u c z e n ia  
s a m o lo tó w . C is z a , a ż  w  u s z a c h  
d z w o n i . J a k  w  W ie lk a n o c  p o  r e ­
z u r e k c y jn e j  s t r z e l a n in i e .  W r z u ­
c a m  c o ś  n a  s ie b ie  i w y c h o d z ę  
p r z e d  b a r a k .  P o  d r a b i e n i e  w s p i ­
n a m  s ię  n a  d a c h .  S tą d  w id z ę , j a k  
n a  d ło n i ,  p o w a lo n e  p r z e z  a l i a n c k ie  
n a lo ty  m ia s to .  K r a jo b r a z ,  n ic z y m  
p o  t r z ę s ie n iu  z ie m i. J a k  o k ie m  
s ię g n ą ć ,  g r u z y  i r u m o w is k a .  
G d z ie n ie g d z ie  ty lk o  s te r c z ą  s p u r -  
p u r o w ia łe  o d  w s c h o d z ą c e g o  s ło ń ­
c a  s z k ie le ty  d o s z c z ę tn ie  w y p a J o -  
n y c h  b u d y n k ó w . R ó ż o w e  o b ło k i  
p ły n ą  le n iw ie  p o  n ie b ie .  H e n , n a  
d a l e k im  h o ry z o n c ie  s r e b r z y  s ię  
s z e ro k a  w s tę g a  W e z e ry . N ie c o  b l i ­
ż e j, n a  t l e  z b u rz o n e g o  m ia s ta  r y ­
s u j ą  s ię  z w a l is te  m u r y  b r e m e ń -  
s k ie j  k a t e d r y ,  W y d a ją  m i s ię  w y ż ­
sz e  n iż  z a z w y c z a j .  Z  w y n io s ły c h  
w ie ż  ś w ią ty n i  p o w ie w a ją  d w ie  
w ie lk ie  b ia łe  f la g i .

—  C h ło p c y !  —  k rz y c z ę  z a ł a m u ­
ją c y m  s ię  g ło se m . — K a p i tu l a c j a !  
B r e m a  s k a p i tu lo w a ła !

WACŁAW PAWLAK

Rys. Janusz Szymański-G laiic
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( V )  1
Kiedyś rok szkolny dzielit się na cztery okresy. Cztery okresy — 

cztery wywiadówki. Stwarzało to możliwości samokontroli. Teoretycz­
nie, bo w  praktyce... niemal całkowity jej zanik. Dwója otrzymana 
na pierwszy okres nie budziła trwogi. Jeszcee trzy okresy — zdąży 
się poprawić. Podobnie dwója otrzymana na półrocze nie była syg­
nałem ostrzegawczym, jeszcze pozostawało drugie półrocze. Był czas, 
żeby się podciągnąć. W trzecim okresie szkoła zamieniała się w tor 
wyścigowy. Spieszyli się nauczyciele, żeby zdążyć wszystkich odpy- 
tać, śpieszyli się uczniowie, żeby zdążyć nadrobić zaległości.

T e r a z  r o k  s z k o ln y  d z ie l i  s ię  n a  d w a  
o k r e s y  z a s a d n ic z e , p ó łro c z e  I ju ż ... k l a ­
s y f ik a c ja  n a  k o n ie c  ro k u . K a ż d a  
o c e n a  n ie d o s ta te c z n a  ze  s p r a w d z ia n u  
u s tn e g o  j a k  i p is e m n e g o  s t a je  s ię  s y ­
g n a łe m  o s trz e g a w c z y m , t a k  d la  u c z ­
n ia  j a k  i n a u c z y c ie la .  W  p r a k ty c e  — 
b a r d z ie j  d la  n a u c z y c ie la ,  j a k  d la  u c z ­
n ia .  P rz e d e  w s z y s tk im  d la te g o , że  a -  
n a l iz y  w y n ik ó w  n a u c z a n ia  t r z e b a  d o ­
k o n y w a ć  n a  b ie ż ą c o , a  n ie  ty lk o  p rz e d  
o k r e s e m . S p ro w a d z a  s ię  to  d o  b a d a ­
n i a  p rz y c z y n  i s z u k a n ia  w ła ś c iw y c h  
ś r o d k ó w  p r z e c iw d z ia ła n ia .  W  sz k o le , 
w  k tó r e j  r e z y g n u je  s ię  z ła tw y c h  ro z ­
w ią z a ń ,  n ie  p o w in n a  z d a rz y ć  s ię  s y ­
t u a c j a .  k ie d y  n a u c z y c ie l  za  w y s ta w io ­
n e  o c e n y  n e g a ty w n e  o t r z y m y w a ł  c i­
c h ą  n a g a n ę  o d  d y r e k to r a .  W  ta k ie j  
s z k o le  w y c h o w a w c a  n ie  b ę d z ie  i n f o r ­
m o w a ł  ro d z ic ó w  o  ty m , że  u c z n io w ie  
n i e  w y k a z u ją c y  s ię  d o b ry m i p o s tę p a m i 
w  n a u c e  p o w in n i  p o s z u k a ć  s o b ie  i n ­
n e j  sz k o ły . W  sz k o le  p r / .y jm u ią c e j  n a  
s ie b ie  n o w e , t r u d n ie js z e  o b o w ią z k i, 
p o ję c ie  „ r o z l ic z a n ia ” n a u c z y c ie la  o z ­
n a c z a  z w ie lo k r o tn io n ą  a le  i e f e k ty w ­
n ie j s z ą  p r a c ę  d y d a k ty c z n ą  w s z y s tk ic h  
n a u c z y c ie li .

W  t a k  p r o w a d z o n e j  s z k o le  w s p ó ł­
c z e s n e j  k a ż d y  n a u c z y c ie l  — n ie  ty lk o  
w y c h o w a w c a  —  p o s ia d a  p r a k ty c z n ą  
m o ż liw o ść  w s z e c h s tro n n e g o  p o z n a n ia  
o so b o w iś c i i u m ie ję tn o ś c i  u c z n ia , p o ­
s ia d a  m o ż liw o ść  s y s te m a ty c z n e g o  k o n ­
t r o lo w a n ia  p r a c y  u c z n ia .

„AWANS” DO WYŻSZEJ 
KLASY

N o w e  s z o k u je . P r z y jm o w a n e  b y w a  
z  n ie u fn o ś c ią  s p o tę g o w a n ą  k o n f r o n ­
ta c j a m i  z  w ła s n y m  d o św ia d c z e n ie m . 
N a  p o c z ą tk u  b ie ż ą c e g o  r o k u  sz k o ln e g o

c ji  w  k la s a c h  o d  p ie rw s z e j  d o  c z w a r ­
te j .  J e ż e l i  b o w ie m  p r o g ra m  p rz y s to s o ­
w a n o  d o  p r z e c ię tn e j  u m y s ło w o ś c i  d z ie ­
c k a , w ię c  k a ż d e  k o n k r e tn e  n ie p o w o ­
d z e n ie  j e s t  s y g n a łe m  o  n i e p r a w id ło ­
w o ś c ia c h  w  r o z w o ju  d z ie c k a . I  w te d y  
r z e c z ą  p e d a g o g a , w s p ó łp r a c u ją c e g o  ś c i­
ś le  z P o r a d n ią  S p o łe c z n o -W y c h o w a w ­
czą , j e s t  w y p ro w a d z ić  d z ie c k o  z im ­
p a s u . N a u c z y c ie l  m u s i  u z y s k a ć  o d p o ­
w ie d ź  n a  p y ta n ie ,  czy  n ie p o w o d z e n ia  
d z ie c k a  w  n a u c e  w y n ik a ją  z t r w a łe g o  
z a b u r z e n ia  w  ro z w o ju , w ó w c ia s  b o ­
w ie m  t r z e b a  d z ie c k o  p r z e k a z a ć  p o d  
o p ie k ę  sz k o ły  s p e c ja l i s ty c z n e j .

Z ty c h  to  p o w o d ó w  m o ż n a  za ło ży ć , 
że  w  k la s a c h  j e d e n  —  c z te r y  co  ro k u

d z ie c k o  n ie  b ę d z ie  o b c e . T e m u  ju ż  
p r z e c ie ż  s łu ż y  w p r o w a d z o n y  d o  sz k ó ł 
p o d s ta w o w y c h  n o w y  e t a t  —  p e d a g o g  
sz k o ln y . Z a k r e s  p r a c y  s z k o ln e g o  p e ­
d a g o g a  j e s t  o g ro m n y . B ie r z e  o n  u d z ia ł  
w :  r e a l i z o w a n iu  p l a n u  w y c h o w a w c z e ­
g o  s z k o ły , w  p r z y g o to w a n iu  s y s te m u  
w y c h o w a w c z e g o  w  p o sz c z e g ó ln y c h  
k la s a c h ,  w  p r a c a c h  n a d  w p r o ­
w a d z e n ie m  w  ż y c ie  k o d e k s u  
u c z n ia , o p r a c o w u je  a n a l i z ę  w y c h o w a ­
w c z e g o  s t a n u  s z k o ły , z a jm u je  s ię  p o ­
r a d n ic tw e m  p e d a g o g ic z n y m  d la  n a u ­
c z y c ie li , a  p r z e d e  w s z y s tk im  —  z b ie r a  
w ie d z ę  o d z ie c k u  i je g o  ś ro d o w is k u  
p o  to , a b y  t ę  w ie d z ę  w y k o r z y s ty w a ć  
p r z y  o rg a n iz o w a n iu  p o m o c y  d la  d z ie c ­
k a . P o z n a je  ś r o d o w is k a  ro d z in n e  u c z ­
n ió w , m a ją c y c h  n ie p o w o d z e n ia  w  n a ­
u c e  i  u c z n ió w  z n a jd u ją c y c h  s ię  w  t r u ­
d n y c h  w a r u n k a c h  m a te r ia ln y c h ,  z a ­
n ie d b a n y c h  p rz e z  r o d z in ę  w y c h o w a w ­
czo , m a ją c y c h  f iz y c z n e  d e f e k ty .  U -  
t r z y m u je  k o n ta k ty  z  P o r a d n ią  S p o łe ­
c z n o -W y c h o w a w c z ą , P o r a d n ią  Z d ro ­
w ia  P s y c h ic z n e g o . S ą d e m  d la  N ie le t ­
n ic h , s p o łe c z n y m i k u r a to r a m i ,  D o m e m  
D z ie c k a , m i l ic ją ,  z r o d z ic a m i i w y ­
c h o w a w c a m i. N ie  m a  b o w ie m  d z ie c i
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b y ła m  ś w ia d k ie m  p e w n e g o  in c y d e n tu  
w  k s ię g a rn i  Ma t k a  p ie rw a f .o k la s is ty  
p r z y s z ła  z w ró c ić  e le m e n ta r z  K s ię g a rz  
o b e j r z a ł  B ra k ó w  n ie  s tw ie rd z i)  M a tk a  
n a  to :

— N ie  ż y c z ę  so b ie , ż e b y  m o je  d z ie ­
c k o  u c z y li  n o w o m o d n y m i m e to d a m i 
P o w ie d z ia ła m  to  w  sz k o le  i z a ż ą d a ła m  
p r z e n ie s ie n ia  d z ie c k a  d o  k la s y  ró w n o ­
le g łe j ,  g d z ie  u c z ą  p o  s ta r e m u  D la te g o  
p r z y s z ła m  w y m ie n ić  t e n  n o w o m o d n y  
e le m e n ta r z  n a  s t a r y .

— C h o d z i p a n i  o  e le m e n ta r z  F a l ­
s k ie g o ?

—  N ie  w ie m . F a ls k ie g o  czy  kogo , 
a le  t a k i .  n a  k tó r y m  i Ja  s ię  u c z y ła m  
N a  ty m  n o w y m  to  n ie c h  s ię  in n e  d z ie c i 
u c z ą . J a  n a  sw o im  d z ie c k u  n ie  p o z w o lę
e k s p e r y m e n t o w a ć .

E le m e n ta r z  F a ls k ie g o  te ż  u le g ł  n i e ­
z b ę d n y m  m o d y f ik a c jo m . C a ły  p r o g ra m  
n a u c z a n ia  w  sz k o le  p o d s ta w o w e j  p o d ­
le g a  t a k im  m o d y f ik a c jo m  N a p r z y ­
k ł a d  p r o g ra m  n a u c z a n ia  w  k la s a c h  o d  
p ie r w s z e j  d o  c z w a r te j  s k o n s t ru o w a n o  
w  t a k i  sp o só b , a b y  d z ie c k o  o  p r a w id ło ­
w y m  r o z w o ju  u m y s ło w y m  n ie  n a p o ­
t k a ł o  ż a d n y c h  t r u d n o ś c i  w  je g o  p r z y ­
s w o je n iu .  T a k ie  z a ło ż e n ie  s tw o rz y ło  
e w e n tu a ln o ś ć  s tu p r o c e n to w e j  p r o m o -

d o  w y ż sz e j k la s y  p rz e c h o d z ą  w szy scy  
u c z n io w ie , n a w e t  c i z o c e n a m i n ie ­
d o s ta te c z n y m i p o d  w a r u n k ie m  w s z a k ­
że, że  „ a w a n s ” u c z n ia  m a ją c e g o  o p ó ź ­
n ie n ia  w  n a u c e  u z a s a d n io n y  je s t  p rz e z  
s p e c ja l i s tó w  n a u c z y c ie li  i le k a rz y  m o ­
ż liw o ś c ia m i je g o  d a ls z e g o  ro z w o ju  
p s y c h ic z n e g o , co  s t a n ie  s ię  p rz e d  u -  
k o ń c z e n ie m  k la s y  c z w a r te j  i g w a r a n ­
tu j e  n a d r o b ie n ie  z a le g ło śc i, w y n ik ły c h  
z c h w ilo w e j  n ie d y s p o z y c ji .

N a w e t  m n ie , k o m p le tn e m u  la ik o w i 
w  z a g a d n ie n ia c h  d y d a k ty c z n y c h ,  o -  
r i e n tu ją c e m u  s ię  w s z a k ż e  co  n ie c o  w 
p sy c h o lo g ii  r o z w o jo w e j  d z ie c k a , ta k  
z a p r o g r a m o w a n a  p r a c a  d y d a k ty c z n a  
sz k o ły  i t a k  u s ta w io n y  s y s te m  p r o ­
m o w a n ia  w z b u d z a  o p ty m iz m  i  p o z ­
w a la  d o s tr z e c  n ie w ą tp l iw ą ,  w s z e c h ­
s t r o n n ą  p r z e w a g ę  „ n o w e g o ” n a d  „ s t a ­
r y m ” .

PEDAGOG W... SZKOLE
S y s te m  je d n o l i te g o  w y c h o w a n ia  p lu s  

n o w y  p r o g ra m  d y d a k ty c z n y  s k ł a d a j ą  
s ię  w  s u m ie  n a  z a lą ż e k  te g o , co  n a z ­
w a ła b y m  h u m a n iz a c ją  sz k o ły . W  te j  
n o w e j ,  j u ż  c o ra z  b liż s z e j  sz k o le  ż a d n e

k a , a n i  o jc ie c  n ie  p lą c ą  j e j  a l im e n tó w .. .  
Z a ła tw ić  p o m o c  d l a  p r a w n e j  o p ie k u n ­
k i  d z ie c i:  M a r io l i  i P io t r a ,  k tó r a  n ic  
o t r z y m u je  a l im e n tó w  o d  m a tk i  i o jc a  
d z ie c i... W y w ia d  ś ro d o w is k o w y  w  d o ­
m u  u c z n ia  k la s y  IB , d z ie c k o  n ie  u c z y  
s ię . S y tu a c j a  t r a g ic z n a :  m a tk a  w y s z ła  
p o w tó r n ie  z a  m ą ż , o jc z y m  —  a lk o h o ­
l ik ...”

L is t  u c z n ia  (z z a c h o w a n ie m  o ry g i-  
n a g le j  o r to g ra f i i ) :

, .T a  s z k o ła  b y ła  m o im  d o m e m . N a u ­
c z y c ie le  d o b rz y  d la  k a r z d e g o .  C h o ć  
m o je  z a c h o w a n ie  n ie  w io d ło  s ię  n a j ­
l e p ie j  to  n i e i a ł u j e  żc  t r a f i ł e m  d o  t e j  
p o d s ta w ó w k i.  C o  d o  w a r s z ta tó w  —  
ta m  c z u łe m  s ię  j a k  b y m  b y ł  w  z a k ła ­
d z ie  p o p r a w c z y m  ta m  b y ło  c o ś  w ię ­
c e j  n i i  p ie k ło . A le  p o t r a f i ł e m  z n ie g o  
s ię  w y d o s ta ć . T o  co  n a p is a łe m  je s t  
w ię c e j  n i i  z w y c z a jn e  s ło w o ”.
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„ z ły c h ” , są  d z ie c i z a g ro ż o n e :  d z ie c i 
s p e c j a l n e j  t r o s k i .

J e d e n  ze  s z k o ln y c h  p e d a g o g ó w  z a ­
n o to w a ł:

„ S p o tk a n ie  w  S ą d z ie  d la  N ie le tn ic h  
z  s ę d z ią  w  s p r a w ie  o d c z y tu  d l a  k la s  
u z a w o d o w io n y c h .. .  S p o tk a n ie  z  s e k r e ­
ta r z e m  t e r e n o w e j  o r g a n iz a c j i  p a r t y j ­
n e j  w  c e lu  z a p e w n ie n ia  k o n t r o l i  n a d  
ro d z ic a m i, c z ło n k a m i p a r t i i ,  k tó r z y  i l e  
w y w ią z u ją  s ię  z e  s w o ic h  o b o w ią z k ó w  
ro d z ic ie lsk ic h .. .  W iz y ta  w  K o m e n d z ie  
D z ie ln ic o w e j M O , p r o ś b a  o k o n t r o lę  
g r u p y  p r z e s tę p c z e j ,  m ie s z k a ją c e j  w  p o ­
b liż u  n a s z e j  s z k o ły , m a ją c y c h  p e w ie n  
w p ły w  n a  n ie k tó r y c h  u c z n ió w ... O d ­
w ie d z in y  w  d o m u  U r s z u l i  i  J u r k a  W ., 
ż e b y  u s ta l ić  p r z y c z y n y  z a n ie d b a n ia  
d z ie c i w  n a u c e .  R o d z in a  W . j e s t  z a ­
g ro ż o n a  sp o łe c z n ie , a  d z ie c i z w o ln io ­
n e  w a r u n k o w o  z  Z a k ła d u  W y c h o w a w ­
czego ... O d w ie d z in y  u  T a d z ia  P .,  c h ło ­
p ie c  b r u d n y ,  n ie d o ż y w io n y .. .  N a p is a ć  
d o  b a b c i  E w y  K . j e d y n e j  j e j  o p ie k u n ­
k i  p r a w n e j ,  p o d a n ie  d o  Z e s p o łu  O p ie k i  
S p o łe c z n e j ...  W y w ia d  ś r o d o w is k o w y  
w  d o m u  u c z e n n ic y  k la s y  IB , p r z e k a ­
z a ć  w y w ia d  I n s p e k to r o w i  O ś w ia ty .  
S y tu a c ja  t r a g ic z n a :  o p ie k u n k ą  p r a w n ą  
d z ie c k a  j e s t  b a b c ia - r e n c l s tk a ,  a n i  r a a t -

K ie d y ś  w ła d z e  o ś w ia to w e  p o p e łn i ły  
b łą d  d o ś ć  p o w a ż n y , c h o ć  w  n a j le p s z e j  
w ie r z e  i n a  t e r e n i e  n o r m a ln y c h  s z k ó ł 
p o d s ta w o w y c h  p o w s ta ły  z e s p o ły  u c z ­
n ió w  „ p r z e r o ś n ię ty c h ” . T e o re ty c z n ie  
z a k ła d a n o ,  że  z g ru p o w a n i  r a z e m  p r z e -  
r o ś n ię c i  — w  je d e n  z e s p ó ł, je d n ą  k l a ­
s ę  —  p o z w o lą  u j ą ć  s ię  „ s i ln ą  r ę k ą ” 
i w  te n  s p o s ó b  z w ię k s z ą  s ię  p r a k ty c z ­
n ie  m o ż liw o śc i ic h  n a u c z a n ia  i p o d ­
p o r z ą d k o w a n ia  d y s c y p l in ie  s z k o ln e j ,  
w ię k s z e  te ż  s t a n ą  s ię  d la  p r z e r o ś n ię ­
ty c h  m o ż liw o śc i k o m p e n s a c y jn e .  P r a ­
k ty k a  p r z y n io s ła  s k u tk i  m o c n o  o p ła ­
k a n e , z e s p o ły  p r z e r o ś n ię ty c h  p o tw o ­
rz y ły  s i ln e  g ru p y ,  n ie je d n o k r o tn ie  t e r ­
r o ry z u ją c e  n a u c z y c ie li  1 r e s z tę  sz k o ły , 
d a ją c  p o c z ą te k  d z ia ła ln o ś c i  w  s ty lu  
g ito w c ó w . K to ś , k to  w y m y ś li ł  te o r ię  
„ c e n t r a l i z a c j i ”  p r z e r o ś n ię ty c h ,  n ie w ie ­
le  j e d n a k  w ie d z ia ł  n a  t e m a t  p sy c h o lo ­
g ii g ru p y ,  w ię c  p o e m a t  p e d a g o g ic z n y  
z  te g o  n ie  w y s z e d ł. K la s y  p r z e r o ś n ię ­
ty c h  z a s tą p io n o  k l a s r m i  u z a w o d o w io -  
n y m i.

K la s y  u z a w o d o w io n c  p o w s ta ły  z t r o ­
s k i  o  p r z y g o to w a n ie  m ło d z ie ż y  d o  ż y ­
c ia . T y p u je  s ię  d o  n ic h  m ło d z ie ż  tzw . 
„ b e z n a d z ie jn ą ”  o d  s z ó s te j  k la s y  sz k o ­
ły . N a  p r z e jś c ie  d o  k la s y  u z a w o d o -  
w io n e j  d z ie c k a  m u s i  w y r a z ić  z g o d ę  
jfig o  o p ło k u n  p r a w n y .  W  k la s a ć h  t£ e h  
p u n k t  o ' 'ż k o w c i p r z e n o s i  s ię  z  n a u k i  
o g ó ln e j  n a  n a u k ę  z a w o d u . W  p r a k t y ­
ce  n a u k a  p r z e d m io tó w  s ta je  s ię  w  z a ­
s a d z ie  f ik c ją . L e k c ja  d la  n a u c z y c ie li  
p r z e d m io tó w  o g ó ln y c h  s t a je  s ię  m ę k ą . 
N a u c z y c ie l  j e s t  b o w ie m  n a r a ż o n y  n a  
w s z y s tk o :  s ło w n e , a  n a w e t  c z y n n e  
o b e lg i. K la s ę  u z a w o d o w io n ą  —  z  ty c h  
s a m y c h  p o w o d ó w  co  k la s jł  p r z e r o ś n ię ­
ty c h  —  o p a n o w a ć  j e s t  n ie z w y k le  t r u d ­
n o , a n ie  k a ż d y  n a u c z y c ie l  p o s ia d a  
t a l e n t  M a k a re n k i.

K la s a  u z a w o d o w io n a  s ta n o w i w y i­
z o lo w a n ą  g r u p ę  „ in n y c h ” . T a k ic h , k tó ­
ry m  n a u k a  p rz y c h o d z i z t r u d n o ś c ią ,  
lecz  p r a g n ą  s ię  u c z y ć . T a k ic h  te ż . k tó ­
rz y  n ie  c h c ą  s ię  w  o g ó le  u c z y ć , k tó ­
ry c h  s to p ie ń  z d e p r a w o w a n ia  j e s t  ju ż  
d o ść  w y so k i. T a k i  „ z e s p ó ł”  u c z n ió w  
w  n o r m a ln e j  s z k o le  n ie  s p r z y ja  p o w ­
s ta w a n iu  w ła ś c iw e j  a tm o s fe ry .

Z d a ję  so b ie  d o s k o n a le  s p r a w ę , że  
k la s y  u z a w o d o w io n e  n ie  s ą  ś ro d k ie m , 
a le  z a le d w ie  p ó łś ro d k ie m , b o  to  i 
s z k ó ł s p e c ja l i s ty c z n y c h  m a m y  z b y t  
m a ło , b o  są  te ż  in n e  o b ie k ty w n e  p r z y ­
c z y n y . N ie m n ie j  w y d a je  m i s ię , że  
w a r to  z a s ta n o w ić  s ię  n a d  o b e c n o ś c ią  
u z a w o d o w io n y c h  w  sz k o le  p o d s ta w o ­
w e j ,  j a k  ró w n ie ż  n a d  f o rm ą  o r g a n i ­
z a c y jn e j  p o m o c y  d la  t e j  g r u p y  m ło ­
d z ie ż y . B o  t a k a  p o m o c  j e s t  n ie z b ę d ­
n a .

K la s y  u z a w o d o w io n e  s ą  d la  p e w n e j  
g r u p y  m ło d z ie ż y , k tó r a  w  z a s a d z ie  n ie  
m a  in n y c h  s z a n s  u z y s k a n ia  ś w ia d e c ­
t w a  sz k o ły  p o d s ta w o w e j  —  je d y n y m  
sp o s o b e m  z d o b y c ia  c e n z u s u  w y k s z t a ł ­
c e n ia  p o d s ta w o w e g o , k tó r y  s t a ł  s ię  
u  n a s  o b o w ią z u ją c y m . U s ta w a  p o w ia ­
d a , ż e  d o  o s ie m n a s te g o  r o k u  ż y c ia , 
a  w ię c  o d  m o m e n tu  u z y s k a n ia  „ d o ro ­
s ło ś c i"  p r a w n e j  —  m o in a  b y ć  u c z ­
n ie m . N a  u s t a w ę  t ę  p o w o ła ł  s ię  p e ­
w ie n  ro d z ic :  n i e  w y r a ż a j ą c  z g o d y  n a  
p r z e s u n ię c ie  s w o je j  c ó r k i  d o  k la s y  u -  
z a w o d o w io n e j.

—  M a c ie  o b o w ią z e k  —  p o w ie d z ia ł
—  t r z y m a ć  j ą  c h o ć b y  d o  o s ie m n a s te ­
go  r o k u  ż y c ia .

S z k o ła  p o d s ta w o w a , j a l t  p o t r a f i ,  b r o ­
n i  s ię  p r z e d  o b e c n o ś c ią  o s ie m n a s to la -  
tk a .  A le  m u s i  go d o  te g o  w ie k u  J e d ­
n a k  w y p o s a ż y ć  w  m in im u m  n ie z b ę d ­
n e j  w ie d z y . J a k  to  z ro b ić  b e z  s z k o d y  
d la  c a łe j  r e s z ty  z d ro w e j  m o r a ln ie  m ło ­
d z ie ż y ?
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S zczęśliw ie  m in ą ł czas, k ie d y  wlększoSĆ 
w ła sn e g o  d o ro b k u  filo zo ficzn e g o  czasów  
n o w o ż y tn y ch  t ra k to w a liś m y  p e r  no n  e s t .  
ty lk o  d la teg o , t e  nasi filo zo fo w ie  u b ie ­
g łeg o  w iek u  n ie  s tw o rz y li sy s tem ó w  o 
w sz ech św ia to w y m  zn ac z e n iu , w  ro d z a ­
ju  K a n ta  czy  H egla  Z aczęto  s ię  p rzed  w ie ­
lom a la ty . od  p rz y p o m in a n ia  1 w y d a w a n ia  na  
n o w o  d z ie ł m y ś lic ie li R en esan su  1 O św ie ­
cen ia . D o p ó źn ie jsz y c h  filozo fów  z ra zu  tr « 
s ięg an o , d la te g o  zap ew n e , że n ie  b a rd z o  
u m ia n o  so b ie  z  n im i p o rad z ić . J a k ż e ż  bo ­
w iem  w  d o b ie  t r iu m fa ln e j  o fe n sy w y  m a -  
te ra llz m u  d ia le k ty c z n e g o  m o żn a  b y ło  w y ­
d a w ać  te  s ta ro c ie , w  k tó ry c h  ta k  w ie le  
Jes t Idea liz m u , ty le  ro zw ażań  o  „ a b s o lu t­
n y m  d u c h u " , te leo lo g li d z ie jó w  1 ty m  p o - 
d ro b n y c li z a g a d n ie n ia ch ?  Z acz ę to  w z n a ­
w ia ć  z razu  ty c h , k tó ry c h  z a a n g a ż o w a n ie  
sp o łeczn e  k w a lif ik o w a ło  w  sze reg i re w o ­
lu c y jn y c h  d e m o k ra tó w . U k aza ła  s ię  p e łn a
— J ak  w ó w cza s  m y ś la n o , z an im  n ie  n a ­
s tą p i ły  n o w e  o d k ry c ia  — e d y c ja  p ism  
E d w a rd a  D em b o w sk ieg o , o p u b lik o w a n o  
część  dz ie ł filo zo f icz n y c h  H e n ry k a  K a m ie ń ­
sk iego .

D o p ie ro  od  k ilk u  Ja t k a ta lo g  ty tu łó w  z 
f ilo zo fii p o ls k ie j w e w s p a n ia łe j s e r ii  P W N  
„ B ib lio te k a  K la sy k ó w  F ilo zo f ii"  u le g ł z a ­
sad n ic z e m u  ro z sze rz e n iu , a s ta ło  s ię  to  
d z ięk i In ic ja ty w ie  — n ie z a le ż n e j Jak  s ię  z d a ­
je  od  s ieb ie  — d w ó c h  w y b itn y c h  u czo ­
n y c h  ró ż n y c h  p o k o le ń : W ła d y sła w a  T a ­
ta rk ie w ic z a  I A n d rz e ja  W alick ieg o . P ie rw ­
szy  z n ic h  w y d a ł p rz e d  k ilk o m a  la ty  (l»7fl> 
n a d z w y c z a j c e n n y  z b ió r  p ism  p o lsk ic h  a u ­
to ró w  filo zo f icz n y c h  z p ie rw s z e j p o ło w y
X IX  s tu le c ia ,  o p a trz o n y  ty tu łe m  „ J a k te J  
filo zo fii P o la c y  p o trz e b u ją ” , k ry ty c z n ą  
a n to lo g ię , k tó ra  w  Is to tn e j m ie rz e  z m ie ­
n iła  n a sz e  w y o b ra ż e n ie  o ó w c ze sn e j p o l­
s k ie j re f le k s j i  f ilo zo ficzn e j. D ru g i, A n­
d rz e j  W alick i, z a ją ł  s le  re e d y c ja m i p rz e d ­
s taw ic ie li  tzw . p o ls k ie j filo zo fii n a ro d o w e j 
czasów  R o m a n ty z m u . R e z u lta te m  b y ły  n ie ­
z m ie rn ie  c en n e , og ło szo n e  w  „ B ib lio te ­
c e  K la sy k ó w  F ilo zo f ii" , w y b o ry  p ism  f i lo ­
z o ficzn y ch  K a ro la  L ib e l.a  (S am o w ład z tw o  
ro z u m u  I O b ja w y  filozo fii s ło w ia ń s k ie j ,  
19(n . A u g u sta  C iesz k o w sk ieg o  (P ro le g o m e ­
n a  do  h ls to r lo z o fll .  B óg 1 p a lln g e n ez a  o ra z  
m n ie js z e  p ism a  filo zo ficzn e , 1973. o p ra c o ­
w a n y  ra z e m  z J a n e m  C a rew ic z e m ) t E r o n i-  
s ław a  T re n to w s k ie g o  (S to su n e k  filozo fii do  
c y b e rn e ty k i  o ra z  w y b ó r  p ism  filo zo ficz ­
n y c h , 1974). J eż e li d o d a ć  do  te g o  o p u b li­
k o w a n e  w  „ B ib lio te ce  K la sy k ó w  P e d a g o ­
g ik i"  p ism a  p ed ag o g icz n e  K . L ib e lta , w  
o p ra c o w a n iu  J a n a  S zew czy k a  (1871) o ra z  
e d y c ją  „ C h o w a n n y "  B T re n to w s k ie g o , z re a ­
l iz o w a n ą  p rz e z  A. W a lick ieg o  (1970), a t a k t e  
„ W y b ó r p is m "  p o lsk ie g o  u to p ijn e g o  s o c ja ­
l is ty  L u d w ik a  K ró lik o w sk ie g o , w y d a n y  
p r ? — A dam a S ik o rę  1 H a n n ę  T e m k ln o w ą  
w  . ib llo te c e  M yśli S o c ja lis ty c z n e j"  (197J). 
śm ia ło  m o żem y  po w ied zieć , ża o s ta tn ie  
la ta  p rz y n io s ły  p ra w d z iw y  re n e sa n s  z a in ­
te re s o w a n ia  p o lsk a  tw ó rc z o śc ią  filo zo fi­
czn ą  XTX w. D a ły  p lo n  n ie z m ie rn ie  o b f ity ,  
w zn o w io n o  b o w ;-m  w ie le  rtrfe t p ie rw sz o ­
p la n o w y ch , d o b rz e  ś w ia d c z ąc y c h  o In te le ­
k tu a ln y c h  w y s iłk ac h  p o lsk ic h  m y ś lic ie li 
ta m te j  e p o k i. N ie  w zn o w io n o  Jeszcze — 
rzecz  to  z ro z u m ia ła  — w sz y s tk ie g o  z  teg o , 
co  w a ż n e : n ie  u k a z a ły  s le  e d y c ję  p ism  
In n y c h  Jeszcze a u to ró w . Jak  na  p rz y k ła d  
J ó z e fa  G o łu c h o w sk le g o  czy  J ó ze fa  K a la ­
sa n te g o  S z a n ia w sk ie g o , a le  m o żn a  się  łp o -  
d z lew ać , że  ta k  p ię k n ie  z a in ic jo w a n a  t  
o w o c u ją c a  p ra c a  n ie  z o s ta n ie  p rz e rw a n a , 
w ięc  w ie le  Jeszcze m o żn a  s ię  sp o d ziew ać .

Ś w ia d c zy  o  ty m  o s ta tn io  w y d a n y  to m  
„ B ib lio te k i K la sy k ó w  F ilo zo f ii” , z a w ie ra ­
ją c y  d z ie ła  M ich a ła  W iszn iew sk ieg o : „ B a ­
co n a  m e to d a  t łu m a c z e n ia  n a tu ry  1 in n e  

p ism a  filo z o f icz n e " , o p ra c o w a n y  p rzez  
W ła d y sła w a  T a ta rk ie w ic z a  I J u l ia n a  D y b - 
ca  (197(1). P o s ta c i M. W isz n ie w sk ieg o  n rz v -  
p o m tn ą ć  n ie  p o trz e b a : n ie d a w n o  u k a z a ły  
s ie  o n im  nż d w ie  m o n o g ra fie . P ie rw s z a , 
p ió ra  J ó ze fa  B a ń k i (1967), sp ro w o k o ­
w a ła  p a m ię tn ą  d y s k u s ję  p ra so w a , g łó w n te  
n a  ła m a ch  w y c h o d zą ce! w ó w czas  „W sp ó ł­
c ze sn o śc i"  (d o sk o n a le  p a m ię ta m  k a p i ta ln ą  
w v n o w le d ż  n ie o d ż a ło w a n e g o  K o n s ta n te g o  
G rzy b o w sk ieg o !) D ru g a  — k tó re !  a u to re m  
je s t  J .  D y b lec  (1970) — n ie  sp o w o d o w a ła  
w p ra w d z ie  ta k ie j  Jak  p o p rz e d n ia  b u rz y , 
za to  ś w ie tn ie  u p o rz ą d k o w a ła  m n ó s tw o  
w y d o b y ty c h  z<* ź ró d e ł fa k tó w , d o ty c z ą c y c h  
ty c ia  1 d z ia łu ' i$cl o ra z  n a u k o w e g o  d o ­
ro b k u  M. W iszn iew sk ieg o .

S w le io  w y d a n y  w y b ó r  p ism  M. W isz n ie ­
w sk ieg o  p rz y n o s i w ła śc iw ie  w szy s tk o , co  
w  tw ó rczo śc i te g o  u c zo n eg o  d o ty c z y ło  p ro ­
b le m a ty k i filo zo f icz n e j. S ię g n ię to  n a w e t do  
rę k o p isó w , a b y  w y d o b y ć  z n ich  w a ż n y , 
n ig d y  n ie  p u b lik o w a n y  I n ie  w y g ło szo n v  
w y k ła d  w stę p n y  n* U n iw e rsy te c ie  J a g ie l ­
lo ń sk im  o ra z  szk ic  o S e x tu s le  E m p lr lc u -  
sle . O trz y m a liś m y  w ięc  sw eg o  ro d z a ju  
„ c o r p u s "  p ism , m o g ący  b y ć  p o d s taw ą  d la  
ro z p o z n an ia  p o g tąd ó w  Ich a u to ra  na ró żn e  
z a g a d n ie n ia  filo zo ficzn e . R zecz z ro z u m ia ła , 
że re e d y c ja  n ie  m o g ła  o b ją ć  w ie lk ie g o  
d z ie ła  M. W iszn iew sk ieg o  o  h is to r ii  l i te ­
r a tu r y .  U czącego 10 to m ó w  1 n ie  u k o ń c zo ­
n eg o . S zk o d a  m o że  je d n a k ,  że n ie  u w zg lę ­
d n io n o  b o d a j f ra g m e n tó w  ze w s tę p n v c h  
p a r t i i  p ie rw sze g o  to m u  te j  p ra c y , gdz ie  
m o w a  je s t  o z a g a d n ie n ia c h , w c h o d zący ch  
w  z a k re s  p ro b le m a ty k i  filo zo f icz n e j.

K ie d y  p rz e d  la ty  c zę s to  k o rz y s ta łe m  z  
„ H is to r i i  l i t e r a tu r y "  M. W iszn iew sk ieg o  
o d n o s iłe m  w ra ż e n ie ,  że Jego  p isa rs tw o , s c z  
b o g a te  w  tre ś c i ,  Je s t p rz e ra ź l iw ie  n u d n e . 
P rz e g lą d a ją c  p ism a  filo zo ficzn e  m y ś lic ie la  
w e ry f ik u ję  te n  p o śp ieszn y  sąd . M oże to  
1 m a ło  Is to tn a  sp ra w a , Jak  p isan e  są  te k s ty  
filo zo ficzn e , a le  u d e rz a  w  ty c h  p ra c a c h  to ,  
że  p o s ia d a ją  o n e  z n a k o m itą  fo rm ę  l i te r a ­
c k ą . Są  w re sz c ie  — rzecz  n a jb a rd z ie j  n ie ­
sp o d z ie w a n a  — p e łn e  d o w c ip u . T ru d n o  te g o  
n ie  d o jrz e ć , k ie d y  c z y ta  s ię  b y n a jm n ie j  n ie  
„ ś m ie r te ln ie "  p o w a żn e  ro z w a ża n ia  a u to ra
o  ró ż n y c h  ro d z a ja c h  g łu p c ó w : re f le k s ie  o 
„ g łu p lu te ń k lm ” , „ g a p ie ” , „ g u łp c u  p rz e są d ­
n y m " , „ sp rz e c iw ia ją c y m  s ię ” , „ z a p y tu ją ­
c y m ” , „ p rz e u c z o n y m "  1 In n y c h  Jeszcze 
g ą tu n k a c h , ta k ic h  Jak  g łu p ie c  d o w c ip k u ją ­
cy , p łacz liw y , p o le ro w a n y , z a ro zu m ia ły , o 
łg a rz u  1 „ p o łg lu p c u ”  o ra z  „ p ó łg łó w k u ” . A 
że d o w c ip  Idzie tu  w  p a rz e  z ro z sąd k iem , 
n ie c h a j św iad czy  o  ty m  c h a r a k te r y s ty k a  
„ g łu p c a  z a ro z u m ia łe g o " : „cz ło w iek  z a ro ­
z u m ia ły  w szęd z ie  w idzi k re tó w  ro zu m u , 
c ia sn e  g ło w y  I z im n e  s e rc a ;  w  so b ie  ty lk o  
z d u m a  p o s trz eg a  w ie lk ą  d u szę  I g ó ru ją c e  
zd o ln o śc i. N ie  p o ró w n y w a ją c  się  n igdy  z 
ro tlżm l P lu ta r c h a .  lecz  ty lk o  z gaw ied z ią  
rz e cz y w iśc ie  o d  s ieb ie  n iższą , p rzy sze d ł 
d o  te g o  m o c n eg o  p rz e k o n a n ia  o  w ła sn e j 
w yższośc i, k tó re g o  p ó źn ie jsze  d o św iad ­
c ze n ie  z ac h w ia ć  n ie  m o ż e ; zw y k le  b ow iem  
w  to  n a jm o c n ie j  w ie rz y m y , co  rft.ilep le j 
do  ży czeń  n a sz y ch  p rz y p a d a " . N iech  k to  
ch c e  a d re s u je  te  s łow a  do  kogo  m a ocho tę .
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N ie  lu b ię  o g lądać  se ria li te le w iz y j-  

r^v  ^  U  ~  ^  tw ie rd zą  n le k tó -  
t - » 7  s ta n o w ią  o n e  is to tę  te lew iz ji.

j  w yznanie, zw ażyw & aj c h a ra k te r  
m o je j d z ia ła lności na  tych  tam ach , n ie ­
co  k rę p u ją c e . U w ażam  Jed n ak , że se ria l 
s tanow i szc»eg6lnie d o tk liw ą  fo rm ę 
zn ie w o le n ia  te lew id za , p o n iew aż  ze 
■względu n a  sw ój cyk liczn y  p rzeb ieg  
s ta w ia  go n ie je d n o k ro tn ie  p rzed  t r u d ­
n y m  w yborem  k u ltu ra ln y m : o b e jrzeć  
k o le jn y  czy p rzeczy tać
książk ę , sp o tk a ć  s ię  z p rzy jac ió łm i, 
p o js£  do k in a  lub  te a tru . O czyw iście  w  
WKich w y p ad k ac h  zw y cięż a  a n ty czn a  
re g u ła  „w id z ę  lepsze , lecz w y b ie ra m  
g o rsze” .

J e d n a k ż e  z d a rz a  się , iż te le w iz ja  
s ta w ia  m n ie  w sy tu a c ji  n ie w y b re d n e j, 
k ie d y  o d s tę p u ją c  o d  co ty g o d n io w ej e -  
m is j i  k aże  m i p rz e z  dzies ięć  k o le j­
n y c h  w ieczo rów  o g ląd ać  sw ój k o le jn y  
p ro d u k t se ry jn y . T a  co d z ien n a  d aw k a  
je s t  p o w tó rz e n ie m  p re c e d e n su , ja k i 
z d a rz y ł s ię  z  p a m ię tn y m i „ D y re k to ra ­
m i" . W tedy  ch o d z iło  o  film , k tó ry  n ió sł 
o s t r e  tre śc i p o lity czn e  ł spo łeczne , o d ­
zn acz a ł s ię  d o b rze  p o ję ty m  sen sem  p ro ­
p a g an d o w y m , u tra f i ł  w Isto tn e  p o trzeb y  
zb io ro w e. B ył p rzed sięw z ięc iem  p re ­
s tiżo w y m , k tó re  T V P  ch c ia ła  ja k  n a j ­
k o rz y s tn ie j sp rzed a ć . Z daw ać by się  
m ogło , że pod o b n e  n a d z ie je  w iązan o  z 
n o w y m  se r ia le m  w  reży se rii Z b ign iew a 
K u ź m iń sk ie g o  i w ed łu g  sc e n a r iu sz a  
R o m an a  B ra tn e g o  „ I le  je s t  ży c ia”, ty m ­
czasem  o b a  film y dzie li ró żn ica  la t 
św ie tln y c h . M yślę, że — p o w ied zm y  o d  
ra z u  — ża ło sn e  ub ó stw o  1 p ry m ity w izm  
„ I le  je s t  ży c ia ’’ pog łęb ił s ię  n a  tle  „D y ­
r e k to ró w ” , k tó rzy  te m a to w i p o lity czn e ­
m u  h is to r ii  n a jn o w sz e j stw o rzy li pe­
w ie n  p u ła p  o d n ie s ie n ia  m ierzo n eg o  na  
sk a li o d p o w ied z ia ln o śc i, o d w ag i, uczci­
w ości i d ra m a ty z m u  — słow em  tych  
w sz y s tk ic h  cech, k tó re  łączym y z p o ję ­
c ie m  p ra w d y .

S p ra w a  je s t  ty m  sm u tn ie js z a , że sce­
n a rz y s ta  1 re ż y se r  „ I le  Je st ży c ia” po­
rw a li s ię  n a  te m a t i p ro b le m a ty k ę , n a  
k tó rą  od  d aw n a  czek a ło  i n a d a l czek a  
k in o  w tym  k ra ju  i jeg o  w idzow ie. 
D ra m a ty c z n e  p rz e m ia n y  fo rm  życia  po ­
lity czn eg o  w P o lsce  L ud o w ej, tru d n y  
p ro ces  a k c e p ta c ji  now ego u s tro ju  przez  
lud z i w y ch o w an y ch  w in n e j fo rm a c ji 
d u c h o w e j, ich  sk o m p lik o w a n e  losy n a  
tle  p e łn e j h isto ry czn eg o  p a to su  o d b u ­
dow y k r a ju  z  n ieo m al to ta ln e j zag łady
— oto  p ro b lem o w y  w y m iar w ie lk ie j 
ep ik i film o w ej g o d n e j naszych  czasów . 
W ła śc iw ie . ni,«i m a w poU kim  f ik n ie  
tw ó rcy , 'k tó ry  m ogJby z p ow odzen iem  
udżw ignĄ ć fen  ciężar: W brew  oeze łttw a- 
n io m  n ie  je s t  n im  A n d rze j W ajda od 
k ilk u  la t b ezsk u te c z n ie  p rz y m ie rz a ją c y  
s ię  do w spó łczesn eg o  te m a tu . M ógłby 
n im  być z c a łą  pew n o śc ią  n ieży jący  
A n d rz e j M unk, k tó ry  w „C złow ieku  na  
to rz e ” i „Z ezw o ty m  szczęśc iu " d a ł w 
sw o im  czas ie  b ezk o m p ro m iso w ą  p róbę 
k in a , n a  k tó re  w szyscy  czekam y.

B y w a ją  film y , po k tó ry c h  o b e jrz e n iu  
b e z ra d n ie  o p a d a ją  ręce . T ak  w ie lk a  
o d leg ło ść  dzie li a r ty s ty c z n e  a m b ic je  od 
ich  fin a ln eg o  e fe k tu . Z re sz tą  k ry ty k a  
p o lsk a  na  u ży tek  rodz im eg o  film u  w y ­
p ra c o w a ła  so b ie  — Jak  o  tym  pisze Bo­
le s ła w  M ich a łek  w sw o je j o s ta tn ie j  
k s ią żce  „Ć w iczen ia  z an a to m ii k in a "  — 
ca ły  sy s tem  ro zg rz eszeń  I u sp ra w ie d li­
w ień , w k tó ry m  film y ch y b io n e  chw ali 
s ię  za  te m a ty c z n e  a sp ira c je .

W w y p ad k u  „ I le  Je s t ży c ia” ta  ro z­
b ieżn o ść  je s t  sz czegó ln ie  d o tk liw a , po ­
n ie w a ż  film  dzięk i n ieu d o ln o śc io m  d ra ­
m a tu rg ic z n y m , d ia logow ym , in sc e n iz a ­
c y jn y m  1 n a r ra c y jn y m  s ta je  się  n ie ­
za m ie rz o n ą  p a ro d ią  po lsk ieg o  film u 
w sp ó łc zesn e g o  i z b ie ra  w  sob ie  w 
m o n s tru a ln y m  w y n a tu rz e n iu  w szy stk ie  
je g o  w a d y : n a trę tn y  d y d ak ty zm , p łaską  
r e to ry k ę  p ap ie ro w y ch  frazesów , b rak  
e le m e n ta rn e j  w ia ry g o d n o śc i p sy ch o lo ­
g iczn e j, a b s o lu tn y  b ra k  p ie rw ia s tk a  
d ra m a ty c z n e g o , w reszc ie  — p o d staw o w e 
b łęd y  w a rsz ta to w e . T ru d n o  d y sk u to w a ć  
n a d  sposobem  u ję c ia  te m a tu , nad  Jego 
p o zn aw czy m i p e rsp e k ty w a m i i  reży sę - 
re m , k tó reg o  p rzy  te j  o k a z ji In te re su ją  
p ro b lem y  życia se k su a ln e g o  gajo w y ch  
m ó w iących  po f ra n c u sk u , k tó ry  r.ie.. po ­
tra f i  p ły n n ie  zm o n to w ać  film o w ej ak c ji, 
a n i  zadbać  o  w łaśc iw ą  c h a ra k ta ry z a c ję  
ak to ró w , n ie  m ów iąc  Już o  ca łym  sz e re ­
g u  m o ty w ac ji sk ła d a ją c y c h  się na  zo­
b ra z o w a n ie  ż y d a  film ow ych  b o h a te ró w . 
T en  film  je s t w p ro st Idea ln y m  k a ta lo -  
g ie jn  b łędów  w a rsz ta to w y c h  1 ja k o  tak i 
w irilen  s łu ż y ć  w c h a ra k te rz e  pnm ocy 
n a u k o w e j na za jęc iac h  reży se rii w 
szk o le  f ilm o w ej. Je szcz e  w p ierw szych  
o d c in k a c h  film  ja k o  ta k o  trzy m ał się 
k u p y , is tn ia ły  m o m en ty  w k tó ry ch  coś 
s ię  o ży w ia ło  np. f ra p u ją c a  dzięk i a k to r ­
s tw u  p ostać  so łty sa , p ew n a , w końcu  
z m a rn o w a n a  sz a n sa  lu d zk ieg o  d ra m a tu  
n a  m ia rę  B oro w sk ieg o  cza iła  się  w po­
s ta c i A n d rze ja , lecz I tc  reży se r  ro zm a­
z a ł w m e lo d ra m a ty c z n y m  ro zw iązan iu  
w ą tk u . S zczegódn ie  iry tu ją c e  były k o ń ­
cow e p a r t ie  film u, w k tó ry ch  a k c ja  
rw a ła  się, w y m y k ała  reży se ro w i z ręk i, 
by  ju ż  n ie  w sp o m in a ć  o ich żen u jący m  
u b ó s tw ie  m yślow ym .

I  m oże n ie  b y ło b y  sp raw y , bow iem  
n ie  p ie rw szy  to 1 n ie  o s ta tn i n iew y p ał 
n a d w iś la ń sk ie j  k in em ato g ra f! , k tó ra  
z d ąży ła  już  w szy stk ich  p rzy zw y cza ić  do 
m a rn o tra w s tw a  w ażnych  tem a tó w  i 
c iężk ich  p ien ięd zy , gdyby n ie  o w e 
d z ies ięć  z m a rn o w a n y c h  w ieczorów .

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI

Dalszy ciqg ze str. I
Z r e s z tą  p o c z ą te k  c a łe j  t e j  h is to r i i ,  

t e ż  b y ł  a r c y z w y c z a jn y :  p e w n e g o  d n ia  
w  „ Ż y c iu  W a r s z a w y ” z n a la z łe m  d o sy ć  

o b s z e rn ą  i n f o r m a c ję  o k a m ie n ia c h  
p ó łs z la c h e tn y c h ,  k tó r e  m o ż n a  z n a le ź ć  
n a  D o ln y m  Ś lą s k u ,  w  n ie k tó r y c h  p a r ­
t ia c h  S u d e tó w , a  ta k ż e  w  K ie le c k im
—  w  G ó ra c h  Ś w ię to k r z y s k ic h .  A u to r  
te j  w ia d o m o ś c i  m im o c h o d e m  z a u w a ­
ży ł, ż e  k to  w ie  czy  n ie  w a r to  b y  p o ­
m y ś le ć  o sz e rs z e j  e k s p lo a ta c j i  ty c h  
b ły s k o te k ,  n o  i w y k o r z y s ta n iu  p r z e z  
w a r s z t a ty  ju b i l e r s k ie .

T a k  s ię  z acz ę ło .
I I .

K A M IE N IE  S Z L A C H E T N E . W b re w
p o z o ro m  są  b a rd z o , a le  to  b a r d z o  p r o ­
z a ic z n e . C h e m ik  p o w ie  p o  p r o s tu :  —  
s k ł a d a j ą  s ię  z  p o w s z e c h n ie  w y s tę p u ­
ją c y c h  w  p rz y ro d z ie  p ie r w ia s tk ó w  i 
z w ią z k ó w , t a k ic h  j a k  t l e n k i  m a g n e z u , 
k r z e m io n k a ,  f lu o r ,  m ie d ź , c h ro m , n i ­
k ie l  i ż e la z o . M a la c h i t  —  z ie lo n y  k a ­
m ie ń , t a k  b a r d z o  łu b ia n y  p r z e z  p a n ie  
to  n ic  in n e g o , j a k  z a s a d o w y  w ę g la n  
m ie d z i ,  d i a m e n t  to  z n o w u  „ ty lk o ” b a r ­
d zo  tw a r d y  w ę g ie l ,  a  r u b i n  czy li k o ­
r u n d  to  t l e n e k  g l in u .  S k ą d  w ię c  t a  
n ie z w y k ła  w a r to ś ć  ty c h  m a ły c h  l ś n ią ­
c y c h  b r y łe k ,  d o  k tó r y c h  p e w n a  czę ść  
lu d z i  p r z y w ią z u je  o g ro m n ą  w a g ę , a  
n ie k ie d y  p o p y c h a  —  w ła ś n ie  d la  n ic h
—  d o  n a jw ię k s z y c h  z b ro d n i?

K a m ien ie  sz lache tn i-. M in era ły , 
rz a d z ie j sk a ły , w y ró ż n ia ją  sl<j n a ­
s tę p u ją c y m i c e ch a m i fizy czn y m i 
i c h e m ic z n y m i: tw a rd o śc ią , p ię k ­
ną  b a rw ą , ży w y m  p o ły sk iem , d o ­
s k o n a lą  p rz e jrz y s to śc ią , w y so k im  
w sp ó łcz y n n ik ie m  z a ła m a n ia  ś w ia ­
tła ,  o d p o rn o ś c ią  na  c z y n n ik i c h e ­
m icz n e . Do n a jc e n n ie js z y c h  n a le ­
żą : d ia m e n t,  a le k s a n d ry t ,  s zm a ­
ra g d , ru b in  i s z a fir .
A g a ty , a m e ty s ty , c y rk o n y , to p a z y , 
ch ry z o llty  za liczan e  »ą n ie k ie d y  
d o  k a m ie n i p ó łsz lac h e tn y c h .

W A R T O Ś Ć ?  P o d o b n o  s ta r o ż y tn i  
G re c y  u w a ż a li  n e f r y t  za  k a m ie ń  n i e ­
z w y k le  p o m o c n y  p rz y  c h o ro b ie  n e r e k ,  
a  p o n a d to  m ia ł  o n  b y ć  sz c z ę ś liw y  w  
m iło śc i. A m e ty s ty  p o le c a n o  sz c z e g ó l­
n ie  a m a to r o m  m o c n y c h  t r u n k ó w , j a ­
k o  ż e  p o d o b n o  m a  o n  w ła ś c iw o ś c i  
c h r o n ią c e  p r z e d  s z y b k im  u p ic ie m . K a ­
ż d y  z r e s z tą  z k a m ie n i  m a  p o n o ć  j a ­
k ą ś  u k r y t ą  m o c , b y w a ł  a m u le te m , n ie ­
k ie d y  o w ia n y m  le g e n d ą  i t a je m n ic ą .  
S t a r y  z n a w c a  b ły s z c z ą c y c h  k a m y k ó w  
d r  F . Z a s ta w n ia k  i  K r a k o w a  t ł u m a ­
c z y ł m i k ie d y ś  t ę  ta je m n ic ę :

—  C a ła  w a r to ś ć  leżv  w  o r y g in a ln e j  
b u d o w le  k r y s ta l i c z n e j  k a m ie n ia  i l i ­
czy  s ię  te ż  u k ła d  k r y s z ta łó w  a  to  ju ż  
d z ie ło  m a t k l - i a t u r y . . .

O c z y w iśc ie , do-hortzr} j e l c z e  In n e  
„ d r a b ia * * ! -’, t a k i e  j a k  b a r w a ,  e fc y s to ść r  
m a s a  o r a z  tz w . sz lif , k tó r y  m o ż e  b y ć  
n ie z w y k le  s k o m p lik o w c n y . U la p r z y ­
k ła d u  — je d n o k a r a to w y  k a m ie ń  m o że  
m ie ć  sz l if  z ło żo n y  z 56 tz w  „ f a c e tó w ” 
czy li ś c ia n e k ,  a in n y  — te ł  s a m e j  w ie l­
k o śc i k a m ie ń ,  a ż  ze 126. O d  czeg o  to  
z a le ż y ?  O d r ę k i  m is t r z a ,  p rz y  cz y m  
n a j s ły n n ie j s i  są  s z l if ie rz e  z A m s te r ­
d a m u . W  P o ls c e  te ż  m a m y  s z l i f ie r n ie  
k a m ie n i  s z la c h e tn y c h  — w  K ra k o w ie , 
W a r s z a w ie ,  a  ta k ż e  w  K ło d z k u . A te r a z  
p y ta n ie :  ile  m o ż e  k o sz to w a ć  j e d n o k a ­
r a to w y  b r y la n t?  C e n n ik  p o w ia d a -  40 
ty s ię c y  O d p o w ie d n io  w ię c  5 - k a r a to w y  
k a m y c z e k  b ę d z ie  k o s z to w a ł  5 x  5x  40 
ty s . z ło ty c h .

K ry te r ia  p o d z ia łu  n a  k a m ie n ie  
sz la c h e tn e  I p ó łsz lach e tn e  n ie  
zb y t d o k ła d n ie  sp recy z o w an e . W 
d n ie j  m ie rze  w chodzi w tjre  c zę ­
s to tliw o ść  w y s tęp o w an ia  tyci) k a ­
m ien i w p rzy ro d z ie , ich w ła śc i­
w ości — g łó w n ie  tw a rd o ś ć  I t rw a ­
łość.

I I I

P O J E D Y N C Z Y  W Y B U C H . P ó ź n ie j ,  
ju ż  z n a c z n ie  b l iż e j ,  m o n o to n n y  g r z e ­
c h o t  w ie lk ic h  m ły ń s k ic h  ż a r e n ,  j e d ­
n o s ta jn y  t u r k o t  t r a n s p o r t e r a ,  G d z ie ś , 
w  l i tą  s k a łę  w g ry z a  s ię  p n e u m a ty c z ­
n y  ś w id e r ,  w ie rc i ,  aż... z ę b y  b o lą  D re ­
w n ia n e  o g ro d z e n ie , p ro w iz o rk a ,  j a k b y  
p la n u  b u d o w y . N a d  d o sy ć  „ p r z e w ie w ­
n ą "  b r a m ą  ta b l ic a :  „ K A M IE N IO Ł O M

S L Ę Z A ”  (o so b o m  o b c y m  w s tę p  s u r o ­
w o  w z b ro n io n y ) .”

J a k o ś  t a m  j e d n a k  p r z e ła ż ę .
B y łe m  t u t a j  j u ż  k ie d y ś . G łę b o k a  

n ie c k a ,  k o p a r k a  t a p l a  s ię  w  g ru z o w i­
s k u , z u p o r e m  s ię g a  p o  u ro b e k .  Ł y ż k a  
w ę d r u j e  n a d  ta ś m ę  t r a n s p o r t e r a .  I  to  
j u ż  w ła ś c iw ie  w s z y s tk o . K o n ie c  w ę d ­
r ó w k i  b r y łe k  w u lk a n ic z n e j  s k a ły  ro z ­
s a d z o n e j  p r z e z  c z ło w ie k a , a  k tó r ą  n i e ­
g d y ś  p r z e p o tę ż n a  s i ła  n a t u r y  w y p ię ­
t r z y ła  t u t a j  w  g ó rę . J e s z c z e  ty lk o  o w e  
m ły n y  m ia ż d ż ą c e  s k a łę  n a  n ie m a l  
m ia łk i  g ry s . C o  w  ty m  w s z y s tk im  
sz c z e g ó ln e g o , g d z ie  t u  o  s k a r b a c h  m o ­
ż e  b y ć  m o w a :

M is t r z  K a z im ie r z  R y b a r s k l  z n a  te n  
k a m ie n io ło m  j a k  s w o ją  k ie s z e ń , n i e ­
j e d n ą  p o r c ję  k a m ie n n e g o  p y łu  d o  p łu c  
z a f a s o w a ł ,  w ię c  n ie  z r a ż o n y  m o ją  ig ­
n o r a n c j ą  c ie r p l iw ie  t łu m a c z y :

—  C z a s a m i m a s z y n a  z a c h ly ś n ie  s ię , 
z a z g r z y ta  i w te d y  w s z y sc y  w ie d z ą , że  
z n o w u  g d z ie ś  z g u li  z e r k n ą ł  n a  c z ło ­
w ie k a  „ b ły s z c z ą c y  k a m ie ń :  a g a t ,  a m e ­
t y s t  lu b  n e f r y t .  N ie  j e s t  to  w c a le  z b y t  
r a d o s n a  n o w in a ,  b o  k a m ie n io ło m  j e s t  
n ie  o d  te g o , sw ó j p la n  m a , a  ta k ie  
z n a le z is k o  o z n a c z a  c z ę s to  p o s tó j ,  b y ­
w a , ż e  a w a r ię ,  s ło w e m  —  l ic h o  z  n im . 
N ie c h  le p ie j  n ie  p o d c h o d z i p o d  sz częk i 
m a s z y n y , n ie  ły s k a  z ie le n ią  n a  c z ło ­
w ie k a .  N ie c h  le p ie j  , .ś p i” ...

IV .
P R Z Y P O M IN A M  S O B IE  co  m i  j e ­

sz cze  m ó w ił  d r  M a ś le n k ie w lc z . O p o ­
w ia d a ł  o P o ls c e  z u p e łn ie  n ie  z n a n e j .  
N a s z a  z ie m ia  —  m ó w ił  —  b e z  p r z e ­
s a d y  m o g ła  u c h o d z ić  n ie g d y ś  za  p r a w ­
d z iw e  K lo n d y k e . J e s z c z e  w  X I X  w ie ­
k u , w  o k o l ic a c h  L w ó w k a  e k s p lo a to ­
w a n o  z ło to . D o ln y  Ś lą s k  k r y j e  i d z iś  
p r a w d z iw e  s k a r b y  i  n i e  m a  p r z e s a d y

p o d  c h e m ic z n ą  f o r m u łk ą  A ^ O j  w y d o ­
b y w a  s ię  w  d a le k ie j  B irm ie ,  z  „ k r y ­
j ó w e k ” w  s k a ła c h  w a p ie n n y c h , a  zn o ­
w u  z s z a f i r ó w  s ły n ie  S y ja m , g r a n i to ­
w e  s k a ły  w y s p ia r s k ie g o  C e jlo n u , G ó ry  
U r a lu ,  I n d i i ,  C h in  o r a z  n i e k tó r e  z a ­
k ą tk i  s t a n u  M a s s a c h u s e t t s  —  U S A . 
N a to m ia s t  n a  g e o lo g ic z n e j  m a p ie  P o l ­
s k i  n a w e t  n a jm n ie js z e g o  ś la d u ,  b y  o -  
k o l ic e  K r a k o w a  b y ły  t e r e n a m i  „ s z a f i ­
r o w y m i”.

BŁYSZCZĄCE KAMIENIE
w  ty m  d o n ie s ie n iu  P A P . M a g m o w e , 
p o w u lk a n ic z n e  s k a ły  D o ln e g o  Ś lą s k a  
k r y j ą  w  s o b ie  g n ia z d a  n e f r y tu ,  a m e ­
ty s tu ,  c h a lc e d o n u , a ta k ż e  je g o  z ie lo -  
n a w ą  o d m ia n ę  c h r y z o p r a s ,  k tó r y  j e s t  
b a r d z o  c e n io n y m  k a m ie n ie m  s z ln c h e t -  

,n y m . S ą  te ż  t u t a j ,  c h o ć  z n a jd y w a n e  
w  n ie w ie lk ic h  i lo śc ia c h  je d n e  z n a j ­
d ro ż sz y c h  b ły s k o te k  ś w ia ta  -  b e ry le . 
G ó rn ic y  d o b r z e  z n a ją  ęniazd** b ie lo ­
n e g o  o l iw in iu , c h ę tn ie  w id z ia n e g o  
p rz e z  ju b i l e r ó w  i p o w s z e c h n ie  u w a ­
ż a n e g o  za  k a m ie ń  b a r d z o  o z d o b n y  i 
r ó w n ie  s z la c h e tn y

M is trz  R y b a r s k i  p o k a z a ł  m i s z a ro -  
- s z k l i s tą  b r y łk ę  w y ło w io n ą  m e  t a k  
d a w n o  z t r a n s p o r t e r a  W p r a w n e  o k o  
w y d o b y ło  j ą  z m a s y  u r o b k u ,  c h r o ­
n ią c  w  te n  s p o s ó b  m a s z y n ę ,  a  i r o ­
b o tę  p r z e d  p r z e s to je m , a  te r a z  p o ls k i  
a m e ty s t  ro z p o c z y n a  s w o je  p r z e i s t a ­
c z a n ie  z d o sy ć  u c ią ż l iw e g o  in t ru z a ,  
w  b ły sz c z ą c ą  b r y łk ę ,  k tó r a  p o  o sz lifo ­
w a n iu  w  K ło d z k u  o z d o b i p ie r ś c io n e k  
j a k i e j ś  e le g a n tk i .

N ie  w  ty m  j e d n a k  rz ecz , c h o ć  w  b l i ­
s k ie j  C S R S  z n a jd y w a n o  p o je d y ń c z e  
o k a z y  d ia m e n tó w , o w  P o ls c e  w a r u n ­
k i  g e o lo g ic z n e  w s k a z u ją  n a  m o ż liw o ść  
i s tn ie n ia  t a k ic h  s a m y c h  b o g a c tw  w ła ­
ś n ie  w  S u d e ta c h  o r a z  w  r e jo n ie  w o ­
j e w ó d z tw a  b ia ło s to c k ie g o .

W ięc  — p o  co?  N ie  w  p ie r ś c io n k u  
z z ie lo n y m  o c z k ie m  s p r a w a .

K a m ie n ie  s z la c h e tn e  m a ją  o b e c n ie  
w ię k s z e  z a s to s o w a n ie  w  p rz e m y ś le , 
a n iż e l i  j a k o  o z d o b y , W  ty m  c a ła  t a ­
j e m n ic a .

T o  p o  p ie rw sz e .
A  p o  d ru g ie ?
Z ie m ia  b a r d z o  n ie c h ę tn ie  z d ra d z a  

s w o je  t a jn ik i .  M y ś lę  te ż , że  n ie  b ę ­
d z ie m y  m ie l i  s w o je g o  K lo n d y k e .  W ięc  
p o  t r z e c ie ?
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M IA S T E C Z K O  C A Ł E  j a k  n a  d ło n i. 
W  r y n k u  k la s y c y s ty c z n e  k a m ie n ic z k i  
z  p ię k n y m i  p o r ta la m i .  R a tu s z  p o k r y ty  
b la c h ą  i d ro g o w s k a z  w y s ta w ia ją c y  
s w o je  r a m io n a  w  s t r o n ę  ś w ia t a :  d o  
K r a k o w a .  Z a k o p a n e g o  i K a to w ic .

—  P a n  p e w n ie  d o  h u ty ?
G d z ie  In d z ie j  m o ż e  w  S k a w in ie  k i e ­

r o w a ć  s w o je  k r o k i  p r z y je z d n y  i to  
w  d o d a tk u  „ n a  d e le g a c j i ” ?

W ięc  — d o  h u ty  C h o ć  z ró w n y m  
p o w o d z e n ie m  m ó g łb y m  o d p o w ie d z ie ć :
— d o  S e z a m u , ta m  g d z ie  r u b in y  l s z a ­
f i ry  r o z s ie w a ją  ś w ia t ło  s z la c h e tn y c h  
k a m ie n i. . .

T e ra z  o tw ó rz c ie  k o le jn y  to m  k tó ­
r e j ś  z e n c y k lo p e d i i  — n a j le p ie j  T r z a ­
sk i i E w e r ta .  I p o s z u k a jc ie  h a s ło :  
K O R U N D .

—  W ła ś c iw ie , to  c z ę ś c ie j  u ż y w a  s ię  
I n n y c h  n a z w . M ó w i s ię  p o to c z n ie  r u ­
b in  lu b  s z a f i r .  R ó ż n ic a  p o le g a  w  b a r ­
w ie . T e , k tó r e  d a j ą  r e f le k s y  c z e rw o n e  
to  w ła ś n ie  r u b in y ,  a  b łę k i tn e  to  z n o ­
w u  s z a f iry .. .

A le  p r z e c ie ż  —  c z y ta łe m  w  e n c y ­
k lo p e d i i  — t a k  s a m o  j a k  W y  —  że  
k o r u n d y  c z y li  m in e r a ły  k r y j ą c e  s ię

Z a j r z y jc ie  za b r a m ę  s k a w iń s k ie j  h u ­
ty  a lu m in iu m . T y m  r a z e m  d a r u jm y  
so b ie  w y n a la z e k  P a u la  H e r p u l ta  i 
C h a r le s a  H a l la  — s r e b r z y s ty  i n a j ­
lż e js z y  ze  z n a n y c h  w s p ó łc z e s n y m  m e ­
ta l i  c h o c ia ż  k ie d y ś  1 a lu m in iu m  b y ło  
p r z e c h o w y w a n e  w  b a n k o w y c h  s e j ­
fa c h  w ra z  ze  z ło te m . P o d o b n o  n a w e t  
b y ło  od  n ie g o  d ro ż s z e ' — w  p rz e l ic z e ­
n iu  30 g r a m  c z y s te g o  a lu m in iu m  k o sz ­
to w a ło  8 f u n tó w  s z te r l in g ó w . W  ty c h  
c z a s a c h  b a t e r i a

P o lsk a  n ie  Jes t J ed y n y m  p ro d u ­
cen tem  sy n te ty cz n y c h  k o ru n d ó w .
W E u ro p ie  sz tu c z n e  sza firy  I r u ­
b in y  p ro d u k u je  F ra n c ja , S z w a j­
c a r ia ,  R FN , A nglia  o raz  B elg ia  
I Z w iązek  R adz ieck i. Pod w zg lę ­
d em  iakoScl p o lsk ie  k o ru n d y  n ic  
u s tę p u ją  je d n a k  n a jle p sz y m  i z n a j ­
d u je m y  się  w ścis łe j czo łów ce 
sz tu c z n y c h  sza firó w  i ru b in ó w .

a lu m in io w y c h  g a r n k ó w  s ta n o w i ła b y  
w ię c  o lb r z y m ią  f o r tu n ę .  A  t e r a z ?  Ó 
te m p o ra . . .

G d z ie  w ię c  t e n  p r a w d z iw y  s k a w iń ­
sk i  k o r u n d o w y  s k a rb ie c ?

N a jp ie r w  b a n a ł :  m y ś le n ie  m a  o g ro ­
m n ą  p rz y sz ło ść ...

W  s k a w iń s k ie j  h u c ie  a lu m in iu m  te ż  
h o łd u ją  te j  z a sa d z ie .

A  te r a z  t r o c h ę  c h e m ii .  P a m ię ta c ie  
J a k i  s y m b o l  o z n a c z a  k o r u n d  —  p r im o  
v o to  r u b in ,  s e c u n d o  —  s z a f i r ?  A l2O s.

T o  t l e n e k  g lin u . D la  s k a w iń s k ie j  
h u ty  j e s t  to  p o d s ta w o w y  p r o d u k t  s łu ­
ż ą c y  d o  w y tw a r z a n ia  a lu m in iu m  A le  
je ż e l i  s z a f i r y  i r u b in y  są  z b u d o w a n e  
z te g o  sa m e g o  s u ro w c a  co  „ s r e b r z y ­
s t e  g ą s k i” to  czy  p r z y p a d k ie m  p rz y  
j e d n y m  o g n iu  n ie  m o ż n a  p r z y rz ą d z ić  
d w ó c h  p ie c z e n i  —  w y ta p ia ć  a lu m i­
n iu m  i o t r z y m y w a ć  z o d p a d k o w y c h  
p r o d u k tó w  t l e n k u  g l in u  z n a n ą  ju ż  n a  
ś w ie c ie  m e to d ą ,  s y n te ty c z n y c h  r u b i ­
n ó w  i s z a f i ró w ?

T e n  p y ta jn ik  p o s ta w io n o  w  S k a w i­
n ie .

M ia łe m  p r z e d  s o b ą  o d p o w ie d ź .
M a łe  p o k o ik i  i k i lk a  d z iw n y c h  m i ­

k r o s k o p i jn y c h  p ie c y k ó w , je ż e l i  s ię  je  
p o r ó w n a  z  s ą s ia d u ją c y m i  o m ie d z ę  
u r z ą d z e n ia m i  h u ty .  T o  tz w . p ie c e  V e r -  
n e u i la .  W  n ic h  w ła ś n ie , w  p o tw o r n e j  
te m p e r a tu r z e ,  ro d z ą  s ię  s k a w iń s k ie  
r u b in y  i s z a f i ry .

S z a firy  1 ru b in y  sw o ją  tw a rd o ­
śc ią  u s tęp u ją  ty lk o  d ia m e n to m . 
U żyw a się  Ich n ie  ty lk o  w p ostac i 
k a m y k ó w , ale ta k ż e  Inko tzw . 
„szm ergiel**. J e s t  to  po  p ro s tu  
k o ru n d  d ro b n o z ia rn is ty , b a rd zo  
cen io n y  Jako  m a te ria ł sz lif ie rsk i 
powszechni** u ż y w an y  w  p rz e m y ­
ś le  m e ta lo w y m .

N im  j e d n a k  to  s ię  s t a n ie  t l e n e k  g l i ­
n u  t r z e b a  z a m ie n ić  w  m ia łk i  p ro sz e k . 
P o te m  d ro g a  w ie d z ie  d o  m a ły c h  p o ­
je m n ik ó w  u m ie s z c z o n y c h  n a  „ v e r n e u i -  
la c h ” b y  p o d  w p ły w e m  w s tr z ą s ó w  t r a ­
f ić  d o  p rz e w o d ó w  w y p e łn io n y c h  t l e ­
n e m . P o te m  je s z c z e  d o d a te k  w o d o ru  
i w re s z c ie  p o d  p a ln ik .  T a m  w  te m p e ­
r a t u r z e  o k o ło  2.200 s t .  C , u le g a ją  s to ­
p ie n iu  z ia r e n k a  t l e n k u  g l in u . Z  t a k ic h  
m a le ń k ic h  d r o b in  f o r m u je  s ię  z a r o -
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d e k , k r o p e lk a  s y n te ty c z n e g o  k o r u n d u ,  
b y  n a s tę p n ie  u ró ść , s to p n io w o  n a b r a ć  
g r u s z k o w a ty c h  k s z ta ł tó w  „ d o ro s łe g o ’* 
r u b in u .  I  to  j u ż  w s z y s tk o . K o n ie c  n a ­
ro d z in  s z la c h e tn e g o  k a m ie n ia .  S k a ­
w iń s k i  s e z a m  w z b o g a c ił  s ię  o  je s z c z e  
j e d e n  s k a rb .

V I.

P O  C O ?  N ie m a l  k a ż d y  o d w ie d z a ją ­
c y  s k a w iń s k ą  w y tw ó r n ię  s y n te ty c z ­
n y c h  s z a f i r ó w  i  r u b in ó w  z a d a je  to  
s a m o  p y ta n ie .

P r z e d e  w s z y s tk im  t e c h n ik a ,  75 p ro c . 
s z a f i r ó w  i  r u b in ó w  u ż y w a n y c h  j e s t  
o b e c n ie  n a  ś w ie c ie  d la  c e ló w  p r z e m y ­
s ło w y c h . L is ta  w y ro b ó w , k tó r e  b e z  
k o r u n d ó w  n ie  m o g ą  s ię  o b e jś ć  z a c z y ­
n a  s ię  o d  p o s p o l i ty c h  z e g a rk ó w , a  k o ń ­
c z y  s ię  n a  p r e c y z y jn y c h  i n s t r u m e n ta c h ,  
k tó r e  t o r u ją  d ro g ę  k o s m ic z n y m  p o ­
ja z d o m . D o d a jm y  je d n a k  je s z c z e  d o  
k o m p le tu  Ig ły  g r a m o fo n o w e , k o ń c ó w ­
k i  w ie r te ł ,  k tó r e  d r ą ż ą  s k a łę  w  p o s z u ­
k iw a n iu  ro p y  n a f to w e j ,  o s t r z a  n o ż y  
u ż y w a n y c h  d o  s p e c j a ’n e j  o b ró b k i ,  w r e ­
sz c ie  co ś  s p e c ja ln ie  in te r e s u ją c e g o  ło ­
d z ia n :  ze  s z tu c z n y c h  k o r u n d ó w  w y r a ­
b ia n e  są  c z ę śc i m a s z y n  w łó k ie n n ic z y c h  
tz w . „ o c z k a ” , p r z e z  k tó r e  p rz e c h o d z i  
n i tk a  w y r a b ia n a  7 s y n te ty c z n y c h  s u ­
ro w c ó w . K o r u n d y  u ż y w a n e  sa  ta k ż e  
pritlr b u d o w ie  u r z ą d z e ń  te le k o m u n i ­
k a c y jn y c h ,  s ło w e m  — w s z y s tk o , co  j e s t  
n o w o c z e s n ą  t e c h n ik ą  s i^ g a  p o  s y n te ­
ty c z n e  r u b in y  i s z a f i ry .

W  S k a w in ie  o b l ic z a ją ,  źe  k r a jo w y  
p r z e m y s ł  p o t r z e b u je  o k o ło  800— 1000 
k g  s y n te ty c z n y c h  k o r u n d ó w . W  te j 
c h w il i  o d d z ia ł  k o r u n d ó w  h u ty  a lu m i­
n iu m  w  S k a w in ie  m o ż e  z a s p o k o ić  to  
z a p o t r z e b o w a n ie  ty lk o  w  p e w n y m  s to ­
p n iu .

N a  r a z ie  —  c h o ć  s k a w iń s k i  „ S e z a m ” 
p r a c u je  p e łn ą  p a r ą  w y d a je m y  je s z c z e  
o lb r z y m ie  k w o ty  n a  im p o r t  s z a f i r ó w  
1 r u b in ó w . B y  n ie  b y ć  g o ło s ło w n y m
—  1 g r a m  k o r u n d u  k o s z tu je  o k o ło  30 
z ło ty c h  d e w iz o w y c h . W  te j  c h w il i  z u ­
ż y w a m y  o k o ło  350 ty s ię c y  k a m ie n i  __
ta k  s z l if o w a n y c h  j a k  i ło ż y w k o w y c h  
o ra z  te c h n ic z n y c h .  P rz e m n ó ż c ie  te  l i ­
c z b y , d o d a jc ie  d o  te g o  s ło w a  im p o r t  
o r a z  d e w iz y !  B ę d z ie c ie  m ie l i  c a ły  r a ­
c h u n e k .

W  S k a w in ie  ch o ć  d a w n ie j  o d n o ­
sz o n o  s ię  d o  z a p a le ń c ó w

J e d n o s tk ą  m ia ry  d la  k a m ien i 
sz la c h e tn y c h  Jes t k a ra t .  J e s t  to  
m ia ra  c ię ża ru . K a ra t w  ró ż n y ch  
k ra ja c h  Jest ró ż n y  I w ah a  s ię  od 
197 do  207 m ilig ram ó w . J a k o  c ie ­
k a w o stk ę  p o d a je m y , żc n a jw ię k ­
szy  d ia m e n t ś w ia ta  tzw . „ C u ł-  
l in a n ” , k tó ry  n a leży  do  k ró lo w e j 
a n g ie lsk ie j E lżb ie ty  II w aży  3.024 
k a ra ta ,  a  Inne ró w n ie  z n a n e  (ak ie  
Jak  n p  K o h -I-N o o r m a ja  106 k a ­
ra tó w , R eg en t -  136 k a ra tó w .
Iie  p o trz e b u je  ich  P o lsk a ?

z o d d z ia łu  k o r u n d ó w  b a r d z o  k r y ty c z ­
n ie  i p o s ą d z a n o  ic h  n ie r z a d k o  o m a -  
r z y c ie ls tw o , m ó w i s ię , że  ty c h  k i lk a  
p ie c y k ó w  ju ż  n ie  s ta r c z y ,  że  t r z e b a  
b ę d z ie  z a in s ta lo w a ć  j a k ą ś  d w u d z ie s t ­
k ę , b y  s p r o s ta ć  z a m ó w ie n io m .

V II.

C Z Y  P R Z Y P A D K IE M  n ie  ro z c z a ­
ro w a łe m  W a s?  C z y m ?  A n o  m o ż e  ty m , 
że  z a m ia s t  r o m a n ty k i  tro p ie n i! ,  s k a r ­
b ó w , g d z ie ś  ta m  u k r y ty c h  w  s u d e c k ic h  
p a g ó ra c h ,  w y sz ło  m i l a b o r a to r iu m , 
p r a w ie  że  f a b r y k a .  N o, a le  to  ju ż  
t a k  je s t .  A  w y o b r a ź n ia ?  J e s z c z e  n i ­
k o m u  n ie  z a s z k o d z iła ?  T y m  b a r d z ie j ,  
j e ś l i  n ie  j e s t  f ik c ją .
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